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Ustrorog, 



;, wojewoda poznański zaciągnąwszy znaczny dłn^ 
tek u szlachcica pewnego, wcale się nie troszczył niszczeniem 
winnej należytości. Kilka razy przypominał ma się szlachcic, 
a że to był pan znakomity ; przeto wszelkie starania uboższego 
szlachcica były bezskuteczne. Już był postanowił nienpomi- 
nać się więcej u twardego pana swej ubogiej sumki, gdy 
w tem przypadkowo przybył do niego pewny wyjadacz, który 
straciwszy własny swój mająteczek, puścił się na włóczęgę. 
Był to słynny pieniacz i rębajło, cokolwiek na jedne nogę 
utykał, bez trzech palców i jedno-oki. Twarz mial haniebnie po- 
kiereszowaną, a do tego jeszcze wąsy sumiaste czyniły g^ 
prawdziwem straszydłem. Wszystkie te blizny odniósł on po- 
części od Tatarów, po części zaś od zwadliwych przeprawek 
z bracią szlachtą. 

Po zwykłem przywitaniu i smacznej przekąsce, rozpo- 
czął przybysz pogadankę o pieniactwie, jako ulubionym swym 
przedmiocie. A gdy wpadł w zapał i wychwalał swoją zrę- 
czność w sprawach pieniężnych z nąjtwardszemi dłużnikami, 
zwierzył mu się gospodarz, że ma dług u wojewody poznań- 
skiego , którego odebrać nie może. 

Mater Dei ! co też wasze mówisz zawołał przybysz ura- 
dowany taką nowiną, gdyż to właśnie była woda na jego 
kamień* Czy podobna tak obojętnie siedzieć ? ja bym samemu 
Łncyperowi wydarł z gardła, gdyby mi go był winien. Po- 
zwól że mi panie bracie pochodzić koło tej sprawy, ostatnie 
oko moje stawiam, jeżeli nie wydobędę od niego tej krwa- 
wo zapracowanej sumki waścinej. 

Wolno [wam panie Bracie robić co się podoba , lecz uwa- 
żajcie, że to nie lada orzech, którego wam zgryźć potrzeba^ 
a jeżeli wam się uda niebezpieczna ta wyprawa, niech będzie 

Wagzą połowa należącej mi sumki. 

1* 
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Otoł adam się w podróż i obacsę czy pan wojewoda 
' ma w samej rzeczy ostre rogi. Jak mówił, tak teft zrobił. 
Przed wschodem słońca jaż był na nogach i po krótkiem śniada- 
nia poczwałował na dobrym podjezdkn do pana Ostroroga 
A ie to było tylko dwie mile drogie przeto dosyć wcześnie 
stanął u cela swej podróży. Wpadając obces na dziedziniec 
pidacowy, zatrzymał się asłnpa, na którym były trzy kółka 
dla przypinania konia, na którym podróżny przybywał : Kół- 
ko żelazne, było dla chłopów, srebrne dla szlachty, złote 
zaś dla magnatów, poczem też poznawano gości konno przy- 
bywających. Ale bohater nasz, aby zaraz na samym wstępie 
cidy dwór zainteresować sobą, przedzierzgnąwszy tręzlę przez 
wszycftkie trzy kółka, dążył swobodnie ka pałacowi. Właśnie 
wtedy stel w oknie wojewoda i przypatrywał się pilnie nie- 
znajomemn i wysłał pachole w cela powzięcia jakiej wiado- 
mości o przybyłym gościa. Lecz pachole zniczem powróciło. 

No któż tam taki zawołał niecierpliwie wojewoda? 

Niewiem, przybyły niechciał zemną gadać. 

Do którego kółka przyczepił konia, przecie masiałeś widzieć. 

Panie! przez wszystkie trzy kółka tręzle przewiązał. 

Oho! to zawadjaka jakiś, jednooki, kalawy, to istny 
Asmodeasz. Zawołać mi marszałka i podstarości niech ta 
przyjdzie , bo to jak aważam , na sacho się nie obejdzie. 

Gały dwór pospieszył na pokoje pańskie, a nawet pan- 
ny respektowe i nierespektowe , ot tak sobie niby panny 
wcisnęły się do salona dla dogodzenia swej zbytecznej cie- 
kawości. — Nareszcie wszedł nasz bohater i na znak powi- 
tania magierką do koła machnąwszy, zagaił poselstwo swoje 
od następujących wyrazów: 

Jaśnie wielmożny wojewodo! Kiedy się żółcią i octem 
wymacerowanej pamięci liczne stawiają i by kcyą serwadrony» 
tradno pie saspirować z Eaceladem, taka albowiem jest te- 
raźniejszych czasów wydystelowana stablatora, że na sztafi* 
rowanych tylko fantazjach regrandyzować się masi, a prawie, 
jako się domyślam, cały świat teraz na figlach wisi. Gdzie 
owe dawne dziędzierzysto afortelowane fortece, w których te- 
raz niemasz i ładanka, które to na stoporczonym wierzchołka 
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zagłądiE^ do meba^ wszystko to staroźytnodć, Jako w owyoh 
dodonejskich drzewach robak, z ziemią zrównida. Tobym ja 
ahisznie teraźniejszym przypisał czasom, co tam cymbalista 
krokodylowi na cynamonowym drąga niunalowanemn przy- 
dał. Napatrzyć się to było owych bohaterów, totnm&ckich 
jnnaków z fordymentem^ którzy to ostrym bułatem, albo 
szczerbatym na Propentydy straszydłach demeszem, dobrze 
nieprzyjacielside karki kiereszowali w pień, a dziś pod so- 
bolem i wilkiem, zajęcze ukrywa się serce. Zażywaliśmy po* 
koju i konwersaoyi, każdy przecie, czy ubogi, ozy bogaty 
kontent był ze swego, cóż kiedy nastąpiła owa niefortunna 
odmiana, że każdy teraz ma swego mola, co go gryzie, usta* 
wicznie w fasolach i rozterkach się zostaje^ a po dawnych 
czasów przysmakach, z odartych tylko substancyi drapaniny, 
ngryzkami niefortuna zaprawia konfitury. Pieczone przedtem 
do gęby latały gołąbki^ a teraz wszystko jako z kamienia 
idzie. Przedtem obszerne, rozłożyste płynęły lata, a nasze 
potomne wieki jako wyrodki przy nich zmalały. Zawsze so- 
bie w komperdymencie życzliwych chęci bezpiecznie, specjal- 
nie spacyerows^ afekt, a teraz wszędzie kserowana nieszcze- 
rością życzliwość i jakimsi nieukontentowania bl^wasem , albo 
cynobrem, tu się więc maże, tu się zaś pisze. Dawniej Ter- 
bum nobile krępowało szlachcica, stał przy niem sierdzisto 
choćby na samej piekła pieczarze, a dziś zabrawszy mana- 
iki) jako szuszwałek wynosi się od nas precz. Ale stój prze- 
bóg! dokąd cię szalona myśl unosi? jeszcze ręka nasza nie 
skurczyła się i szablica z pochwy błyśnie, potrafim uskromió 
dzikie twe zapędy. W tej samej sferze Tadeusz Grzymalita 
pan na Hołobokach wystając mię Araburdę Eukufata w te 
prześwietne progi, przypomina się łasce waszej J. wny wo- 
jewodo, i zaleca poświęcać mu usługi moje dotąd, póki po- 
żidowanie pożądane nienastąpi. A gdy się spełnią życzenia 
pana Tadeusza Grzymality, natenczas urośnie sława Arabur- 
dy Kukufata, a wam J. wny wojewodo będzie za to sempi- 
tena, Dixi. 

Wszyscy okropnie wybałuszyli oczy na niego, gdyż na 
amym wstępie nie pochwalił Boga i prawił o rzeczach , o któ- 
rych nikt niemiał wyobrażenia. Jeden tylko wojewoda domy- 
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iligąc się o co rzecz idzie, odezwał się mówiąc: ,^Obaczyoi 
kto kogo przemoże^. Tymczasem wydal rozkaz , żeby pana 
brata we dworze pomieszczono. Słnżbie zaś osobno polecił, 
żeby ma różnćmi sposobami dokuczała, ku czemu . i sam nie- 
pospolicie przysposobił się. Pierwszego dnia powolna była 
fiłntba rozkazom pańskim, do obiadu zaproszonemu nie dali 
łyżki, oczem wiedząc wojewoda zawołał: „Kiep ten, który 
barszczu nie zje^. Kukufasio sierota pomiarkował, że jest ce- 
lem szyderstwa, wziął chlćb wykroił sobie potężną łyżkę, 
zjadł barszcz i tryumfująco odparł: „Kiep ten, co łyżki swo- 
jej nie zje^. Eonfuzja spotkała wszystkich siedzących przy 
stole, gdyż nikt nie mógł łyżki zjeść, prócz pana Araburdy. 
Lubo trafił na swego wojewoda, jednak nie tracąc mioy, 
chciał jeszcze przy końcu obiadu z niego zażartować. A po- 
nieważ Kukufasio siedział na szarym końcu; przeto z pełnym 
kielichem powstawszy zawołał: „Wiwat ten i tamten koniec^. 
Na co powstawszy Araburda rzekł: „Dziękuję wam woje- 
wodo tym i tamtym końcem^. — Wielka zniewaga przerwała 
dalszą biesiadę, która miała być na niekorzyść gościa wy- 
prawioną, każdy udał się do swego gabineciku, by odpo- 
czął cokolwiek po obiedzie. — Nakolacyi nowa była histo- 
rja z Araburda. Zamiast krupniku dano mu tylko czystą po- 
lewkę. Kie wiele myśląc ^ począł się rozbierać, już boty ścią- 
gnął, gdy wojewoda zmieszany zawołał: co wasze robisz 
panie Bracie? 

A cóż? myślę dać nurka, może jaką krupę ułowię. 

Kazał mu tedy odmienić misę wojewoda i dać prawdzi- 
wego krupniku. 

Nazajutrz zmieniła się postać rzeczy. Araburda znalaz 
łaskę w całym dworze, służba przylgnęła do niego, jak do 
brata. Najlepsze kąski jemu się dostawały, froncymery na- 
wet często powtarzały: przedziwny ten sobie Kukufasio. A na 
domiar zgorszenia w sam dzień piątkowy cała garderoba jak 
we młynie huczeć poczęła. Froncymery gżą się. Gwałtu Ku- 
kufasio! śmieją się, piszczą, płaczą, krzyczą, wiszczą, a stoł- 
ki, stoły i ławy w największym ruchu tartas pomnażają. 
Nareszcie brzdęk! najpiękniejszy gąsiorek rozleciid sięwdro- 
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bue kawiBciy wodt się wylała i Euknfasid wyleciał s gardę* 
roby, a za nim posypały się przekleństwa: „a bodajto df 
wyniesiono; bodaj cię paralusz naruszył^. 

Nie w smak to poszło wojewodzie, ie prawie cały dwór 
przeciw niemn rokosz podniósł. Podczas obiadu, gdy Arabnr* 
da smacznie rybę z ikrą zajadał, od niechcenia odezwał się 
do niego: „panie bracie zarybisz sobie tołądek^. Niech i fak , 
będzie odpowiedział Arabnrda, ale pierwszy spust dla was 
wojewodo. — Rubaszna konfuzja sprawiła powszechne milczę* 
nie i przyczjmiła się niezmiernie do zaspokojenia niezmy- 
słonego apetytu Araburdy, który po obiedzie wziął się je* 
•zcze do sóra. Ukroił jeden i drugi kawdek, i gdy do trze* 
eiego się zabiend^ wojewoda przemówił: „panie bracie wszak 
to parmezan'', dająe mu do zrozumienia, łe to nie sćr por 
•polity, ale kosztowny. 

Tern lepszy i trzeci kawi^ek wpakował do gęby. 

Ale panie bracie, kto tego sćra duło zjada, ten struó 
się może. 

To doskonale I dobrze te wiem o tem , mam ja towa« 
rzysza bardzo niegodziwego, chciidbym się go pozbyć, to go 
tym sórem poczęstąjS i resztę schował do kieszeni. 

Wojewoda ścisnął tylko ramiona i poszedł do swego 
gabinetu. Ale gdy nę zdrzymi^ cokolwiek, strzał z- rusznicy 
obudził go i niemiłe na nim zrobił wrażenie. Spojrzał w okno, 
a tu drugi i trzeci strzał pada z domu pana marszałka, o zgro* 
zo! w piątek odprawia się wesoła biesiada. Skaczą, wrze* 
szcza, tłuką, świszczą, ledwie domu nierozwalą. Zgorszony 
wojewoda udał się do domu marszałka i w miarę tego, jak 
się zbliżd, gasła wrzawa, lecz nie zbojażni broń Boże, siła 
trunku zamykała im gęby i znóg jednego po drugim waliła. 
Gdy drzwi otworzył, wszyscy już leżeli prócz Araburdy^i 
Marszałek z pod łóżka zawołał jeszcze: „Kuku^ i na tem 
skończył. Zawtórował mu jąkający się podstarości „&, fil, 
fasio^ i głucha cisza nastąpiła. 

Cóż to panie Bracie pobojowisko? zawołał wojewoda. 

Alei to lichota odezwał się Araburda, po dwa kielisze- 
ef U (wskaząjąo na puhar półg»rcowy) wypili i jnł wszyscy 
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pokotem leżą. Ja 4opiero co zakosztowałem^ pttbym jeszcze 
a ta niema z kim. 

Wasze byś całą piwnicę wypił jak widzę^ rzekł rozgnie- 
wany wojewodą i poszedł do ps^aca. Jni mu się przykrzyó 
pooz^ Arabnrda, ale cóż miid robid, kiedy postanowU go 
z niczem wykurzyć z domu swego. Z niemałćm podziwieniem 
postrzegł, jak na kolacyi całą misę kaszy zjadł Arabarda 
i szczęśliwa myśl przebiegła mu przez głowę „zapewne dra- 
gic|| misy zjeść niepotrafi^. Wesoło tedy odezwał się: Wiesz 
co panie bracie; jeżeli jeszcze jedne misę zjesz kaszy, to ci 
oddam dłag pana Orzymality, a jeżeli nie zjesZ; to baty we- 
źmiesz i fora ze dwora , a to dzisiaj jeszcze. 

Dlaczego bym niemisd zjeść, kiedy chodzi o wygrane, 
zgoda, proszę o kaszę zawołał Arabnrda. 

Podano tedy misę kaszy, którą jak najwyraźniej bez 
' najmniejszego natężenia zjadłszy , dopominał się o zapłacenie 
dłaga. Ale wojewoda niechciał dać pieniędzy. 

Ha nn ! jeżeli mi niechcesz wypłacić dłaga , to ja ci 
twoją kaszę wrócę wojewodo. I porwał misę i włożył palec 
w gardło; ale wojewoda przerażony tą obrzydliwością rzacS 
ma worek pieniędzy. Szczeżnij, bierz i wynoś mi się precz 
a tp zaraz. 

Albo ja co nkra^ , żebym się po łiocy tłokł, jntro ra- 
no sobie wyjadę. 

Twój Grzymalita mó^ był przecie kogo uczciwego do 
mnie posłać, nietakiego oczaj .... 

Tak poGzciwszych do poczciwszych wyseła pan Orzy- 
malita, a do wojewody takiego jak ja oczajdaszę. 

Oburzony wojewoda śmiałą tą odpowiedzią, splanął tylko 
i poszedł do swego gabineta, a nie mogąc się zemścić na 
nim , kazał koniowi jego ogon noiąć. Arabarda udając się na 
spoczynek przeczuwi^, że mu jakiego figla przy końcu wy* 
płatają ; przeto bardzo rano wstał, gdy jeszcze wszyscy spa- 
li i poszedł do stajni , gdzie z niemi^m podziwieniem po- 
strzegłi że ko& jego był bez ogona. Wnet dobył nożyka 
i czterem koniom pańskim wargi poobrzynał, a sam wsia^- 
ąąy na koaia cichaczem wyniósł się ze dworu. 
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SzczcAfiwa droga t zawijał z okim wielce nradowany, 
ie ma się psota nds^a wojewoda. A gdzie to waścin rumak 
ogon stracił? 

Śmiejecie się wojewodo z mego podjezdka rzekł Ara- 
bnrda, ale idźcie no do stajnia tam się lepiej ubawicie ^ gdy 
zobaczycie y jak się wasz cały cug śmieje z mego bachmata 
i zwinął chorągiewkę. 

Barszcz. 

W pewnem mieście był księgarz imieniem Barszcz^ który 
bardzo źle obchodził się z chłopcami w sklepie, nazywając 
ich rurami. Baz przecie trafiła kosa na kamień. Przybył do 
handlu chłopak walny ^ niedbający wcale o względy Pana 
Barszcza, który zwłaszcza znaczne zaciągnąwszy długi u ro- 
dziców jego I od łaski młodzieńca togo zależał. Pewnego ra- 
zu podając książki księgarzowi pomylił się, zamiast kazań 
Woronicza, podał bajki Krasickiego. A jaki z waćpana rura, 
zawołał Barszcz rozgniewany. Na co mu chłopak bez wszel- 
kiej ogródki odpowiedział: ,,Eiep barszcz bez rury". 

Bibułka. 

Szewc Antoni był dobrym majstrem, ale też opojem 
niemałym; przezco pozyskał przydomek „Bibułki". Żona mar- 
twiła się bardzo swoją niedolą, gdyż najczęściej odbieri^a 
razy pociągacza. A że to była bardzo pobożna niewiasta; 
przeto udi^a się do ojców Bernardynów po radę. Ojcowie 
podjęli się poprawy jej męża i kazali pijanego przynieść do 
Idasztoru. Zrana przebudza się duch święty przy nas szewc 
i według swego chwalebnego zwyczaju poczyna nucić ulu- 
bioną piosnkę: „Kasieczka! a gdzie moja flaszeczłut, przez 
Boże męki, podajże mi do ręki, boja cierpię wielki ból, 
ból". Czy słyszysz Kasieozka! ty się nieruszasz, ej jak cię 
kropnę, to ty zaraz mi wstaniesz. 

Ave Uaria! zawołid w tej chwili braciszek zakonny, 
a otworzywszy drzwi powiedziid: „Niech Jegomość idzie na 
medytacje". Przeżegnał rię szewo^ wszelki dooh obwali pasa 
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Boga I gdtle ja jestem zapytał i począł ciekawie ogIąda4 
swoją chałupę. Lecz godzina nieminęła, wpada ojciec Gwardy- 
jan z ojcem Gaudentym Gwizdalskim tęgim chłopem noszą- 
cym za cholewą kańczug potężny. Czerna Jegomość nie był 
na medytacjach? 

Ależ zmiłujcie się czcigodni Ojcowie , ja nie wiem gdzie 
{estem i co się zemną dzieje, ja szewc Antoni. 

Patrzcie zawołał ojciec Gwardyjan, jak się wyłgać 
chce niecnota. WszakżeA ty dziesięć lat w zakonie, a teraz 
chcesz się łgarstwem ztąd wykręcić. A' nuno ojcze Gaudenty 
pociągnij go smyczkiem. 

Dobył ojciec Gaudenty smyczka^ jak zacznie gwizdać 
po plecach, szewo wrzeszczy i piszczy jak dusza w CzyscUf 
a ojciec Gaudenty gwizda i gwizda. Nareszcie po trzydziesta 
gwizdonach zaprzestał, a ojciec Gwardyjan zawołał: „ubiera) 
mi się w habit^. 

Szewc rad nie rad przedzierzgnął się w habit i siedzi, 
maca się, czy to on? czy nie on? ten sam Antoni, jeno pojąć 
niembże, jakim sposobem dostał się do klasztora. Medytige 
tedy, — śniadania nie dali, • - nabili się do woli, — coż ta 
dalej będzie? Wtem zadzwonili na obiad, idzie on t drugi- 
mi do refektarza, ale tam kazali mana środku klęczeć i posta* 
wili przed niego, kufel czystej wody i kawałek suchego chle- 
ba. Zjadł chlćb, napił się wody i wstał z drugimi do modli- 
twy po obiedzie Podobnież było i na kolacyi, ba na drugi 
dzień ta sama historja, klęczeć każą przy wodzie i suchym 
kawałka chleba, a tu po brzuchu Cygani Krakowiaka wyci^^ 
nają. Widzi szewc, żeżie koło niego, uprosił kuchtę klasztor- 
nego, żeby po kryjomu zaniósł list do jego żony. Wziął kuch- 
ta Ust, a ponieważ do wspólnej zmowy należał, przeto nie 
zaniósł listu do Antoniowy, jeno prosto do ojca Gwardyjana. 
Z niesłychaną tedy fuiją wpada ojciec Gwardyjan z Gauden- 
tym Gwizdalskim. Jak ty śmideś niecnoto pisać list do cu- 
dzej żony? niedosyć, że się wykręcić chcesz, ale jeszcze ro- 
manse rozpoczynasz w świętym zakonie. A na no ojcze Gau- 
denty dobądż smyczka wypędź mu romansy z głowy. 

Ojciec Gwizdalskj jak zacznie po swojemu gwizdać^ 
szewc wrzeszczy, a ob gwiżdże. Wygwizdali mu tedy skćrf 
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iialetycie i sostawili na dalsze kontemplacje. Szewc zbity ptte* 
myśliwa nad sobą, jak by tu z klasztoni wydostać się; Na- 
reszcie nawinął inn się braciszek ^ który zdawał się podzie- 
lać jego utrapienie. Wypytuje się go, co tam słychać w mie^^ 
ście, czy iyje szewc Antoni? którego Bibułką nazywają. 
Opowiada mu tedy braciszek smalone duby o Bibułce, ie 
żyje, te mu się dobrze powodzi, że z Antoniową codziennie 
tłustego kapłona zjada. Westchnął szewc bardzo ciężko, 
padł na kolana i modlił się gorąco, żeby Bóg stan jego prze- 
mienić raczył. Modlitwa skutkowała, ojcowie Bernardyni zwol- 
nili nieco z ostrości, nie kazali klęczeć i cokolwiek wię- 
cej jeść dawali. Lecz nie odstąpili od wmawiania w niego, 
że jest Bernardynem, co też poparli surowym rozkazem, że- 
by się przygotował z kazaniem na pewną niedzielę. Szewc 
uczy się kazania, — przychodzi niedziela, szewc lezie na am- 
bonę, ale spostrzegłszy swoją żonę w ławce siedzącą, za- 
miast kazania, począł wołać najprzód pocichu: Antoniową! 
a potem głośniej: Antoniową! Antoniową! Bernardyni zcią- 
gnęli go z ambony. A ty łotrze, ty niecnoto, ty nam wsty- 
du takiego narobiłeś! Nuż tedy paskami i kańczugiem garbo- 
wać szewcowi skórę, — tak go zbili, że ledwie już dychał 
szewc nawiedzony, a poznawszy, że to Bóg zesłał karę za je- 
go pijaństwo, modlił się znowu gorąco i przyrzekł, że żadne- 
go trunku do ust nie weźmie. Rzeczywiście poprawił się, a gdy 

mocno razu pewnego zasnął. Bernardyni do domu odnieść 
go kazali. 



Bernardyni. 



w pewnym klasztorze umarł Bernardyn, koło którego 
dwóch Ojców kolejno psałterz śpiewało. — W nocy wypa- 
dła kolej na dwóch junaków, którzy się niczego nie bali, je- 
no siedzieli sobie i śpiewali. Nareszcie gdy im w gardle za- 
schło, mówi ojciec Kanty do ojca Łetusa, przynieś kufel pi- 
wa, bo mi gardło wyschło. Idzie ojciec Letns do kanafarza 
po piwo, a tymczasem z figlów qjciec Kanty, zmarłego Be- 
rarda stawia na awoje micgsce, sam zaś kładzie się na kata- 
fidku^ na miejsce ojca Berarda. Przychodzi ojdęo Łetosspi- 
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wem i trąca swego towarzysza^ sądząo że się zdrzynaał; 
„pij piwo^ Nareszcie drugi raz trąca go^ na co leżący ode- 
zwał się.'^ nie chce pić, to daj mnie ja się napiję^. Skoro 
usłyszał tej mowy ojciec Letns, rzucił kufel % piwem na 
umarłego f który pokropiony zerwał się na obie nogi. Leci 
tedy przestraszony ojciec Letus naprzód, za nim Berard, a 
za Berardem goni Kanty z. takim łoskotem po knrytarzacli 
klasztornych, że aż się wszyscy ojcowie ze snu przebudzili. 
Długo jeszcze ci figlarze żyli, najprzód umarł ojciec Letus, 
za nim poszedł ojciec Kanty, a niegdyś zmarły ojciec Berard 
wszystkich przeżył. 



Bićda. 



W zamożnem mieście Franio i Milka razem chodzili do 
szkoły, kochali się też bardzo, a gdy podrośli, odezwała się 
w nich inna skłonność^ by to życie razem z sobą połączyć 
i nigdy się nie rozstawać. Ale Franiowi wypadło iść do woj- 
ska, czułe zatem było ich pożegnanie^ przy którem odmie- 
niając pierścionki przyrzekli sobie nie szukać innego zwią- 
zku, póki się wojna nie skończy. Lecz wojna bardzo długo 
trwała, — Franus nie wracał, a Milka miała już innemu od- 
dać rękę. Właśnie wtedy kiedy miało się odbyć wesele Mil- 
ki, Franus uwolniony zotsał od wojska i powracając zobaczył 
straszną walkę między dwoma bocianami. Żal mu się zrobi- 
ło tych skrzydlatych junaków i zawołał na nich: „A czego 
wy się bijecie bociany? A oni mu odpowiedzieli: „Ojciec 
nam odumarł, a my się niemożem o spadek pogodzić^. 

Uspokójcie się, ja was pogodzę i pogodził ich, a oni 
mn bardzo pięknie podziękowali zato, i jeden darował mu 
taki liiiecz, którym mógł całe wojsko pokonać, drugi zaś, 
dał mu taką wodę, która umarłych ożywiała. Z temi poda- 
runkami przybył do swego miasta, w którem wielkie czynio-* 
no przygotowania do obchodu weselnego jego niegdyś narze- 
czonej. Z wielką trudnością dostał się do domu swojej Mil- 
ki i pokazid jej pierścień, a ona go poznała i s wielkiego 
bola umarła. Narzeczony oblubieniec z rokpaczy dobył mie- 
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cza i chciał Frania zabić , ale on dobywszy iBwego^ którego 
ma bocian ofiarowała pokonid szczęśliwie rywala swego. 

A w domu wielka trwoga opanowała nmysly krewnych, 
którzy ogłosili: ieieliby kto Milkę do życia powołaó zdołał, 
tego tet ona będzie. Wnet zjawił się Franus i dał jej wody 
od bociana darowanej napić się, a Milka ożyła i wesołe bar- 
dzo odprawiły się między nimi gody. — Byli więc razem 
bardzo szczęśliwi , gdyż do tego mieli także znaczny majątek. 

Pewnego razu poszedł Franud w pole doglądać robotni- 
ków, aż tu zjawia się jakaA pani od stóp do głowy czerwo- 
no ubrana i pyta go, kiedy życzy sobie doznać biedy, czy 
za młodu, czy na starość? Zesmntniał Franus na takie zaga- 
dnięcie, ale myśląc sobie, jeżeli taka jest wola Boża, żeby 
człowiek cierpiał, to już wolę ja za młodu mieć bićdę , niżeli 
na starość. Taką też dał odpowiedź owej pani^ która była 
rzeczywistą bićdą. Pani zniknęła z oczów Frannsiowi, który 
zasmucony powróciwszy do domu, opowiedział całe to zda- 
rzenie Milci pocieszając onę, żewbićdzie będzie mógł przy- 
najmniej pracować, żeby siebie i żonę swą utrzymać. 

Nazajutrz rzeczywista zawitała bićda: najprzód wszy- 
stko bydło wyginęło, a potem spaliły się wszystkie budynki 
z całym dobytkiem tak dalece, że nie mieli ani co jeść, ani 
czem przyodziać się, a przy końcu powykręcało Franusiowi 
ręce, że nie mógł na kawałek chleba zapracować. Wybrali 
się tedy oboje na pole wyglądać zmiłowania Bożego nad 
sobą. ^ Kiedy zaś najbardziej głód im dokuczał, nadjechał 
jakiś pan, któremu Milka bardzo się podobała, a widząc, że 
to są żebracy wprost odezwał się do Franusia: „Słuchaj no 
człowiecze , sprzedaj mi twoją żonę, ja ci dam dużo pienię- 
dzy^. — Serce ścisnęło mu się od żalu, że będzie musiał 
rozłączyć się z swoją najukochańszą Milką ^ ale bacząc ną 
to, że żona przy nim zmarnieje, przystjd na kupno i otrzy- 
mał dużo pieniędzy. 

Przy pożegnaniu z Milką mocno się rozpłak^, a tak 
zgłodzony i zbićdzony położył się i zasnął na pieniądzach. 
Lecz niestety pieniądze nieuratowały go od nędzy, gdyś 
wtedy właśnie, gdy spał, przyleoiid kruk złodziej i wszysikię 



— 14 — 

pieniądze mu Kabrał. Przebudził się nieszczęćliwy FranuA, 
a tn już ani pieniędzy, ani żony niebyło koło niego. Teraz 
dopićro rozpoczęła się prawdziwa bićda. Błąks^ się tedy od 
domu y do domu , od wsi , do wsi przez długi czas doznając 
wszystkich niedogodno6ci losu. Po wielu latach cierpienia, 
przyszedł do tego miasta, gdzie był ów Pan, który kupił je- 
go żonę. Dostał się do niego na służbę , poczem pan jego 
nmarł i zapisał cały majątek Milci , która Franusia swego 
poznała i żyła z nim odtąd już bardzo swobodnie, a Franus 
powtarzał to często wnukom swoim: „że słodka jest rozkosz 
po^dbytych cierpieniach biódy i nędzy." 

Biódny Jaś. 

W mieście^ którego założyciel na polach Cecory wale- 
czną poległ śmiercią, a dziki Tatar z Turczynem w niewolę 
ujęty, wałem i murem otoczył; zjawił się pewnego poranku 
chłopczyna ubogi, — i jakby ze snu pagle przebudzony, 
obracał się niespokojnie na wszystkie strony. Spoglądał cie- 
kawie to na zamek , to na kościół ; a z całego ruchu jego, 
poznać było można , że tu nigdy nie był , że nie należsJ do . 
żadnej rodziny miasta tego. 

Ale jak to w małej mieścinie i taki przybysz nwagę 
na siebie ściągnąć może, obstąpili go wnet ludzie i ze wszy- 
stkich stron nań wołali: Zkąd ty? czyj ty? — Lecz chłopczy- 
na spokojnie milczał i ledwie tyle się dowiedziano, że się 
Jaś nazywał, — ale zkąd przybył? jakim sposobem przy za- 
wartych bramach dostał się do miasta? to zostało tajemnicą 
niedocieczoną. A co gorsza, że nikt nie okazał współczucia 
dla chlopczyny opuszczonego, ale jeszcze oburzył się nie je- 
den; inni odchodząc żegnali się nawet, jakby widmo przed 
sobą byli ujrzeli ; — bo Jaś niestetyl niewyciągał rąk do lu- 
dzi a oczy jego niewznosiły się jak dwie błagalnice> żebrząc 

przechodnia litości. 

Tak to zwykle bywa, że mimo woli naszej niemożemy 
utaić tego, co się wewnątrz nas dzieje; — bo oko jest odbla- 
skiem duszy, wiernym obrazem usposobieA naszych. Jeżeli 
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•erco zranione boląje i od iąla ledwie nie pęka; trudno, że- 
by wtedy łza w oka nie zakręciła się; — jeżeli dusza sko- 
łatana i namiętnodci wzburzone, ledwie piersi nierozsadzą; 
tmdno, żeby śród tej walki oko się niezaiskrzyło płomieniem 
złości, lub nienawiści. — Ale kiedy wewnątrz spokój i po- 
myślność jak wiatr chłodzący śród upala słonecznego utwier- 
dziły się; wtedy rozpłomienia się twarz nasza i oko się śmie- 
je, bo w duszy cisza swobodna, wesele niczem niezmącone. 

Takie były oczy Jasia, pełne szlachetnej dumy, zapo- 
wiadające przyszłe zwierzchnictwo nad drugimi. Zato też zo- 
stał sam jeden, jak śród nieprzebyłej pustyni, bez wszelkiej 
opieki. Dzień przepędzał w zamku , a noc na przyzbie pod 
strzechą żydowską. Z każdym dniem wzmagida się nędza 
jego, bo w zamku rzadko kiedy podano mu kawałek chleba, 
nikt się niecbciał zająó losem sieroty. 

Biódne dziecko, ngięte pod ciosem srogiej niedoli wle- 
kło się przez rynek, czasem tylko wstrzymywał się, gdy nań 
zawołano. Lecz niestety przekonawszy się, że to obca matka 
swoje dziócię wzywa, by pospieszył do pieszczot matczynych, 
odwracał oczy i spuszczał na dół głowę, niewiedzieó, czy go 
na ten widok wspomnienie jakie bolesne dręczyło^ czy może 
niepojmował głosu matki« -^ O bo matka jest dla dziecka 
piastunem z nieba podanym, ona w niem widzi cząstkę żywo- 
ta swego; a kiedy dziócie się rozkwili i łzami zideje, wnę- 
trzności matki się wzruszają, wszystko porzuca i bieży, aby 
dziecię przytulić do łona swego. 

Jaś pozbawiony tej nąjtkliwszej troskliwości, jaką inne 
dziatki były otulone, skurczony na przjrzbie przepędził całą 
noe prawie bezsennie, bo noc była zimna i wilgotne prze- 
rowdo się powietrze. Rano ledwie zaszedł do zamku, aby 
aię ozem posilić. Dzień cidy.był pochmurny', a koło wieczo- 
ra bardziej zasępiło się niebo i szum liści w pobliskim lesie, 
sapowiadid gwałtowną ulewę. Wsamej rzeczy rozdarły się 
chmury i dćszcz nawalny puścił się. Nikogo niebyło widać 
na nlicy, tylko Jaś zgłodniały i przemokły wlókł się przez 
fynek do przyzby swojej. Na której usiadłszy, dreszcz nie- 
•Boiny pn^^ wszystkie esbnki jego, saczi^ się trząść i rse- 
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woćmi zalewał łzami , tłumiąo jednak w sobie łkanie, jako 
gołąbica wzdychająca szemrząc w sercu swojem; bo sierocie 
nawet łez ronić nie wolno. 

Ale służący zamykający okiennice, usłyszał płacz sie- 
roty i powracając rzekł do gospodarza domu: „Panie! chłop- 
czyn a, co od kilku dni sypia na przyzbie naszej bardzo się 
trzęsie i płacze". — Każ mu tu wnijść, odpowiedział go- 
spodarz. 

Jaś wezwany wszedł do świetlicy i położył się na miejsca 
przez gospodarza wskazanem. Na drugi dzień, gdy po krót- 
kiem śniadaniu wybierał się do zamku, gospodarz uprzejmy 
przybliżył, się do niego ze swoim jedynakiem. Zostań tu bę- 
dziesz się bawił z moim synem, który i w wzroście i wle- 
ciech tobie jest równy. 

Najchętniej przyjął Jaś takie wezwanie, wnet zaznajo- 
mił się z swoim towarzyszem, którego miał być piastunem. 
Już dnia drugiego orzeźwiła się świetlica i pełno haisLBU na- 
robili dwaj chłopaki. Dalej zaczęli oba psoty nawet płatać 
gospodarzowi: jedynak wyciągał papićry ze stolika ojcu, na 
których były rachunki pisane, a Jaś wycinał z tego różne fi- 
gurki; ze strychu znosili desctiłki, gonty i strugali pałaszyki, 
noże i nożyce były nieustannie w ruchu. A gospodarz ' nic nie 
mówił, bo jedynak jego bawił się dobrze i Jaś tak był we- 
sół jakoby nigdy nie cierpiał, zapomniał, że niedawno trząsł 
się od zimna i płakał zgłodniały. 

Tak to podobno i z nami się dzieje, kiedy nieszczęście 
jak ciężar nieznośny zwali się na nas, wtedy dumamy i bo- 
lejemy; ale niechno gwiazdka nadziei zabłyśnie i szczęście 
zawita, zapominamy; żeśmy dopiero co płakali. 

Około godziny czwartej z południa, jakiś niezwyczajny 
ruch panował między Żydami. Jeden na drugiego kiwd, to 
za głowę się brali, — szkotoik to wołał to pukał, jakby na 
błagalną modlitwę jaką , a wszyscy zbierali się koło domu 
gospodarza, gdzie Jaś przybywał Nareszcie zapak^ jeden 
do okna, wołając: już jedzie! już jedzie! 

Gospodarz ubrany w żupan świętalny, wybiegł na uli- 
xc, a oto przybliżyła się budka żydowslia szarem płótnem 
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pokryta i Btanęła przed domem gospodarza, z której wysiadł 
starzec poważny i podając rękę każdemu mówi}: Szalom laki 
(pokój tobie). Tak tylko on mógł pozdrawiać, bo to byłi^* 
wny i uczony Rabin, który ze szczególnej swej łaski przyje* 
chf^ zwiedzić gminę miasta tego.. 

Po przywitaniu cały tłum zebrany ruszył z Rabinem do 
bożnicy drewnianej, do której wszedłszy, wnet zabrzmiały 
pieśni Hallel, pieśni najweselsze, które niegdyś Izrael w świą- 
tyni jerozolimskiej z wdzięczności nucił Jehowie, Panu swe- 
mu; — i mnóstwo świczek zajaśniało na znak uczczenia i ra^ 
dości. 

Po skończonem nabożeństwie i rozmowie duchownej, 
która prawie do nocy trwała, zaprowadzono Rabina do domu 
gospodarza. Wszedłszy do świetlicy, nagle wstrzymał się na 
rogu tejże, gdzie Jaś pod łachami żydowskiemi spoczywał 
już snem sprawiedliwych. 

Eto to jest Adoni ? zapytał gospodarza. 

Jest to ubogie dziecko, którem się wszyscy porzucali^ 
jam z miłosierdzia przyjął go do domu swego. 

Czy widzisz tę jasność, która z jego twarzy wychodzi 
i ten złocisty promień, który jak tęcza różnobarwna otoczył 
sluronie jego? 

Ach widzę, rzekł zdziwiony gospodarz. 

Jehowa imok (Bóg z tobą) ta tęcza jest to przymie- 
rze, jakie Pan raczył uczynić z domem twoim, — a ta ja- 
sność przepowiada, że z niego spłynie świetność bogactwa 
na ciebie i dzieci twoje. Szanuj tego chłopca, uważaj go za 
syna twego, i owszem suknia syna twego, niech będzie je- 
go suknią, stół syna twego, niech będzie jego st(^em, sło- 
wem nie rób między nimi żadnej różnicy. A nadewszystko 
staraj się go wyćwiczyć w mądrościach naszych, niech zgłę- 
bia Talmud, księgę żywota naszego. — A to wyrzekłszy 
wzniósł starzec ręce nad Jasiem i jak niegdyś Arcykapłan 
Heli wtajemniczał młodego Samuela dla szczęścia ludu swego* 

Nazajutrz odjechał Rabin, a gospodarz uszczęśliwiony 
widzeniem tak wzniosłem, zacz^ przebierać Jasia na sposób 

2 
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łydoWBki. Jaś przebrany w żapanik czaroy, ołoczon wzglę- 
darni pana swego ^ który siebie ojcem nazywać kazała nie 
wiedziid co się z nim dzieje. Nareszcie ukazano mn księgę 
dnżą, z której miał się uczyć. Lecz aby mógł pojąć ważność 
takowej; przeczytał mu ojciec jego przybrany, z samego pra- 
wie początku rzeczy najważniejsze: „Pytał Babi Amel 1 Ra- 
bi Yida^ które są sprawy Boże, tak Rabi Yida wyłożył i pi- 
sał: Jest godzin dniowych dwanaście; pierwsze trzy godziny 
siedzi Bóg^ uczy się Talmudu ^ w drugie trzy siedzi na dwócli 
stołkach i sądzi wszystek świat, a gdy widzi świat osądzo- 
ny^ wstaje z krzesła sprawiedliwości i usiada w krześle mi- 
łosierdzia. W trzecie trzy godziny żywi świat od największe- 
go sorobora, aż do najmniejszego robaczka, który ciało po- 
rze. W czwarte trzy godziny siedzi i gra sobie z Lewiathan, 
która ryba tak wielka jest, że wszystek świat obeszła i aby 
nierosła więcej, plusk swój w paszczekę włożyła. Pytał się 
Babi Icek i Babi Lewek, co Bóg czyni, aby się nie fraso- 
wsj, odpowiada, że siedzi i uczy Talmudu tych dzieci, któ- 
rzy w pieluchach umierają i co nieuczeni. 

Po takim wstępie szumnym, z którego przekonać się 
mógł, że kiedy Bóg sam się uczy Talmudu, i dzieci groma- 
dzi koło siebie, aby im wykładać mądrości tej księgi; to 
trzeba będzie z całą pilnością chwycić się nauki i czynić do- 
bre postępy dla pociechy dobroczyńcy swego. Nie zaniedby- 
wał też ojciec pokazywać mu szelążki i uczyć^ jak się po** 
stępuje od nich do Ortów, od tych do Talarów i Czerwo- 
nych złotych, które stanowią blask bytu dobrego. Jedynak 
lepiej te rzeczy pojmował, niżeli Jaś, mało go to co obcho- 
dziło, za to też dokładniej zgłębili Talmud; — z czego oj^ 
ciec ułożył sobie przyszłą świetność domu swego: Mój syn 
będzie wielkim kupcem, a Jaś bardzo uczonym i mądrym, 
i wszyscy od wschodu, aż do zachodu schodzić się będą, 
aby podziwiać rozum jego. 

Z tego względu gospodarz bardzo polubił Jasia, bo też 
to cłiłopiec był^ usłużny, dobry i pracowity ; jedyną rozkoszą 
jego było czasem zgromadzać dzieci i bawić się w żołnierkę, 
kontent był niezmiernie, kiedy mógł wywijać szabelką i w 



— 19 ~ 

Styka bojowj^m, nacierać na nieprzyjaciela, lab szturm przy- 
paszczać do fortecy. — Gospodarz anosił się nad jego talen- 
tem, jednego wieczora acztę nawet wyprawił znajomym swo- 
im i wychwalał przed wszystkiemi Jasia swego. Noc całą 
przepędził śród słodkich nadziei, ale rano gdy wszyscy po- 
wstali, Jaś nie wstawał, myśleli, że zasłabł, niespokojni zbliżyli 
się do łóżka jego, — ale nawet miejsce po nim zastygła. 
Okrzyk się zrobił w świetlicy, wszyscy wybiegli szukać Ja- 
sia, lecz Jasia nikt niewidział, niewiedzieć gdzie się podział. 
Czekali do południa, Jaś i na wieczór nie przybył, a smutek 
zajął duszę gospodarza i cały dom jego, — kilka dni minę- 
ło, ani wieści o Jasiu, przepadł, jak kamień w wodę rzucił. 
Pierwszy Szabat był posępny i gospodarz zapłakał na 
oznakę wielkiego nieszczęścia, jakie dom jego nawiedziło } 
bo Jasia nie było za stołem jego. Mijały lata, o Jasiu naj- 
mniejszej niebyło pogłoski, gospodarz już się uginał pod- 
clężarem lat i co Szabatu dumał i płakał wspomniawszy so- 
bie Jasia, do którego się tak serdecznie był przy wiązał. Na- 
reszcie trzeba było żenić jedynaka i zostawić na swojem 
miejsca, gdył chwila rozwiązania zbliżyła się. W samej rze- 
czy po ożenienia syna, gwidtowna jakaś choroba rzuciła nira 
o łoże boleści, — cierpliwie oczekiwał on momentu przejścia 
do Ojców, a ostatnie słowa „Jehowa i Jaś^ skonały na 
ustach starca znękanego. 

Okna zatętniały, strzał działowy rozległ się po mieście 
i cała działobitnia grać poczęła. Na ten odgłos odezwały się 
dzwony we wszystkich kościołach^ a mieszkańcy miasta z wesołą 
twarzą zbierali się: jedni chorągwie nieśli, drudzy kwiaty \ 
gałązki drzew trzymali w rękach i razem z kapłanami ca- 
łej EoUegiaty przebranemi w szaty kościelne ruszyli ku bra- 
mie warowni, aby powitać króla i pana swego. 

Właśnie zbliżał się król na czele orszaku swego, stanął 
przed bramą i skłonił głowę, aby kapłan pokropił święconą 
wodą ; potem wziął krzyż, przycisnął do piersi i do ust przy- 
łożył, który pocałowawszy, oddał rycerstwu swemu, aby od- 
dało eześć Zbawcy rodu ludzkiego. Nareszcie wójt miasta 

2* 
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podał na bogatem wężgłowin dwa klacze złociste, któtych 
dotknąwszy się król rozkazał otworzyć bramy, i tak wjechał 
do miasta śród śpiewu wesołego lada i wołania zewsząd: 
„Niech żyje król". 

Prosto zaprowadzon był do Eollegiaty, do której wszedł- 
szy, upadł krzyżem przed Królem królów i ukorzył się przed 
Panem Zastępów* Tak oddawszy przynależną czeóć Stwórcy, 
wyszedł z kościoła i udał się do zamku, gdzie stanąwszy 
przyjmował każdego z osobna, rozmawiał z każdym łagodnie 
bo to był król bardzo uprzejmy i ludzki. 

Po skończonem posłuchaniu/ został się ze swoimi dwo* 
rzanami, od których dowiadywał się o stanie przemysłowym 
miasta- o mieszkańcach, jakie czynią postępy; — nareszcie 
zapytał się, czy ten żyd poczciwy, co to miał dom naprze- 
ciwko zamku żyje jeszcze? Zaraz domyśleli się, któryby to 
był, gdyż znano go powszechnie z jego rzetelności i prawo- 
ści charakteru. Już dawno umarł, odpowiedzieli, ale syn je- 
go jedynak żyje, ożenił się i dobrze się rządzi. — „Każcie mn 
przyjść do mnie". 

Na rozkaz króla natychmiast posłano służbę zamkową 
do niego, aby nazajutrz o godzinie dziewiątej zrana stawił 
się przed królem. Na tę wiadomość struchlał gospodarz, nie 
mógł ani pojąć, ani wytłumaczyć sobie to wezwanie królew- 
skie. Niespokojnością miotany, przechadzał się po świetlicy 
i nie wiedział, że właśnie wybiła godzina szczęścia dla 
niego, że tęcza wyszła od zamku i jak wstęga różnobarwna 
otoczyła dom jego. 

Tak to w niepewnych zdarzeniach, wszyscy coś złego 
przeczuwamy, bo tylko do czasu tu jesteśmy, i każda chwi- 
la przyspiesza zgon żywota naszego; dlatego zbliżając się 
ku rozwiązaniu koniecznemu, na samą myśl przejścia wzdry- 
gamy się, a każdy niespodziany wypadek na złe wykłada- 
my sobie. 

Dla odwrócenia dręczącej myśli przywiązał gospodarz 
Tefilim do rąk i czoła, Talid włożył na głowę, aby się mo- 
dlić Panu i z taką rzewnością wymawiał każde słowo jak 
nigdy, — potetn zaczął Psalm: „Zmiłuj się nademną Panie 
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wedłag wielkiego mSosierdzia Twego/ a po każdym wier- 
sza wołsd : Jehowa ! Jehowa ! zmiłuj się nademną. 

Po takiem wołania uspokoił się nieeo^ bo modlitwa po- 
krzepia sprawiedliwego, i adid się na spoczynek. Ale sen 
nieprziychodził, często zrywał się w nocy, wiązał Tefilim do 
rąk i do czoła i wzywid miłosierdzia Bożego. Noc całą prze- 
pędził bezsennie. Sano nbrał się w najlepsze szaty, po wierz- 
chu wdział koszulę śmiertelną, na głowę włożył czapkę Ha- 
sidymów, jako prawdziwy hussyta. Talit za6 zarzucił na 
czapkę, a tak przystrojony z największem drżeniem stanął 
na pokojach królewskich. 

Z gabineciku wyszedł król, z największą uprzejmością 
zbliżył się do niego i wziął go za rękę. — Co niepoznąjesz 
mię? Ja jestem Jaś twój rówiennik. 
^ Żyd spojrzał mu w oczy i krzyknął: „Aj waj, Jaś ! ^ 

Tak iest, Jaś król odpowiedzieć, poznałeś go, tylko, że 
Jaś wyrósł na Jana. * 

Żyd ukląkł i irzBl z trwogi, radości i podziwu. Eról 
podnioe^zy go rzekł: „Masz moją łaskę, wypuszczam ci w 
dzierżawę dobra królewskie; niech cię Bóg błogosławi, i 
wszystko dobro niech się darzy w domu twoim; idż w po- 
koju." 

Żyd wyleciał jak oparzony i roztrącał tłumy ciekawych 
którzy wypytywali się, co mu król powiedział, na co nie od- 
zywając się wcale, leciał do domu swego, gdzie go zbiją- 
cem sercem czekała żona jego. Zaczął się tedy uganiać jak 
człowiek pozbawiony zmysłów, wyskakiwać i wołać: „Aj 
waj, Jaś król, a ja jego arendator!" No to chwała Bogu, ale 
dlaczego się tak szamotać i uganiać, wstrzymywi^ go tuląc 
do siebie żona. 

Uspokoił się, złożył suknie świętalne i zaczął pisać, 
rachować, długo bardzo siedział za stołem, potem rozesłid 
listy na wszystkie strony, a włu'ótce wielki rucli zaczął pa* 
nować w domu jego. Nie tylko żydzi, ale i chrześcianiei 
szlachta nawet nboższa cisnęła się do niego, aby przez ró- 
wiennika pozyskać łaskę królewską. W kilku latach, gdzie 
bjł luigdyś domek drewniany, stan^ wspaniała kamienica. 
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Gmina z gór i lasów królewskicbi zbadowała sobie okazałą 
bożnicę. Wszystkie prawie sprawy robiły się przez arendarza, 
daremnie knpcy lwowscy uciekali się do króla, aby zatamo- 
wał handel jego, nic to nie pomogło bo rówiennik miał swo- 
je przywileje. Cały dwór królewski otoczon żydami, królowę 
nawet pomawiano, iż poszła na sposób żydowski izaczęłafrymar- 
czyć dostojeństwy i urzędami krajowemi, a kto wie do ja- 
kiego zawikłania jeszcze byłoby to wszystko przyszło, gdyby 
także nie żyd, który podobno dojechał końca królowi. 

Któż to jest ten król, ten rówiennik, i ten żyd, co przy* 
spieszył zgon królowi? Królem tym jest Jan Sobieski, ró- 
wiennik jego; Bethsal ze Żółkwie a Jonas lekarz przyboczny 
życie jego skrócił. 

Powieść niniejsza osnutą jest na ustnem podania gmi« 
ny żydowskiej w Żółkwi. Wszystkie podania ludowe są zaj- 
mujące, lecz jak rzadko zgadzają się z prawdą i rzeczy- 
wistemi zdarzeniami , niech i niniejsza okoliczność służy za 
dowód. Półtora wieku dopiero upłynęło od śmierci Sobieskie- 
go, a już baśń ludowa odziała żywot jego w tak dziwaczną 
osłonę; — cóż dopiero rzec o królach i bohaterach zamierzchłych 
wieków? ileż tam rzeczywistej prawdy znajdować się może? 
Ale tak to zwykle bywa, im wyżej jaka postać stoi, tem 
w niepewniejszym dla oka ukazuje się widoku. Miałyżby 
pogromcy Turków, wybawcy tylu ludów, zasłaniającego całe 
prawie chrześciaństwo piersią swoją, tak wątpliwe być po- 
czątki? Te zamki, pałace i domy, jeszcze nierozsypały się 
w gruzy, w których dziecinne swe lata przepędzał , a mii^yż- 
by tak dziwne dzieje wplątać się w cfdość żywota jego? 

Jeżeli były wypadki, że cesarze i królowie przebierali 
się i w lichej czasem sukmanie chodzili za pługiem, lub słu- 
żyli gdzie po dworach ; to mieli przytem święte zamiary, 
chcieli oni przekonać się o stanie istotnym ludu swego, pra- 
gnęli zgłębić postępowanie wykonawców sprawiedliwości. 

Ale w wypadku wedłag niniejszego podania, niema 
najmniejszego celu, ani prawdopodobieństwa. Wszakże zno- 
wu z drugiej strony, każde ludowe podanie, musi mieć ja- 
kąś rzeczywistą, choćby i najodleglejszą od istotnąj prawdy 
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podstawff. Nie tajną jest łaska i szczodrobliwość Sobieskiego 
dla gminy żydowskiej w Żółkwi, równie jak i dla całego 
miasta; lecz takowe z innych i niedalekich wypływały po- 
wodów. Jaż to samo, że Żółkiew jest rodzinnem miejscem 
Sobieskichy tłumaczy nam hojność króla dla miasta tego, a 
zatem i dla gminy żydowskiej. Zresztą mogły być jeszcze 
inne, ale pewno nie te, jak je podanie ogłasza, owej kró- 
lewskiej ku Starozakonnym skłonności przyczyny; — dość ta 
wsponmieć na żywot Kazimierza Wielkiego. 

Tak tedy niejedna bajka z nst do nst przechodząc, staje się 
z czaszem powszechną i zdarza się, iż nawet powagi histo^- 

rycznej nabiera. Niewiem czy zwrócił kto na to nwagę, że 
lud nasz dażo obcych podań przyswoił sobie. Żadnemu ba- 
daczowi przyrody nieprzyszło jeszcze na myśl twierdzić, aby 
Północ była kiedy siedliskiem olbrzymów, — a przecież lud 
NaddniestrzaAski dziwy opowiada o wielkoludach, wskaząje 
miejsca nawet, gdzie spoczywają kości olbrzymów. Narody, 
których parł miecz krwawy, lub sroga gniewa niewola^ szu- 
kały na tej ziemi przytułku i schronienia; przynosiły one 
% sobą własne podania, a te wplątały się do podań luda 
nitfzego. 

Nie mówię ^ iżby każde ustne podanie wprost odrzucać^ 
esyniąo to pozbawilibyśmy się poezyi ludowej; ale co dohi- 
storyi, trzeba być niezmiernie ostrożnym, gdyż jeżeli pismom 
nawet niezawsze wierzyć można, tem mniej podaniom ludo- 
wym* — 1). 

Błazen. 

Było to wtedy, kiedy Adam do Ewy na zaloty chodził, 
pewny król trzymid błazna , który go rozweselić. Lecz gdy 
się podstarzał, król go odsunął od siebie i dał mu liche po- 
mieszluinie z małą bardzo pensyjką, która na utrzymanie je- 
go wystarczyć nie mogła. Myśli on tedy , jakiego by je- 
aseze figla wypłatać, i skłonić króla do poprawienia jego lo- 

1). To podanie umieszczone było w Dzienniku literaokiinweŁwo-' 
wie wydiodzieym w roku 1854 Numerze 7. str. 62. 
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sa. Pół dnia strawił, nad projektami, nareszcie powiada do 
swojej żony wiesz ty co, jutro pójdziesz do królowy Jejmości, 
przez drogę natrzyj sobie cebulą oczy i powiesz, że ja 
umarł. 

Sano idzie ona do królowy Jejmości niby zapłakana, 
która ją zobaczywszy tak stroskaną wnet zapylała. Jak się 
masz moja kochana, cóż tam słychać? Błażnica kłaniając się 
nisko, powiada, że się źle ma, gdyż mąż jej o dziesiątej go- 
' dżinie vy nocy życie zakończył. Biednaś ty moja błażnico 
zawołała rozczulona królowa i dała jej pięćdziesiąt dukatów, 
aby miała za co męża pochować. 

Przychodzi ona do domu i z tryumfem pokazuje duka- 
ty, które wytumaniła od łatwowiernej królowy. To dobrze 
powiada błazen, teraz ja pójdę do króla i powiem żeś ty 
umarła. Idzie on do króla z miną bardzo żałobliwą i kłania 
mu się bardzo niziusieńko. Jak się masz kpiarzu, cóż tam ucie- 
bie słychać? Krucho bardzo koło mnie Najjaśniejszy Panie 
jeszcze do tego moja najdroższa Elżusia dziś rano panu Bo- 
gu ducha oddała. Biedny ż ty mój blażnie! zawołał król roz- 
czulony i dał mu dwieście dukatów, żeby się miał czem po- 
ciieszyć po stracie swej małżonki. 

Biegnie tedy uradowany błazen do domu i .woła do żo- 
ny: widzisz ja lepiej utumauił króla, mamy więc 250 duka- 
tów, to schowajmy, a teraz położymy się oboje i udajmy 
umarłych, gdyż król niezawodnie zechce się przekonać o tern 
zdarzeniu. Leżą tedy próżniaki na ziemi pod białemi prze- 
ścieradłami z twarzami mąką przesypanemi , obok których 
płonął dymiący kaganek. 

Tymczasem w pałacu królewskim wielkie powstało 
zamieszanie. Królowa powiada, że błazen umarł, a król twier- 
dzi przeciwnie, że błażnica umarła. Nareszcie postanowili 
oboje przekonać się naocznie o tym wypadku. Idą tedy obo- 
je do domu błazna i widzą, że w samej rzeczy pomarli; zmó^ 
wili więc pacierz za ich duszeczki, a król pyta się żony, nie- 
wiedzieć które z nich prędzej umarło. Na co odezws^ się 
błazen, ja prędzej umarł miłościwy królo, a moja żona pier- 
wiej umarła. — A wstańcież m zaraz oboje ! zawołał król 
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I darował im jeszcze dwieście dukatów, aby bez figlów ź;ó 
mogli swobodnie. 

Bracia. 

W pewnej wsi było dwóch braci: jeden bogacz, a dra- 
gi biedny. Bogacz gardził biednym i niedał ma nawet zaro- 
bić a siebie. Biednego rozpacz ogarnęła do tego stopnia, iż 
chciał porzucić rodzinną wioskę i pójść do innej wsi w cela 
wynalezienia jakiego zarobku dla siebie. Ale nino się do tej 
podróży wybrał, jeszcze chciał pożegnać swego poczciwego 
dziedzica, któremu wszakże niemiał co podarować, gdyż tylko 
miał jednego koguta. Niesie on tedy ostatniego koguta 
i oświadcza panu, że pójdzie między ludzi, aby życie atrzy- 
mać. 

Pan rozrzewniony tym widokiem, kazał mu odnieść ko- 
guta do kuchni, i żeby sam za dwie godzin przyszedł do 
niego. — Kucharz sprawił koguta i piecze na rożnie. Tym- 
czasem chłopek nadbiegł i patrzy jak lokaj się awijał z ta- 
lerzami, a wziąwszy upieczonego ctdego kogata, kazał iść 
za sobą chłopowi do pokoju. Pan sadza chłopa do stoła 
i każe mu dzielić kogata na siedm osób. Chłop myśli sobio 
jak tu ieh obdzielić jednym kogutem, nareszcie biorąc się na 
figle wziął nóż , a odkroiwszy głowę położył dziedzicowi na 
talerz mówiąc: hołowa, hołowi, potem odciął szyjkę i poło- 
żył na talerz dziedziczki mówiąc: szyja pry hołowi maje bu- 
^y. Potem odciął skrzydełka i położył na talerz córek mówiąc: 
skryła pannam szczoby krasneńko litały. Potem odciął nogi 
i położył na talerze synów mówiąc: panyczam nohy, szczo- 
by krepko bihi^y, a jołubeszcze zjst tołubyszcze i począć 
prawie całego koguta smacznie zajadać. 

Podobała się obrotność chłopa panu, który mu di^ tyle 
pieniędzy, że mógł dobre rozpocząć gospodarstwo, kaczemu 
też zapobiegliwość Jego mocno się przyczyniła. Wkrótce na- 
wet zamożność do chaty jego zawitała i śoiągn^ iycsli- 
wość brata jego bogacza , któremu nie mogło się to w s^* 
irie pmnieśeić^ jakim sposobem brat jego do takiego pny? 



— 26 — 

szedł majątku. Po wiela nagabywaniach przyznał się brat 
uboższy, ze ofiarowaniem koguta :gednał sobie łaskę u Pa- 
na. Idzie bogacz do domu i powiada żonie swojej, która na- 
mawia go, żeby zaniósł panu pięć kogutów, to będzie jeszcze 
bogatszym od brata swego. 

Usłuchawszy rady babskiej niesie on pięć kogutów do 
pana, który zmiarkowawszy jego przebiegłość, kazsd jak 
pierwiej upiec te koguty, a skoro były upieczone kazał mu 
dzielić na siedm równych części, czego on uczynić nie mógł. 
Zawołano tedy jego brata, który wziąwszy dwa talerze poło- 
żył na nich jednego koguta mówiąc: Boh w Trojci prybuwa- 
je i postawił. przed pana i żonę jego. Podobnież dał jednego 
koguta córkom i synom. Nareszcie przed siebie stawiając 
dwa koguty powiada: „Boh w Trojci prybuwaje". 

Znowu podobał się panu ten podział, i pieniądze* dosta- 
ły się uboższemu, a bogacz z puszczonym nosem wołał „pro- 
pały kohnty^I 

Burda. 

Hrabia Hołobocki mi^ syna marnotrawnego, który za 
młodu nic nie robił, jeno w karty grał, pił i włóczył się po 
szynkach. Ojciec niemogąc sobie z nim inaczej poradzić, od- 
di^ go do wojska. Lecz i tam się żle sprawo wid, wszystko z sie- 
bie pozastawiid i przepił. Za te przestępstwa kilka razy karany, 
gdy żadnej nieobiecywał poprawy, wypędzony został z wojska. 

Otrzymawszy dimisję, niewiedziid co z sobą zrobić 
i z czego utrzymać dalsze swe życie. — Poszedł do swoich 
kolegów, aby mn poradzili czego się chwycić miał. A oni 
wu powiedzieli, żeby zostid oszustem, czyli po prostu powie- 
dziawszy szachrajem, żeby napisał do rodziców swoich do- 
nosząc im o swojej promocyi w wojsku. Napisał on, że zo- 
Bti^ kapralem y a rodzice podali mu cokolwiek pieniędzy, 
które z podobnemi sobie urwytlami przetracił. Pisze on zno- 
wu , że już został feldwigblem, rodzice znowu posłali gulde- 
oji on i to przehulał. Pisze po raz trzeci, że został oficerom 
rodzice z radości podali mu dużo pieniędzy^ łeby stosownie 



— 27 - 

do swego pochodzenia uporządkował swoją garderobę. Miał 
tedy za co hulać przez cały rok Boży. Lecz i to się wyczer- 
pido; pisze on^ że został kapitanem i potrzebuje nowych za- 
siłków, pieniężny eh. — Jakoi te prędkie awanse obudziły 
podejrzliwość rodziców. Ej czy też on nas nieoszuknje, po- 
jedźmy do niego dla przekonania , czy to wszystko prawda, 
co on nam pisze o swojem szczęściu i dobrem zachowania 
się w powołaniu tak ostrem, a wymagającem zaparcia sie- 
bie samego. 

Jadą oni tedy, a stanąwszy w tem mieście z którego 
synalek listy wypisywał, pytają się kto tu kapitanem? Na co 
otrzymali zatrważającą odpowiedź, że jakiś staruszek zajmu- 
je to miejsce. Bardzo zmartwieni udali się do zajezdnego do- 
mu i z okna spostrzegli swego syna zapitego, zasmarowane- 
go i obdartego. Ręce tylko załamali na ten smutny widok, 
ale się do niego przyznać niechcieli i precz odjechali. 

Od wszystkich prawie opuszczony zapamiętały Burda 
włóczył się przez długi czas po mieście jako straszydło prze- 
rażające dla każdego porządnego człowieka. Nareszcie przy- 
padkowo wlazł do traktjemi, gdzie zastał dwoje ludzi mło- 
dych zmawiających się po francuzku. Mężczyzna pyti^ się 
gdzie pani mieszka? — A ona mu powiedziała że na szero- 
kiej ulicy pod 25. liczbą domu, na pierwszem piętrze. On po- 
wiada, ja przyjdę do pani dzisiaj o godzinie dziesiątej wie- 
czór. A ona zezwoliła na to i rozeszli się. Burda rozumiejąc 
dokładnie język francuzki myśli sobie, czy niendałaby mi 
się też sztuka zostać mężem tej pani, wyprzedzę ja tego pa- 
nicza, wszak fortuna śmiałkom sprzyja. 

Jak pomyślał, tak też zrobił. O dwie godzin wprzód 
poszedł clo tej kamienicy i zapukał do drzwi. Panna sądząc, 
że to ten sam z którym się zmawiała, puściła go do pokoju 
i świćcy nawet nie zaświeciła, gdyż w pociemku daleko przy- 
jemniej szła pogadanka. — Burda pali jej francuzkie miłosne 
szmermele, a ona rada słucha. Nareszcie przychodzi tamten 
umówiony i puka do drzwi. Ona się zmieszda bardzo, ale 
Burda nietraeąc fantazyi powiada: może to ten obdartns przy- 
chodzi, co był w trak^erni^ ale ja go poczęstąję i 4nwl 
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Otworzył i wylał mu cały ceber pomyi na głowę. Oblany 
Adonis wyleciał jak oparzony narzekając na cidy ród niewie- 
ńci. Barda zaś zamknąwszy drzwi , dalej wysełał strzeliste 
afekta do nieznajomej panny. -^ Gałą noę przegawędzili 
najuprzejmiej. Ale rano postrzegłszy obok siebie takiego 
oczajduszę przestraszona panna zawołała: co ty robisz ?zkąd 
przypytałeś się do mnie? Burda niewiele myśląc , padł jej 
do nógy szczerze wyznał, że się synem hrabiego urodził , że 
przez karty przyszedł do takiej nędzy. -— Zlitowawszy się nad 
nim, dała mu dosyii pieniędzy, żeby natychmiast przebrał 
się i przyszedł oświadczyć się jej ojcu. Usłuchał on tej ra- 
dy, poszedł do miasta, umył się^ wyperfiimował się, wystroił 
się, podpił cokolwiek na fantazję i udał się do ojca w celu 
pozyskania ręki panny nieznajomej. Wyśmienicie udała się 
awadżba, huczne były zaręczyny, a po nich daleko huczniej- 
sze nastąpiło wesele. — Póstrzeg^ on po niewczasie że się 
dostał w dobre ręce, że mu nie pozwalano brykać, że jego 
żona nienależała[do rodzaju kobiet, których, słabemi nazywają, 
że namacalnie nawet dawała mu dowody swej siły. Kręcił 
się tedy jak piskorz w rękach złapany, któremu ani łyknąć, 
ani też w karteczki zaglądnąć nie pozwolono. Bad nie rad 
tańczyć musiał tak, jak mu jego Jejmość zagrała. 

Wszelako dobrze wyćwiczony w szkole szachrąjstwa, 
wyczekiwał chwili, w którejby mógł urzeczywistnić swe za- 
miary. Jakoż postrzegł nadzwyczajnie dobry humor swej Jej- 
mości. Nuż tedy koło niej skakać. Moja lubciu! moje złoto, 
mój djamencie , królowo moja ! pozwólże mi serce wyjechać 
na kilka dui do moich rodziców, których dawno już niewidziiJem. 
A jak to każdy człowiek czy mężczyzna, czy kobieta^ ma 
swoje chwile w których mięknie; tak też i jego czcigodna 
połowica zmiękła i wyprawiła go bardzo szumno do rodziców. 
Dała mu kocz, cztery konie, lokaja, furmana w kosztownych 
libeijach i dużo pieniędzy na drogę.— Jedzie on tedy bun- 
dziuczno do domu i na noc zajechid do karczmy , w której 
po pańdcu się rozłożył, a nakarmiwszy siebie i sługi swoje, 
ndał się ź nudów do świetlicy łmrczemnej. Tam zasbd iyda 
porsądnie ubranego, który przechadzał się po świetlicy trzy- 
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mając karty pod pacbą. Wnet obudziła się w nim tlejąca, na- 
miętność; obces pirzyskoczył do żyda wołając : Czy nieumiesas 
ty grai w karty? Czemu nie odpowiedział usłużny Izraelita 
i zasiedli oba za stół. Z początku żyd przegrywał. Ale gdy 
się rozpalił Hrabia Burda, tak wszystko przegrał: pieniądze^ 
konie- kocz, służba i odzienie przeszło do żyda, on tylko zo- 
sti^ w koszuli i w niewypowiedzianem dolnem ubraniu. — 
Coż tu teraz robić? boso niebyło po co wracać do żony, gdyż 
wiedział , że lubo wszyscy bają , że kobićta słabszem jest 
stworzeniem, że mu tego płazem nie puści, bał się tedy jak 
ognia tej słabości kobiecej. Wyniósł się więc cichaczem 
z karczmy udając się prosto do matki w tej nadziei, żebie* 
dna matka ulituje się nad nędzą syna swego. Jakoż wieczo- 
rem stanął w domu rodziców i wcisn^ się do kuchni. A gdy 
matka jego weszła, upadł jej da Bóg i z płaczem wyznawał 
swe przewinienia. Biedna matka rozpłakała się nad niedolą 
dziecka swego i poszła do ojca z oznajmieniem powrotu syna. 
Ale ojciec niechciał nawet słyszeć o nim. Lecz matka ubła- 
gała go , że pozwolił mu stanąć u siebie za pastucha. Pa^ 
tedy Burda kozy^ codziennie , a z nudoty wyuczył ich stawać 
rtędem i pozdrawiać przechodzących. Skoro jaki pan nadje- 
chid; to on krzyknął na swoje kozy haptacht! a kozy rzędem 
powstawały i łapki do góry podnosiły. Za co też dostawał 
od panów po kilka groszy. 

Tymczasem żona czeka ną niego, a niemogąc się do- 
czekać^ prosi ojca, żeby jej pozwolił o^echać do rodziców 
męża. Ojciec zezwala na wydalenie się córki , która wyjeż- 
dżając przebrała się po męzku i do tej samej karczmy na 
noc zajechi^a, w której męża jej spotkało takie nieszczę- 
ście. — Zaraz poznała swego lokaja, który tam usługiwał 
i zawołała go po imieniu. — Co ty tu robisz? Lokaj 
poznidi po mowie swoje gospodynię i wyznał wszystko co 
się z panem stało. — Ona mu nakazidia, żeby nic nie rnó* 
wił i weszła do świetlicy, gdzie żyd porządnie ubrany prze- 
chadzał się z kartami pod pachą. Czy umiesz ty żydzie grać 
w karty? zapytała go na samym wstępie. Czemu nie, i za« 
siedli oboje do kart Jak zaczęli grać, tak żyd pnegrał do* 
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io pieniędzy i to wszystko, co od jej męża wygriJ. — Na 
zajatrz zebrała ona swoją zdobycz i jedzie do tego miasta 
w którym były rodzice jej męża. Zdaleka gdy postrzegł Bar 
da karetę jadącą, krzyknął haptacht ! a kozy rzędem po* 
wstawały i łapki do góry podniesły. Ona zatrzymała się i gd} 
się zbliżał Barda do karety, poznała go natychmiast, ale ma 
nic nie mówiła, jeno rzuciła mu kilka groszy do podartego 
kapelusza i dalej pojechała. 

Przybywszy do dwora rodziców uprosiła sobie tymcza- 
sowe pomieszkanie w oficynach. Skoro się tylko urządziła 
kazała dać wannę i nanosić wody na kąpiel. Najchętniej no- 
sił wodę pastach kozi spodziewając się dobrej zapłaty. Ody 
jnż kąpiel była gotowa, ona zamknęła drzwi, zapaliła świecę 
i przystąpiła do pastacha mówiąc: Poznajesz mię? A on ze 
stracha konewki z rąk wypościł. Zaraz mi się kładź. Poło- 
żył się sierota cóż miał robić, ąonajak mu sypnie po cesarska 
dwadzieścia pięć paliczek, tak poczuł, że żona jego wcale nienale* 
ży do istot słabych. Teraz dalej do wanny, wlazł on do wanny wy- 
kąpał się, przebrał się i przysiągł, że więcej kart do rąk 
nie weźmie. Nazajutrz poprowadziła gOx do pokoju rodziców, 
gdzie się im za synowę przedstawiła i była wielka radość 
w domu i szczęście zawitało w stadle midżeńskiem, gdyż 
Burda dotrzymał słowa i niegrał całe życie w karty. 

Cebula. 

święty Piotr prosił pana Boga, żeby się nlitowiJ nad 
jego matką i kazał ją wypuścić z piekła. Ależ twoja matka 
nic nie robiła dobrego na świecie. Jest tu w prawdzie jedna 
cebulka, którą niegdyś ubogiemu dała, probąj, jeżeli tą ce- 
bulką wyciągniesz z piekła, to niech będzie w niebie^ Urado- 
wany Piotr wziął cebulę i woła na matkę: „Uchwyć się ce- 
buli". Matka uchwyciła się cebuli, ale drugie duszeczki wi- 
dząc to, poczęły czepiać się za nogi, ażeby i one doznały 
wybawienia. Lecz niedobra baba, jak zaczęła krzyczeć: to 
mój syn, to moja cebulka i nogami fikać na wszystkie stro- 
ny, urwała cebulę i wpadła jeszcze głębiej w piekło, a świę- 
ty Piotr z ogonkiem cebuli powrócił smutny do nieba. 
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Chłop. 



Niewiasta skarżyła się przed dragą^ że ma złego męża 

i wiele niegodziwości od niego ponosić musi, przyćzem też 
radziła się, czy ma dać na mszę do świętego Antoniego. 

Głupia! odezwała się na to knma, nie dawaj do świętego 
Antoniego, chłop za chłopem będzie ciągnął, ale daj do Ma- 
tki Najświętszej. 



Chłopiec. 



Był chłopiec mający wielkie upodobanie w urywaniu 
główek ptasich. Postrzegli tę robotę starsi i poczęli mówić, 
że z tego chłopca będzie wielki tyran, kiedy tak obojętnie 
patrzeć może na tę zabawkę, musi mieć okrutne serce, bę- 
dzie więc z czasem rozbójnikiem. Bada w radę zebrali się 
i ułożyli, żeby chłopcu głowę uciąć. Każdy z sędziów daro- 
wał chłopcu po dwa i trzy lata, póki się niezebrała liczlwi 
lat dwudziestu i ucięli mu g^owę. 



Chłopy. 



Czytał ksiądz Ewangielię: Abraham zrodził Izaka^ 
a Izak zrodził Jakóba i t. d. Sąsiad trącić drugiego mówiąc ^ 
ej też to czasy były^ kiedy chłop, chłopa rodził. Cicho siedź, 
powiada^ zagabany, bo jak usłyszą baby, to każą nam dzie- 
ci rodzić. 



Chrystus. 



Powiadają, że razu pewnego odbyła się wielka rada 
w królestwie niebieskiem, jakich by użyć środków do po- 
wstrzymania' zbrodni między ludźmi. Stanęło tedy na tem, 
żeby Chrystus znowu szedł na ziemię w celu poprawienia 
obłąkanych. Ale Chrystus padłszy na kolana zawołał: Tatka 
Dobrodzieju zmiłuj się i uwolnij mię od tego poselstwa^ 
gdyż chrześcianie gorsi od żydów, oni hj mię żywcem 
spiekli. 
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Ciemny. 



Gospodyni młoda miała wprawdzie dobrego męża^ ale 
młody parobczał^y który ciągle koło niej kręcił się, bardziej 
się jej był podobał od męża. Myślała ona długo nad tem, 
jakby tę miłość ukryć przed mężem, który byłby wcale nie- 
ubłaganym, gdyby się dowiedział o niegodziwych postępkach 
swej żony. Idzie tedy do wróżki i radzi się, coby mężowi 
zrobić, żeby niezuał, albo nie widział tej występnej miłości? 
Wróżka powiada , żeby się udała do cudownego ojca Miko- 
łaja, który się zjawił w pewnym lesie. Tymczasem pokryjo- 
nin powiedziała to wszystko mężowi wróżka. Mąż tedy prze- 
biera się za dziada z długą brodą i lezie na drzewo. Żale- 
dwie stanął na drzewie > przychodzi żona, pada na kolana 
i woła: „Światy otcze Mykołajti zmyłuj sia zroby szczoby 
mij czołowik buw temny". 

Nawary powiada przebrany Mikołaj,, bohato perohiw, 
omasty mnoho, upeczy sołonynu, kowbasu, ta daj jemu cze- 
rez try dny jsty, to win butie temny, — Uradowana baba 
przyszła do domu, robi pierogi^ gotuje i cieszy się z tej prze- 
powiedni. Tymczasem mąż wyciął sobie w lesie tęgą palicę 
i przyszedł niby z poła. Zona koło niego poczęła dreptaój 
dogadywać mu, nareszcie zastawia pierogi sowicie okraszone; 
mąż zjadą smacznie^ jednego, drugiego dnia, nakoniec trze- 
ciego dnia powiada do żony: Ja szczoś ne wedżu". Żona 
w lament niby, „poczęła zawodzić:" A szczo ja bidna hoło- 
wońko budu robyty"? i wysadziła męża na piec. — Mąż 
siedzi , aż tu przychodzi chabal do żony, cieszy się, szepcze 
do niej, nmizga się, mąż uważa, co tu dalej będzie? jakoś 
skromnie obeszło się jednego dnia, drugiego także, ale trze- 
ciego dnia nie było już końca tym umizgom, nareszcie kła- 
dą się oboje do łóżka, mąż tedy do swojej palicy, złazi 
\^ pieca, a stanąwszy nad nimi zawołał: „Czy ty panyczu 
gospodar do mojej żinki, czy ja"? Kusa rada była koło ga- 
cha, nic nie mówił sierota na takie dictum acerbum. Jak zacznie 
niby ślepy okładać go kijem, me omijając wszakże swojej żony, 
dwa razy gacłia, raz tonę« Piszczą tedy oboje, wrzeszczą 
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i przeklinają świętego Mikołaja wraz z wszystkimi świętymi. 
Nabił się ich tedy do woli i wypędził na zawsze niegodziwe 
romanse z głowy. 

Córka. 



Miał włościanin córkę bardzo ładną i mądrą, była mu 
nietylko pociechą jedyną w smutku i utrapienia ; ale i cała 
gromada często u niej rady zasięgała. Raz przyszło coś do 
głowy panu dziedzicowi ^ zwołał gromadę i powiada: „Aby 
mi z tego kamienia, co stoi przed dworem skórę ściągnąć''. 
Gromada w niemem osłapieniu nic nie mówiąc, spoglądała 
tylko na pana, czy panu broń Boże nieprzewrócilo się w gło- 
wie. Ale pan nie żartując, jeszcze raz zawołał: Jutro rano, 
aby mi była skóra z tego kamienia, bo inaczej straszne ba- 
ty, a teraz fora ze dwora. Pokłoniła się gromada i radzi, 
co tu z tem robić? Jakoś nie szła im mowa w skład, bra- 
kło wszystkim konceptu, nareszcie postanowili zapytać się 
fiwojej znachorki, która już nieraz zdrową radę podida. Po- 
wiadają jej , że pan kazał im z^jąć skórę z kamienia. Po- 
wiedźcież panu , żeby on swoim scyzorykiem zaczął , to wy 
dalej już sami ściągniecie. 

PodobiJa się rada dziewicy. Idą tedy rano do dwom, 
a pan wyszedłszy zawołid: „a co jest skóra^? Zaraz będzie 
odpowiada kłaniając się gromada, niech no Pan nasz miło- 
ściwy swoją delikatną ręką i scyzorykiem tylko zacznie, to 
my dobędziemy nożów naszych i sami już dalej ściągniemy 
skórę z kamienia. 

Oho! a gdzie wy takiego rozumu nabyli, kto to was 
tak nauczył zapytał pan zdziwiony. 

Gromada wskazała na włościanina, którego córka tak 
im doradziła. 

Jeżeli twoja córka taka mądra, niechże jutro do mnie 
przyjedzie i nieprzyjedzie, ubrana i nieubrana , niech mi przy- 
Biesie prezent i nieprezent, a jeżeli tego niedokaże , to ty ba- 
ty dostaniesz, a córka rózgami weźmie, ja was nauczę mieć 
więcej rozama od pana waszego. 

3 
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Idzie cbłop do domu bardzo smutny. Córka pyta co 
wam takiego ojcze? Z ciężką bićdą wygadid się ojciec o co 
rzecz idzie. To bagatela, uspokójcie się ojcze, ja się dobrze 
sprawię. 

Nazajutrz prowadzi ojciec córkę, która siedząc na ko- 
zie, niby jech^a i niejechała, wzięta na siebie siatkę, była 
więc ubrana i nieubrana, a z rąk wypuściła wróbla^ przy- 
nieete prezent i nieprezent. 

Podobała aę panu nadobna poddanka, ożenił się z nią 
i był ojcem* swych poddanych. 



Cygan. 



Był niedźwiedź srogi, u którego nikt nie mógł służyć, 
Ih) wszystkich zabijał. Cygan filut odważył się do niego iść 
na służbę, wziąwszy kawał soli i sćra świeżego, w którym 
była jeszcze serwatka. Przychodzi do niedźwiedzia mówiąc: 
„Ja budn u tebe towar pasty". Niedźwiedź do niego, by się 
z nim borykać^ ale cygan nie głupi z niedźwiedziem bory- 
kać się powiada: w pered musysz strybowaty, czy ty taki 
duży, jak ja. I wziął sól niby kamień i rozdusił na piasek, 
a potem wziął sćr i zdusił aź woda pociekła. A nu ty berę 
kamiń, czy zdusysz na poroch i czy woda z neho potecze? 
Niedźwiedź dusi kamienie, ale kamienie kamieniami, w proch 
się nieobracają i woda z nich nie ciecze. Niedźwiedź tedy ule- 
ga przemocy cygańskiej i przyj maje go na służbę. 

Cygan pasie bydło , a skoro przypędził bydło do domu, 
niedźwiedź kazał mu przynieść drzewo z lasu, ale Cygano- 
wi niechci^o się dźwigać drzewa , poszeiU tedy i kręci wo- 
iełek, czyli powróz. Niedźwiedziowi sprzykrzyło się czekać 
na drzewo, idzie do Cygana. A ty szczo robysz ? Ja choezu 
ciły lis zwiezaty i zanesty do chaty, szczo maju po odnomu 
nosyty. Niedźwiedź się przeląkł, sam wyrwał kilka kawał- 
ków i niesie, aby Cygan niezawalił mu chidupy lasem. Idą 
tedy do domu, rozpalili ogień, nareszcie zabrakło wpdy. Po- 
seła niedźwiedź cygana; idy prynesy wodyci. Cygan idzie, 
lecz snowu niechce mu się nosić wody, kopie więc koło stu- 
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dni. Ale niedźwiedź niemogąc 819 doczekać, idzie sam do 
Cygana. A szczo ty robysz ? Ja choczu cila kiernycia z wo- 
dy cią zabrały do chaty. Myni netreba tolko wody, odparł 
niedźwiedź i nabrał w konewkę wody i idzie do domu^ aft>y 
jeść zgotować. 

Tak było codziennie. Cygan zawsze się wykręcił od 
każdej roboty i ndawał zawsze wielkiego zucha. Nareszcie 
przyrzekł, niedźwiedzia zaprowadzić do swego ogroda na ja- 
gody. Powiódł go do lasu i powiada , że to jego ogród, a tam 
były gruszki. Niedźwiedziowi zachciało się gruszek. Każe 
mu liść na drzewo i trząść. Jedzą tedy gruszki , dalej idą 
nadybują czeresznie. Niedźwiedź nagiął gałąź , jedzą oba 
czeresznie, nareszcie puszcza niedźwiedź gałąź, a cygan po- 
leciał do góry z gałęzią i upadł na zdechłego zająca. Nuź 
go tedy dusić. Niedźwiedź widząc to, powiada: „Szczo ty ro-' 
bysz? Ja uzdriw zajacia, taj pereskoczywem derewo^ szczo- 
by zajacia złowyty. 

Niedźwiedź myśli, źe cygan cały djabeł, daje mu pie- 
niądze za sluźbę, ale Cygan nie chce tego nieś6, bo by był 
nieudźwignął i każe niedźwiedziowi, żeby mu zaniósł te pie- 
niądze do domu. — Niedźwiedź aby się pozbyć cygana nie- 
sie pieniądze, ale co dmuchnie, to cygan naprzód poleci, co 
wciągnie powietrze do siebie, to cygan ku niemu poskoczy 
zwyczajnie ze słabości. A ty szczo takoho robysz? zawołał 
nań niedźwiedź. Cygan niechcąc się z tem wydać, źe wiatr 
nim rzuca, powiada: to ja sia tak tiszu, szczo ty myni hro- 
szi nesesz. Przyniósł niedźwiedź pieniądze, a powracając 
idjhal lisicę, ktróra zaczęła mu gadać, źe cygan go oszukał, 
że jest słaby , źe szkoda pieniędzy. Pomiarkowal się nie- 
dźwiedź i wraca po pieniądze z lisicą. Widdaj mini hroszi 
cybane! zawołał w chacie. Cygan namawia żonę, żeby wo- 
rek szkła rzuciła z góry do sieni, a tym czasdm zabawiał 
niedźwiedzia, żeby poczekid, aż jego żona nadejdzie. Brzdęk! 
pada szkło z liałasem. A to szczo takoho? zawołał niedźwiedź 
zdziwiony. To moja żinka wstała, powiada cygan. Niedźwiedź 
myśląc, że żona gorsza od cygana, począł uciekać i zawalił 

pół cbalnpyi a lisica za nim w nogi uczepiwszy się ogona 

3* 
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niedźwiedzia, którą on łapami palnąwszy zabił. Nareszcie 
patrzy, a lisica leży i biegnie do niej mówiąc: A wydysz 
jak wyszkiryłai zuby, a jakbyś cyhana nzdriła, to byś taki 
zdocbła* 

Cygany. 

Spowiadał się cygan, ale tak dwuznacznie, że niego- 
dziwe jego postępki raczej pochwałę, niżeli naganę zasługi- 
wały. Między innemi przytoczył i to: Baz dywiu sia, a swy- 
nia lizy w kapusta, a ja swynin pałycią, tą} wihnaw z ka- 
pusty. „Dobreś zroby w synu", powiada ksiądz i po rozgrze- 
szeniu zakomunikował go. Po służbie bożej przychodzi ksiądz 
głodny do domu, żona daje mu jałową kapustę. Ksiądz za- 
jada i przemawia żonie, dla czego przynajmniej szpćrką nie- 
okrasiła kapusty. Zona skarży, że złagodziła całą kiełbasę 
i spory kawał słoniny, ale zapewne ten cygan ukradł, gdyż 
prócz niego nikt nie był w kuchni. Przypomniał sobie zaraz 
ksiądz grzechy cygańskie, że nawet pochwalił go za to, nic 
*tedy nie mówił, jeno wyczekiwał sposobności odpłacenia się 
oszustowi. — W rok przychodzi ten sam cygan z dziećmi 
do spowiedzi i prawi księdzu niestworzone rzeczy. Ksiądz 
niby dał mu rozgrzeszenie i dzieciom jego , sam zaś poszedł 
do zakrystyi , nakrajał f eferonów , czyli perciuhy , pieprzu, 
czosnyku, chrzanu, a zmieszawszy to wszystko ze spirytusem, 
sporą łyżkę dał zażyć cyganowi zamiast komunii, któremu 
aż łzy stanęły w oczach, ale ii^idząc, że ksiądz zabiera się 
udzielać tej komunii i dzieciom jego, zawołał: Dobrodiju bij- 
te sia Boba, pomensze dawajte ditam, bo sia powstikajut. 



Cyrograf. 



IDody królewicz opuszcza ojca, by doświadczyć ró- 
żnych przygód w świecie. Przychodzi do pewnego miasta 
i wstępuje do karczmy by cokolwiek odpocząć i pyta się 
gospodarza, co tu słychać? Gospodarz opowiada mu, że kró- 
lewna młoda zapisała się 4j&^^^ ^^ chodząc z ^JAbłem eo 
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nocy 24 par trzewików zdziera. Król stroskany niedolą swej 

córki wydał wyrok , jeżeli ją kto wyśledzi, czy to pan, czy 

żebrak, młody, czy stary, to będzie jego żoną, a jeżeli nie 
wyśledzi, to będzie stracony. 

Podobała się awantura królewiczowi i myśli sobie, ja- 
kimby sposobem onę wyśledzić. Idzie tedy do pałacu i zna- 
chodzi worek zawiązany. Otwiera on ten worek , a wewnątrz; 
był płaszcz, laska i karteczka z napisem: Jeżeli płaszcz we- 
źmiesz na siebie, to będziesz niewidzialnym, jeżeli zaś na 
laskę, jak na konia siądniesz i świśniesz; to za jedne go- 
dzinę dwieście mil ujedziesz. Wziął on płaszcz do tłumoczka, 
laskę do ręki i przychodzi do pałacu, gdzie odźwiernemu 
oświadczył swoją gotowość wyśledzenia krółówny. Odźwier- 
ny doniósł to królowi, który zawoławszy go do siebie zapy- 
tał, czy słyszał o postanowieniu królewskiem, i czy w sa- 
mej rzeczy dopilnuje królowny. Powiedział mu, żeowszyst- 
kiem dobrze jest uwiadomiony, że najwierniej wszystkiego 
dopełni. 

Nad wieczorem kazał się wprowadzić do tego pokoju, 
w którem królówna spała, płaszcz swój rozcielił i laskę 
położył koło siebie, sam zaś położywszy się na płaszczu ci- 
cho leżał. Uderzyła jedynasta godzina, powstał wielki wiatr 
i coś zapukało trzy razy do okna. Zerwi^a się z łóżka kró- 
lówna, zaświeciła świćcę, otworzyła okno i związawszy 24 
par trzewików w chustkę, dała djabłu trzymać, sama zaś za- 
częła się ubierać. Gdy się już zebrała , wziął ją 4j&heł za 
rękę i poszli sobie w powietrzu. Zerwał się też królewicz, 
okrył się płaszczem, siadł na laskę, a świsnąwszy trzy razy 
pognał za nimi. Przyszli oni do jednego lasu , gdzie same 
złote drzewa były, i stół zakryty czysto, na którym były ró- 
żne potrawy i dwie butelek wina. Oni sobie posiadali, jedK 
i pili, resztę zaś zostawiwszy na potem, poszli na spacer. 
Królewicz zaraz zjadł i wypił wszystko, i wylazł na drzewo, 
z którego ułamał na znak złotą gałązkę. — Wracają oni 
ze spaceru i znachodzą wszystko zjedzone i wypite. Króló- 
wna bardzo się przelękła, i narzekała mocno, że ich ktoś 
iledzi. Djabeł jak szalony uganiał się po całym lesie, a nio 
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nieznaladszy I pawiada do królówny: niebój eię niema tu 
nikogo. Wszelako przenieśli się do innego lasu, gdzie był 
stół podobnież jadłem i napojem zastawiony , oni cokolwiek 
jedli i pili, resztę na potem zostawiwszy, udali się na prze- 
chadzkę. Królewicz za nimi pognał i znowu wszystko zjadła 
szy i wypiwszy wylazł na drzewo, z którego urwał na znak 
kilka złotych jabłek i gruszek. Oni przechodzą ze spaceru 
i zastają pustki na stoliku, Erólówna zaczęła bardzo narze- 
kać, a ^i^beł jak wściekły latał po całym lesie i przyszedł 
bardzo zmęczony. Radzi jej, żeby poszła na otwarte pole. 
Poszli oni na piękną łąkę, u stóp której czysta rzeka pły- 
nęła, tam był stół zastawiony różnemi potrawami, przy któ- 
rych było też parę butelek wina tokajskiego. — Jedli i pili 
cokolwiek i poszli się kąpać. A tym czasem królewicz wślad 
za nimi pospieszywszy, wszystko zjadł i wypiła co było na 
stole^ sam zaś okrywszy się płaszczem położył się na mura* 
wę i odpoczywał. Po kąpieli, przychodzą oni do stolika, 
gdzie znowu pustki zastali. Erólówna bardzo się zgryzła 
i zmęczyła i trzewików już jej nie stało. Zabrał podarte 
trzewiki djabeł do chustki i wraca z królówną do domu. 
Królewicz otulił się płaszczem, siadł na laskę i pędzi za ni- 
mi. Ale myśli sobie trzeba ich wyprzedzić. Jak pomyślał 
tak też z robił. Pojechał tedy naprzód i położył się na swo- 
jem miejscu. Przyszli oni także, djabeł wysypał podarte trze- 
wiki pod okno, pożegn^d się z królówną i poleciał swoją 
drogą, a królówną zmęcsipna spać się położyła. 

Rano przychodzi król do królewicza, lecz gdy go śpią- 
cego zastał, nic nie mówił, jeno rozkazał lokajowi skoro on 
wstanie, żeby przyszedł do niego. Przychodzi on do króla 
i pokazuje mu złotą gałązkę, złote jabłka i gruszki które 
ztamtąd wyniósł, gdzie królówną z djabłem przebywała. Scho- 
waj to wszystko i czekaj aż do obiadu powiada król do nie- 
go. A tym czasem zwołał wszystkich swoich ministrów i in- 
nych gości zaprosił do stołu. Gdy wszyscy już około stołu 
zasiedli, król pyta przybysza, a co wyśledziłeś? Królewicz 
zaczyna opowiadać od początku jak było, a królówną bardzo 
się zczerwieniała, i zerwała się z krzesła wołając: gdzie, gdzie. 
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jakim Bposobem? On pokazuje jej złotą gałązkę, nie jest ie 
to % pierwszego łasa, gdzieicie jedli i pili, he? niezjadłem 
i niewypiłem wam wszystko, he? a te jabłka i gruszki, nie 
z drugiego lasu be? nie kąpaliście się razem w rzćce be? 
Eróldwna bardzo się zawstydziła, a król odzywa się do nie- 
go : „ Jeźelii ją wyśledził , masz tedy za żonę , zrób sobie 
z nią co ci się podoba, a po mojej imierci będziesz na mo- 
jem miejscu panował. 

Królewicz rzucił się królowi do nóg i podziękował ma 
za tę łaskę, ale i królównie wpadł on w oko; przeto po 
skończonym obiedzie zawołała go do swego pokoju i prosi- 
ła by jej poradził, co z tym djabłem dalej miała począć. Ou 
cieszy królównę mówiąc : ' Nie turbuj się , ja go ztąd wyku- 
rzę, pójdzie on jak nie pyszny od ciebie. — Wieczorem ka- 
zał dużo świćc przynieść i wody święconej z kościoła. Po- 
zapalał te świćce , i w każdym kąciku jedne postawił , kró- 
lównę przekrył białym prześcieradłem na łóżku, sam zaś 
siadł sobie na krzesło i czytał psalmy nabożne. Uderzyła 
dziesiąta godzina, przychodzi djabeł i puka do okna, on mu 
otworzył i zamlmął zaraz. Jak zacznie go kropić święconą 
wodą, tak (^abeł kręci się i prosi, żeby go wypuścił. Oddi^ 
łotrze cyrograf, bo cię na wągiel spalę ty szachraju stary. 
Właśnie miał on przy sobie cyrograf, gdyż tego dnia miał 
już wziąść królównę do piekła. Rzucił tedy cyrograf i jak 
nie pyszny wyniósł się z pidacu łu-ólewskiego. Bano poszedł 
on z łu*ólówną do kościoła wziął ślub, i żył bardzo szczę- 
śliwie^ a po śmierci króla, objął rządy łu-ólestwa całego. 

Czarnoksięztwo. 

Powiadają, że dawnie) była kasta osobna ludzi, która 
knnszta i nauki ukrywała pod wielką tajemnicą, że ktokol- 
wiek przystał do t^ kasty, przepadał zupdnie dla ludzko- 
ści. — Ażeby zaś nikt nie wyjawił t^ nauki i nie uciekł 
z tego zgromadzenia, mieli każdego portret wierzytelny, za 
każdem zprzeniewierzeniem się strzelano w portret, a kula 
musiała trafić winowajcę, chociażby był niewiedzieć jak da- 
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leko. Eaza pewnego nciekł jeden z czarnoksiężnikAw a domy^ 
ślająe się, że jat spostrzegli się za nim , wlazł w wodę. Lecz 
zaledwie dał nurka , kula po nad głowę jego przeleciała. 
Wylazł wnet z wody, gdyż wolny już był od prześladowa- 
nia. — Wiele rzeczy cudownych prawie pokazywał. Kupiec 
jeden ztęskniony mocno, przybył do niego i oświadczył ma 
pragnienie swe widzenia żony, od której sto mil był odda- 
lony. -^ Kazał mu przyjść po południu. W samej istocie po- 
kazał mu w drugim pokoju śpiącą żonę jego. Kupiec z wiel- 
kiej radości biegnie do niej, lecz czarnoksiężnik wstrzymał 
go i dozwolił tylko pierścień zdjąć z palca śpiącej żony. — 
Przyjechał do domu kupiec i opowiada żonie całe zdarzenie. 
Ona zastawia się domownikami, że ciągle w domu siedziała. 
Na dowód pokazuje jej pierścień , o którym sądziła , że go 
przypadkiem gdzie zgubiła, gdyż był cokolwiek przestronny 
na jej palec. 

Dószcz. 

Dla czego podczas marszu żołnierzy prawie zawsze 
dćszcz pada podają następującą przyczynę. Gdy jeszcze pan 
Jezus był na świecie, przyszedł razu pewnego do karczmy 
z świętym Piotrem i uprosił sobie kącik za piecem. Ledwie 
się oba położyli, nadeszli swy wolni żołnierze domagając się 
napoju różnego, a gdy sobie podpili, przyszła im myśl nie- 
poczciwa do głowy bić dziadów za piecem leżących. Wiecie 
bracia powiada jeden, bijmy najprzód tego tu z kraju poka- 
zując na Piotra. Nuż tedy grzmocić Piotra. — Piotr płacze, 
przeklina wszystko na czem świat stoi, a oni biją, na- 
reszcie dla wytchnienia wzięli się znowu do kieliszka. Pod- 
czas tego, mówi Piotr do Chrystusa: „Panie idż ty na moje 
miejsce, bo ci niegodziwcy gotowi znowu mię bić". Zaledwie 
przemienili miejsce, żołnierze zawołali, chodźmy bić dziadów, 
a przyszedłszy do pieca i wskazując na Chrystusa; powiadają te- 
go biliśmy już, ale tego jeszcześmy nie bili wskazując na Piotra. 
Biją tedy Piotra powtórnie. Piotr krzyczy jak dusza w czy- 
ścu, lecz to nic nie pomaga, oni byą. Pomęczyli się prze« 
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Met biciem i zasiedli do stola i posnęli. Zrana prosi Piotr 
Chrystusa y żeby nkarał sprośne żolnierstwo. Na co mu Chry- 
stus odpowiedział: Zaprawdę, zaprawdę powiadam ci Piotrze, 
ile razy żołnierze maszerować będą, tyle też razy dćszcz na 
nich padać będzie. 

Diabeł. 

Lncyper wysiał diabłów pewnego raza w cela szkodze- 
nia ludziom. Po tej missyi wrócili do piekła i każdy musiał 
się sprawić z tego, cokolwiek złego nczynil na świecie. Je- 
den mówił: ja dęby z korzeniami powyrywał, drugi, że mo- 
sty burzyły trzeci, że stawy zrywał, inny, że kąkoln nasiiU 
między zboża, nareszcie najmłodszy powiedział, że ubogie- 
mu rolnikowi placek połamał na kawałki i rzucił na cztery 
wiatry. — Oburzył się na to pan Lucyper i kazał mu za 
karę służyć u tego rolnika przez dwanaście miesięcy. Pan 
każe, sługa musi, idzie tedy diablisko pod imieniem Iwasia 
do tej wsi, gdzie był ów rolnik 1 prosi się na służbę, ale 
rolnik niechce go przyjąć: ja sam nie mam co jeść, ja bić- 
dny, na co mi sługi. Ja będę służył bez wiktu i zapłaty, 
przyjmij mię tylko powiada diablisko spuściwszy uszy. Rol- 
nik myśli sobie, żeby to dobrze było dla niego, gdyby miał 
kogo posłać za siebie na pańszczyznę. — Zgoda! zawołi^ 
rolnik będziesz robił, za mnie pańszczyznę. 

Zostało diablisko na służbie i odrabia pańszczyznę. 
Razu jednego rozkazał ekonom , ażeby jechali po sosny do 
lasu na krokwie 1 belki do gorzelni. Jaki taki wyjechał pa- 
rą chabetami, a diablisko wlókł się jednym koniem tylko, 
bo gospodarz jego więcej nie miał. Wszyscy śmieją się z nie- 
go^ że takim nprzążem nie tylko że nic nieprzy wiezie , ale 
jeszcze bicia dosyć weźmie. Ale diabilsko na to nie zważa- 

żając, całą sosnę wyrwał z korzeniem i wiezie jednym ko- 
niem do dworu. Ekonom widząc, że wszystkich wyprzedził, 

powiada do niego: Wiesz co Iwasia, jeżeli mi jeszcze jedne 

sosnę dzisiaj przywieziesz tym koniem; to d daruję konia 

jednego. Podjął się tego Iwasio i przed zachodem slońea 
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przywiózł drogą sosnę. Dosta) więc konia i przyprowadził 
gospodarzowi. Odtąd jeździł juł porządnym zaprzęgiem na 
Pańskie. Trza było, ie jakiś wojewoda jechał czwórką, ale 
tak lichą, że zaledwie wlekła się jego kareta, w przelocie 
postrzegł fomalkę Iwasia, nuł tedy w targ o konie- i za- 
mieniał cztery konie za dwa, które Iwad przeprowadził swe- 
mu gospodarzowi. Trafiło się też, że zawołano go do mła- 
cenia zboża. On wyrwał pół dęba i przyszedł na pańskie. 
Wszyscy znowa w śmićch^ jak on takim cepem młacić bę- 
dzie. Ekonom umyślnie wyrzucił półtory kopy, gdy przeciw- 
nie inni tylko kopę mieli do młacenia. — Lecz zaledwie 
inni po parę snopów wymłacili, Iwaś już był gotów z robo- 
tą. Oho ! zawołał ekonom, wiesz co bratka, jeżeli ty zmła- 
cisz mi dzisiaj wszystko zl)Oże, to ci dangę połowę zboża ze 
szpikićrza. Podjął się tego Iwasio i przed zachodem słońca 
było już wszystko zboże wymłacone. Ale ekonom myśli so- 
bie, szkoda dawać tyle zboża, puszczę ja na niego ogiera, 
którego nikt jeszcze nie dosiadał, to ou go zabije. Wypuścili 
ogiera, któremu Iwaś dał szczutka w nos i już go nie było. 
Puszczają jeszcze buhaja na niego, ale i temu jak dał szczut- 
ka w nos, przewrócił się do góry nogami. Rad nie rad mu- 
bibI ekonom dać połowę zboża, którą Iwasio zwiózł dła swe- 
go gospodarza i zrobił go wielkim panem i zakończył rok 
swej służby i kary. 

Diak. 

Gospodarz miał żonę, w której diak kochał się. Żona 
niepoczciwa więcej też diakowi, niżeli mężowi sprzyjida. 
Diak miewał różne przysmaki, a mąż zaledwie trochę bar- 
szczu trzy dni w garnku kisnącego. Miłostki te odbywały się 
pokryjomu i gospodarz nie mógł nigdy złapać diaka. Trafi- 
ła mu się bićdna sierota, chłopczyna nie wielki, przyj- go 
na zimę, myśląc sobie, że będzie miał na lato pastuclia. Sie- 
dział tedy chłopiec za piecem , z którego żona wcale sobie 
nic nie robiła. W niebytności męża przyjmowała diaka. 
Właśnie razu pewnego, miało być bardzo szumne przyjęcie. 
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diak przyśpiewywał dnmki nkraiAskie, aitn niespodziewanie 
mąż przyjeżdża, diak ze strachu wlazł pod łóżko. Żona tak- 
że niby zasłabła i położyła się do łóżka, a wchodzącemu 
mężowi palcem tylko wskazała, że za piecem stoi garnek 
barszczu czystego dla niego. Mąż widząc, że nióma do kogo 
co mówić, nakryszył chleba do miski,, nalał tego barszczu li- 
chego i zaczął z chłopczyną sierotą rozgowor. Chłopczyna, 
który o wszystkiem wiedział, co się w chacie dzieje, powia- 
da do gospodarza, niejedzcie tej lichoty, lepiej posłuchajcie, 
ja wam ładną bajkę powiem. Będąc u pewnego gospodarza 
na służbie , pasłem mu świnie , a on mi za to dawid pierogi 
takie, jak są u nas w piecu. A jak czasem figla jakiego 
spłatałem, to mię bił takiemi szlejami, jak te kiełbasy, co są 
u nas za piecem. Raz przyszedł wilk do trzody, a ja go 
palnął głownią zapaloną tak wielką, jak jest flaszka wódki 
pod poduszką naszej gospodyni, a wilk na mię slipie wywa- 
lił tak, jak ten diak, co jest u nas pod łóżkiem. 

Wyrozumiał gospodarz tę bajkę, w piecu znalazł pie- 
rogi , za piecem kiełbasy , a pod poduszką flaszkę wódki, 
podjadł jsobie dobrze, a lepiej jeszcze podpił, i wyciągnąw- 
szy z pod łóżka diaka, bił do poty, póki diak ducha niewy- 
zionął. Nie żywego zaniósł w nocy do swego arendarza i po^ 
stawił go za piec, sam wziął pół kwaterki wódki i poszedł 
do domu poczęstować swoją poczciwą połowicę, lecz nie od 
razu gwałtownie, żeby było co na dru^ raz wybić. A tym- 
czasem żyd spostrzega diaka za piecem niby śpiącego. Ałe- 
eho tobi na matier, czoho ty spysz! i nuż go k^em po łbie, 
a diak z zapieca wywrócił się nie żywy na ziemię. — Aj 
waj ! wus habe ich gethin ? zawołał żyd zakłopotany, a w tern 
otworzyły się drzwi i gospodarz znajomy wchodzi do kar- 
czmy. A ty psie żydzie, zabiłeś naszego diaka, zaraz ja 
pójdę do wójta i będziesz wisiał. Zyd przebłagał gospodarza 
i dobrze zapłacił mu za to, że ndi^, jako diak upiwszy się, 
paraliżem tknięty został. 

Diak. 

W pewnej wsi był bardzo biedny pop mongolski , miał 
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Miłych parafian y którzy go wspomagać nie obcięli. Raz przy- 
chodzi do niego diak, on skarży się przednimi te nie ma 
zkąd żyć. Wysłuchawszy tych narzekań diak powiada: ja 
bym wam poradził dobrze, jeżelibyście na to przystali. Oto 
n naszego pana jest piękny buhaj, ja go ukradnę — dobrze? 
co? Pop mongolski przystaje na to. Diak przyprowadził bu- 
haja, zarżnęli go, skórę ściągnęli i mięsem podzielili się oba. 
Ale przyszło dzielić się jedną kiszką, której niechcąc dzie- 
lić, pop mongolski uchwycił za jeden koniec , a diak za dra-^ 
gi koniec i rozerwali między sobą. — Na drugi dzień dają 
znać panu, ie najpiękniejszego buhaja wykradziono^. Pan ro- 
zesłał sługi swe na wszystkie strony, którzy zniczem powró- 
cili. Pisze on do popa mongolskiego, żeby w niedzielę ogło- 
sił ludowi, że we dworze zginął buhaj , a jeżeli go kto zła- 
pid, lub widział jak złodzieje go prowadzili, ten otrzyma 
dziesięć dukatów nadgrody. Jedzie sam pan w niedzielę do 
cerkwi, pop mongolski ogłasza szkodę pańską, na co diak 
odzywa się, że on wie, gdzie ten buhaj się znajduje. Pan 
uradowany bierze diaka po nabożeństwie do siebie na obiady 
gdzie go dobrze nakarmiwszy i napoiwszy dał mu jeszcze 
pięć dukatów. Powiedz że mi mój kochany, gdzie ten buhaj? 
Diak zaczął opowiadać: przyszedłem razu pewnego do popa 
mongolskiego, który skarżył się przedemną, że nie ma co 
' jeść, tak ja poszedł przyprowadził pańskiego buhaja, zarżnę- 
liśmy go i podzieliliśmy się mięsem. Ale jeszcze kiszka po- 
została, my niechcieli rozrzynać, jeno rozerwać, jak my roz- 
rywali, tak ja upadł i przebudziłem się ze snu. — A durniu 
jeden , to tobie się śniło ? A śniło. Wróć że mi dukaty. Diak 
powiada: umarłego zgrobu niewracąją, bądź pan zdrów i dzię- 
kuję pana za obiad. 

Diak. 

W Stanisławowie był diak, którego szczególnie studenci 
kochali. Jak wpadł między pędractwo; to wołiJ: „ditońki 
chapajte sia pćsma^. Jak wychodzili gimnazjaliści z drukowa- 
nymi klasyfikacjami, to on mnicjjszych pytał, co znaczą lite- 
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ry O. A« M. D. O. przy koficn klasyfikaeyi, to oni mu mA- 
wią: Omnia Ad Majorem Dei Gloriam. Neprawda to Bia py- 
szy: O Abyćty Mołodci Dobre Oraifowały. Starszym zaś za- 
miast mołodci mówił Mołodyci, to wąsale rebotali się, jak 
gdyby im kto żara za skórę nasypał. — Gdy zjawili się Se- 
minarzyści na wakacje y to on do nich: Skażit myni szczo 
wy sia nczyty wi Lwowi, skaiit myni perwsze słowo z bn- 
blii iydiwskiej? To oni mówią ma: Bereszit Jehowa — No! 
no! breszity bresżit, łesz mnoho breszit, bndete knyszy jsty, 
i ucieka od nich machając ręką, breszit, breszit 

Doświadczenie. 

Brodacz czytał taką naakę w księdze: broda dl nga zna- 
czy głupiego człowieka. W tem nieostrożnie naraził się na 
świecę, ie aż sobie brodę opalił, zatem w owej księdze na 
marginesie napisał: „probatnm est^. 

Droga. 

Słowikowski zjechawszy się na bardzo złej i ciasnej dro- 
dze z szlachcicem, zawoła: wara, wara, l)o ci tak uczyni ę, 
jako wczoraj drugiemn. Czego znając szatańskim być i bo- 
jąc się konfnzyi od figlarza, ustąpił szlachcic i zapyti^: cóż 
byś mi uczynił^ gdybym ci się był nieustąpił? Tobym ja się 
tobie był ustąpił , jako woaorąj temUi odpowiedzią^ Słowi- 
kowski. 

Drzewo. 

Miał człowiek rozpustnego bardzo syna, który nieustan- 
nie kłóeS się i bił ludzi. Ojciec rozumny nic na to nie mó- 
wił, jeno powtarzi^ zawsze przechwalającemu się synowi, te 
drzewo bił. Syn żwawo spierał się z ojcem, że to byli lu- 
dzie, mieli nos, usta, oczy, ojciec zawsze swoje powtarzd, 
dnewoś bił, nie ludzi. Bazu jednego przynieśli syna w prze- 
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ścieradle okratnie zbitego do donm, aojciee •trapiony zawo- 
łał: teraz poznąjci łeń ludzi bił. 



Dukaty, 



Drwić z Boga i ludzi nigdy się niegodzi. W Bąsiedztwie 
na przedmieściu jednego miasta dwa iLowale mieszkafąc 
i z pracy rąk swoich żywności szukając , z których jeden 
nabożny do św. Mikołaja wiernie codzieA piosnkę na to do- 
żoną spiewi^; drugi zaś świętej wierze przeciwny, bo był 
heretyk, temi słowy nabożeństwu sąsiada urągi^: ty św. Mi- 
kołaja, ja żyda Mojżesza wzywać będę, obaczę kto komu 
prędzej zapłaci. Dowiedział się żyd o onym kowalu i o jego 
ku sobie afekcie, w podarunku gęś mu posławszy i w nie 
kilkadziesiąt czerwonych włożywszy, nieostrożnie znać nieda- 
jąc, co w gęsi było oddał. On niewiedząc o złocie, gęś są- 
siadowi przedał za kilka groszy. Po czasie niedługim, opo- 
wiedziid żyd, co w gęsi było, a kowal w oszukaniu się wi- 
dząc, pozwał sąsiada, aby mu czerwone złote odds^. Pozwa- 
ny tym się przed sądem wymówił, że on gęś z wnętrznościa- 
mi kupił, sprawę wygrsj i jeszcze heretyka o grzywny prze- 
prawił. 

Dyzmas. 

święty Piotr dziękowsj razu pewnego za nrsąd furma- 
na panu Bogn. A kogóż ja obierę na twoje miejsce powia- 
da pan Bóg. Jest tu Dyzmas chłop tęgi , nic nie robi , mógł- 
by być furtjanem powiada Piotr. Dobrze! wołajcie mi Dy- 
zmasa powiada pan Bóg. Przychodzi Dyzmas, a Bóg dc nie- 
go: Dyzmasie będziesz odtąd furijanem. Panie Boże składa 
się Dyzmas, jam prosty człowieczek, jak przyjdzie Adwokat, 
albo Doktor, ja się niepotrafię z nimi rozmówić. Święty Piotr 
rozgniewawszy się na Dyzmasa zaw<^ł: dąj tu klucze , nie 
był tu żaden Adwokata ani Doktor i nie będzie. 
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Dziad. 

Przyszedł dziad do domu po jafanainę, gdzie było trzy 
córek. Matka do starszej powiada: Idź Kasin do komory, 
daj dziaduniowi kawałek chleba. Kąsania tak zrobiła, aie 
dziad przebiegły pokazał jej złote jabłko, które bardzo po- 
dobało się Kas4ui i prosiła dziada żeby jąj darowsdł. Dziad 
powiada: jeżeli panna sobie złapi jabłko, to niech pannie 
służy i rzucił jabłko na ziemię. Toczy sig jabłko, panna 
biegnie za jabłkiem i zabiegła aż w czarny las , gdzie wprawdzie 
złapała jabłko , ale i dziad uchwycił Kasunic i zaprowadził 
do swego domu, w którym ją zamknął i niekazał otwierać 
drzwi łykiem zawiązanych. Siedzi Kasunia jeden dzień, ba- 
wi się jabłkiem , siedzi drugi dzień , dziadek poszedł na ro- 
zdobędy i niewraca. Nareszcie trzeciego dnia myśli sobie 
Kąsania, co by tam było za temi drzwiami, których dziadek 
niekazid otwierać. Idzie ona do tych drzwi, otwiera, a tam 
ladzie leżą we krwi bez głowy, że stracha upuściła jabłko, 
które zanurzyło się we krwi, podejmuje, obciera, myje, lecz 
jabłko było ciągle zakrwawione. Z wielkiego stracha zasła- 
bła i położyła się do łóżka. Dziad przychodzi i pyta, czy 
nie otwierida tych drzwi. Ona odpowiada, że nie. Pokaźno 
jabłko? Pokazuje jabłko zakrwawione. Byłaś szelmo zawo- 
łał dziad rozgniewany i uci^ Kasuni głowę i rzucił międacy 
trapy. Podobnież postąpił sobie i z druga siostrą. Już miał 
i trzecią w domu. Lecz najmłodsza była ostrożniejszą , nie- 
bawiła się jabłkiem, ale sohowiJa do skrzyni i bez jabłka 
poszła do tej izdebid tajemniczej, w której ze zgrozą postrze- 
li krew i trupy zamordowanych ofiar, między któremibyły 
także jej siostry. Zamknęła drzwi i położyła się do łóżka 
% trwogi i przestrachu. Przyszedł dziadek i zaczął się wypy* 
ływać dlaczego w łóżka leży. Słabam, głowa mię boli, od- 
powiadała dziewczyna. Pokaż no jabłko, eatyA nie była w tcg 
izdebce? Niebyłam i jabłko było całkiem czyste. Dziad awie^ 
rsył, że nie była, i poszedł zaowu na rozdobędy. Dziewcsjw 
na wstała i snalaóła maść a dziada otywiąjącą, poamarowda 
obie aioatiy, któryełi ^owy zrosły się i przyss^ do aiebie. 
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Razem aciekły do domn, potem wozem zajechały i zabrały 
dało złota i srebra i wyniosły się ztej wsi, żeby ich dziad 
nie ścigiJ. Dziad ze złości zapalił ich chatę , lecz dziada 
wkrótce złapmo i powieszono. 

Dziad. 

Do Zbaraża przybyło dwóch młodych medycyoierów 
na wakacye, ażeby sobie wytchnąć i jakie takie robić do- 
świadczenia. Właśnie wtedy umarł w szpitalu dziad , którego 
dwie baby pilnowi^y. Piękna myśl przebiegła przez głowę 
młodych Eskalapów, żeby dziadka wykraść i zrobić na nim 
doświadczenie. A jak to u młodych zawsze na wierzchu i plan 
i środki onego wykonania, kupili flaszkę wódki, zaprawili 
miodem i kilka kroplami opiam i udali się do szpitala wie- 
czorem niby odwidzieć amarłego dziada. Nuż tedy wzdychać, 
oczy wywracać niby z nabożeństwa , co też babkom nie- 
zmiernie się podobało, że tacy młodzi panicze wcale nabożni 
dalejże w rozmowę z nimi. Eskulapy zasiedli z babkami, do 
byli wódki, częstują i rozprawiają, o dachach, upiorach i dya- 
błach. Nareszcie gdy postrzegli, że babki twardo zasnęły, da- 
li im ogon wołowy do ręki, okno otworzyli i trupa szczęśli* 
wie wynieśli. Nazajutrz babki ocknęły się, ale patrzą, niema 
dziadka, jeno ogon w rękach, wpadły tedy na domysł, że 
dyabli porwali dziada. Ctie miasto o niczem niemówiło, je-' 
no o porwaniu dziadka i że baby taką utarczkę miały z dya- 
błem, al mu ogon urwały. 



Dziady. 



Nie taki diabeł straszny, jak go malają. — . Co dla je- 
dnych jest nieszczęściem, dla drugich może być rozkoszą. 
Nędza, kalectwo i wszellde niedogodności żebraków, smutny 
widok w prawdzie przedstawiają, ale trzeba nam wejść w ści- 
ślejszy stosunek z temi nędzarzami, a przekonamy się, że 
między ninu częstokroć zadowolniepie , a nawet pewny ro- 
dsąj dumy paniye. Dziad szczyci się tem, że z dziada po* 
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chodzii nieeh no jdkiobdartus ohcy pojawi się i stanie obok 
niego, zaraz go przywita grabem . słów obelżywych: A ty 
widki? Ja z dida did, a tyzaw^ołoka, perejdeświt, zjebojda, 
ty nechresty ty pokircz! Dziad limik, toakademik, graduowa- 
ny, śpiewał niedokoniecznie śpiewy nabożne^ ale też świato- 
we ; często nawet blużniercze byjy przedroiotenoi jego muzy- 
ki. Dziadowoda przy nim będący ostrzegał go zwykle mó- 
wiąc: Pany idat! to dziad wtedy śpiewał: Preczystaja Di- 
wo Maty ruskofao kraju! gdy przeszli, to pytał; a dały szczo? 
Gdy nic nie dali, to mówił: Trysta matier im mordowało, 
naj im budę na bezfaołowie, ta na korotki wik! i poczynał 
pieśni światowe: 

Ha&dzin,. HaAdzin szczo ty robysz 

Szczo za soboju cblopci wodysz, 

Jakże chłopciw newodyty, 

Koły Choczu ich lubyty. 
Albo po polsku czasem wycinał 4^bio podobną piosnkę: 

Nasza Kasia chwała Boga 

Nasza Kasia leży w brogu, 

Tak się modli panu Bogu 

Aż się siano trzęsie w brogu. 
Czasem znowu drwiąc z bićdy swojej nucił następującą zwrotkę : 

A z weczera komary tnut , 

Piwnoczy spaty ne dajut, 

Oj wlizu ja w sołomońku 

Zawynu ja hołowońku 

Nechaj w s . . . . tnut. 

Na dowcipie prawie nigdy im niezbywa, raz śpiewają* 

cego dziada: Wszyscy po niej łazili, tylko ja po niej nie ła-: 

ził! zapytał przechodzący: a po czcm wy dsiadku nie łazili ? 

Bez namysłu odpowiedział: po górze Kalwaryi: — Powsze-^ 

chnie wiadoma jest owa zwrotka : 

Święty Antoni broń tylko bydła i koni 
A świnia psiabesfyja niech się sama broni. 

Dziady po największej części są libertynami pierwsze- 
go rzędu, rzadko kiedy, który z nich spowiada się, a prze- 
wrotność i obłuda głównemi są znamionami żebraczego ich 

4 
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rzemiosła. Powiadają, że ubogi człowiek idąc drogą, pomy- 
ślał sobie: gdybym co znalazła podzielił bym się z pierwszym 
człowiekiem, któregobym tylko zdybał. Zaledwie to wyrzekł, 
znalazł spory woreczek pieniędzy. Natychmiast policzył pie- 
niądze , połowę wziął sobie> a dragą połowę niósł w rękach, 
żeby onę oddać pierwszemu lepszemu człowiekowi. Jakoż 
obaczył przy drodze siedzącego ciemnego dziadka, przybli* 
żył się do niego, a opowiedziawszy mu to zdarzenie , oddał 
pieniądze. Dziad schowawszy pieniądze do torby, powiada; 
Pokażit myni waszi hroszi, naj ich pereżehnajn. Nie myśląc 
nic złego, dobył pieniądze swoje poczciwiec i oddał dziado- 
wi, który takowe prędko pochwyciwszy, rzucił do torby swo- 
jej. Poczciwiec do nieigo, oddaj mi pieniądze. Dziad na ro- 
łiił tyle krzyku, że aż ludzie powybiegali z bliskich chałup. 
„Bijte sia Boha ratnjte mene , rozbijnyk mene napadąje^. 
Wszyscy uwierzyli dziadowi/ a nawet i sędzia zgromił pocz- 
ciwego dawcę, który niczem nie mógł udowodnić swego do- 
brodziejstwa dziadowi wyświadczonego, zwłaszcza niemając 
na to świadków. 

Idzie tedy drogą i płacze na niesprawiedliwość ludzką. 
W tóm zbliża się do niego dziadowodaipyta; czego ty czło- 
wiecze płaczesz? Opowiada on mu wszystko, có się stało. 
Wiesz ty co mówi dziadowoda: ja cię zaprowadzę do cha- 
łupy tego dziada, będziesz tam cichutko siedział, może ci 
się uda odebrać pieniądze, ja tymczasem pójdę po drugiego 
dziada ślepego , z którym on lubi gawędzić. Wkrada się więc 
cichaczem do chałupy dziada, który właśnie pieniądze do 
worka zsypywał mówiąc. Krot' maf mu mordowało, ohotiw 
nyni toj zawołoka wsi hroszi zabraty. I położył się na łóżko, 
w celu bawienia się pieniędzmi. Podrzuca tedy jeden worek 
do góry i mówi: to tobi spasytelu, rzuca drugi i mówi to 
myni Cbrysty telu. Było tego kUka razy, poczciwiec zbliżył się 
i uchwycił jeden worek. Dziad do worka , widdaj Spasytelu 
woła na całe gardło, ale spasytel niechciał oddać. Dziad ze 
złości już ledwie dycha. Przychodzi kolega ślepcun i woła: 
Zdrasty batiuszka, szczo czuwaty. Dziad skarży się, że się 
Jbawił 1 Spasytelem , to tobi Spasytelu , to mini Chrystytelu, 
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i że ten Spasytel okradł mu pieniądze. A ty dnrnyj! sztro- 
fuje go dziad przybyły , ne brataj sia z Spasytelom, czy 
Spasytel twij brat/ czy szczo? ja ne taki dnrnyj jak ty, dy- 
wysia kolko ja maja hroszi. Nnż tedy podawać sobie wo- 
reczki z rąk do rąk^ a wędrowiec poczciwy cichaczem pod 
snnął się i zabrał obydwa worki. Dziady w krzyk, jeden 
drugiega szturka, wołając; widdaj myni hroszi, nareszcie gdy 
się oba ślepcnny za włosy uchwycili w największej ^^łości, 
wędrowiee wyniósł się z chaty i podzielił się z dziadowodą, 
który mu .tajfi dobrze poradził. * 

Było też dwóch dziadów, jeden ńlepy, ale zdrowe miał 
nogi, drugi chromy na obydwie nogi, ale zato dobrze widziaŁ 
Owoż ten ślepy brał tego kulasa i stawiał go jak lalkę na 
swoje ramię, który mn mówił. dekad miał iść, lub co zrobić 
wypadi^o. Razn jednego mieli ohi pełne torby kiełbas, koła- 
ezów, pierogów i nieco grosiwa. Złodziej z wąchawszy kiełba- 
sy na pewne wlazł do chałupy i zabrał im całą torbę, w tern 
mniemania, ie za nim nie pobiegną. Lecz stało się przeciw- 
nie. Kulas krzyku narobił , a ślepy natychmiast posadził go 
na ramienia i wybiegł za złodziejem, który w różne strony 
obracał się widząc pogoń za sobą. Ale Kulas zawsze wołał 
sob, lub cabe w miarę obrotów złodzieja. Nareszcie gdy już 
się zbliżyli, zawoł^^ ptrr. Ślepy uchwycił złodzieja, odebrali 
torbę i nabili go, co się weń wlazło. 

Fanaberja. 

Jako znakomite pocl^odzenie nie może być zasługą, tak 
podobnież urodzenie z ubogich przodków, nie powinno być 
za przestępstwo poczytane. Był atolt czas, w którym podo- 
bną genealogię w wielkiem miano poważaniu. Sam byłem 
świadkiem, jako ta szlachta chodaczkowa nie mając często- 
kroć czem przyodziać się, jednak nos do góry zadzierała. 
Widywano, jako na jednych saniach przybywało ich po 
dwanaścioro, a przed kościołem Jak gdyby się nieznali; wcho- 
dzili osobnemi drzwiami i witali się jak gdyby t daleka przyby- 
li i dawno się nie widzieli, a powitawszy siebie wzajemnie^ 
pchali się do ołtarza > żeby się nie mieszać z tłumem. Otóż 

4* 



- . 62 — 

do domu takiego szlachcica chodaczkowego przybył pewny 
Jegomość, a niezastawsży Dikogo prócz dzieci zawołał: Dzieci! 
My nie dzieci odpowiedzieli potomkowie rasy szlacheckiej. 
A cóż wy? My panicze. Poprawił się ów Jegomość mówiąc: 
Panicze, a gdzie wasz ojciec? To nie ojciec. A cóż? Jego- 
mość. A gdzież Jegomość? Ubrał się w wór, wziął w rękę 
kół i poszedł świnie paść. A gdzie wasza matka? To nie 
matka. A cóż? To Jejmość. A gdzie Jejmość? Poszła chusty 
prać, obiecali suchej rzepy dać. 

Albo to, nie fanaberja? Jeżeli chcesz, to przyjdź do 
tnnie, bo ja do ciebie nie pójdę. Rozumny odpowiada: Taka 
itobie droga do mnie, jak mnie do ciebie. 

Figle. 

Pewny kaznodzieja wyszedłszy na ambonę w dzień Za- 
duszny, począł z całego gardła krzyczeć: pali się! pali się! 
Wszyscy w nogi, a tak gdy z kościoła uciekają, stójcie! zno- 
wu zawołał: Kiedy dom się pali, jak biegniecie ratować, 
a dusze palą się w Czyscu, wy nie myślicie o podaniu im 

pomocy? 

Drugi kaznodzieja mając o ważnej bardzo rzeczy roz- 
prawiać, wziął strzelbę na plecy i idzie na ambonę. Ludzie 
patrzą i powiadają, że kaznodzieja zwarjował. Ale on sta- 
nąwszy na ambonie, zaczyna strzellfę nabijać, podsypał na 
panewkę prochu i wymierzywszy między ludzi wypalił, lecz 
tylko na panewce proch się zajął, strzelba nie wystrzeliła. 
On drugi raz podsypał cokolwiek prochu i znowu wymierzył 
między ludzi, którzy widząc , że to nie żarty, tłumno cisnęli 
się do drzwi, wtedy kaznodzieja zawołał: Stójcie! widzicie 
jak się śmierci lękacie, a grzeszyć nieboicie się. Nuż tedy 
kazanie prawić o zbrodniach ludzkich , które na słuchaczu 
wielkie sprawiło wrażenie. 

Inny kaznodzieja wylazłszy na ambonę, pocz^ wołać: 
Upiłem się! Upiłem się! ale nie śmierdzącą gorzałką, lub 
wkaradnym piwskiem , ale upiłem się riowem Bożem , 
którem i was poczęstować myślę. 
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Proboszcz miał mieć kazanie na Zesłanie Docha świętego 
namawia tedy Organistę, żeby złapał gołębia i przywiązał l^o- 
ło sygnaturki, a jak zawoła: Przyjdź Duchu święty! żeby 
go puścił dziurą od sygnaturki do kościołaAOrganista zrobił 
tak 9 jak ma było nakazano. Proboszcz stanął na ambonie 
i prawi wstęp do kazania o zcskniu Ducha świętego, a tym 
czasem Organista poszedł na strych, żeby gołębia mieć w po- 
gotowiu, którego już niebyło. Proboszcz woła: Przyjdź. Da- 
chu święty! gołębia niema. Woła <lrtigi raz: Przyjdź Duchu 
święty! a organista odzywa się przez- dziurę od sygnaturki: 
Niema, kot zjadł. 

Jezuici zaprosili dobrego kaznodzieję z kazaniem na 
uroczystość św. Ignacego. Kaznodzieja przez całe kazanie 
wychwalając zasługi fundatora Towarzystwa Jezusowego, 
powiada przy końcu: Święty Ignacy był tak potrzebny, jak 
piąte koło u wozu^ ale o tern wam powiem da Bóg docze- 
Icać za rok i złazł z ambony. Ojcowie Jezuici strasznie zal- 
terowani, już nie prosili tego kaznodzieję na rok przyszły 
z kazaniem, ale innego. Gotuje się tedy kaznodzieja, żeł)y 
konfnzję zakonowi wyrządzoną zmazać. Zbliża się uroczystość 
Św. Ignacego, on kaznodzieja lubo nie proszony, jedzie tak- 
ie cichaczem, i przed samą Sumą pokryjorau wlazł na am- 
bonę, a zamknąwszy drzwi za sobą, siedział spokojnie aż do 
Ewangielii, podczas którejś, podniósłszy się, ukazał się ludo- 
wi. Ojcowie Jezuici ledwie niepoumierali z gniewu^ sami nie- 
wiedzieli co z nieproszonym gościem robić. Tymczasem ode- 
zwał się nieproszony kaznodzieja. Obiecałem wam najmilsi 
słuchacze dowieść, że św. Ignacy był tak potrzebny, jak 
piąte koło u wozu. Dobry gospodarz bierze zawsze piąte ko- 
ło ua wóz, jeżeli w daleką wybiera się drogę, bo gdy mu 
się w drodze koło jakie popsuje, ma zaraz pod ręką piąte 
koło i może dalszą podróż bez przerwy odprawiać. Otóż 
i w kościele katolickim przez Lutra złamsdo się czwarte koło^ 
Św. Ignacy był piątym kołem, za pomocą którego, kościół 

katolicki istnienie swe zabezpieczył. JatE zaczął tedy wy- 
chwalać Towarzystwo Jezusowe, tak Ojcowie Jezuici urado- 
wani znowu niewiedzieli, jak kaznodzieję przeprosić i uraczyć. 
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Pewny kaznodziejdi cbcąc zbyć kazanie, oa które przy- 
i;otować się niechciał, wylazł na ambonę i powiada: A wie- 
cie wy/ co ja mam powiedzió? Wszyscy odpowiedzieli, że 
niewiedzą. Otóż jeżeli wy nie wióci, oczom mam mówić, to 
wam nic nie powiem. Na drngą niedzielę wylazł na ambonę 
i pyta: A wiecie wy, co mam powiedzieć? Wszyscy powia- 
dają: wiemy. Otóż jeżeli wiecie to wam nic nie powiem. Na 
trzecią niedzielę wyłazi znown na ambonę i pyta: A wiecie 
wy^ 00 mam powiedzieć ? Jedni powiadają, że wiemy, drudzy 
zaś, nie wiemy. Otóż ci co wiedzą, niech powiedzą tym, co 
nie wiedzą. 

Dwóch błaznów stało przy ogniu; jeden porwawszy gar- 
nek popiołu uderzył w łeb drugiego mówiąc: wara, wara 
bracie^ bo grzmi. A ów porwawszy głownię^ a bijąc go po 
łbie rzecze; żegnaj się^ bo się błyska. 

Wiózł chłop żyda^ a gdy miał go wywrócić, powiada; 
8ZCZ0Ś tu budę, szczoś tu budę! Żyd ciekawy pyta: Iwane 
a szczoż budę? Jakże już wywrócił, powiedział: ot wże }est. 
A łecho tobi na matier! odparł żyd potłuczony. 

Złodziej ukradł konie francuzowi; który za nim wołał: 
Ekute, Ekute! Na co złodziej odwracając się powiedział: Co 
mi tam do tego, czy kute, czy nie kute^ to ja biorę. 

Chłop dostał w twarz w karczmie, idzie tedy do domu 
i powiada: „Synu mij! Mykieta mene w pesok wdaryw^. Syn 
oburzony woła. Anu chodim Tatuniu do korczmy, naj win 
pry myni strybuje was wdaryty. Ojciec myśląc, że syn pom- 
ści się jego krzywdy, idzie do karczmy z synem, który sta- 
nąwszy w karczmie zawołał : Mykieta jak ty śmiw moho Ta- 
tunia w pesok szmałyty, a nu strybuj pry meni, Mykieta niewie- 
le myśląc, hop w pysk z jednej strony starego, A nu jeszcze 
raz woła syn, a Mykieta drugi raz hop w pysk starego, 
Chodim Tatuniu powiada syn, bo i myni pry was sia distane. 

Mazury złapawszy wilka, rodzili, co « nim począć. Je- 
den mówi: pałką w łeb, taj sabić bestyję^ Drugi powiada: 
żywcem skórę zdjąć z niego. Trzeci woła; ożenić bestyję^ 
a do tego jesce z moją Eachną.* 

Koło klasztoru szła matka z córką, która postrzfcłszy 
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mnicba przy oknie Uasztornym zawołała: Dy wit mamuniu 
jaki krasny Czerneć. Kedywy sia donin, koby to szczo do- 
brobo bułOy toby neaediło za kratamy. 

Szedł iyd na jarmatk do Czortkowa i powtarzid sobie 
idąo; Czortków, Czortków. Ale nareszcie zapomniał nazwę 
miasta, do którego dążył. W tem zdybuje chłopa i pyta: 
Neznajesz tjr Iwane kuda ja idu? A czort tebe znaje, zawo- 
łał chłop rozgniewany, kuda ty idesz. No no diekowat' tobi — 
ja idu do Czortkowa na jarmarok. 



Figura. 



Ojcowie Jezuici odprawiali Majales w pola pod figu-. 
rą. Mieli tam z sobą puzderko niezgorsze napełnione prze- 
pysznymi trunkami. — Ale zaledwie rozłożyli się do weso- 
łej biesiady, postrzegli zdaleka nadchodzących Bernardynów. 
Co tu robić ^ rada w radę, postanowili puzderko zakopać 
pod figurą. Jakoż wykonawszy to przedsięwzięcie, puściłi 
się w przeciwną stronę ku lasowi. Nadeszli Bernardyni pod 
figurę i powiadają; tu byli Jezuici j spocznijmy tu także 
i posiadali sobie. Jeden z nich spostrzega świeżą ziemię, za- 
raz iQU przyszło do głowy, czy też Jezuici niezakopali tu ja- 
kiego skarbu, dalejże kopać i dobyli puzderko nie próżne, 
wycedzili wszystko do ostatniej kropelki, a domyślając się 
że Jezuici wrócą na to miejsce, przylepili karteczkę na 
puzderko t napisem: Już się owo spriniło, co pod figurą 
było. 



Filuty, 



Był filut na Rusi, który ludzi tnmaniąc, przyszedł do 
wielkiego majątku. Dawniej i teraz jeszcze znajdują się la- 
dzie ^ którzy nie tylko łatwo, ale nawet bardzo chętnie dają 
się oszukać. Wiedział otem fiiglarz ruski, zabił ciele, skórę 
napełnił szerszeniami i w świat poszedł. Przychodzi do pew- 
nej chaty wieczorem, gdzie uprosił sobie nocleg na strychu. 
Wlazł na strych, zrobił sobie dziurkę do chidupy, pnez któ* 
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rą postrzegł, że gospodyni gacha u siebie przyjmuje, źe pó- 
źniej dopiero sam gospodarz przybył. Bano wstawszy, idzie 
do chaty, by podziękować gospodarzowi za nocleg i widzi, 
że gospodarz kawałek suchego chleba zajada. A cóż to nie- 
maeie co zjeść gospodarza, że się tak bićdzicie tym sucha- 
rem? A niema rzecze gospodarz, bićdny jestem. Pakażę ja 
wam zaraz waszą bićdę, otwórzcie no piec , patrzcie jaka 
tam gęd pieczona w smalcu pływa. Prawda! zawołał gospo- 
darz. — Zaglądnijcie no pod poduszkę gosposi , jaka tam 
flaszka krupniku. Gospodarz aż podskoczył na widok wódki 
miodem zaprawionej. A tu pod łóżkiem leże wasza bieda, 
i wyciągnął gacha młodego z pod łóżka. A z tym drągalem 
co mam robić? zapytał gospodarz. Obedrzyj do koszuli, a bij 
co igię weń wlizie. A czy można? Gacha złapawszy przy żo- 
nie można bić do woli. On też niewiele myśląc, nabił się 
gacha i wyrzucił gołego między psy^ żeby mu pończoszki 
skroili. Oporawszy się tedy należycie powiada: Majsterka 
(bo tak włóczęgów dawniej nazywano) zkąd wy to wiecie 
wszysztko, ja przecie gospodarz, a niewiem, co się w moim 
domu dzieje? Mam taką torbę, co mi wszystko powiada. Mój 
majsterku, a sprzedajcie mi tę torbę. Po wielu targach, go- 
spodarz dał majsterkowi wszystkie swoje pieniądze. — Bicr 
rze torbę i słucha, że tam wielki ruch. Ciekawością uniesio- 
ny^ co by tam było, rozpruł cokolwiek torbę, aż tu wyłażą 
szerszenie jeden za drugim, nuż tedy kąsać wszystkich. U^^ie- 
kają z domu, szerszenia za nimi wypadają na wieś i wszy- 
stkich iudn pokąsali. 

Filut tymczasem powrócił do swojej wsi z pieniędzmi. 
Wszyscy dziwują się, zkąd on przyszredł do tych pieniędzy. 
Pytającym odpowiada, zabijcie ciele, skórę napełnijcie szer- 
szeniami i zanieście do Witelówki, tam dobrze wam za to 
zapłacą. Biją tedy cielęta wszystkie, a wypchawszy skóry 
szerszeniami idą do Witelówki. Lecz skoro ich tam spostrzec- 
gli ludzie, wybiegli z kijami, łopatami i kociubami na nich, 
nuż tedy walić śmiałych przybyszów. A wy niecnoty, a ło- 
try, znowu nam szerszeniów przynieśliście. Ledwie życiem 
pouciekali oszukani ludziska* — Filut myśli sobie, już szer- 
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szeniów znają, trzebaby czem innem świat oszukać. Robi te- 
dy ładną skrzynkę, zwićrzchu wypoliterował , a w środek 
wło^.ył pełno nawozu i id/ie do Kulikowa. Przyehodzi^na 
noc do żyda, który wypytuje filuta do kąd idzie i co zamy- 
śla robić. On mu powiada, że idzie do cesarza z tą skrzynką^ 
który obiecsił za to bardzo dobrze zapłacić. Żyd myśli , że- 
by mógł co zprofitować i prosi żeby mu tę skrzyneczkę 
sprzedał. Za wielkie pieniądze sprzedaje skrzynkę filut i po- 
wraca do wsi. Tym czasem idzie żyd z skrzynką do cesarza, 
gdzie odbierają od niego skrzynkę i patrzą, a wewnątrz sam 
nawóz, bij tedy żyda niegodziwego i na całe miasto nałożo- 
no za to podatek wielki, że się odważyli cesarzowi taką 
zniewagę uczynić. We wsi zaś wszyscy dziwnją się i pro- 
szą filuta, żeby ich nauczył, jakim sposobem mogliby oni 
przyjść do majątku. Filut powiada, naróbcie skrzyneczek du- 
żo zwierzchu politerowanych, a wewnątrz napełnijcie nawa- 
zem i zanieście do Kulikowa, tam wam dobrze zapłacą. Na- 
robili tedy skrzyneczek co nie miara i niesą do Kulikowa. 
Lecz zaledwie zbliżyli się do niiasta, wszyscy żydzi wybie- 
gli z drągami , jak zaczęli bić i sojkiesami okładać , tak to 
wszystko ledwie z duszą uciekło. 

Do domu wróciwszy, poczęli radzić, żeby się zemścić 
na filucie. Jakoż uradzili, żeby utopić filuta. Wzięli go tedy 
do worka i niesą do wody. Ale jeden powiada do nich, pójdź- 
my do karczmy i napijmy się jeszcze wódki na ochotę- 
Poszli wszyscy do karczmy, a filut wrzeszczy z worka na ca- 
łe gardło; Owawtul neumiju ni czytaty ni pysaty, choczut 
mene za króla oberaty^. — Nadjeżdża wielki pan i ąłyszy 
te słowa: Stój ! ja będę królem, nwolnił filuta z^worka, sam 
zaś wlazłszy w worek, darował filutowi cztery konie, karetę, 
służbę i dużo pteoiędzy. Wyjechał filut w lasek bliski, by 
się tam ukryć. Tymczasem wybiegli ladzie z karczmy :.i *tzu- 
cili pana z workiem do , wody , sądząc , że się pozbyli oszu- 
sta. Lecz w tej chwili sadzi przez wodę filut w karecie, 
a wszyscy poczęli wołać na |niegO| żeby im powiedział, zkąd 
on dostał konie. To wazystko znalazłem w wodzie powiada 
filut I tam to bogactwa żebyście wiedzielii i począł im poka~ 
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żywa(6 co było w karecie. Rozłakomili się sielanie, dalej^.e 
do wody, najprzód wójt Lecz gdy tonął, wypłynął jeszcze 
pokazując ręką, żeby go ratowali, a oni myśleli, że on oba- 
czył tam skarby i Wołał ich za sobą. Nuż tedy za nim wszy- 
tscy poskakali do wody i potopili się. (2). 

Mieli mazury także filuta, który mając żonę i czworo 
dzieci, sza^herką nadrabiał, żeby utrzymać liczną rodzinę. 
Pewnego razu przyszło do niego dwóch zgonników świńskich 
i prosili, żeby ich u siebie przenocował, on na to zezwolił, 
ale widząc, że oni dużo pieniędzy mieli, przemyśliwał nad 
sposobem wyłudzenia od nich tego grosiwa. Jakoż gdy rano 
powstawali, prosi on ich, żeby się cokolwiek zatrzymali 
w domu jego. Sam zaś wybiegł do miasta, a pożyczywszy 
«obie nieco pieniędzy, udał się do traktyerni^ obstalowid 
i zapłacił jedzenie na trzy osoby i powiedział. Jeżeli on po 
traktamencie potrzęsie czapką, to żeby oni powiedzieli, że 
jest wszystko zapłacone. Tak zrobił w drugiej i trzeciej tra- 
ktyerni. Po tej zmowie wraca on do domu i prosi zgonni- 
ków do fraktyemi na śniadanie. Idą zgonniki za nim, a on 
każe dawać dobre śniadanie, po którem trzęsie czapką i py- 
ta czy już zapłacono? Gospodarz powiada, że już wszystko 
zaspokojone. Wychodzą tedy na ulicę , filut pyta swoich go- 
ści, czy nieposzliby na drugie śniadanie? Oni powiadają, do- 
brze. Idą tedy do drugiej traktyerni, tam znowu jedzą i pi- 
ją, a filut po traktamencie trzosie czapką i pyta^ czy już 
zapłacono? Traktyemik odpowiada, że już wszystko zaspo- 
kojono. Podobnież zrobił i w ti*zeciei traktyerni. Zgonniki 
myślą, żeby im się taka czapka przydała bardzo i mówią, 
sprzedaj nam tę czapkę. Filut powiada , ja niemogę sprze^ 
dać^ gdyż ta czapka mię utrzymuje. Ale oni poczęli nalegać 
na filuta, któr> postrzegłszy jak się oni zapalili powiada: J«- 



(2). Nowosielski Antoni Lud U&raiński Wilno 1857. T. U. str. 
339 powiada o Szuciu figlarzu y który był szewcem, Litwinów tumanił 
wózkićm z góry lecfcym i garnkiem bez ognia warzącym. Nareszcie 
gdy go topić miano y oszukał jeszcze żyda , który cheiid być królem 
i wlazł w worek, a Litwini go utopili. Moja bajka o ruskim filucie wię- 
cej ma zawikłania i powabu. 
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żeli mi dacie czterysta galdenów, to będzie wasza czapka. 
Po wieln targach zapłacili oni trzysta guldenów i wzięli czap- 
kę. Pożegnawszy filata ndali się wielce uradowani w swo- 
ją drogę. Przyszli do wielkiego miasta i udali się w prost 
do traktyerniy gdzie kazali sobie i dużo i smaczno zastawiać, 
a najadłszy i napiwszy dobrze, bierze jeden czapkę, trzę- 
sie i pyta, czy już zapłacono? Traktyernik powiada, że nie 
jeszcze. Drugi mówi; ty nieumisz trząść, daj mnie czapkę, ja 
będę trząsł. Trzęsie drugi i pyta, czy już zapłacono? Trakty- 
ernik powiada, że nie jeszcze. Musieli więc z kieszeni za- 
płacić i dużo słów niepotrzebnych nasłuchać się, którćmi 
ich gospodarz obdarzyć raczył. — Idą tedy dalej i przycho- 
dzą do drugiego miasta, gdzie podobnież ndali się do trakty- 
emi, ale już cokolwiek mniej zastawiać kazaii. A gdy sobie 
podjedli, obr^ają czapkę na wywrót i trzęsą i pytają, czy 
już zapłacono? Lecz gospodarz za każdem trzęsieniem mó- 
wił że nie zapłacono, nareszcie zniecierpliwiony odebrawszy 
od nich zapłatę, nazwał ich cyganami i za drzwi wytrącił. 
Zhańbieni zgonniki postanowili wrócić się i czapkę oddać 
filutom w celu pozyskania swoich pieniędzy. Przychodzą oni 
do miasta, a żona flinta pracująca w polu postrzegłszy go- 
ici nieproszonych , zaraz pobiegła do domu, by o tem uprze- 
dzić męża, który natychmiast zrobił się umarłym i dał żo- 
nie wałek, żeby go tym wałkiem wskrzesiła. Przekryła go prze- 
ścieradłem białem, zapaliła świczki, dzieci nabiła, żeby pła- 
kały, aama też usiadła przy nieboszczyku i płacze. Przycho- 
dzą zgonniki do domu, patrzą, że filut umarł, a żona i dzie- 
ci we łzach toną, uklękli też i oni, a zmómwszy pacierz, 
pytają co mu było, na co on umarł. Żona jak może tak Uar 
mie, nareszcie powiada do nich: dobrze żeście panowie przy- 
szli, jest tu w domu tałd widek, jeszcze po nieboszczyka 
ojcu mego męża, którym on wiele ludzi ratował, jeżeli męs- 
ezyzoa uderzy tym wałkim trzy mzy w pięty umarłego, 
to umaiły zaraz wstanie. Nuż tedy w prośby, żeby jej mę- 
ża wskrzesili. Bierą oni wałek do ręki, byą w pięty > ^ 
trzeciem uderzeniem, ruszył się umarły i powstał na swoje 
nogi, a żona i dzieci cieszą aię niezmiernie. Zgonniki lapo- 
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mnieli już o czapce, wałek się im bardziej podobał i pytają 
o cenę tego wałka. Fikt powiada, że oiemoże tego sprze- 
dać , gdyż nim. wielu umarłych do życia powołał. Lecz jak 
zaczęli oni nalegać, tak on itn za bardzo znaczną sumę pie- 
niędzy odsprzedał. Idą tedy zgonniki znowu z tą zdobyczą do 
wielkiego miasta, gdzie królowa umarła. Oni mówią, że tę 
królowę wskrzeszą, byleby ich wpuszczono do pałacu. Na- 
tychmiast zawołano ich do pałacu , gdzie zamknęli się z umar- 
łą i bili wałkiem po piętacli i po każdej części ciała bez- 
skutecznie.. Pomęczeni biciem usnęli. Na drugi dzień przy- 
cliodzą panowie i patrzą jak królowa haniebnie potłuczona, 
chcieli ich potracić, ale oni przyznali się, że ich mazur oszu- 
kała że udawał umarłego, a oni go wałkiem wskrzesili i za- 
płacili dużo pieniędzy. Wyznanie zmiękczyło sędziów, nieka- 
zali ich tracić^ jeno wsadzili ich na zawsze do więzienia 
za to, że się tak pastwili nad umarłą królową. 

Żydzi także mieli swego filuta, o którym powiadają, 
że pewny król jadąc na polowanie , zdybał żyda i zapytał 
go, co ty za jeden? Żyd powiada: ja jestem śpiewak,, wła- 
śnie idę na. wesele rozweselać gości. Król kazał mu śpiewać. 
Zyd zaśpiewał, a tak ujął króla, że mu tenże obiecał daro- 
wać pierwsze źwićrze, które miał tego dnia spolować. Poje- 
chali do lasu i złapali wilka. Król darował żydowi wilka^ 
którego on na sznurku do domu prowadził. Wdrodze zdy ba- 
li go kupcy prowada^ący handel owcami macedoóskiemi i py- 
tają żyda, co ty prowadzisz? On im powiada, że to cap ame- 
rykański. Oni do niego, sprzedaj nam tego capa. On mówi, 
że go nie sprzeda, bo on dużo kosztuje. Kupcy naważyli 
się dokoniecznie mieć capa, wylicz^yli dużo pieniędzy i zam- 
knęli capa w owczarni z owcami macedońskiemi. Na dru- 
gi dzień przychodzą kupcy do owczarni , w której wszystkie 
owce leżały pozagryzane , a wilk po pod nogi wysunął się 
i poleciał na cztery wiatry. Idą oni do tego żyda, co im ta- 
kiego capa szkodura przedał. Ale żyd miał także gołębia 
łaskawego, który siadywał na ramieniu i groch z ucba wy- 
dobywał. Wychodząc zdomu, powiedział żonie, co ma na 
pbiad zgotować, sam zaś udał się do miasta. Zaledwie uka- 
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zał się w rynku , aż tam żydzi knpcy oczepili się go o tego 
capa aroerykaóskiego. On włożył groch do ucba^ a gołąb 
przyleciał , siadł na ramieniu i jadł grocli sobie. Wpadło to 
w oczy kupcom y nuż tedy żyda prosić; żeby im powiedział 
co mu. ten gołąb do ucha szeptał. Po wielu korowodach po- 
wiada on im, że ten gołąb wszystko mu donosi, co się w do- 
mu dzieje, że właśnie powiadał, co żona na obiad gotuje. 
Mówią ci knpcy, chodźmy do domu dla przekonania się 
czy to prawda. Przychodzą do domu, żona wsamej rzeczy 
te, a nie inne gotowała potrawy, o których żyd filut wspo- 
minał. Myślą kupcy, żeby to dobrze mieć takiego gołębia 
i posełać w cudze kraje dla powzięcia wiadomości , co się 
tam dzieje. Kupują tedy za wielkie pieniądze tego gołębia 
i wysełają go aż do Jerozolimy , ale gołąb nie poleciał do 
Jerozolimy ; jeno wrócił nazad do swjego żyda. Kupcy cze- 
kają i czekają na gołębia i nie mogą się doczekać. Za pół 
roku, idą oni znowu do tego żyda, który zobaczywszy ich 
zdaleka, przybiegł do izby i mówi żonie, ja się zrobię umar- 
łym, ty siądź uademną i płacz, a jak oni przyjdą, to ty 
weźmiesz wałek i uderzysz mię trzy razy, a ja wstanę. 
Przychodzą kupcy do izby, żona siedzi i płacze nad umarłym 
figlarzem, oni mówią, cóż teraz będzie, a ona mówi, czekaj- 
cie jest tu taki wałek , którym nieboszczyk jakiegoś pana 
wskrzesił, i uderzyła go trzy razy^ a żyd wstał. Kupcy po- 
wiadają: straciliśmy owce przez ciebie, ale damy ci jeszcze 
więcej pieniędzy, tylko daj nam ten wałek. Niechciał z po- 
czątku filut, ale jak oni zaczęli się znim harkać i sypać 
pieniądze, tak on przestał na przedaż wałka. Idą knpcy 
z tym wałkiem do stołecznego miasta, w którym królówoa 
umarła. Kupcy mówią, że oni wskrzeszą krolównę, byle ich 
tylko samych w pokoju zostawić. Zamknęli ich tedy na ca- 
łą noc z królówną. Oni walą wałkiem królównę na wszy- 
stkie strony, dosyć że ją tak stłukli, iż była nie do pozna- 
nia. Na drugi dzień powiesili kupców za tę sztuczkę, wkrót* 
ce też i figlarz żydowski umarł. 
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Flak. 

Pan Kiszka litwin, gdy się domagał na sejmie głosu. 
Marszałek zapytała a pan Kiszka co? Ktoś z przytomnych 
zawołał : taki flak , jako i drugi, póki go nie nadzieją. 

Gandziaboross. 

Nieboszczyk Waiyński arcbiwista^brodzki w swojej No- 
sologii powiada: nosy garbate są oznaką zmysłu spekulacyj- 
nego. Zdanie to samo przez się upada , bo gdyby wartość 
moralna do pewnych znaków ciała ludzkiego była przywią- 
zaną; natenczas byłby człowiek maszyną, nie zaś wolną isto- 
tą. Ale i godny synaczek paAstwa Gandziaborossów był 
przeczącym tego dowodem. Urodził on się wprawdzie z gar- 
batym nosem i kędziorami na głowie, z ruchliwćmi jak ży- 
we srebro ślipakami, słowćm powiedziawszy, cała postać tłu- 
stego dzieciaka zapowiadała wielką przyszłość, na którą też 
rodzice uradowani wiele bardzo liczyli. — Lecz niestety było 
to ciele w ludzkiej postaci. W koszuli biegający pędrak do 
marnotrawstwa wielką okazywał skłonność, uciekał też od 
książki szukając podobnych sobie, by czas drogi na niczem 
przepędzić. Ulubione zwrotki powtarzid bardzo często: Ecie, 
pecie, pistolecie, nabijecie, wystrzelecie. Ecze, pecze, kotka 
pieczenie wlecze. — Razu pewnego zmęczony przybiega do 
matki jak gdyby skarby jakie odkrył i powiada : Mamo zę- 
by wy wed żeli jak nasa koza wogonem macha, fik, fik. 
Matka rozpłakała się, że takiego durnia porodziła. Niemniej 
też bolał nad tem ojciec, że takiego niezdarę żywić musiał 
w domu. W nadmiarze swego utrapienia, powiadał do żony: 
Moja rybeńko, co my z tym durniem będziem robili. Rada 
w radę, stanęło wreszcie na tem, żeby tego durnia na księ^ 
dza wykierować. Jak zaczęli mu tedy wszyscy kleptać, księ- 
żuniul, księżuniu, tak księżunio jak fura siana wlazł do gło- 
wy młodego niezdary. — Szkoły gimnazyalne przepłynie 
jakoś przy troskliwości rodziców, którzy nauczycielów pie- 
czonym i gotowanym starannie opatrywali. — Potem odwie* 



— 63 — 

siigo do stołecznego miasta , i dokowali u krewnego ksic. 
dza kanonika, żeby pod jego okiem słuchał filozofii i sposo* 
bił się do stanu duchownego. Tam mM dwie przygody, 
które w całym blasku jego stronę moralną postawiły. Przy- 
szło mu raz do głowy w niebytno&ci księdza kanonika ubrać 
się po kanonicku. Przedzierzgnął się tedy w palendrony, 
muce ty, rokiety i zawiesił Order na siebie. Tab tedy przy- 
strojony, począł przechadzać się po pokojach kanonickicbi 
fitanął wreszcie przed dużćm zwierciadłem bardzo zadowol- 
riony z siebie i z całej swej nadobnej facjaty, dalejże ma- 
chać rękami, jak gdyby na ambonie, a kiedy już był w naj- 
większych susach, „Dubie co robisz?^ zawołał kanonik wcho- 
dzący. Skręcił się jak piskorz pan Gandziaboross. Ja nic, ja 
chciałem naśladować księdza kanonika i jego pięknego ka- 
zania. Było tam więcej przymiotników ze strony księdza 
Kanonika pod czas rozbierania hojnie zlewanych , ale jakoś 
minęła ta przygoda bez guzów przynajmniej. Lecz czekała 
nań druga nierównie większa jeszcze od pierwszej. Był wte 
dy na Filozofii Katecheta wielki pedant, któremu jeżeliś od 
słowa do słowa z książki niewybębnił, to ci nie dał Uasy, 
a proszącym o łaskę odpowiadah nie mogę! Otóż tedy zda- 
jąc religję, nieotrzymał pierwszej klasy pan Gandziaboross, 
skarży on się przed koleszkami na Katechetę. Koledzy pocz- 
ciwi wiedząc o tern , że rodzice posełają Gandziaborossowi do- 
syć pieniędzy, powiadają do niego: Wiesz ty co, daj nam 
dziesięć guldenów, to my wręczymy pewnemu Jegomości, 
przez którego Katecheta bierze łapowe. Dał on im dziesięć 
guldenów, które oni zaraz przepili, a na drugi dzień zdybaw- 
szy się znim, powiadają, że wszystko dobrze poszło. Kate- 
cheta wziął guldeny , a jak wyjdziesz na poprawkę, to ma 
szepnij tylko: „Memfis^ to on już będzie wiedział. Wycho- 
dzi pan Gandziaboross poraź drugi na egzamin , Katecheta 
zadał mu pytanie i stanął nad nim według swego zwyczaju. 
Niemogąc odpowiedzieć na pytanie, wstaje pan Gandziabo- 
ross i do ucha szepcze Katechecie : „Memfis." Co? pyta zdzi- 
wiony Katecheta. Memfis Panie Dobrodzieju odpowiada g^o- 
aniej. Meto pan słaby? Nie, ja jestem Memfis panie Dobro- 
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fkiejh. Koledzy w ławkach umierają od śmieclui. A on na 
całe gardło wola: Menifis. Katecheta ohraca się do słucha- 
czów mówiąc: Niech kto odprowadzi tego pana do domu, 
gdyż jest słałby , jalc uważam. Koledzy ciągną go za sobą 
a on wrzeszczy ,,Memfis". Nareszcie gdy już byli za drzwia- 
mi. On jeszcze raz drzwi otworzył, wystawił głowę zgarba- 
tym nosem f zawołał: Me! Me! Mc! Memlis! fis! fis! Memfis!. 
Dosyć że Memfis pomogło, pan Gand/Jaboross został księ- 
dzem. 

Gawęda. 

Mamo! zavTołał chłopaczek odchylając drzwi pokoju 
kogut piejo na progu. Dobrze mój synu rzekła matka, bę 
dziem mieli gości. Pan podsędyk nie słysząc tej mowy 
chodził tylko, myślał i mruczył, jak gdyby całego kraju do 
bro, na jego zwaliło się głowę, nareszcie dwa razy musnal 
się po czupr}nie, dwa. razy tupnął nogą i w zapalczywośc 
zawołał: „Tego jak żyw nie daruję, oddam za swoje". Pa- 
nie Macieju, co wam takiego pytała troskliwa żona. Co Asa- 
ni do tego odpowiedział rozgniewany. Ależ moje serdcóko? 
Do stotysięcy Tatarów — do million. 

Niech będzie pochw^ilony Jezus Chrystus! przerwał gro- 
źby pana podsędka, toczący się opasły pan sędzia, dobry 
dzień życzę. Dzień dobry odpowiedziała pani Maciej owa. Na 
wieki, mruknął pan Maciej. A witam z Warszawy panie są- 
siedzie, toż to się pan Maciej tam wy hulała tam 'to dopiero 
życie? 

Niech piorun trzaśnie takie życie, odezwał się pan 
podsędyk. 

Coż to, niema tam ludzi najuczeńszych? 

Aha sowizrały same, mruknął pan Maciej. 

A zabawy, bale, teatry? 

Co teatry? zapytał pan Maciej, o świszczopały mosanie, 
darmojady, włóczokije! 

Co to jest pani sąsiadko 9 rzekł z cicha pan sędzia. 
Coś mu na nos wsiftdło odpowiedziała gospodyni. Od kiedy 
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pray)eclHił z Warszawy, ni mowy, ai rozmowy z nim niema^ 
aiedzi by timanisko jakie, mruczy tylko, odkaząje, jak gdy» 
by viQ kto matkę zalńl, biedna moja głowa, i poszła do 
knehm. 

Panie Maełcgii, jaka piękna pogoda, ai miło się eoło- 
wiekowi robi. Ale^ ale, wczoraj złapano iydka naszego, •— 
oho jat jest, — i nie wyjdzie mi ztamtąd, ał się nam do- 
brze sprawi, — lAycbać , te ma pieniążki, my to jakoś zro* 
bierny. «— AjiMIeii rzekł pan Maciej nieco odobracfaany. 
W tćm ukazała się kontnszówka na stole i zrazy spore na ta- 
Ićrzn. Uśmiechnął się do nieb Podsędyk, a nalawszy spory 
kieHcfa wódeczki, rzekł: Do ciebie panie sąsiedzie I Na pe« 
wne do mię pijesz krząknąt pan sędzia. Poczęstowawszy się 
siedli do stoło by zmłocki z cepami, trzepali, a pili, — kon- 
tQ8»)wka jakoś przed , między i po zrazach bardzo często 
się rozlewfda, — ku koAca łwawiej rozmawiać poczęli, 
a gdy nadeszła Pani Maeiejowa , zerwał się Podsędyk jak 
•pętany i cmoknął ją w czoło mówiąc: Otoś mi Marysieńko 
dogodziła. — Bóg zapłać! powiedziid pan Sędzia i miał się 
juŁ ka drzwiom , ale pan Maciej zatrzymał go jeszcze i mó-^ 
wi: Niewjesz panie sąsiedzie co mi się tei przytrafiło 
w Warszawie? 

Niewiem ! 

Wystaw sobie ci pafiwody , tfabisurmany, mię ezłowie* 
ka zbrojnie wydatonego, mię pana na swej Woli, za drzwi 
wytrącili. 

Matko Boska! panie Madąja, jakimie to sposobem ? 

Siadaj no I opowiem ei , jak to było. Zajechawszy do 
Warszawy, stanąłem w zajezdnym domu,' tam mię obstąpili 
jacyś wiercipięty i pytali mię o coś, a mnie się jeść chciało. 
Odzie jest garkuchnia, proszę mi pokazać, powiedzifdem. 
Na lo rozśmiał się jakiś drągalisko i otworzył drzwi mówiąc : 
proszę do Restanratorni. Wszedłem donej Waltomi, ależ tam 
wcale było pięknie, patrzę ! — na środkn był stół dnży wy- 
łlobfony i pokryty sielonem suknem. To mi się podobało, 
oto terai wygodnie jeść można , talerz l>ezpieczny , nie mo- 
żna go vękami strącić. Tam zapytano mię, gdzie będę jadł? 

5 
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Tu na tym atole proszę mi nakryć. — * Ależ ten stiUjest do 
^ania. Co mi tam do tego, ja ta chcęjeśó. — Nakryto mi, 
lecz zaledwie jeść począłem, kilką Jegomościów wpada 
zkijami w rękach, ai mi śię żle zrobiło, pomyślałem aobie, 
to mię tu pięknie potraktują , — zabrałem talerze na inny 
»toIik, oni poustawiali jakieś kule, jak zaczęli wywiać pa- 
tykam, stuk, puk, naraz krzyknęli; par^a juł skończona. — 
Potem wszedł jakiś bulbogryza z. pyska frant, miał duio pa- 
pierów w rękach, tamci panowie rozbieraUpp jednemu, na- 
reszcie przyszedł do innie, a pan niewezmiesz? lliaco zapyta- 
łem? Jest to afisz na teatr dzisiejszy. Wiele kosztuje? Co ła- 
ska odezwdi się. Dając mu złotego, pytam go, a mię tam 
puszczą? Dlaczegóż nie, odpowiedział famulus. Aby być pe- 
wniejszym, jeszcze jeden wziąłem arkusz i didem mu drugiego 
złotego. Jakoż wieczorem idę z tćmi papierami do teatru* 
Na samym wstępie watrzymano mię pytając o bilet Dobrze 
odpowiedziałem, mam ich tu aż dwa, dobywam te papiery, 
a cóż? To nie aą bilety rzekł odźwierny, jeno afisze, tu 
trzeba kupić bilet. A niech was licbo weźmie Ja za to zapłaciłem 
dwa złote. Co mi tam do tego, ja pana nie w puszczę. Mu- 
siałem więc kupić bilet, i wszedłem do teatru. Stoję, patrzę, 
jedni chodzą, drudzy rozmawiają, inni patrzą na jakieś po- 
malowane, niby niebo, niby bożki, pożal się Boże moich 
złotówek pomyślałem sobie, toż to teatr? Nareszcie zadzwo- 
niono, wszystko się uciszyło, podniosło się niebo i las uka- 
zał się tak piękny, ażem się przeżegnał. Wyszła )akaś dzie- 
wczyna, zaczęła coś gadać, narzekać, nakoniec szlochać. 
Tfu do licha! ja przyszedłem bawić się, nie zaś płaksów 
słuchać. Potem schowała się za krzakiem , ja to wszystko 
dobrze widział. Nareszcie wchodzi jakiś włóczęga, zaczyna 
kogoś szukać i pytać, gdzie moja kochanka, a tu nikt się 
nie odzywa, la niemogąc dalej wytrzymać, tam siedzi za 
krzakiem zawołałem. Aż tu wszyscy jak osy na mnie sy- 
czeć i psykać poczęli. Ale co pst odezwałem się, jako żywo, 
na moje własne oczy widziałem , jak się tam za krzakiem 
schowała. Wtem dwóch przystąpiło do mnie, i po pod boki 
prowadząc za drzwi mię wypchnęli. Ja krzyczałem, manife* 
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stuję siCi — niepozwalam ! — Pod Btrzeehę z tćmi wyraża- 
mi powiedzieli hultaje. 

A to za nadto! krzykn^ palnąwszy pięścią po łyainid 
pan Sędzia. Eondemnata ! Bannicja! Pan Maciej zawtorowi^: 
niepozwalam i uderzył o Btół ręką tak silnie, że aż okna w do* 
ma zadzwoniły. Natem się też zakończyła cała zemsta braci 
szlachty, że jeszcze raz powtórzyli „Niepozwalam^. 

General- 

Zdobywszy miasto pewny generał, obchodził najprzód 
koftcioły, a potem bióra urzędników miejscowych zapytując 
się każdego z osobna: Szczo ty za odeń? Na to mu odpowia- 
dali : Ja konsyliarz , ja sekretarz , kontrolor i. t p. On zaś 
na to mówił każdemu: ^^Ja bolszoj^! Nareszcie w jednej kan- 
celaryi zdobył się urzędnik na odwagę i pytającemn, szcza 
ty za eden , odpowiedział : ja durak , naco bez namysłu du^i. 
moy generał rzekł : Ja boiszoj : 

Generałowie. 

W pewDĆm mieście było dwóch kupców, którzy się 
bardzo miłowali , a przykro im byio , że ich pokrewieństwo 
żadne nie wiązało. Postanowili tedy uroczyście ; jeżeli jeden 
z nich będzie miał syna, drugi zaś córkę, to ich pożenią dla 
wzmocnienia między sobą przyjaźni. Przyrzeczenie to urzędo- 
wym aktem było stwierdzone, ażeby kiedykolwiek nie po- 
szło w zapomnienie. Stało się też, ze jeden miał córkę, a dru'> 
gi zaś syna. Dziatki bardzo się miłowidy między sobą. Ra- 
zem się uczyły, razem modliły się, razem bawiły się, jedno 
bez drugiego żyć niemogło. Serdeczne uczucia z każdym 
dniem bardziej się wzmagały , a latisi wzmacniały między 
nićmi węzeł przyjaźni. — Ale ojciec syna był ubogi, niemu 
się nieszczęściło , prosił tedy bogatszego , aby go zapomógł 
i wyżyczył cokolwiek pieniędzy. Bogatszy nie odmówił mu 
tq przysługi. Lecz niestety, wszystkie towary uboższego ku* 

5* 
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pća satopiło tnone. Pożyczył Aru^ raZ| lecz tnorze znown 
zatopiło. Pożyczył trzeci raz, ale morze i trzeci raz zatopiło 
towary zakupione. Czwarty raz niechciał jaż bogatszy dać 
pieniędzy nboższema. Ten mu posiał ów zapis przyszłej 
przyjaini ich dzieci; bogatszy podarłszy w drobne kawałki 
ów zapis, odpowiedziały że z hołyszami niema nie do 
czynienia. 

Tym czasem córka pozbierała te kawałki papierń i do- 
wiedziała się , że urzędowym aktem była już przyrzeczoną 
kochankowi pierwiej, niżeli na świat przyszła. Zebrała du- 
żo pietiiędty i pokryjomo wspomagała biednego kupea, który 
tómi pieniędsimi dorobił się znacznego majątku. Lecz starzy 
niecboieli się już do sietue zbliżyć, przezeo teŁostygnąć mo- 
gła miłość kochanków. Córlca l>ogatszega namawia swegd 
kochanka, żeby szedł do wojslsa i dobijał się znaczenia,, 
w celu przejednania wstrętu rodziców. Usłuchał rady swej 
nadobnej kochanki syn uboższego kupca, idzie do wojska, 
pisuje listy do swojej Bogdanki, która go bojnemi zapomo- 
gami zasila. Pieniądze kochanki i męztwo wrodzone, utoro- 
wały mu drogę do wyższych godności, nareszcie zoztał ge- 
nerałem. Wyniesiony na taki stopień godności, już nie pisy- 
wał listów do swojej kochanki , która z wielkiej rozpaczy 
udaje się za nim, przybiera suknie męzkie i przystaje do 
wojska I chcąc mu dowieść , że godną jest serca jego. 

Przypadkiem stała na straży kolo pałacu króla, gdzie 
też była młodziutka królówna i postrzegła ślicznego żołnie- 
rza na straży stojącego. Tak się w nim rozmiłowała , że nie- 
dida spokoju ojcu, póki jej nie przyrzekł, tego młodego żoł- 
nierza dać za męża. Ponieważ zaś nie wypadało królównę 
wydawać za prostego żołnierza^ przeto król codziennie ogła- 
szał wyższe promocye dla niego, nareszcie zrobił go genera- 
łem i zawezwał do siebie, żeby się żenił z jego córką. Lecz 
ona w żaden sposób tego uczynić niechciała. Król rozgnie- 
wany f kazid jej głowę uciąć , ale córka przebłagała ojca, 
który pod tym jednym warakiem darował mu życie, jeżeli 
przyniesie wodę prędzej od baby , która zwykle za sto mil 
nim się obiad skończył, wodę do stołu przynosiła. 
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Lubo z wielkim smatkiem, jedoak przyjęła ten warunek 
dla nratowania tycia swego. Idzie tedy i widzi, że człowiek 
przykłada noho do demi. Co ty robisz? zapyti^ go. 

Ją słnobam, co się o sto mil dzieje. 

Czy nieposzedłby ty do mnie na słażbę? 

Dlaczegóż nie i przystał do niąj. 

Idą dalei i widzą, że człowiek mierzy do kogoś strzel- 
bę. Co ty robisz? 

Ja chcę zabić kaczora na utawie, kt6ry jest o sto mil 
ztąd oddalony. 

A czy nie poszedłby ty do mnie na służbę ? 

Bardzo dobrze. 

Idą dalej I i widzą, jak człowiek styrtę siana w nos 
w pycha , już jedne styrtę wepchał do jednego nozdrza, 
dmgą zaczynał wpychaó do drugiego nozdrza. Co ty robisz? 

Ja wiatr jestem, zatykam sobie dziury w nosie, bo l)ym 
wszystko co jest około mnie na sto mil rozwiid« 

Czy nie służyłby ty u mnie? 

Czemu nie i stanął na służbę. 

Idą tebj dal<y i widzą, że człowiek pod mostem 

ji błoto. 

Co ty robisz? 

Ja jestem żarłok, zapycham sobie gębę, gdyż inaczej 
na sto mil ąjadłbym wszystko, co tylko jest do^ agedzenia. 

Czy. stani^by ty u mnie na służbę f 

Czemuż nie i przystał do niej. 

Idą dalej i widzą, że człowiek przywiąziye sobie nogi 
do drzewa. 

Co ty robisz? « 

Ja jestem szybko -nogi, dla tego przywiąziye się do 
drzewa, gdyż na godzinę sto mil bym ubiegł. 

Czy nie służyłby ty n mnie? 

Czemu nie, i przyj- dużbę. 

Idą dalą} i widzą, że człowiek niesie cztery akra- 
tne dęby. 

Co ty robisz? 

Ja jeatem siła, niesę apbie te cztery paliokU dta 
zabawki. 
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Czy nie służyłby ty u mnie? 

Czemu nie i stanął na służbę. 

Gdy się taka piękna kompanja zebrała, baba z dzban- 
kiem wyszła po wodę, ale szybkoaogi poleciał po tę wodę 
także i zaledwie baba pół drogi odbyła, on już z wodą po- 
wracał i spać się jeszcze położył na kobylej głowie. Jak 
spii tak spi, a tym czasem baba nadeszła i ukradła jun wo- 
dę sądząc, że prędzej się wróci i generał zginie. Ale ten, co 
..slucbał dobrze, dowiedział się o tern, strzelec wypalił do ko- 
byłej głowy, szybkonogi przebudził się, odebrał babie dzba- 
nek, a wiatr jak dmuchnie, taj baba aż za sto mil polecia- 
ła. Przyniósł tedy generał wodę nim jeszcze sztukę mięsa 
zjedli, a zatem daleko spieszniej i zręczniej sprawił się od 
baby, która na drugi dzień ledwie przywlekła się. 

Oho! bratku powiada król, jeżeli ty taki zuch, to 
2jćdzże wszystkie zapasy całego magazynu wojskowego, a 
to jednego dnia, a jeżeli tego niedokażesz, to zginiesz. 

Poszła tedy zasmucona do swojej kompanii i oznajmiła 
wolę królewską. Nieturbuj się powiada Żarłok, dam ja tema 
radę. Otworzono magazyn, woły dzielą na cztery ćwierci, 
które żarłok jak drobne kluseczki połyka. Mąka i kasza, 
gdzieś zniknęła. Nim słońce zaszło, już cały magazyn był 
pochłonięty, a do tego jeszcze dziesięciu żolnierzów wlazło 
się do żołądka żarłoka. 

Zdziwiony król zawołał; Wiesz co generale, jeżeli roi 
całą kasę dworską w jeden worek zabierzesz, to ci daruję 
pół królestwa, a jeżeli tego nie dokażesz, to łeb stracisz. 

Poszła tedy znowu smutna i oznajmiła swej kompanii, 
na co Siła odezwała się ; nie turbuj się , już to ja jakod te- 
mu poradzę, niech no worek uszyją z całej sztuki płótna. 
Szyją wór, a gdy już był gotowy, pakiyą złoto, srebro, ale 
cała kasa zaledwie pół worka zajęła. Siła nie wiele my- 
śląc, wpakował jeszcze kasyera, ze wszystkiemi skrzynia- 
mi do worka, a wyniósłszy z kasy postawił przed króla , 
który widząc zwycięztwo generała, darował mu pół króle- 
stwa i żeby się żenił dokoniecznie z jego córką. Ale oii 
wtedy objawił królowi, że jest panną i prosił, żeby ją wy- 
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dał za generaUl pierwazego jej kochanka , co tei krót bar- 
dzo chętnie uczynił, a oni bardzo dłago a sobą iyli 
i bawili się* 



Głuchy. 



Opaliński między innćmi gośćmi, miał też a siebie na 
obiedzie szlachcica bardzo gluchegc^, kt6rego próbując i pi- 
jąc do niego mówi: bodaj cię obwieszono. On rozumiał, 
że ceremonię jaką do niego czyni, odpowiedział: nięgodzig, 
nem ja tego, przed innymi Ichmościami, lepiej Icolejno. 



Głupcy. 



Pewien gospodarz miał syna i córkę już dorosłych. 
Prsyszli do nich ladzie wswaty, aby ich córkę godnemu ka- 
walerowi zasłowió. Lecz matka i ojcieo wyszli za próg 
i poczęli radzić: Jakże ta dytyna budę sia nazywaty, szozo 
naaza Marani budę maty , jak pide zamuż. Wyszła do nidi 
i córka, a matka zafrasowana powiada: Doniumoja, neszcza- 
aływa moja hodyna, jak ty pidesz zamaż, jak sia ta dyty- 
na budę nazywaty, szczo ty budesz maty? Syn mądrzejszy 
od rodziców, wyszedł także do nich gniewając się: Ałe 
szczo wy robyty, w ebati starosty, a wy ich niczem nepryj- 
mąjete, nehodytsia czesnym Indiam taka pakośt robyty. Ale 
matka i ojciec do niego się odzywały: neznajesz ty synu, 
jaksia ta dytyna budę nazywaty, szczo nasza Marunia budę 
maty, jak pide zamuż? Tfu jaki wy darni, szcze niazoho 
nema, a wy sia tym żuryty. Pidu w świt i pokienu was, 
neij[ia szczo z wamy robyty. Jak zdyblu takych durnych 
w świti, jak wy, tosiawemu do was, a jak rozumnijszych 
inąjdu, to ne pryjdu do was, buwąjte sobi zdorowi. 

Poszedł tedy w świat nieznany, w świat dalekie a prze- 
chodząc przez pewną wieś zobaczył, że baba biła kwokę 
łwrdzo. Żal mu było bićdnej kury, zwłaszcza że pisidęta 
przy niej skwierczidy. A za szczo wy kwoku ubywajćte ga- 
zdyni? A ezomu suka nedioczy daty cycki kuritam? odpo- 
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wi«dzii^ baba. A szezo myni dasty^ to )a tuMa^ stozo kwoka 
daet' knritam cycki. Obiecała ma sto złotych za tę dogodność. 
Wziął tedy krup nasypał i nalał wody^ — kurczęta najadły 
fii§ i napiły, a kwoka wzięła ich potem pod skrzydła swoje. 
Babie zdawało sie , ie ona im daje cycki , podziękowała 
i zapłaciła za dobrą radę, której na' potem pilnie się 
trzymała. 

Idzie dalej, a w drugiej wsi chłop przetakiem chwy* 
ta świaHo i zanosi do chałapy, — nastawia worek ku słoA- 
' ca i zatula. Dziwną tą robotą zniecierpliwiony zawołał: a co 
ty robisz człowiecze? 

A cói ciemno u mnie, chwytam światło przetakiem 
i chcii^bym kawałek słoftca zarwać, łeby się rozjaśniło co- 
kolwiek w mojej chacie. 

A co mi dasz, to ja ci zrobię światła lyłe, ie jaż nie- 
będziesz miał potrzeby uganiać się za niem. Obiecał ma sto 
zło^ch za tę przysługę. Wziął tedy siekićrę i wyrąbał na 
okna w chacie, przez co zrobiło się tak jasno n chłopa, że 
z radości prócz nagrody przyrzeczonej, drugich sto ztotych 
dodał. 

Już widział babę i chłopa podobnych jego rodzieóm , 
a do tego jeszcze uzbierał 300 złotych , co pod óircias 
wielkim było majątkiem , chciał już wrac»ć do domo | ale 
chęć przysporzenia majątku przemogła w nim i przeciągnął 
awą wędrćwkę szukając głupich łudzi. Wkrótce nadarzyła się 
sposobność oglądania pięknej osobliwości. W pewnej wiosce 
wylazł chłop na cerkiew i ciągnął woły za aobą. A oo ly 
robisz człowiecze? zapytał go. 

A szozo, mij Tato umerąjuczy widluizaw woły aa 
cerkwa bożujui tiehnu woły do boiy, m woły ne clM>czat li- 
sty na cerkwa. 

Ihi damyj , ta tebe damy pip ehresty w, tąj szlany nad- 
toboja sMeś i sebe zhubysz i woły newytiahnesz , q>rodaj 
woły, ta hroszi daj na eerkwu. Usłuchid drągalisko, sprze- 
dał woły, połowę pieniędzy dał za dobrą radę, a. połowię 
na cerkiew. 

Ledwie uszedł kilkafiaście kroków, a tu łiaba b(|e loro- 
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wę, i napędza łeby na cbałopę wylazła* A zaco ty bijets 
krowę? zawołał na nią: 

A jakte niemam tnć krowy , jaka piękna trawa wyro* 
sła, a ona aiechce wyleżć na chałupę po tę trawę. 

Co mi lei dacie, a ja wam to zrobięi ie krowa zje tę 
trawę. Obiecała ma 50 złotych za tę aztnkę. Wzi^ tedy 
sićrp, wylazł na cbałopę, narznął tej trawy, rzncił i krowa 
napasła się do woli. Baba tedy uradowana, łe na swojeni 
pofitawiła, zapłaciła co do grosza wszystko i jeszcze koła- 
csem obdarzyła poczciwego doradzcę. 

Idzie on tedy dalej i słyszy jak mąt do tony powiada: 
Zabyłyimy teper paciaka, kowbaKy budnt na rizdwo, soło- 
nyna projisf sia czerez lymn^ a sało scbowąjem dla zełe- 
nyAki. (to jest do wk)8nyy kiedy wszystko pozielenieje.) Ale 
baba myftiala, ie to jest taki człowiek, co się zwie zełeneA- 
ki. Pochwyciwszy tę rozmowę nasz podróżny , przebrał się 
całkiem zielono i przyszedł do baby, luedy męża w doma 
nie było. 

Skoro go postrzegła, zaraz zapytała się, czy to wy 
lełeneAki? Ja to zełene&ki odpowiedział zapytany. Wożmit 
ie sobi sało^ kotore my czolowik widkazaw dla idlenefiko- 
bo. Wziął tedy sadło , a mąż powróciwszy do doma wytłakl 
dobrze żonę, że leiene&koho potraktowida sadłem. 

Nabrawszy tyle korzyści ów DoiwiadczyAski począł 
§aa z sobą rozmawiać przez drogę. Zdawało mi się, że tyl- 
ko moi rodzice są nieroztropni, a ta co krok, to dorcA, do- 
brze to powiadają , że damiów ani siąją , ani orzą, sami się 
rodzą. Ate może to tylko naszej wiary są tacy, może żydzi 
przecie mądrzejsi , maszę ich jeszcze doświadczyć. I watąpił 
w pewnem mieście do gospody , w której żydówka była szyn- 
karką. Zaraz na samym wstępie zapytała go. A widki 
wy Iwane? 

Ja wid Baba I (od Boga rzćki) odpowiedział jej Iwa- 
•io poczciwy. . 

Żydówka sądząc, że on od Boga, z tamtego świata 
aacz^ eię wypytywać. A aacza lam ozawaty ^ a^oao tam 
mij łaty i mamy tohiM ? 
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Pomiaricowawszy, źe trafił na swego, począł jej opowiadać 
niestworzone rzeczy o icti nędznym stanie, jak oni nmszą, 
tam pracować , drzewo nosić na plecach , i tym podobnie, 
a po kaidem wyliczeniu pracy, dodawał: „daźte bidnjat." 

Żydówka rozpłakała się nad nędzą swoich rodziców 
i prosiła Iwana, żeby wziął pieniądze, konia i wózek dla 
nich, żeby jnż tak nie bidowali. 

Iwasio uszczęśliwiony , założył konia do wózka i zwi- 
nąwszy pieniądze do worka, poczwałował do domu % tera 
przekonaniem, że daleko głupsi od jego rodziców znajdują 
się ludzie na świecie. W przejeździe zdybał jeszcze żyda, 
który mM dużo pieniędzy przy sobie i prosił bardzo, żeby 
go wziął na wózek do blizkiej wioski. Wziął go na wózek 
i skoro wyjechali na pole , żyd obaczył zdaleka, jak owczarz 
pędził przed sobą trzodę owiec macedońskich, a jemu zdawało się 
że to jakie wojsko i zapytał: Czujesz Iwane, skazy myci 
Bzczo to takoho? 

To Moskali idnt odezwał się Iwaś niby sam prze- 
straszony. 

Śmiertelne poty wystąpiły na żyda. Czujesz ty Iwan- 
kn, woźmy ty hroszi i schowa) mene w miszok, a jak pryj- 
dnt Moskali, to skazy im, szczo ty szkło wezesz. 

Tego mu właśnie było potrzeba. Wziął pieniądze, za- 
wiązał dobrze worek z żydem! i skoro tylko parę set kro- 
ków ujechał , zmieniając głos zawołał : Pastoj sukia syn , 
szczo wezesz? 

Ej pane! ja bidny, szkło wezn. 

Pasmotri da ó to szkło i pociągnął żyda tęgim bucz* 
kiem, a żyd zawołał: dzió, dziń, dziń. — (3). 

Charaszo da i to szkło : — Pasmotri drngoj raz, da ó ta 
szkło, znowu żyda pociągnął buczkiem, a żyd znowu zawo- 
lai: dzi&, dziń, dzi&. Ale trzeci raz jak go palnął po łbie , 



(3). Nowosielski Antoni Lud Ukraiński Wilno 1857 T. II. str. 217. 
przytacząf§c bajki o żydach boj^ych się wilków , powiada o żydsie^ 
którego farmaii udaj^ rozbójników bił tylko , a oo wołał. dii&». 
dziń, dziń. 
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43' d jol ani dzęknął. Wyrzucił tedy *yda taicdzy łopuchy, 
a sam zaciąwBzy konika , do donm przyjechał. — 

Serdecznie powitał swoich rodziców i rozpoczął gospo- 
diirstwo na wielką stopę, ludzie bardzo się dziwowali, zkąd 
on przyszedł do takiego majątku, osobliwie sąsiad jego mo- 
cno mu dokuczał, żeby mn wykrył tajemnicę swego żboga- 
cenia się. Otóż flby go się pozbyć, poradzić mn, zęby nago* 
towal w ogromnych garnkach kaszy rzadkiej i zkipiątkiem 
jeszcze wraz z żoną udał się do miasta , gdzie za to wiele 
pieniędzy nabiera. 

Usłuchał sąsiad tej rady, nagotował moc krupniku 
i wraz z żoną wzięli duże garnki tej kaszy na plecy. A gdy 
już mieli wychodzić z domu, Iwasio cichaczem podrzucił im 
na drogę, którędy iść mieli dwa 6rebme szóstaki. Idą tedy 
pełni nadziei marząc o. przyszłych swoich dostatkach, a ta 
na drodze widzą szóstaki srebrne, z największą tedy rado- 
Acią zawołali : będzie szczęście i schylili się po te szóstaki, 
a kasza wylała się im na głowy i okrutnie ich poparzyła 
i musieli oboje zginąć mamie, a Iwasio pozbywszy się za- 
adrośoych sąsiadów , często bardzo powtarzał po rusku: Da- 
^ miw Be stjut^ ne orut, samy sia rodiat. 



Gospodyni. 



Był proboszcz bardzo skąpy, posiadał tłuste Bcnefi- 
cium, lecz nikomu grosza złamanego dać niechciał. Książek 
nigdy nieczytał^ a nawet w wielkiej nienawiści miał tych, 
którzy książki pisali. Parafianom swoim plótł ostatnie duby, 
gdyż nawet niewiedział, czy istnieli jacy Ojcowie święci , 
słowem powiedziawszy^ był to ideał sknćrstwa i głupoty. 
Miał on też Wikarego lubo młodego, jednak w skąpstwie 
arcy wybornego mistrza, istny worek nienasycony. Najgo- 
rzej przy nich wychodził Organista, gdyż prócz tego, że mu 
m^o co dawali, jeszcze gębę sobie haniebnie pokrzywił 
z tego powodu, że kiepskie były organy w kościele. Proboszcz 
dostrzegłszy w prawdzie na nich jakieś herby rycerskie, 
narobił dużo hałasów po gazetach i cały iwiat zawezwał do 
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składki w cela restanracyi pomników narodowych. Lecz ladzie 
roznmni nie lali wody do stadni, wiedząc o tem bardzo do- 
brze, te fondatorowie nie dlatego fundusze porobili, łeby 
j)robo8zcz wszystko w swój kałdon pchał, ale żeby teł pa- 
miętał o zabytkach narodowych , z których łaski panoszył 
się. — Otot poniewat nikt nic nie dał; przeto dady zostały 
dudami, a gdy piszczałki odpowiadać niechciały; Organista 
świstać, haczeć^ krząkać i dmnchać był przymuszony. I tak 
n« p. kiedy ksiądz zaśpiewał: Dominas Yobisoum, to Organi- 
sta odpowiadał: Et camfiu! fiul spiritntao wo, wo, wo, hoa, 
boa, boa; fiu, fia, ńu^ z czego teł gęba ma się tak 
wykręciła. 

Baza pewnego zginęło prosie proboszczowi. Niesłycha* 
oy w domn powstał rwetes, wszystko było na nogach i szu- 
kało , gdył a skąpcy prosie więcej znaczyło , niżeli daszy 
złmwienie. Lecz niestety wszelkie poszukiwania były nada- 
remna drogiego prosięcia nigdzie nie było. A poniewał ską- 
pcy nikomu nie wierząc zwykli są podejrzliwi , począł teł 
i proboszczunio posądzać swego Organistę, którego krzyw- 
dził w dochodach , ałali nie bawi on się przemysłem , ezy 
nieochwycił on jemu jego olabione prosie. IjOCz jak tu dójió 
tego, rada w radę, postanowił swoją gospodynię w wielkiej 
skrzyni wyprawić do Organisty, czyby się kradzieł jakim 
sposobem niewydała. Jak pomyilał, tak teł zrobił. Wsadzili 
oImi z Wikarym gosposię do skrzyni i uprosili Organistę, 
łeby u niego cokolwiek postida ta skrzynia, póki nieznajdzie 
się dlań miejsce na plebanii. Stała skrzynia spokojnie od 
rana ał do obiada, przy którym dzieci zaczęły rozprawiać 
o owym prosięcia księdza proI)Oszcza, jakie było tłuste, ja- 
kie smaczne, przyczem teł obiawii^y swoje łyczenia^ łeby 
motna jeszcze drugie podobnym sposobem s konsumować. 
A 1)odą)eicie niedoczekały tego, a I)odąiełeie popękały szel- 
my! zacz^o z skrzynki wydziwiać i wołać. Organista nie- 
wiele myśl%o siduerą odwałył wieko, a zobaczywszy w skrzy- 
ni gospodynię księdza proboszcza , ostatnią sekutnicę, dd 
jej lulku razy po łbie obuszkiem i zabił tę czarownicę. Ałe- 
|>y zaś , ttiewydak) się zabójstwo, wsadził jcg liaw^łek pićro^ 
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ga w gębę, te niby ndławil się babattel i wieko skrzyni 
nazad zamknął. 

Na dragi dzieA proboszcznnio ciekawy posćła po skrzy- 
nię , razem z Wikarym otwiera i patrzy s przerażeniem , że 
babsztel jego udławił się pierogiem. Coż ta teraz robić? za- 
wołali oba z podziwu srogiego. Tn niema innej rady, po- 
wiada proboszeZy jeno trzeba zawołać organistę, żeby on ten 
interes na siebie wziął. Na takie wezwanie stawia się Orga- 
nista. Panie Zerefecki odzywa się proboszez , wielkie nie- 
szczę&cie stało się, moja gospodyni nagle dziś nmarta. 

Jak to? sine crnr, sine Iax et sine comedere Dens, 
a wsroikże ja jej wczorą} już niewidzialem , hanu kiedy na- 
Cle nmarłai to trzebaby do sądu dać znać. 

Ale Panie Zerefecki, ja niecbcę tych ambarasów mieć, 
weż ty na siebie to wszystko. 

A mnie co do tego , jeszcze powiedzą , że ja ją zabił, 
a mnie na co tego kłopotu? 

Ale panie Zerefecki , zrób to dla mnie , już d o dwa 
krajcary podwyższę pensyi rocznie, a Wikary poczęstował 
go tabaczką wyżebraną od dziadka koicielnego. 

Organista poznawszy widoczne zakłopotanie obu, 
wsiadł na nich z większą odwagą. Róbcie sobie, co chce- 
cie , kiedyście zamęczyli gospodynię , ja się do tego mie* 
szać nie będę. 

Ale zmiłuj się panie Zerefecki | weż to na siebie , co 
chcesz to ci dam. 

Pomiarkowawszy Organista, że można dobrze nAnyi 
proboszczunia , powiada, jeżeli mi dacie 200 guldenów, to 
wezmę ten interes na siebie , jeżeli zaś nie dade^ to pójdę 
i będę głosił, żeście udusili gospodynię. 

Jezus Marya! zawołał proboszcz, czy ty oszalał, żądać 
odemnie takiej sumy, aż mdłości na mnie nderzyły. A mnie 
frćbra trzęsie powtórzył Wikary, któremu także nic dobrego 
z ócz niepatrzało. 

Daj Boże, żeby ja miał tyle pieniędzy powiada Orga- 
nista. Na Michałowę także mcUości biły , gdy mnaiida osta- 
tnią krowę sprzedać, aby miała za co męża pochować. A gą*: 
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lony złote , kto poodprawał z ornatów ? he ! kto złnpił gro- 
bowce królewiczów? hel Medaliki, krzyże, pierścienie i pasy 
lite^ kto pobrał z grobów fundatorów? bel ani krąjcara nie- 
ustąpię od dwiestu guldenów i pójdę na ulicę i będę na ca- 
łe gardło wrzeszczały żeście zamęczyli gospodynię. I wyle- 
ciał jak oparzony na ulicę , a za nim Wikary w grubej 
a brudnej koszuli , za nim zaś prohorszcz w połatanej kapocie, 
uchwycili go za poły i ciągną go nazad do plebanii. Ale 
Fesiu, chodź no do nas, masz pieniądze, czego chcesz od nas. 
Organista niby się ociągał i groził, że krzyknie. Z ciężką 
biedą wciągnęli go na plebanję, wyliczyli z płaczem 
200 guldenów i skrzynkę z babą znowu odniesiono do 
Organisty. 

Żona jego przelękła się bardzo, ale on jej pokazując 
pieniądze mówi: patrzaj no się, co tu guldenów, a jeszcze 
ich będzie więcej, zapłaci mi jeszcze tkacz i garbarz dobrze, 
widzisz np go teraz nosy zadzierają, ale nauczę ja ich, będą 
się nisko kłaniać przed panem Zerefeckim. Jak postanowił, 
tak też zrobił. Wieczór poniósł babę do ogrodu tkacza 
i wsadził między mak. Tkacz widzi przez okno, że ktoś 
mak kradnie, wybiegł z laską i palnął babę po głowie, że 
aż się przewróciła. Przy świetle księżyca poznaje, żep^ospo- 
dynię księdza proboszcza zabił. W największej tedy trwod/^o 
bicguie do Organisty, a płacząc i narzekając opowiada ma 
swoje nieszczęAcie. 

Toście sobie posiali powiada Organista, teraz będzie- 
cie dyndali. 

Ej zmiłuj się panie Zerefecki, zrób to jakoś, ja ci do- 
brze zapłacę. 

A dacie mi sto guldenów i dwa pół setki płótna? py- 
ta Organista. 

Dam co chcesz , woła tkacz zakłopotany , tylko mię 
!iwx>Inij od tej biedy. 

Bierze Organista babę, pieniądze i płótno, a nad ran- 
kiem posadził ją przed strzechą garbarza, gdzie skóry wi- 
siały. Garbarz z okna postrzegł, że ktoś skóry kradnie, wy* 
lati;ye z pałką i tarach po głowie, zabił babę. Ale patrzy 
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i poznaje, że to gopodyni x. proboszcza, leci tedy co tehn 
do Organisty. Ej zmiłuj się panie Zerefecki, ja zabił gospo- 
dynię X. proboszcza. 

A todcie sobie posłali, zawołał Organista, teraz będzie- 
cie dyndali. 

Ej zmilnj się , ratnj mię , dam ci czteiy pary butów 
i sto guldenów. 

Organista bierze buty , pieniądze i babę w dodatku. 
Przez cały dzień myślał, co tu robió z Imbsztelem, nareszcie 
bierze babę do worka i niesie w las. Ale tam byli złodzieje 
i spali pod drzewem, zakrada się on do nieb, bierze im wo- 
rek, w którym były dwa połcie słoniny, a babsztela w worka 
im zostawia, sam zaś biegnie do wsi i zwołiye ludzi, żeby 
mu pomogli złodziejów połapać. Biegną tedy ludziska jak 
gdyby na złamanie karku, otaczają rabusiów, którzy ze snn 
ocknąwszy się , uciekają co mogą wyskoczyć , czapki pogu- 
biwszy. Pozbierali ludzie czapki i worek znaleźli , w którym 
była gospodyni x. proboszcza, i zaraz ogłosili, te zbóje okra- 
dli X. proboszcza i gospodynię mu zabili. Byli nato świadko- 
wie, jasna tedy była rzecz jak na dłoni. X. Proboszcz legal- 
nie pochował swoją gospodynię, tylko kiedyś ^ niekiedyś 
nienawistne oko rzucał na pana Zerefeckiego. 

Groch. 

Zygmunt III. król polski najlepszy bankiet, kiedy był 
bez grochu^ zwał śniadaniem. Gdy go Torunianie bardzo 
kosztownymi częstowali bankietami, przez kilka dni zawsze 
im za śniadanie dziękował. Przestrzeżeni na mniej koszto- 
wnym bankiecie dali groch, który król smacznie zjadłszy, za 
obiad podziękował. 

Tenże gdy sobie grał w pokoju, przed pokojem tańco* 
wał młody starosta, co król postrzegłszy rzeczerPanie bra- 
cie , nie darmośmy wam grali , trzeba nam zapłacić i wii^ 
ma starostwo. 



80 



Św. Grzegorz. 



Dwoje kochanków tnihijąc się bardzo, żyło sobie szczc. 
fiKwiCi gdyż przy zamożno dci na niczem brakować im nie- 
mogło. Lecz w chwili gdy cieszyć się mieli pierwszym owo- 
cem swej miłości y dowiedzieli się z przerażeniem , że ich 
związek był zbrodniczy, gdyż ona była aiostrą, a on jej 
bratem rodzonym* Porodziła tedy siostra nieszczęśliwa sy- 
naczka, którego ochrzciwszy, dali mu na imię Grzegorz, 
przywiązali do szyi.kartkę z opisaniem tego wypadku, a wło- 
żywszy w sitowie, puścili go na morze, sami zaś udali się 
na pnszc/ę, by za grzechy pokutować. 

Przechadzała się na brzegu morskim królówna i spo- 
strzegła sitowie ku niej płynące, z którego śliczne pacholą- 
tko rączki do niej wyciągało. Kazała rybakom wydobyć 
dzićcię, a przeczytawszy kartkę, zlitowała się nad opuszczo- 
ną sierotą t przyjęła za swoje. Rósł cłiłopaczek w lata, na- 
zywał królównę matką i do nauk wielce się przykładał. 

Jednego razu, dworzanin młody wygadał mu wszystko, 
że królówna nie jest jego matką, że jego rodzice, brat i sio- 
stra, gdzieś daleko na puszczy pokutują, a może jnż pogi- 
nęli. Ta wiadomość tak go przeraziła , że postanowił opu- 
icić dwór i udać się na pokutę za grzech swoich rodziców. 
Wiedząc zaś otem, że królówna mocno go kochała, i nieby- 
łaby w żaden sposób zezwoliła na jego przedsięwzięcie; po 
Icryjomu namówił owego dworzanina, ażeby go gdzie w świat 
(daleki odprowadził. Idą tedy razem i przychodzą do jakiegoś 
zamczyska starego, który bardzo podobał się Grzegorzowi. 
Oto tu zostanę, zamknij mię towarzyszu mój, a klucz rzuć 
do morza. 

Zrobił tak dworzanin, jak go prosił Grzegorz i opuścił 
tę bezludną pustynię. Odtąd bardzo wiele łat minęło, gdy 
w pewnem mieście z powodu wyboru nowego biskupa wiel- 
kie powstały zatargi. Gdy żadną miarą zgodzić się niemogli, 
postanowili do wyższej pomocy pukać, aby ich natchnąć ra- 
czyła. Jakoż gdy się wszyscy modlili, usłyszeli głos z nieba : 
pSzukaieie Grzegorza pnstełniku, ten będzie biskupem wa- 
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n^m.^ Nikt nie słjszał o Grzegorza pfurtelnika, ale bytwtedy- 
w kościele staruBzek^ który opowiadał , te młodym b$dąC| 
zamknął Grzegorza dworzanina i klucz rzucił do morza* 
Wszyscy zgodzili się natOi ie to ten sam musi być Grzegorza 
którego Bóg na biskupa przeznacza i prosili owego starca^ 
teby ich na to miejsce zaprowadził. Idą tedy wszyący kilka-^ 
naicie niil i stanęli wreszcie obok spustoszałego zamczyska. 
Lecz nie było czem otworzyć. Przypadkiem ułowili lytmcj 
w morza rybę, którą rozpłatawszy, znaleźli Idoez od tego 
zamczyska. Starzec poznał ten klucz i uradowany przystąpił 
do otwierania drzwi zamku* Otwon^ł, a poważny starzec 
klęczał i modlił się z wzniesionćmi do góiy rękami. Niemiał 
na sobie odzienia, jeno włosy i broda okrywała resztę cia* 
ła. Przed zamkiem lud woła: Grzegorzu wynijdż, a łiądi 
biskupem naszym. , Starsi z ludu wkładają nań szaty bisku- 
pie, a przyodziany starzec wyszedł, by zadosyć uczjmi^^ 
woU Najwyższego, który go do tej godnoAci powoływała 
Sprawował ten urząd z wielką chwałą i pożytkiem luda so* 
bie powierzonego. 4) 

Helena. 

Caryca Helena jakimiś tajemnćmi sztukami , wesz <fei 



f 



4) Wójcicki Klechdy starożytne, podania i powieści ludowe, wy- 
danie drugie, Warszawa 1851) T. II. str. 61 powiada, iesiośtn pod 
ziemię poszfai , gdy się chciał zni$ brat ierA6 , na str. 141 prcytaesa 
pieś^ w której małżeństwo lirata i siostrę wyjawia się. Oto OAtatoi 

ustęp tej pieśni: 

Boda) maty propi^a 

Sestru z bratom zwioczsda 

Oj ty sestro taj bad , 

A ja ida w Bosa put; 

Czerczykiw szukaiy 

Hrychiw spowidate. 
Nowosielski Lud ukraiński Wilno 1857 T. It. str. 149. wspomloz^ 
ie brat i siostra niewiedzęc o swem pokrewieństwie pobrali się. Potem 
dowiedziawszy się o tern oddali się rozpaczy, Bóg przemienił ich w Brat* 
kiy gdrie w kwiede dwobarwnym wieomłe z sobę polfczyU stę^ Cs«* 
czol BHMSił o tern Balladę* 

6 
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trielko^i wieprza wykiirmila i w wielkiej szklannej bani 
tfrzyniała. Przyczem też ogłosiła, że kto zgadnie co to za 
iwićrze, temu razem z państwem swojem odda swoją rękę. 
Każdy zaś, któryby niezgadł i niepoznał śmiercią karany 
będzie. Mnóstwo młodzieży i pięknością Carycy i żądzą pa- 
nowania ujętej, próbowało szęścia, lecz żaden tego zgadnąć 
me mógł, wszyscy też śmiercią ukarani zostali. Nareszcie 
pojawił się sołodywy (parszywy) Buniak istny potwór, któ- 
rego oczy kaprawe takie miały powieki, że dwócb ładzi widła- 
mi one podnosiło, jeżeli co widzieć cbciał, a wtedy wszystko 
i wszędzie na sto mii widział. Przyszedłszy do Carycy He- 
leny, a kazawszy sobie slipie podnieść widłami, obaczył 
żwićrze w bani szklannej i rzekł: owo szezo za dywo? taż 
to wosż! 

Przerażona Caryca, że takiego brzydkiego czło?neka 
mężem swoim mianować miała, z ludźmi nciekła, zostawiwszy 
mu państwo w dowolne jego panowanie. Ale Boniak kazaw- 
szy sobie slipie podnieść, zobaczył, gdzie ona się kryje 
i pogonił za nią pędem wiatru, gdyż bardziej Carycy, niżeli 
państwa pragnął. Caryca zaś uciekająca, kazała za sobą 
sypać wielkie góry, które Buniak lubo z trudnością, jednak 
przekraczał. Przeto wszystkie te góry, które od Lwowa aż 
do Kijowa jednem prawie pasmem ciągną się, Caryca Helena 
przecinko Buniakowi sypała. Nareszcie stanąwszy w Podhor- 
cach; obwarowała się należycie niedaleko miasta Pleśniska. 
Ciągnął też podówczas królewicz polski z wielkiem wojskiem 
w cela podbicia jakiego kraju i znalezienia dla siebie mał- 
żonki, a dowiedziawszy się o kłopocie carycy Heleny, przy- 
szedł z wojskiem do Fodhorzee, aby stanąć w jej obronie. 
Caryca bardzo pokochała królewicza i obiecała mu rękę 
oddać, skoroby zwyciężył srogiego napastnika. Lecz Baniak 
przyciągnąwszy pod góry podhoreckie i dowiedziawszy się, 
że tam dla obrony jest królewicz , tak krzyknął , że aż zie- 
mia się zatrzęsła : Ty królewicza cbcesz z wojskiem wiando- 
mnej bronić i mnie żonę odebrać. Ojciec twój ^ wysełając cię 
w dwiat 2 wojskiem, kazał ei pl*awej drogi trzymać się, je-^ 
żeli niezechcesz siebie i wojsko zgubić. 
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PrzesŁraszooa Carjca chciała z królewiczem i wojskieiti 
jego dakj uciekać, ale Bnniak czarami ich tak zawikłał^ że 
się z miejsca ruszyć nie mogli , zwłaszcza widząc przed so- 
bą daleko większe niżeli przed tem góry. — ^ A ponieważ 
Caryca trzymając się królewicza , żadną miarą do Buniaka 
przyjść niechciala; przeto rozgniewany Buniak zaklął ich 
oboje temi słowy: Ty Caryco z swoim pałacem, skarbami 
i ludźmi zapadniesz się, raz tylko do roku na Wielkanoc* 
i to na chwilę tylko, ukażesz się na wićrzchu ziemi z two^. 
ją okazałością i dobytkami. Ty zaś królewiczu zapadnij się. 
z calem twojem wojskiem i będziesz tam pokutował. — 
Gdy zaś Polska zaginie, wtedy co roku robić się będzie do. 
twoich przybytków na Wielkanoc otwór, a kto tak szczęśli- 
wym będzie, że na tę chwilę wejdzie do otworu i na twoje 
zapytanie^ czy już czas? odpowie, a jużci czas, stanie się 
twoim wybawicielem, wtedy wyjdziesz z wojskiem i odbijesz 
od wrogów królestwo twoje. To wyrzekłszy, krzynął Buniak, 
ale tak przeraźliwie, że ziemia i góry zatrzęsły się, a paląc 
z Carycą, z ludźmi, skarbami, królewiczem i wojskiem jego 
zapadł się. 5) 

W samej istocie co roku na wielkanoc , pałac ten prze* 
pyszny na chwilę występuje z ziemi, ale tylko godny u Boga 



5) Lucian Siemieński Podania i Legendy polskie, ruskie i litew- 
skie. Poznań 1854. na str. 38 powiada: W okolicach Zborowa na Podo- 
la pokaziye lud ciągnfcy się przerwami wał, nazywany wałem Ołgi. 
Księżniczka ta uciekając przed Batym wodzeni Tatarów, przemieniła 8i$ 
w mysz i szła pod ziemia i wszędzie gdzie nurtowała, wysypał się taki 
wał. Bezpieczne sctironienie znalazła dopiero na Uorodyszczu zwanym 
Pleśnisko w pobliżu Podtiorzec , gdzie zamknąwszy się w Grodzie , dała 
odpór hordom tatarskim. Na tem miejscu widać dziś kilkaset mogił, a 
w pobliżu stoi monasterek Xięży Bazylianów. — Niewiele ta światła^ 
gdyż p. Siemieński nie starał się o to, by i*zecz wyjaśnić. Wszystkie 
swoje podania i legendy wypisał z książek drukowanych, gdyż p. Sie- 
mieński należy do rzędu tych pisarzy , którzy eudz§ prac§ posługuje 
się. To też z największa łatwością przychodzi im pisać o dziąjach i gro- 
dach Polski , lub układać polsko-łacińskie słowniki. Niech też nikogo 
niezastanawia, że tacy s§ Aatorami, gdyż lada partacz z kapoty szpen- 
cer aszyć potrafi. 

6* 
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to widzićó może. Hacti pewnego dwóch malyeh pastuszków 
widziało y jak naraz on wystąpił z ziemi. Ciekawością unie- 
sieni , popatrzyli się w otwór, a tam było dużo pieniędzy, 
na których panicz jak niemczyk ubrany siedział. Chłopiec 
bogacza z %Iów, drugiego chłopczyka ubogiego sąsiada 
czapkę da tego lochu rzticił. Biedny chlopczyna w płacz^ ta 
mnie ojciec zabije, gdy powrócę bez czapki. Hozpacz prze- 
mogła strach i chłopiec wskoczył do tego lochu w celu wy- 
dobycia swojej czapki, w którą ów panicz nasypał mii pełno 
dukatów, pomógł mu wydostać się z lochu, poczem pałac 
natychmiast zniknął. Opowiadał chłopiec ten wypadek boga- 
czowi ojcu, od którego był pouczony, aby na drugi rok, 
gdy to widzenie zobaczy, naumyślnie swoją czapkę do lochu 
rzucił, po nią wlazł i z taką ilością dukatów do niego po- 
wrócił, jak synek jego sąsiada. Na drugi rok, chłopcy ^no- 
wa to widzenie mieli. Chłopiec bogacza, uczynił podług 
rozlsazu ojca, lecz go panicz udusił, oknem wyrzucił, a czapkę 
dukatami napełnioną ubogiemu dał chłopcu , żeby dał mat- 
ce, której ojciec z przeszłorocznych pieniędzy nic niechciat 
dać na urządzenie domn. Tak tedy bogacz straciwszy jedno 
dziecko, umarł z utrapienia, a ubogi został wielkim bogaczem, 
i zawsze za Carycę Helenę najmuje mszy i parastasy, daje 
jałmużnę, ubogim, a niezadługo skończy się jej pokuta. 6.) 

6) Siemieński Podania i Legendy polskie, ruskie i litewskie Po- 
znań 1845 dzieło z książek wypisane na str. 70 powiada : W pobliżu 
Onieżna , są dwa szańce , czyli okopy , jeden z nich nazywa się Gniez- 
nfńkiem. Jeden z pastuchów sierota upuścił raz czapkę, aż w sam^ głę- 
bię rozpadliny i płakał, że samego skruszył biesa, który tam przesiady- 
wi^, napełnił czapkę chłopcu tynfami i wyrzucił na wierzch. Później 
inni begatsi pastuchy rzucali swoje czapki , ale bies napełniał je kamy- 
kami, suchym liściem etc. — Z podobna l)aśnic wszędzie zdybaó się 
można, do ki^żdej niemal wyiyny, przywiązane jest podanie o skarbach 
tamże ukrytych. — Rsizu pewnego student przechadzający się po wy- 
sokim zamku we Lwowie postrzejg^ł znaczny otwór do jaskini, której 
pierwiej tamniebyło^Zdekawości wszedł do tej jaskini, gdzie było du- 
żo iwiatła, widział t^^skr^ynie żelazne złotem napełnione, a gdy wyszedł 
ztamt|d, aby dać znać ludziom zaraz wszystko się zamknęło na powrót 
i już więcej niemógł trafić do tej jaskini. — W Petryłowie 8% okopy, 
na górze była mogiła jakiegoś rycerza , podobnież marz§ tam o skar- 
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Raz na Wielkanoc czerniec staruszek (Bazylian) pS 
ćniądaniu świcconem , wyszedł z monastera podhoreckiego 
na spacer. Lecz zaledwie kilka kroków zrobił, patrzy jakiś 
otwór ukazał się w górze, czego tam nigdy przedtem nie 
było. Wchodzi do tej jaskini, a tam same rycerstwo w zbroi 
żelaznej na koniach siedzi. Ka przedzie stojący w świetnej, 
a złotej zbroi, porwał bęben i zapytał Bazyliana, czymoina 
uderzyć, czy już czas? Ale Bazylian przelękniony uciekając 
krzyknął: nie czas! Zaraz za nim ziemią się zamknęła, a kró- 
lewicz z wojskiem tain czekać będzie do poty, póki jaki 
szczęśliwy n Boga człowiek nie trafi na czas otworu, a nie- 
zastraszywszy się odpowie na pytanie : już czas ! Wtedy 
wyjdzie królewicz z wojskiem, odbije Polskę, a tego, co go 
wybawi, postanowi królem, lub królową, podług tego, czy 
to będzie mężczyzna, lub kobićta. Lecz cała donosność tej 
sprawy na tern zasadza się, żeby się niezastraszać, jak Ba- 
zylian, który wiedział dobrze i chciał powiedzieć: już czas, 
ale w przestrachu rzekł: nie czas jeszcze, i kto wićjakdlu- 
go jeszcze tam siedzićć będzie ten królewicz. 7) 

bach ukrytych «, Zadarów tnianuff 08ad§ rzymska woda razu pewTiego 
wyiuulihi bardzo dużo pieniędzy srebrnych rzymskich : „Iwan hołowki* 
zwsinych , były tam i naczynia gliniane , lecz tak potłuczone, że niemo- 
żna było w całodć złożyć. Horodyszcze k(^o Tyśmienicy, ma zawierać 
wielkie skarby , które mielnik ehcii^ wydobyć i umarł dlatego , że po- 
myślał otem skarbie. WEuttach w górze Owidyusza, czy też Duwida 
żyda, muj§ być skarby, urzędnik pewny ci^le tam kopał, że aż dost^ 
pomieszanie zmysłów. 

7) O księżniczce Helenie mało co wiemy z bistoryi. Powiadają , 
że była córk% Wszewołoda księcia kijowskiego, że za czasów Bathego 
wodza Tatarów uszła z Kijowa do Pleśniska, stawiała czoło licznemu 
pogaństwu i monaster Bazylianów w Podhorcach założyła w roku 1180, 
gdzie też obraz olejny przedstawiający księżniczkę Helenę gromi%c§ 
tatarskie zastępy , widzieć można. Według jednych m|ała odnieść zmt- 
komite zwyciężtwo, według drugich legła na polu sławy, po zburzenia 
Pleśniaka. — Co do Buniaka także nicmamy pewnej wiadomości. Po- 
wiadają, ze to był wódz i xi%że Połowców w pierwszej połowie 12 wie- 
ku między 1118 a 1140 rokiem. Mieszał się w wojny donaowe xi§ż§t ru- 
skich. Xięcia Władymirkowi Halickieciu i Przemyskiemu pomagał 
w jego wybiciu się z pod władzy wielkiego Xięcia k\jowskiego 
IzBsfaiwa II. , którego razem i królem węgierskim podobno Gejz§ po4 
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Hreczuszki. 

Chłopiec kradł węgle Alchemikowi i nosił babom na 
targu siedzącyip, za co mu też one dawały hreczuszki na 
liniadanie. Postrzegłszy to Alchymigta, wywiercił dziury 
w węglach i takowe prochem napełnił. A gdy chłopiec nie- 
wiedząc o tem, przysługę babom czynił, wszystkie za rozpa- 
leniem się węgli, strachu, holu i szkody nabawił, za co teł 
dobrze kijem otrzepany nie dostał więcej breczus^ków. 



Jaga. 



Gospodarz miał kłótliwą i złośliwą żonę Jagę, której 
nigdy gęba nie zamykała sici wiecznie z mężem kłóciła się, 
ą nawet jeżeli spała, co bardzo krótko trwało, gębą ruszała 
i zębami kłamcała. Nieszczęśliwemu , acz wielce cierpliwemu 
małżonkowi nareszcie cierpliwości już nie stało, postanowił 
tedy pozbyć się domowej biódy. Udało mu się przecie żonę 
w las na grzybobranie, a potem dla odpoczynku na skałę 
wyprowadzić, która z jednej strony gładko do lasu przypie- 
rała, ale z drugiej strony za to, sterczała nad wielką przepa- 
ścią w której wielkie było topielisko. — Żona usiadłszy na 
krawędzi skały, swoim obyczajem z mężem kłócąc się, na- 



Przemyślem na głowę pobił. W Czernicy pod Brodyma jest zabytek 
jakiegoś rowu, ci§gn§cego się od granicy rossyjskiej przez Ponikwę, 
lud zowie go: „Buniakiw szlak".— Wagilewicz, Berda w Uryczu umie- 
szczone w Bibliotece naukowego zakładu Ossolińskich. Tom YI. 1843 
str. 168. powiada: Kiedy Tatarzy zalawszy (księztwo halicko -włodzi- 
mirskie na ich czele ów straszny Szełudywy Buniak pół -demon z par- 
chami, szełudami na głowie powiekami długiemi Bpł3rwaj^cemi do ziemi, 
które czeladź n« rozkaz podejmuje złotemi widłami i z brzuchem otwar- 
tym, str. 166: Tatary w pierwszem grożnem wystąpieniu na Ruś, pod 
wodzę., Szełudowego Buniaka puł - demona! jest to jedna osoba z Baty- 
chanem. Józefowicz kronika miasta Lwowa. Lwów 1854. str. 268 powia- 
da : Inni Bolesława Chrobrego najbitniejszego w owych stronach króla 
polskiego pod sołodywym Buniakiem być rozumieję. — Może ta misti- 
fikacya wcale jest niepotrzebną, gdyż imię Buniaka w różnych epokacł^ 
pojawia się, a nawet są rodziny na Rusi Baniakami zwane. 
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reszcie usnęła. Wtedy mąt korzystając z chwili, pchnął ją 
w przepaść, gdzie też wody pochłonęły babę nieznośną. 

Po niejakim czasie idzie gospodarz lasem i zdybnje, 
Dach święty przy nas; diabła, ale tak skulonego i znędznia- 
łego, że SLŻ przykro było nań patrzyć. Bodaj cię licho wzię- 
ło gospodarza co ty mi narobił, powiada diabeł utrapiony, 
tak mi dobrze i swobodnie było siedzieć w owej bajarze 
pod skałą, lecz jak mnie swoją Jagę nasłałeś, przepadł mój 
spokój, uciekać musii^em przed kłótliwą, a złośliwą babą. 
Oho! pomyślał sobie gospodarz, jeżeli sam diabeł nie mógł 
nic poradzić z moją żoną, jakież nieskończone dzięki należą 
się panu Bogu za to , żem się tego czarta pozbył z domu. — 
Ale w kilka miesięcy rozeszła się pogłoska, że diabeł pana 
opanował, że tam byli łacińscy i ruscy księża świeccy i mni- 
ohy obojga obrządków, lecz wszystkie modlitwy, zaklinania 
i kropienia wodą święconą były bez skuteczne, gdyż diabeł 
rękami i nogami uczepiwszy się pana niechciał go porzucić. 
Idzie gospodarz do tej wsi i powiada^ że tego diabła wyku- 
rzy z dworu. Każe sprowadzać muzykę. Już skrzypce, basy, 
cymbały i bębny huczą, da! dum! da! dum! ba! bum! ba! 
bum, hej budem hulaty, woła tłuszcza towarzysząca muzyce, 
diabeł pyta co to takiego. Nareszcie w pada ów gospodarz 
do pokoju, jak krzyknie do ucha panu: Jaga ide, tak dia- 
beł czemprędzej w nogi. 8) 



8) Lncian Siemieński. Wieczornice, powiastki, charaktery, życio- 
rysy i podróże T. HI. Wilno 1854 str. 118. Diabeł w Krakowie powiada: 
Sifi^nor Provano diabeł z piekła żeni się z córkf bogatego kupca w 
Krakowie, traci majątek, ucłiodzi do Grześka, któremu obiecuje wielkie 
jkarby, — włazi w Wojewodzinę, potem w królowę Bonę, nareszcie 
w córkę Elektora rzeszy , z której za pomoc§ muzyki i wywołaniem 
sony diabła Agnieszki wypędza go sielanin Grzeiko. Jest to prosta bajka 
o Jadze roakiej, któr§ pan Siemieński niewiedzieć dla czego przemóał 
do Krakowa w strojach tak jaskrawych. Dziwna tu miesaaniaa' zdaA 
przewrotnych widocznie przebija się. Już to całe dzido pana Siemień- 
akiego Wieczornice, powiastki, pisane jest na drwiny czytającej publi- 
czności. — Trzeba być zupełnie pozbawionym gustu, żeby w tych jego 
ramotach zasmakować można. Stosowniejszy byłby tytuł: Ciemnice, 
plotki, brudy etc. 
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Jąkały. 

Pewny pan* posiał sługę zająkającegosi^, w cela po- 
winszowania świąt drugiema dla nciecby. Ten zaś zdobyw- 
9fy gdzieś podobnego posłał także do onego, iehy mu po- 
dziękował i oddał wet za wet. 

• • • 

Jarmark. 

Pędził chłop świnię na jarmark , za nim na bryczce 
siedzący pan pospieszasz, któremu zdaleka świnia się podo* 
bała. Targ w targ, zgodził się za sześć talarów* Ale myśląc 
sobie, chłop głupi nierozumi się na talarach, niedam mq 
wszystkiego i wyliczył mu tylko trzy talaiy. Chłop wzi^ 
trzy talary nic nie mówiąc , jednak potajemnie zaprzysiągł 
trzy razy bić pana za szachrajstwp. Jakoł upatrzywszy spo* 
sobność ku temu dobrą, kiedy ten pan przez las jecb^ za* 
czaił się za drzewem , a cbiopca swego wysłał na konin, 
łeby przed bryczką w<^ał: Dąb nie ł)rzozay świnia nie koza. 
Chłopiec woła, pana gniewa ta pustota, kazał stanąć woźnicy 
i pogonić za chłopcem szydzącym. Gdy się woźnica oddalił, 
chłop z tęgim drączkiem wypada i bije pana na bryczce 
siedzącego; to za moje talary ciągle powtarzając Podobnież 
zrobił drugi raz, ale tak silnie, źe pan położyć się musiał 
do łóżka i posłano po doktora. Chłop przebrał się za dokto* 
ra i gdy wszyscy wyszli z pokoju, począł trzeci raz bić pa- 
na tak straszliwiej źe aź duszę pan wyzioń^ 

Julia. 

Pewna pani miała córkę ładną, lecz na to niezważająoi 
sobą samą się zajmowała. Ciągle siedzii^ przy łwierciedle 
wołając: Lustro, lustro, powiedz mi, czy jest kto ładniejszy 
odemnie? Lustro odpowiadało : Julia twoja córka. Tak ją to 
rozgniewało, źe postanowiła zgubić córkę, aby tylko ona 
była najładniejszą na świecie. Udała się do czarownicy, łeby 
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%e iimta zgładziła jej córkę. Udafowana czarownica podję- 
ła się tej asatańskiej przysługi. Lecz gdy ujrzała taką pię- 
kność ^ żal się jej zrobiło pięknej panny ^ nie zabiła ją, jeno 
nkrywała jakiś czas n siebie. Matka złośliwa kontenta nie- 
zmiernie była ztegOy że jaż nie było ładniejszej na świecie. 
Ale stanąwszy przed awierciadłemy znowo z ciekawości po- 
tniej zawołała: Łostro, lustro! czy jest kto łiądniejszy ode- 
mnie? Lustra nie umiejące kłamaiS powiedziało: Julia twoja 
córka. Rozgniewana pobiegła do czarownicy aztrofująo onę, 
dlaczego nie zgładziła córki. Czarownica rada nie rada^ 
włożyła pannie piękny trzewiczek na nogi| a panna żyć 
przestała. Niedowierzając czarownicy matka znowu stanęła 
przed zwierciadłem zapytując się: Lustro^ lustro! czy jest kto 
ładniejszy odemnie? Lustro odpowiedziało że niema. Nuż te- 
^y tryumf wielki pośród niezliczonego flumn gachów, którćmi 
jak ulęgałkami przerzuciła. Ale córce czarownicy podobid 
się bardzo trzewiezek na pannie zmarłej, a korzystając z nie- 
bytności matki, zć^ęła ten trzewiczek, lecz skoro zdjęła 
obuwie zaczarowane, panna ożyła i precz uciekła. 

Przyszła do pałacu , w którym było 12 rozbójników, 
akryła się przed nimi, jeść im gotowała, sprzątała wszystko, 
a oni*siewiedzieli, kto im taką przysługę czyni. Jeden znicii 
zaczaił się i postrzegł kryjówkę, tej panny; oznajmił to 
wszystkim i wszyscy szalenie się w sićj rozkochali. Matka 
dośliwa, lubo wiedziała, że jej córka już nie żyła, jednak 
z próżności razu jednego zapytała się: Lustro, lustro! czy 
jest kto ładniejszy odemnie? Lustro odpowiedziido : Julia 
eórka twoja. Rozgniewana poleciała do ozarownicy , która się 
tćm wymawiała, że sama niewió, gdzie dę ona podziała. 
Dużo dida jej pieniędzy, > aby dokoniecznie odszukaia córkę 
i zgubfla. Idzie czarownica przebrana za dziadówkę i przy- 
szła do pałacu , gdzie była Julia , tam prosiła o jałmużnę , 
którą g^ brała, nieznacznie posypała proszkiem głowę Julii, 
która w krotce umarła. Przyszli zbójcy i znalazłszy Julię 
umarłą , wszyscy rzewnie płakali. Nareszcie gdy ją umyli 
i wyczesali, Julia ożyła i była wielka radość. Matka pytała 
aię wtedy przy zwierciedle i pocieszającą otrzymała odpo- 
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^iedż. Ale po biejakim czasie, znowu chcąc ualyszeć podile* 
bne wyznanie lustra, zapytała się: Lustro, lustro! czy jeat 
kto piękniejszy odemnie? Lustro odpowiedziało: Jułia twoja 
córka. Rozgniewana matka poszła do czarownicy i proaiła, 
ieby dokoniecznie zgubiła córkę. Obdarzona czarownica 
idzie do tego' pałacu i rozmawia z Julią, która się iali, że 
ją matka chce zgubić. Badzi jej czarownica, żeby kupiła 
sobie taki pierdcień, który broni od wszelakich cs^arów. 
A jakto wszystkie kobiety lubią pierńcieoie, wnet wytargo- 
wała pierścień od czarownicy, a skoro go na palec włożyła, 
umarła. Przyszli zbójcy i wielki płacz uczynili nad nią, ubrali 
kosztownie i do złotej trumny włożyli, trumnę zaś wynieśU 
na wysokie drzewo, a sami z wielkiego żalu pozabijali się. 
Wyszedł królewicz na polowanie i widzi coś błyszczą- 
cego na drzewie, kazał z^jąć i otworzyć, a tam śliczna pan* 
na umarła leży. Szalenie rozkochał się królewicz w umarłej 
pannie, wziął trumnę do pałacu i codziennie przypatrywał 
się z upodobaniem ti-upowi. Razu pewnego, gdy nie było 
królewicza w domu, służąca przypatrywała się także pannie 
i zobaczyła śliczny pierścień, który ściągnęła z palca, 
a w tym momencie ożyła panna. Erólewicz nie mógł sobie 
miejsca znalcść z radości, zaraz wyprawił gody weselne, na 
których była także matka Julii, o której już zupełnie zapo- 
mniała. Po uczcie powiada królewicz : Co też zasługuje taka 
matka, która swoją córkę zabijać każe? Matka nieznająe 
Julki, sama wyrwawszy się z sądem, rzekła: taką matkę 
przywiązać do ogonów końskich , aby ją w sztuki rozszar* 
pały. Zaraz przyprowadzono cztery bystre ogiery, przywią* 
zano niedobrą matkę i w kawałki rozszarpano. 9) 



9) Nowosielski Lud ukraiński. Wilno 1857 T. U. str. 245. podo- 
bna cokolwiek przytacza bajkę: Zabłąkany króldwiea^ widzi na wysoki^ 
górze coś błyszczącego od promieni zachodzfcego słońca, ciekawością 
zdjęty wchodzi na górę i znajduje tam pod wysokim jaworem szczerem 
złotem obitf trumnę, a w niej jakby żyw§, tak prześliczna, ale martw§ 
księżniczkę, w której się królewicz szalennie kocha — nareszcie żeni się. 
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Kłamstwa. 

Cbłop poganiając szkapy leniwe, pr^ekliaał ciągle: 
A bodaj tebe dif ko wziaw, pocicha zaś mówił: borone Boże. 
A bodnj na was choroba wdaryła, — pocicha: borone 
Boże. i t p. 

Inny chłop życzył sobie śmierci, żeby się już raz bićda 
jego skończyła. Pewnego razu zarzucając drzewo na plecy 
wzywał śmierci, która niestety przyszła na jego zawołania. 
Chłop zobaczywszy śmierć, znowu począł narzekać. A 
wszakżeś sam chciał, powiada śmierć. Ja brecbawem tak, 
odzywa się chłop. 

Knabe. 

Ubogi młodzieniec podróżował w wielkim niedostatku. 
Znalazł na drodze skrzyneczkę, na której była mała karte- 
czka z napisem: Knabe. Gdy w głos wymówił to słowo, 
zjawił się mały chłopak, wołając: Czego żądasz? Jeść odpo- 
wiedział młodzieniec. Zaraz był stół nakryty, a na nim naj- 
wyborniejsze potrawy się znajdowały. — Pożywił się nale- 
życie i pomyślał sobie, kiedy już najadłem się, to mi więcej 
dać musi i zawołał: Knabe! Czego chcesz? zapytał chłopak. 
Pieniędzy dużo, karetę, cztery konie, furmana i lokajów 
w złotej liberyi. Wszystko to było na poczekanie, jak to 
mówią. Oho! jeżeli on mi tyle dał, pomyślał młodzieniec, to 
musi on mi zrobić, żebym się zkrólowną ożenił i zawołał: 
Knabe! Czego chcesz? zapytał chłopak. Zrób mi żeby kró- 
lewna rękę mi oddała. Wyjednał mu chłopak dobre przyję- 
cie u króla, wnet odbyło się huczne wesele i on młodzie- 
niec roskoszował w pałacu. Chłopak musiał mu jeszcze wy- 
budować złoty pałac i innym zachciankom dogadzać. 

Razu pewnego zbliżył się do niego chłopak i prosił 
bardzo, żeby mu tę karteczkę oddał. — Młodzieniec myśli 
sobie: mam złoty pałac, królewnę, pieniędzy moc, jestem 
sobie panem, na co mi tej karteczki i oddał chłopakowi kar- 
teczkę, którą on z wielką radością odebrał. Wnet ukazały 
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się złe skutki z pozbycia się tego talizmanu. Zniknął pakę 
złoty, pieniądze rozleciały się, służba rozbiegła się, a mło- 
dzieniec zamiast na p^zepysznćm łożu , leżał na barłogu. 
Król rozgniewany , odebrał córkę i srodze mszcząc się z tej 
przyczyny, że taki bolysz śmiał pomyśleć o królownie, kazał 
swego zięcia byłego przywiązać do drzewa i zostawić bez 
pomocy y żeby marnie zginął. 

Wisiał tedy nieszczęśliwy młodzieniec mając jedną rę- 
kę do jednego drzewa , a drugą do drugiego drzewa przy- 
wiązaną. Gdy mu już tak ginąć przycbodzilo , spostrzegł 
zdaleka 12 bryk okrótnych naładowanych podartemi trzewi- 
kamiy a za t^mi brykami szedł ów chłopak ', który odebrał 
ową karteczkę nieszczęsną, a zbliżywszy się do niego, zawo- 
łał szyderczo: Może ci usłużyć, możebyś sobie podjadł? Mo- 
że ci królówny potrzeba? ha nicponiu, patrz! ile to trzewi- 
ków podrzeć musiałem, nim tę karteczkę od ciebie odebra- 
łem. Nuż tedy ową karteczką bić po oczach , po nosie , po 
twarzy. Ale jak to zwykle bywa po śmiechu płacz, chłopak 
za blisko ust podsunął ową karteczkę, którą mtodzieniee 
bardzo zręcznie zębami pochwyciwszy zawołał: Enahe! 
Chłopak skulony we dwoje poskrobał się jeno w głowę 
i zapytał: Czego chces^? Odwiąż mię i dawaj co jeść. Na- 
jadł się młodzieniec i zawołał; Enabe! Czego żądasz? zapy- 
tał usłużny chłopak. Aby mi tu był nażad pałac złoty, pie- 
niądze, służba i królówną. Wszystko w okamgnieniu stanęło 
tak, jak t>yło przedtem, a chłopak począł prosić, żeby ma 
oddał karteczkę. Ale raz oszukany młodzieniec niewierzył 
już chłopakowi i zaszył karteczkę do woreczka, który przy 
sobie zawsze nosił i żył szczęśliwie z swoją królewną przez 
bardz6 długie lata. 

Kocigroszek. 

Gospodarz miał siedm synów i jedną córkę. Synowie 
pracowali koło roli i prosili razu pewnego , żeby im siostra 
jeść wyniesła^ A jakże ja do was trafię? pyta siostra. My 
wy orzemy skibę ^ domu, aż do miejsca, gdzie będziem orać 
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f zasiewać, a lak idąc skibą trafisz do nas. Tyra czasem 
diabeł zarzucił ten dlad i wyorał skibę do . domu swego. 
Siostra jeść wyniesła, ale trzymając się skiby, przyszła do 
domn szatana, który ją ucb\\'3'cił grożąc, jeżeli nie zostanie 
żoną jego^ to ją zabije. Eada nie rada, musiała zostać dia- 
bła żoną. Synowie wrócili głodni do domu i zmartwili się 
bardzo , że im siostra gdzieś przepadła. Idzie najstarszy za 
siostrą, a trzymając się wyorahej skiby ^ przyszedł do domu 
diabla, gdzie była siostra. 

Uciekaj ztąd, zawołała siostra, bo cię diabeł zabije. 
Lecz zaledwie to wyrzekła, już był diabeł w chałupie, na- 
palił ognia dużo pod blachą, uciął bratu łep, a tułów posta- 
wił na bla(5hc, spiśkł i zjadł, żonie rzudł kawałek zioberka, 
które ona razem z głową schowała. Podobnież stało się ze 
wszystkiemi braćmi, że wszystkich zrobił sobie diabeł ucztę, 
a biedna siostra, zioberka i głowy ich starannió zachowała. 
Ojciec z umartwienia umarł, pozostała tylko matka w domu, 
która niechciała iść szukać córki, aby się jej podobnie jak 
synom nie stało. Raz przyniósł diabeł cokolwiek grochu żela- 
znego i smacznie zajadał , jeden upadł na ziemię i potoczył 
się aż do domu wdowej matki, /która podniósłszy takowy 
zjadła i porodziła syna, którego nazwano: Kocigroszek. Gdy 
podrósł, był bardzo silny, a matka opowiedziała mu przygo- 
dę z synami i córką. O czem dowiedziawszy się Kocigroszek 
postanowił sprawić się z diabłem o tę krzywdę. 

Przybył tedy do domu tego, gdzie była siostra, i oznaj- 
mił, ie jest bratem jej, a ona bardzo zasmuciła się ż tego 
y^ przeczuciu , że się i z nim to stanie, co się stało z siedmiu 
jej braćmi. Ale on pocieszał ją mówiąc: że się nie boi tego, 
że jest mocniejszy od diabła. Padczas tej rozmowy wszedł 
diabeł, a on do niego ostro począł przemawiać, że nie przy- 
szedł po to^ aby był spieczony i zjedzony , ale po siostrę 
i swoicli braci. Diabeł kazał mu nanosić dużo drzewa , ale 
on rozgniewany rzekł ; ja tu nie przyszedłem służyć, przyniei 
sobie sam drzewo. Diabeł nanosił dosyć drzewa, sądząc ie 
mn dę nda zabić Koeigroszka i napalił dobrze pod blachą 
i kazał mn położyć się na blachę, ale Kocigroszek zbeształ 
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go okrutnie wołając: ty się kładź na blachę, kiedy cbcesz^ 
żeby ci ciepło było, ja sobie za piec poliżę i tąm się wyśpię* 
Jak mówił; tak też zrobił. Nazajutrz powiada do niego dia- 
beł; chodź ze mną spróbować się kto z nas mocniejszy? Poszli 
też obydwa na błoto, gdzie diabeł rzucił Kocigroszka w błoto. 
Ale zaledwie dotknąwszy się błota Kocigroazek jak kopnie 
diabła, to zapadł aż po kolana. Drugi raz kopnął diabeł Ko- 
cigroszka , który zapadł po kostkę , ale wylazłszy z błota, 
jak nie kopnie diabła, tak zapadł aż po brzuch. Wylazło 
tedy diablisko i kopnęło po raz trzeci Eocigroszka w błoto 
który zapadłszy po kolana wybrnął i kopnął diabła , który 
aż po samą szyję zanurzył się w błocie. Wtedy zabił go 
kołkiem osikowym, żeby już ztamtąd nie wyłaził. 10). 
Sam tedy zwycięzko powrócił do siostry , która wyjęła wszy- 
stkie głowy i zioberka pomordowanych braci, Kocigi'OSzek 
posmarował jakąś maścią i wszyscy ożyli i zabrali się do 
domu swojej matki razem. W lesie zanocowali > a ponieważ 
bali się bardzo Kocigroszka ; przeto uciekli wszyscy 
od niego. 

Nazajutrz osierocony Kocigroszek nieszedł za niewdzię- 
cznikami których wybawił, ale poszedł prosto lasem i za- 
szedł do domu pewnego, gdzie był dziadek, który mu kazał 
sprowadzić księżniczkę zaklętą z samego piekła. Powiada do 
siebie Kocigroszek, jeszcze nie byłem w piekle, pójdę tam, 
przynajmniej zobaczę co się w piekle dzieje. Idzie tedy 
i zdybuje człowieka wąsala, co miał okrutne wąsy, bierze, 
go z sobą, dalćj zabiera mordacza z wielką gębą, następnie 
przybrał się długoręka, nakoniec zaś długonogi. Idą tedy 
w kompanii wesoło i stają nad wieczorem w piekle i proszą 
o wybawienie księżniczki zaklętej. Ale w piekle powiedziano 
im, przenocujcie tu,, jutro weźmiecie sobie pannę. Tymcza- 



10) Lndwik Adam Jacewicz. Wspomienia Żmudzi. Wilno 1846 
str. 86 przytacza podobnież walkę z diabłem. Mądry Uburtis walczy z 
diabłćm , leez podstępem -^ mocuje się z niedźwiedziem, diabeł rzuca 
kamienie do góry — człowiek sKowronka puszcza — potem goni za 
zającem. Zupełnie inna bajka. -^ W mojej więcej rzeczywista siła prze- 
maka bez podstępu. 
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sem Lucjpet^ kazał moeno napalić, żeby fiię wszyscy apiekli,. 
Ale w^sfti wyrtiiótł wszystkie węgle i ogień zagasił. Przeno- 
eow&li szczęśliwie i oddano im księżniczkę, z którą przyszli 
nad wielkie morze. Tam rzuciła ona swój pierścień z palca 
i powiedziała, jeżeli mi dobędziecie pierścień, to pójdę z wa- 
mi dalej, A jeteli tego niedokażecie, to wrócę nazad da 
piekła. Hordacz wypił pół morza ^ a długonogi wziął długo- 
rękę na plecy i wydobyli z morza pierścień, oddali pannie, 
którą zaprowadzili aż do doma dziadka. 

Zramtąd poszli wszyscy na rozdobędy, a znalazłszy 
dla siebie ebałupę, zostawili jednego dnia wąsala, żeby dla 
nich obiad zgotował. Nałapał tedy kopę wróbli, smarzy, pie- 
cz* i gotuje, a gdy obiad był gotowy^ przyszedł dziadek ze 
środka ziemi, nie tylko ze zjadł wszystkie wróble, ale je- 
szcze nabił dobrze wąsala i wrócił do swego podziemnega 
pałacu. Zeszli się wszyscy na obiad, a tu nic nie było, jeno 
wąsalisko jęczało od bólu. Na drugi dzień zestawili morda- 
cza, żeby obiad gotował, lecz z mordaczem to samo się sta- 
ło. Na- trzeci dzień otrzymał podobnież plagi dlugołaba. Na 
czwarty dzień nie minęły cięgi i długonogiego. Piątego dnia 
został sam Kocigroszek, nałapał cztery kopy wróblów, gotu- 
je , smarzy i piecze. . A gdy gotów był obiad , przyszedł ze 
środka ziemi d/jadek i zabierał się już do jedzenia, ale Eo- 
cigroszek jak go palnie po łbie, aż się dziadek przewrócił, 
wtedy rozłupał dęba, włożył brodę dziadka w szczelinę 
i zabił dobrze. Nuż tedy dziadka okładać kijami, dziadek 
wrzeszczy^ a on wali, aż z dziadka fałaty lecą, nareszcie 
dziadek wyrwał się jakoś i z dębem nciekł do swego pała- 
cu. Zeszli się wszyscy na obiad i pożywili się doskonale, 
przyczem uradzili, żeby pójść za owym dziadkiem i zabić go. 

Poszli tedy za śladem krwi, która z dziadka płynęła 
i przyszli nad jeden otwór i patrzą, że ziemia wewnątrz 
jest próżną, a tam prześliczne pałace. Spuszcza tedy Eoci- 
groszek wszystkich na dół i nakazuje im , żeby tam zrobili 
dla ni^go drabinę, po której mógłby się też do nich dostać, 
ale oni się tam pożenili z księżniczkami i zapomnieli o Koei- 
groszko. Zasmucił się z tego bardzo Kocigroszek i chciał 
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jni odejić % tego miejsca, ale patrzy, tam na skale bjda 
gniazdo , % ktdrego Tifyglądałj mtode orlęta , a ta dćszea 
z gradem pad% zlitowiU się oad nićmi i przykrył płaszezem, 
potem nadleciał stary orzeł i dziękował mu bardzo mó wiąe : 
co roku burza z gradem niszczy mi orlęta, a tyś mi je aa- 
obowały co chcesz to ci uczynię. Zanieś mię na dół prosił 
orła Koolgroszek. Dobrze tylko nałapaj dwie beczek wrdbfów 
i siadaj na moje barki. Uczyni tak Eocigroszek, skoro 
orzeł obrócił głowę na prawo , rzucił mu wróbla z beczki^ 
która na prawym boku wisiała, a gdy obrócił na lewo gło- 
wę, dal mu wróbla z lewej strony, ^zie również t>eezluk 
wróblów wisiała. Nareszcie gdy zabrakło wróblów , uciął 
kawałek łytlu swoją) Kocigroszek i dał orłowie który go na 
dół spuściwszy, wyrzucił z siebie kawał lytki i Qazad do 
nogi przylepił. 

Chodzi Kocigroszek po dole i widzi piękne pałace, ale 
towarzysze jego nieobcą się przyznać do niego, jeno puścili 
przeciw niemu strasznego ogiera ^ którego on jednym zama- 
chem o ziemię powalił. Za tę szkodę kazali mu dać 16 ki- 
jów. Odebrał 16 kijów iclzie dalej, a tam psy na niego wy- 
padły , szarpią i gryzą go , a on powoli ich dusi i zabija. 
Nareszcie przychodzi do pałacu, gdzie była sama królówna 
pilnowana przez dziadka, który obaczywszy Eocigroszka 
z dębem okrutnym w którym była jego broda precz się 
wyniósł, a Kocigroszek ożenił się z królowną, kazał tet 
przywołać do siebie Wąsala, Mordacza, Dłogolapę i Dłu- 
goDOgę i kazał wszystkim dać po szesnaście kijów. 11) 

11) P^odobn^ bajkę przytacza Wójcicki Klechdy starożytne U. 
wydame w Warszawie 1851 T. II. szósta bajka. — Opowiadają tei, źe 
ów Kocigroszek nazywał się Sysak, z tego powodu że ssał piersi mat- 
ki przez lat pięć. EmmI pałkę zrobió siedm cetnarów waź^^, pod ue- 
]Q]§ będ%o uwolnił trzy królewny od Jrz^cb dziadków , pierwsza ćt^ 
mu kłębek , który go zaprowadził do dom^^lowny, druga diJa jabł- 
ko, które się potoczyło do domu trzeciej królówny, że wszędzie dziad* 
ków śpiących zabił. — Nikoniec przez orła wynieskmy na wierzch zie- 
lni, za to, że pisklęta jego ookronfi od niepi^ody^ 
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Koń. 

• 

Pewny pan miał konia ładnego^ w którym się bardzo 
rozmiłował. Często tet powtarzał, że gdyby kto nauczył ko- 
nia gadać, dałby mu za] to tysiąc dukatów. Znalazł się filuf, 
który podjął się za rok wyuczyć konia. Pan dał mn dobry 
zadatek i marzył już o ósmym cudzie świata, jeżeli koń jego 
rozmawiać będzie. Filut kazał konia zamknąć w stajni, da- 
wać dobrze jeść> i codziennie, rano, w południe i wieczór 
odwiedzał swego ucznia. Ale pan był bardzo ciekawym, co 
ów Maestrp mówi do konia. Kamawia tedy koniuszego, żeby 
baczne oko zwracał na Signor Maestra. Udało mu się do- 
słnełiać słów ciągle powtarzanych i pospieszył zdać z tego 
sprawę , a stanąwszy przed panem rzekł : to jakaś komedja 
panie, oo koniowi nic więcej do ucha nie mówi^ jeno: albo, 
albo, albo. Obruszył się pan i kazał przywołać do siebie 
końskiego mistrza, którego gdy stanął przed nim surowo 
przywitał: słuchajno co ty za błazeństwo wyrabiasz okoniem 
co to ma znaczyć, albo, albo, albo, które koniowi do ucha 
gadasz? Mistrz z największą flegmą odpowiedział: ja codziep- 
nie powtarzam koniowi> że albo koń zdechnie do roku, albo 
ja umrę, albo też pan umrze do roku, gdyż konia nikt je- 
szcze nie nauczył gadać. A żeby cię wszyscy diabli wzięli 
szachrsjul zawołał pan na wynoszącego się mistrza. 

Kopciuszek. 

Śliczna panna nieehcąc iść za tego, którego niekochałai 
prosiła ojca, żeby jej sprawił piękne suknie i wózek latający, 
ie skoro to będzie miała, to pójdzie za tego, za którego 
ojciec rozkaże. Ale gdy to wszystko sprawił ojciec, ona 
wsiadła na wózek i z domu uciekła. Wszystkie swoje szaty 
i wózek w lesie ukryła, a sama przebrawszy się w koża- 
Bzek zakrywający oczy i twarz, poszła służyć do pewnego 
pana> który często bardzo bił ją szczotką i głowę wodą 
polewaL W mieście dawano wielki bal, na którym był tet 

7 



— 98 — 

pan. Kopciuszka poszła do lasu, przebrała się w swoje su- 
klue i przyjechała swoim wózkiem i wszystkie piękności 
Uaskiem swojej urody przyćmiła. Najwięcej ząjmywał się 
nią sam pan i pytał się zkąd pani? A ona mu odpowiedziała: 
ztamtąd gdzie szczotką głowę biją i wodą głowę polewają. 
Po bala zniknęła i znowu przebrała się za Eopciuszkę. 
Drugi raz dawano bal , gdzie podobnież pan zachwycony 
pierwszą. otrzymał odpowiedź. Myśli sobie pan zakłopotany, 
dam także bal , czy ta panna przyjdzie do mnie na bal. 
Daje tedy wielką ucztę z tańcami, Kopciuszka przebiera się 
i zachwyca wszystkich, a szczególniej pana swego, który 
pytał się zkąd pani? A ona mu odpowiedziała: ztamtąd, 
gdzie szczotką głowę biją , a wodą głowę polewają. Wpadła 
mu w oczy ta odpowiedź, a wyszedłszy z salonu, kazał wo- 
łać Kupcinszkę, lecz jej nie było, tylko suknie zakopcone. 
Zaraz się domyślił pan, że to jego Kopciuszka taka ładna, 
jut jej nie puszczał z domu i poszła za niego, bo go bar- 
dzo- kochała. 12). 

Korona^ 

Było trzech braci, jeden z nich był niby głupi, za co 
też lako upośledzony wiele cierpiał od swych braci. Gdy mu 
się już sprzykrzyło to prześladowanie, prosił braci, żeby mu 
dali jego cząstkę, na co bracia bardzo chętnie zezwolili , aby 
się durnego pozbyć z domu. Wziął tedy majątek i poszedł 
w świat i przehulał wszystkie pieniądze. Zbićdy musiał przy- 
jąć służbę u żmyi, która w nadgrodę za rok służby, dała 
mu złotą koronę mającą tę własność; jeżeli kto wyrzekł te 



12) Wójcicki Klechdy starożytne, podania i powieści lądowe wy- 
danie n. Warszawa 1851. T. U. przytacza podobna bajkę pod napisem 
d§b, albo barani kużnszek. str. 52. piękna królówna uciekła od o)ca, 
przystaje do wdowy po króla za pomywaczkę , chodzi do lasu , d§b 
otwićra się i dostarcza dosyć bogatych sukieii — królewicz nareszcie 
żeni się z ni%. Opowiadają tę bajkę jeszcze inaczej, że panna przebnda 
siew skórę wilczę i dożyła, tam bilij§pa]ic§ i miofif. Ona do kościoła 
ehodzi przestrojona, któr| śdga pan, i niemoźe się dowiedzieć o niej> 
aareszde pnj stole gdy pierogi dla niego robiła poznał j^ 
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słowa: nie za korony, ale za Boską pomocą, mech stę to 
stanie, wszystkiego mógł dokazać. 

Takim sposobem dostał się do domu braci , którzy go 
znowa poszturkiwali , ale on wziął koronę i zawołał: nie za 
korony, ale za Boską pomocą niech będą pieniądze. Wnet 
poczuli bracia koło niego bogactwo i więcej go też szanowali. 
Nakazał też im , żeby szli do króla prosić o rękę królowny 
dla niego, Ale król powiedział, jeżeli zbuduje most na mo- 
rzu, to mu dam królewnę. Za pomocą korony, stanął most 
na morzu. Lecz król jeszcze niechciał dać córki, pókiby nie 
wystawił pałacu złotego. Za pomocą korony stanął pałac 
Ełoty* Król rad nie rad musiał dać córkę, która miała inne- 
go królewicza za kochanka i niechętnie bardzo szła za głu- 
ptasa. Dziwiło ją to nie mało , zkąd ten oślisko przyszedł do 
takiego majątku i zręczności. Dokoniecznie też chciała znie- 
go wybadać tajemnicę, z której gdy sobie podpił razu jednego 
wyspowiadać się przed nią pod wielkim sekretem. ~ Żona 
ukradła tę koronę i przeniosła się do swego kochanka kró- 
lewicza. Król zaś rozgniewany, że taki głuptas śmiał pożą- 
dać jego córki, kazał go żywcem zamurować, aby zgłodu 
zginął. 

Opuszczony zięć królewski , miał w pałacu psa i kota 
ulubionego, na których cisdą swą nadzieję pokładał. —Jakoż 
nieomylił się, gdyż pies z kotem przynosił mu ukradkiem 
jeść i podawał mu przez maią szczelinę muru, którą mula- 
rze zapomnieli zamurować. Powiada on do nich, żeby wy 
mogli gdzie znaleść moją koronę, to by ja był wolny. Do- 
wiadują się oni, że królowna ma w swoim pałacu czarnego 
kota, z którym lubiła się pieścić, i że ten kot umi^ tańczyć. 
Idą tedy do pałacu, łapią i zagryzają tego kota, a na jego 
miejsce idzie kot przyjaciel zamurowanego i udaje bardzo 
smutnego. Królowna zaczęła go pieścić i wspominać o koro- 
nie, którą zamknęła w skrzyni żelaznej na 12 kłótck, oka- 
zując przytem obawę o nią, żeby kto nieukradł. Wybiegł 
kot z pidacu i powiedział to psowi. Złapali więc króla szczu- 
rów, i niechcieli go puścić, póki im nieprzyrzekł dostać koro- 
nę. Wszystkie szczury gryzły do poty skrzynię, dopóki nie 

7* 
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wydobyli korony. Wziął tedy kot w zęby koronę , i siadł na 
psa i płynie przez morze. Ale przypadkiem npnśeił koronę, 
pies pytał zawsze; msisz k<)tonę? a on ze stracha m6wił, że 
ma /a skoro przebyli morze, kot na drzewo nciekł. Pies za 
nim woła, czego ty uciekasz ? Zgnbiłem koronc> dlatego ucie- 
kam: odpowiedział kot. Nie bój się, ja złapię króła raków ^ 
a ten wydobędzie koronę. W samej rzeczy złapał króla ra- 
ków, który wydobył z morza koronę i przynieśli do zamu- 
rowanego zięcia królewskiego , który uchwyciwszy koronę 
zawołał: nie za korony, ale za Boską pomocą niech będę 
wolny i niech się żona moja tu stawi. 

Został wolnym , przybyła też i żona, ale z wielkiego 
strachu umarła. Idzie za nią na.cmętąrz^ płacze i modU się, 
bo ją bardzo miłował. — Ojciec jego wstaje z grobu i perswa- 
dqje, żeby nie płakał za nią/ żeby nie życzył sobie jej 
amartwychwstania, gdyż ona stanie się zguby jego przyczy- 
ną. Ale on na to niezważając, prosił bsił^dzo ojca, żeby ona 
wstała^ gdyż bez niej żyć nie może. Ojciec zlitował się nad 
nim i dał mu takie ziobro, które jak tylko położył na grobie 
królowny, ona ożyła. Lecz ponieważ go niekocbała, ciągłemi 
intrygami do tego przyprowadziła, że musiał na szubienicy 
haniebną śmiercią ginąć. Przy skonaoiu prosił, żeby to Zio- 
bro położyli na jego grobie. Skoro położono ziobro^ on ożył 
i zażądał być królem na jedne godzinę. Stało się według 
woli jego. W tym czasie kazał stracić żonę swoją i jej 
kochanka, a po skończonej godzinie rządu, sam się położył 
do grobu i umarł. 

Kowal. 

W miasteczku niewielkiem, obok stuku młotów w ku- 
źni, słyszano także częste śpiewy nabożne, bo majster ko- 
walski był pracowity i do wiary ojców przywiązany. Lecz 
aby bardziej uwydatnić to nabożeństwo, miał w kuźni wize- 
runek Pana Jezusa i diabła. Przed panem Jezusem co pią- 
tka palił świczkę , a diabłu dawsd szczutka w nos. Razu 
pewnego, staje przed nim diabd i powiada: ty sobie pal 
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świezek tyle ile ci się podoba przed panem Jezusem , ale 
mnie daj pokój. 

Dobrze ^e wićm o tern , że ci to przykrość sprawąje, 
otóż od dnia dzisiejszejgo będg ci dawał pó dwie szczątki 
w iios. Przyszedł piątek, kowal pali ńwiczkę przed panem 
Jezusem, a diabłu daje dwie szczutki w nos. Rozgniewiany 
diabeł, zrobił wielką kradzież w kościele i podrzucił te rze*' 
czy w dom kowala. Ażeby zai pewniej trafiono do kowala^ 
rozsypał komunikanty od kościcda , aż do domu kowala. 
Widoczny ten ślad naprowadził urząd miejscowy do domu 
kowala, gdzie rzeczy kradzione znaleziono^ Bierą tedy kowala 
do kozy, a pomimo nąjsolenniejszejprotestacy i jego, wydano 
wyrok, ażeby Jako dwiętokradzca został powieszony. Siedzi 
tedy kowal na wystawie trzydniowej , płacze , modli się , aż 
tu wieczorem w samą wigilię tracenia, staje przed nim dia- 
beł i mówi: A co dobrze ci tu siedzieć, niemówiłem ci dąj 
mi spokój, niechcisdei mię słuchać, teraz będziesz dyndaŁ 

Ej zmiłuj się czorcie, wybaw mig. z tej bićdy, już i to- 
bie świczkę zapalę. Uwolnił go diabeł z więzienia, sam zai 
zOBtai się na miejscu jego. Z rana prowadzą niby kowala na 
plac stracenia, diabeł w postaci kowala śpiewa sobie, tańczy, 
zaczepia ludzi po drodze, płata figle różne, wszyscy się dzi- 
^HJ4 j^go dobremu humorowi , nareszcie powiesili niby ko- 
wala. Lecz powracające ludzie, słyszą w kuźni stuk młotów 
i śpiewy pobożne kowalą/ przychodzą do kuźni i patrzą, ten 
sam kowal , powiadają mu, co się z nim stalp, a on się że- 
gna i wmawia w nich, że się im to wszystko śniło pewnie, 
gdyż on niebył ani w kozie , ani też był sądzony i egzekwo- 
wany. Idą do szubienicy, a tam wisi wór strasznie smrodli- 
wy nawozem wypchany. Wszyscy żegnają się idąc tłumnie 
do kościoła w celu przebłagania Boga, że ich naczartowskie 
przyw;iódł pokuszenie. Kowal zaś odtąd niedopałki świczki 
kładł przed diabła , nareszcie zupełnie usunął go z kuźni 
powtarzając często ruskie przysłowie: Boha ne Imiwaj a 
czorta nezaczyp^. 
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Kowal. 

Król miid syna, który do nank niechciał się przykła- 
dać ^ jeno pragnął być kowalem. Ojciec niebronił ma tego, 
owszem dopomógł ma jeszcze ^ żeby się wyćwiczył w tern 
rzemiośle. Pewnego raza poszedł kowal do miasta , młody 
królewicz korzystając z nieobecności swego mistrza, zrobił na 
prędzce psdasz i położył cetnar żelaza, by nim przeciąć, ale 
pałasz złamał się. Robi on dragi pałasz mocniejszy, którym 
cetnar żelaza jak pióro przeciął. Z tym tedy pałaszem pu- 
ścił się w świat doświadczać różnego szczęścia. Przyszedł 
do pałaca, w którym była zmyją i zastąpiła ma drogę, żeby 
aniej służył, gdyż inaczej śmiercią karany będzie. — Myśli 
on sobie, niezawadzi słażyć a żmyi i przystał na podane 
aobie warunki. 

Ta źmyja miała konia i wieprza w stajence pałacowej. 
Zobowiązała królewicza, żeby wieprza obrokiem, konia zaś 
ścierwem karmił, sama zaś odleciała na rozdobędy. Wchodzi 
królewicz do stajni by nakarmić konia, który i aż ledwie dy- 
cha od głodu , ulitowawszy się nad nim , dał mu obroku. 
Ale wieprz skoro to postrzegł, tak zaczął kwiczyć i wrze^* 
szczyć przeraźliwie, że aż żmyja prztAeciala i zbeształa 
okrutnie królewicza, — sama zaś znowu odleciała. Królewicz 
myśli sobie, coś w tćm musi być, że ona tak konia głodzi, 
dam ja koniowi jeszcze raz obroku. Lecz zaledwie nasypał 
owsa cokolwiek, wieprz narobił tyle hałasu, że żmyja znowa 
przyleciała i mówi: jeżeli koniowi jeszcze raz dasz obroku, 
to ci śmierć zrobię, i znowu odleciała. Królewicz trzeci raz 
dał koniowi owsa, wieprz znowu w krzyk, ale królewicz 
czemprędzej siadł na konia i w nogi. Przyleciała żmyja 
w największej złości by ukarać królewicza, którego po ca- 
łym pałacu uganiając się znaleść nie mogła. Ciągle woła na 
wieprza, ty stary tumanie powiedz mi gdzie oni są? Gdzieś 
uciekli powiada wieprz zakłopotany i został się sam pod 
panowaniem żmyi. 

Tym czasem królewicz z koniem przybył do źródła, 
gdzie napili się oba wody. Poczem na koniu złota szerść 
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fitanęłai a na królewicza były złote szaty. On te złote szaty 
skoro przyjecłiali pod wielkie miasto schował do worka, ko- 
niowi zad powiedział, żeby pod mostem czekał na niego, sam 
zaś w prostem odzienin udał się do miasta. W tern mieście 
był król, który miał trzy córki. Jedoę wydał za króla, dra- 
gą za hrabiego, a trzecią miał wydać za dziada, jeżeli się 
jej który podoba. Schodzą się dziady na rozkaz króla z ca- 
łego świata, do których przy mieszał się też królewicz. Wyszła 
królówna wybiera, nareszcie stanęła przed królewiczem i wy- 
brała go sobie za małżonka. Już miało być wesele, on ciągle 
nosił na głowie czapeczkę, żeby jego złotych włosów niebyło 
widać. Ale raz gdy spał^ czapeczka spadła ma z głowy, 
a królówna obaczyła złote włosy, i bardzo się tćmacieszyła 
i nikomu nie wspominała o tem. Król sprawił sąte wesele, 
które królewnę z mniemanym dziadkiem serdecznym węzłem 
połączyło. 

Zaraz po wesela, wydano królowi wojnę, na którą 
zbierały się wojska pod dowództwem dwóch zięciów, ale 
i do 'dziada posłał król, żeby i on szedł na wojnę. Lecz 
zięciowie dali ma konia małego na drwiny, żeby mieli z cze- 
go sobie żartować i szydzić. Lecz dziad porzucił to wszystko 
i pobiegł do swego konia i ubrał się po rycerska, a gdy 
nieprzyjacielskie zastępy zwyciężać miały, on wzniósł się 
na powietrza i porąbał wszystkie wojska nieprzyjacielskie, 
potem ukrył się i 'wrócił pod most z koniem swoim. Na 
drugi dzień woła go król i pyta, dlaczego nie był na wojnie, 
on się tłumaczył jak mógł, nareszcie przyszli drudzy posło- 
wie z wezwaniem do drugiej walki, on wtedy wyszedł 
z pokoju. 

Znowu zbierają się liczne półki pod dowództwem zię- 
ciów, do których miał się też wedłag rozkazu króla przyłą- 
czyć dziad mniemany. Idą już wojska do boja, a dziad 
z tyła jedzie i wszyscy śmieją się z niego. Lecz on poraa- 
ciwszy to wszystko prędko pobiegł do swego konia. Tam 
przebrał się po rycersku, skoczył na konia i przybył właśnie 
w tej chwili, kiedy zwycięztwo przechylało się już na stronę 
nieprzyjaciół > on wzniósł się na powietrza i porąbał całe 



— 104 — 

wojsko wrogów, poczem skrył się i wrócił pod most z ko- 
niem swoim. Lecz gdy znniony w swoim pokoja spać się 
położyły usłyszał wielki zgiełk ładzi rozpaczających. Przeba- 
dził się i powiedziano mu, że gdy król powracałjuż z wojny, 
nieprzyjaciel nagle przypadł i zabrał go do niewoli. On na- 
tychmiast pobiegł do swego konia, przebrał się i wzniósł 
się z koniem, a dopędziwszy wrogów, mieczem swoim ich 
pokonał i króla odbił. Lecz w tąj zaciętej walce stracił je- 
den palec, z którego krew płynęła. Król zdjąwszy chnstkę 
z szyi zawiązał ma ten palec. Ale on ukrył się znowa i po- 
wrócił pod most z swoim koniem, ztamtąd zad ndat się na 
spoczynek do swego pókojn. Król chciał go od widzieć mó- 
wiąc do siebie , co ten próżniak robi. Ale widząc go śpiącego 
z niemałeni podzi wleniem postrzegł palec jego skrwawiony 
i swoją chustkę poznał. Zaraz się domyślał, że to ten rycerz 
nieznajomy, który tak dzielnie walczył, niechcąc nadgrody 
doczesnej. Zbudził go i wypytał się o wszystkiem. On przy- 
śnić się też do tych czynów rycerskich , przez co pozyskał 
sławę we dworze królewskim, i wywyższenia nad dwoma 
zięciami. Odtąd niebył więcej dziadem jeno królewiczem. 

Kozak. 

Magnat sławny miał dużo posiadłości ziemskich. A po- 
nieważ te włości były bardzo rozległe ; przeto trzymał dwu- 
nastu kozaków , którzy rozkazy jego codziennie rozwozili. 
Trafiło się,; że jeden kozak pod wieczór wybrał się z listem 
pańskim do pewnej wioski, w której kilka razy bywał, a za- 
tem znał doskonale drogę/ która do tej wsi prowadziła. Lecz 
naraz zastąpiły go ciemności zewsząd, gęsty las stanął przed 
nim, a kolące zarośla zatamowały mu drogę. Koń stanął 
jak wryty nie mogąo dalej postąpić. Ztrw ozony kozak złazi 
z konia i rozgląda się na około , by rozeznać miejscowość, 
w której go tak dziwna zaskoczyła przygoda. Wszędzie 
ciemno jchoć oko wykolę las gęsty, że i wąż przez niego 
nieprzesunie się. Co tu robić? po wielu badaniach dostrzegł 
maleńką ścieżeczkę przed sobą , w dali zaś małe światełko, 
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które niezwykłym blaskiem migotdo. Idzie on naprzód tą 
śoióiką konia prowadząc za sobąfi Przyszedł wreszcie do 
tego ogniska/ z którego światło śród ciemnej nocy ł>łyskało. 
Lecz żadnym' sposobem nie mógł obejść tego ogniska , po^ 
myślał sobie, mój Boże, jeżelim przebył gęstwinę lasn, to 
i ten ogień co dymł i płomieniem bncha przeskoczę i siadł 
na swego ramaka, a spiąwszy go ostrogami, przesadził na 
drugą stronę ognici. 

Przeskoczywszy ogień, ujrzał przed sobą bity gościniec 
i xiężyc zaświćcił, przed którego blaskiem ustępowały nocne 
ciemności. Jedzie oa tym gościńcem spory kawał drogi, na* 
raz stanął nad bezdenną przepaścią otoczoną skalistemi 
brzegami, o, które rozbijały się fale szumiącego strumyka. 
Zlazł kozak z konia i patrzy, zewsząd otaczają go wysokie 
góry, u stóp których kręcą się nurty spadających wód do tej 
bezdennej przepaści. Ręce załamał, gdyż nie było dla niego 
ładnego ratunku. A w tem, gdy rozpaczy się już oddawi^, 
zawołało go coś po imienin z tej przepaści, Jasiu ! duszo 
szczęśliwa od Boga zesłana, pomóż mnie. Patrzy i szuka 
koło siebie, lecz nikogo niemoże znaleśó, a w tem drugi ras 
zawołało: Jasiu! duszo szczęśliwa! aniele od Boga zesłany 
pomóż mnie! I spojrzał w otchłań, a tam pełza jakiś mały 
potwór, o czterech głowach razem zrośniętych i krótkich 
czterech rękach razem także zrośniętych, aż się cofnął 
przed tóm straszydłem. Ale widząc i czując to utrapienie 
potwom, pomyślał sobie, możeby dobrze było i temu stwo- 
rzeniu dopomódz, i nakłonił się do przepaści mówiąc: Kto- 
kolwiek jesteś uważ , że ci dopomódz nie mogę. Stoję pra^ 
wie na samym szczycie góry, a podemną otchłań niezgłę- 
biona, w której jak na niebie wszystkie gwiazdy policzyć 
niogę , jakże ci podam rękę, gdy nie mam do ciebie 
przystępu? 

Spuść tylko harapnik twój, a ja po nim wyliżę na 
górę, powiada straszydło z dołu. Spuszcza oń swój harapnik, 
a potwór nie znacznie przesunąwszy się po nim , siadł już 
na iLarkn kozaka. — Obrzydliwe straszydło wskaziUo drogę, 
której miał się trzymać .kozak, żeby się pośród tyeh skalistych 
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brzegów mógł wydobyć. Jedzie on za tą wskazówką cały 
dzień i całą noc, nareszcie stanął nad wodami, gdzie mosty 
były do góry wzniesione. Powiada do niego potwór: Jasiu I 
szczęśliwa dnszo^ uczyń krzyż święty nad wodą. Kozak 
usłuchali a skoro przeżegnał wody, natychmiast spuściły się 
mosty i przebyli pierwszą wodę. — Podobnie zrobili z drugą 
i trzecią wodą. Potem ukazał się przepyszny palac^ do któ- 
rego, węże, zmyje, jaszczurki i padalce przystępu broniły. 
Lecz potwór świsnął tylko , a wszystko rozstąpiło się i wolne 
przejście kozakowi uczynili. Zsiadł kozak z konia, którego 
przypiął do bramy pałacowej, sam zaś udał się do zamku, 
gdzie były różne bogactwa i różne rzeczy, których nigdy 
w życia nie widział. Potwór na karku siedzący powiada do 
niego, żeby rok cały zamieszkał w tym pałacu i na krok 
niewychodził z niego, żeby się nietroszczył o jedzenie i ubiór, 
gdyż tego wszystkiego będzie miał podostatkiem, a to rzekłszy 
zniknęło straszydło z karku. 

Kozak chciał z początku uciekać, ale widząc, że z jego 
konia siodło tylko i podkowy zostały, którego węże i gadzi- 
ny rozszarpały i zjadły, pozostał w pałacu samotny, gdzie 
ani ptaka śpiewającego, ani też głosu jakiego innego stwo- 
rzenia nie słyszał. Liczy tedy i zapisuje na papićrze miesią- 
ce, tygodnie, dnie, godziny, kwadranse, i wszystkie święta 
w roku przypadające, na którem to liczeniu, czas prędzej 
ma schodził. Przy końcu roku przyszła do niego niewiasta 
i mówi: Jaki ty szczęśliwy Jasiu, żeś jeden rok przebidował, 
zostań jeszcze jeden rok w pałacu. Został on na drugi rok 
i podobnież zatrudniał się jak przedtem. Po drugim roku, 
przyszła do niego piękna panna i mówi : Jasiu zostań jeszcze 
rok trzeci w pałacu, nic ci się złego nie stanie. Został on 
na trzeci rok, pilnie odbywał swoją pracę niewychodząc 
z pałacu. Przy końcu roku trzeciego, przychodzi do niego 
śliczna młoda królówna i powiada: Jasiu! szczęślliwa duszo, 
wybawiłeś mię z pałacem i ludem moim, teraz b>ędziesz pa- 
nem, królem i mężem moim, bierz królewskie szaty na siebie. 
Uszczęśliwiony kozak zostawszy królem wychodzi z pałacu, 
a ta wojsko i lud woła : Witaj króla nowy ! ł wybawiciela 
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nasz I żyj nam , pannj i rządź nami! — Młoda za6 królówna 
powiada po niejakim czasie: za nasze wybawienie powinniśmy 
pana Boga czynić ofiary , wezmę ja złota i srebra daio 
i pojadę rozdawać między nbogie, sieroty , a domy Boże, 
żeby się za nas nędzarze modlili do Boga. 

Żono moja! woła kozak, chodziłaś ty przez trzy lata, 
a jam siedział, pozwól że mnie te ofiary Boga czynić. Jasia 
męża mój! jedź z panem Bogiem, powiada żona, tylko żebyft 
w żadnym doma, ani śniadania, ani obiada, ani też wiecze- 
rzy nie jadł, ile razy ci się jeść zechce, przyjeżdżaj do 
zamka. Wyjechał tedy w pięknym orszakn prawdziwie po 
królewska, a wszędzie towarzyszyły ma oklaski, mozyki, 
wszędzie wołano : Witaj króla i panie nasz miłościwy. — 
O parę mil od pewnego miasta zastąpiła ma drogę atani 
baba i mówi : Najłaskawszy króla nie pogardzaj też gospodą 
twojej służebnicy, wstąp dó mojej chaty, gdziem przygoto- 
wała dla ciebie śniadanie. Król niepomny na przestrogi swej 
żony , wstąpił dla wypoczynka do chaty baby niepoczciwej , 
gdzie cokolwiek posiliwszy się , w dalszą wybierał się podróż. 
Baba cichaczem wsanęła woźnicy dakata i graszki. Oto 
schowaj te gruszki, a jak się królowi pić zechce, dasz ma 
je. Pożegnał król babę i jedzie na obiad do zamku. « Lecz 
straszne uczuwszy pragnienie, powiada do woźnicy: sznkaj 
mnie gdzie wodę , gdyż wielkie mam spragnienie. — Króla 
najłaskawszy niema ta nigdzie wody, powiada woźnica, ale 
zjedz te graszki, które npał pragnienia gaszą. Niedobry sła- 
go woła król, czemuż mi rychlej niedałeś tych owoców^ że- 
bym ukoił moje pragnienie. Lecz zaledwie zjadł te graszki, 
sen go zmorzył \ usiadł sobie w cieniu drzewa, żeby cokolwiek 
podrzćmać. Aż tu konno przybiega posłaniec i list od królo- 
wej doręcza , w którym było napisano : Jasia ! męża mój , 
przyjeżdżaj jak napredzej , bo całe miasto zatrzęsło się. — 
Ale król niezważająo na to, każe po raz drugi jechać do 
chałupy baby czarownicy. Ona go wita i stół zastawia, ci- 
chaczem zaś daje woźnicy dwa dukaty i jedno jabłko. Król 
posilony żegna się z babą czarownicą i wraca niby do 
zamka. Znowa wody zapragnął, a wożniea ialk ma jaUko> 
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które zfadtezy, spaii się położył. Ai tu biegnie drogi pOjBłamec 
i budzi króla, łeby przeczytał list królowej> na którym było 
napisano: Jasia! męin mój drogi! wracaj , pospieszaj do 
zamka, gdyż czas niebezpieczny, a miasto dwa razy się za- 
trzęsło. -:- Ale król lekceważąc sobie upomnienie żony, poraź 
trzeci, kazał jechkó do chaty baby czarownicy. -^ Wita go 
uszczęśliwiona i zastawia stół wybornemi potrawami. Król 
smacznie zajada, a ona tymczasem cichaczem daje woźnicy 
trzy dukaty i jedną śliwkę. Po tej uczcie wyniósł się, król, 
do zamku niby spiesząc. Ale w drodze znowu miał pragoienie 
wielkie, któremu chcąc zaradzić woźnica, dał mu śliwkę. Fo 
tej śliwce oczy skleiły się królowi do snu i położył się pod 
drzewo, i spał całą noo jak zabity, ^a drugi dzień przyszłą 
królowa zapłakana równo ze wschodem słońca i budzi męża 
ae snu twardego, wołając nad nim: Jasiu! mężu mój, wyba* 
wicielu mój I ty spisz nieszczęśliwy , przekładasz sen nad 
twoją żonę , wstawaj , ach wstawą] Jasiu , bo mię już nie 
ujrzysz! obłąkany! podąi po raz ostatni rękę twojej stroskar 
nej żotiie, Jasiu mój Jasiu! Widząc, że wszelkie jej nalegania 
były nadaremne, zdjęła sygnet z palca ^ przełamała na pół, 
zawinęła w chustkę i położyła mu pa piersi mówiąc: o to 
masz ostatni upominek odemnie , abyś wiedział , żem jbyła 
przy tobie, a to wyrzekłszy przemieniła się w goląbicę 
i wzniosła się pod niebiosa. 

W tym momencie przebudził się król i słyszy głos 
z g<)ry: Jasiu szukaj żonę za sinem morzem,, na szklannej 
górze. Patrzy do góry, kto mówi do niego, lecz nikogo nie 
widział, jeno ptak jakiś nieznany zniknął w powietrzu. Potem 
wziął chusteczkę , rozwiązuje i poznaje, że tobył pierścień 
jego żony ^ zacznie tedy wołaó, płakać i narzekać bezsku- 
tecznie. Uspokoiwszy się nieco, powiada do swego woźnicy, 
daruję ci moją karetę i konie, jedź sobie^ dokąd sam chcesz, 
przebierz się nawet w moje szaty, a mnie daj twoje ubogie 
odzienie. Tak przebrany puścił się do swego miasta królew- 
skiego pieszo. Dwa dni i dwie nocy szedł do owego miasta, 
nad któręm stanąwszy, i^jrzał wielkie morze. Miasta i zamku 
już nie było , jeno same wody do koła , o które niebios 
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gklepienJa opierać się zdawały* Nad tćmi wodami anoaily; się 
dnsze ażczęśliwe miasta tego w positaei gołębi , które pan 
Bóg ńiecbciał zatracić wraz z nieszczęśliwem miastem. — 
Dumał i płakał czyniąc sobie wyrzuty, 2e przez niepoczciwą 
babę stał się przyczyną nieszczęścia całego miasta. — 
Rozpacz i trwoga podała mu straszną myśl, by zapomni^- 
w szy o Bogu , poszedł Indzi^óbdzierać i zabijać. Spojrzał po 
raz ostatni na miejsce, gdzie był panem i królem obwołany 
i odwrócił bolesne oblicze od tego widoku, by udać się 
w świat drogą wcale mu nieznaną. Szedł tedy cały dzień, 
ani jedząc, ani pijąc, a przed zachodem słońca wstąpiwszy 
do lasu wyłamał sobie potężną pałkę by dalszą odbywać 
drogę. Lecz w tym lesie ciemna noc go zaskoczyła, usiadł 
tedy na pniaku drzewa, by cośkolwiek wypocząć po dzien- 
nych trudach. Gdy tak siedząc duma sobie, postrzegł w oddalę* 
niu światło, które pochodziło od palącego się ognia w lesie, 
w którym były wielkie skarby zakopane przez dwunastu 
rozbójników, gotujących sobie właśnie wtedy wieczerzę. 
Zerwał się z miejsca kozak i dążył ku ogniowi. Przy blasku 
Światła, po dzikim a ponurym wzroku, po spadających w nie- 
ładzie włosach, po twarzach od słońca ogorzałych poznał, 
że to byli rozbójnicy, turowie przeszło po jego żyłach, ale 
cóż miał robić , wypadało mu dokoniecznie zbliżyć się do 
nich, kiedy postanowił żyć za ich przykładem. 

Lubo nie bez trwogi, jednak śmiało zawołał zbliżywszy 
się do nich: witajcie bracia 1 Najstarszy z bandy zbójeckiej 
zapytał go; zkąd jesteś, coś ty za człowiek i dokąd dążysz? 
Kozak z flegmą bdpowiada: Jestem rozbójnik , zabiłem wła- 
snego ojca i matkę rodzoną i innych wiele ludzi zamordo- 
wałem, ktokolwiek się nawinął, nieuszedł mojej pałki i nie 
uprosił serca mego, żebym mu życie darował, teraz szukam 
równych sobie towarzyszów, żebym im przyjaźń i wierność 
zaprzysiągł. A gdzie twoje skarby zapytał starszy, patrz o to 
w tej skali mamy dużo pieniędzy zakopanych, prócz tego, 
cc każdy z nas ma przy sobie, aty chwalisz się zgładzeniem 
tylu ludzi, a jednak goły jesteś. Pokazid im Kozak dukaty, 
które pozostajy jeszcze n niego od wydziału dla ubogieb 
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i mówi: patrzcie mam i ja pieniądze, lecz ja tyle tylko bio« 
rę po zamordowanych y ile mi potrzeba i co unie&ć potrafię. 
Przyjęli go w grono swoje złoczyńcy , a gdy już kilka dni 
bawił w tem zbójeckiem kole, jeden z nich chwaląc się 
powiada do kozaka, co to skarby , my mamy takie trzewiki 
jak niemi krok zrobisz to dwie mil uszedłeś , a jak raz 
skoczysz, toś cztery mil zrobił. Pokaż mi jeno niech obaczę 
powiada kozak i obuł te trzewiki. Ach bracie patrzaj jeno, 
wszakże te trzewiki tak pasują, jak gdyby na mnie były 
robione. Go to trzewiki powiada rozbójnik, my mamy taki 
płaszcz , jak go weźmiesz na siebie , to możesz lecieć jak 
ptak w powietrzu. Ej bracie powiada kozak pokaż że mi 
ten płaszcz niech go oglądam. Wziął tedy płaszcz na siebie 
i mówi : patrzaj bracie , wszakże ten płaszcz jak gdyby na 
mnie był robiony. Co to płaszcz, my mamy taki kapelusz, 
że jak go wsadzisz na głowę, to staniesz się niewidzialnym. 
A nu no połóż mi na głowę powiada kozak. Włożył mu na 
głowę kapelusz. Teraz muszę ja spróbować mówi kozak czy 
to wszystko prawda, cokolwiek mi powiedziideś. I wstrząsł 
płaszczem i wzniósł si$ w górę bardzo wysoko i zawołał 
z tamtąd: A co bracie widzisz mię. Widzę powiada rozbójnik. 
Bywajże mi zdrów bracie odpowiada kozak, już mię więcej 
widzieć nie będziesz. 

Leci tedy kilka dni ciągle w nieznane, a dalekie kraje, 
nleciał już kilka tysięcy mil, już ani zwićrząt^ ani ludzi nigdzie 
nie było, gdy się spuścił na ziemię, głodem a pragnieniem 
raczej , niżeli lataniem zmęczony. Właśnie słońce było ka 
zachodowi i noc zapadała, kiedy usiadł na murawie głębo- 
kiej puszczy, w której niemiał się czem posilić. Gdy tak 
zmartwiony siedzi i myśli, że ma w tej pustyni zginąć 
przyjdzie z głodu, postrzega w oddaleniu dwa małe światełka, 
które jak gwiazdy na niebie weselem blaskiem migotały. 
Zbliża on się ku tema światłu i widzi krzyż, a stóp którego 
klęczał pustelnik bardzo stary , siwy jak gołąb , a dwóch 
aniołów prześlicznych posługiwało ma, gdy starzec przy za- 
palonych świćcach modlitwy odprawili. Nieśmii^ zbliżyć się 
^a niema I jeno zawołał: Ojcze święty! ka^ mi aię zbliżyć 
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do ciebie! Odwrócił się pustelnik i dał ino znak| żeby się 
T&bliżył do niego. Lecz on sunął sie na kolanach kn pustelni- 
kowi/ a zbliżywszy się cokolwiek, padł na swe oblicze, gdyi 
nie śmiał oglądać tej wspaniałości, która starca świątobliwe- 
go otaczała. Synu mój powiada łagodnie pustelnik, tyś szczę- 
śliwy u pana Boga iżeś tu przyszedł, dokąd noga ludzka 
nigdy nie doszła, i ptak powietrza niedobiegł lotem swoim, 
mów czego żądasz? 

Ojcze święty czy niewiesz o morza sinym i górze 
szklannej ? 

Tego niewiem! ale powiedz mi syna, kiedyś się spo- 
wiadał ? 

W domu jeszcze będąc, spowiadałem się, lecz od tego 
czasu, kilka lat minęło, jak niewidziałem księdza. 

Zaczął go tedy pustelnik spowiadać, po ozem dał mu 
rozgrzeszenie, a Aniołowie zakomunikowali go. Po uczcie 
duchowej, nastąpiła uczta ciała, która składała się tylko 
z chleba i wody. A gdy posilił się cokolwiek kozak; powie- 
dział do niego pustelnik: Synu idt teraz na wschód słońca, 
tam znajdziesz starszego mego brata, moie on ci wskaże to 
miejsce, którego szukasz. Leci oo kilka set mil, i przycho- 
dzi do drugiego pustelnika, który od starości prawie niemiał 
na sobie ciała, jeno mech na nim porastał. Zdziwiony przy« 
byciem człowieka pustelnik zawołał: Synu zkądżeś ty! poeo 
tu przychodzisz? 

Jestem król nieszczęśliwy, szukam żony mojej, byłem 

u brata twego młodszego i pytałem go, ety nie wie on, 

gdzie jest sine morze i góra szklanna, a on mię do ciebie 

odesłał. 

O sinem morza i szlannej górze nigdy nie słyszałem, 

ale ja mam brata starszego, jeidi ci ten nie powić, to jnż 
nikt ci niepokaże miejsca, którego szokasz. Idł na wschód 
słońca do mego brata, l^cz w przody uczyń spowiedł świę- 
tą, a ftebyś godnie przebyć móg^ tę pielgrzymkę. Spowiada 
się więc ze wszystkich grzechów swoich, otrBymq]e rozgne- 
ezenie i cii^em i krwią Syna Boiego z rąk anielskich zasila 
się. ~ Po tej aescie dachowc|j, dał mu paetelnik kawiUek 
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» 

cłileba i wody, żeby i ciało pokrzepił do dalszej podróży^ 

Wstrząsł płaszczeni gwoim kozak i wzniósł się bardzo 
wysoko i za kilka dni i nocy stanął w jaskini pustelnika^ 
który od starości jak proch był nikły. Jeno co dusza oży- 
wiała te znikome procby. Synu mój s^awołał pustelnik, niech 
będzie Bóg pochwalon iżeś przyszedł do mnie | wiem czego 
szukasz/ ale wprzódy wyspowiadaj się szczerze^ nim ci wy- 
jawię, co pan Bóg postanowił względetn ciebie: Ukląkł ko- 
zak spowiada się, otrzymuje rozgrzeszenie i komunię z rąk 
anioła. Potem ijadł kawałek chleba i wody się napił. A gdy 
się już posilił, należycie powiada do niego pustelnik: pan 
Bóg z nieskończonego swego miłosierdzia daje ci anioła, 
który eię zaprowadzi, aż na miejsce, do którego dążysz, 
pamiętaj, abyś twego przewodDika w drodze niczem nie obra* 
ził , teraz idź w pokoju. 

Kozak Ucałowawszy nogi i ręce czcigodnego pustelnika 
puścił się w dalszą podróż z Aniołem, który go przez mo- 
rze sine przeprawił, i pod szklanną górę zaprowadził i zni- 
kną/t. — Siadł on sobie cokolwiek dla wypoczynku pod tą 
szklanną górą i przypalrywi^ się zamkowi tamże zostające- 
mu. Nareszcie wstrząsł płaszczem i stanął na górze. Tam 
zasadził swój kapelusz i idzie do zamku, przechadza się 
niewidzialny pio pokojach , a tam czynią przygotowania jakieś, 
weselne, syn. pana zamku tego miał się żenić z żoną jego. 
Wchodzi do tego pokoju, gdzie byli goście zgromadzeni 
i siedzieli za stołem. Na pierwszem miejscu była jego żona. 
On patrzy na nią i boleje, tu piją jej zdrowie, a jemu 
gorzkie łzy płyną po licu. Nakoniee rzucił dó szklanki żo- 
ny pół sygoeta, który żona odchodząc od niego na piersiach 
jego złożyła. Skoro tylko szklankę do ust przytuliła zaraz 
poznała swój sygnet i w radości zawołała : teraz osądżeie 
państwo, który klucz lepszy jest, czy pierwszy umyślnie do 
zamka zrobiony, czy też drugi, gdy pierwszy zginął^ dora- 
biany? Wszyscy przyznali, że pierwszy klucz lepszy jest od 
drugiego. Ha jeżeli pierwszy klucz lepszy jest od drogiego 
powiada królowa, to też pierwszy mąż lepszy będzie od 
drugiego, którego mi narzucić chcecie. 
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Niech gic ta okaże pierwszy mąi , zawołali wszyscy , 
a przysięgamy, ie mn się nic złego niestanie. EozalL zdjął 
Icapelusz z głowy i ukazał się gościom. Wnet odzyskał kró- 
lowę i królestwo I a pan zamka na szklannąj górze wraz 
z synem swoim stracony zosti^ 

Królewicz. 

Król miał syna, który chodząc do szkoły bardzo pilnie 
się aczył. Potem dał go ojciec do kowala, do którego to 
rzemiosła niewiele się przykładał, gdyi niemili ochoty zostaó 
kowalem. Ale z posłuszeństwa dla ojca był przez dwa lata 
w terminie. Razu pewnego poszedł kowal do miasta, on ko- 
rzystając z jego nieobecności , zrobił sobie potężny pałasz 
i uciekł od kowala, by w świecie czego doświadczyć. 

Przyszedł on do jednego miasta i pyta żyda> dlacze- 
go w tern mieście tak smntno, co tu słychać. Żyd ma po- 
wiada, jest ta król, co ma sto owiec pięknych, a żaden pa- 
stuch nie może ich dopilnować, przez co też dużo ich 
wyginęło. — Myśli sobie królewicz, ja ich dopilnnję i poszedł 
do króla nająć się za pastucha. Król mu wskazał głowy 
pościnanych pastuchów, że i z nim podobnie się stanie, jeżeli 
owiec niedopilnnje. Lecz on na to niezważając, przyjął 
słażbę i na dragi dzień popędził owce na miejsce przez 
króla wskazane. Pasie do południa i przechadza się po 
ogrodzie, naraz postrzega wielki pałac, wstępige do niego 
i patrzy , że tam srebrny kwiatek rośnie. Wyrwał on ten 
kwiatek, aż tu przylatiye ogromna zmyją do niego i krzyczy, 
kto ci tu pozwolił chodzić? Ja sobie sam pozwoliłem powia- 
da lurólewicz i stan^ pod ścianą z mieczem do góiy podnie- 
sionym. Zmyją powiada: ja ci taiierć zrobię. A on do niej, 
ja tobie zrobię koniec i uciął jej głowę jednem cięciem. A ona 
woła: poczekaj, poczekaj, jatro przyjdzie na ciebie zmyją 
% pięcia głowami. Niech przyjdzie z dziesięciu głowami, to 
ja się jej nie boję i posiekał zmyję w drobne kawdki , sam 
lai zasadził srebrny kwiatek za kapelusz i wyszedł z pdaeu, 

{jCCz owiec jego nie było^ on poczi^ krzyczeć i wdać, 

8 
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po^biegidy się owce, zktóremi powrócS na dziedziniee króla 
raehnjącegOy czy nie zginęła która. Wyszła tei królówna 
i naparła się tego kwiatka srebrnego, on jej podarowali 
a ona di^ mn za to dwa dnkaty. 

Na dragi dzień popędził on owce na paszę i przecha- 
dza się po ogrodzie* Ale zacłiciało nrn się znowu wstąpić 
do pałacu. Chodzi po pokojach, a tam złoty kwiatek ro6nie. 
Wyrwał on ten kwiatek i zasadził za kapelusz. W tern leci 
do niego zmyją o pięciu głowach i krzyczy : kto ci pozwolił 
tn chodzić? Ja sobie pozwoliłem powiada królewicz i stanął 
pod ścianą z mieczem do góry wzniesionym. Ja ci śmierć 
zrobię powiada zmyją. A ón do niej, ja tobie śmierć zrobię 
I począł powoli ścinać główki. Ona wrzeszczy : poczekaj , 
poczekaj , jutro przyjdzie na ciebie zinyja z dziesięcioma 
głowami. Niech tu przyjdzie i z dwudziestu głowami, to ja( 
się jej nieboję i porąbał zmyję w drobne kawałki. Potem 
Wyszek z pałacu , lecz owiec jego nie było. Zawołał na nie 
wszystkie się pozbiegały, z któremi też wrócił do domu. 
Król wyszedł i porachował wszystkie, czy nie zginęła która. 
Ale i królewna wybiegła i naparła się mocno tego złotego 
kwiatka. On jej darowid, a ona mu dała znowu dwa 
dukaty. 

Na trzeci dzień popędził on swoje owce na paszę 
i przchadzał się po ogrodzie. Nareszcie zachcii^o mn się 
wstąpić do pałacu. Chodzi po pokojach, a tam wyrósł dia- 
mentowy kwiatek. Wyrwał on ten kwiatek i zasadził za ka- 
pelusz. W tem przyleciida zmyją z dziesięcioma głowami 
i krzyczy: Eto ci tu pozwolił chodzić? Ja sobie sam pozwo- 
liłem powiada królewicz i stanął pod ścianą z mieczem do 
góry podniesionym. Ja ci śmierć zrobię grozi zmyją. — Ja 
tobie zrobię śmierć, odpiera królewicz. I zaczęli się bruć> 
ona do niego, on do niej. Ona chlust płomieniem w oczy, 
a on chlust pałaszem po łbie. Ona go łup ogonem po 
grzbiecie, a on ją tarach pałaszem po łbie. Dosyć że ją po- 
konawszy, wyszedł z pałacu, zabrał owce swoje i do domu 
zaprowadził. Król liczy, aftali której nie brakąje. Ale i kró- 
lewna' wybiegła i naparła się tego kwiatka diamentowego* 
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Od jej darował, a ona mu di^a dwa dukaty. Na trzed dzień 
mówi on do króla, 2e jnż więcej owiec jego paść nie może. 
Król ma dał za trzy dni dużo pieniędzy i wyprawił ga 
w dalszą drogę. 

Idzie on drogą i postrzega stajnię przy drodze stojącą^ 
Wstąpił on do tej stajni, a tam był jeden koń, który mówił 
do niego : Weźmij mię z sobą , a ja cię nszczęSliwię. Aż 
podskoczył z radodci królewicz, gdyż nigdy jeszcze nie sły- 
szał, żeby koń gadał. Siada tedy na niego i jedzie i staje 
w pewnem stołecznem mieście, gdzie wielki ruch panowid. 
Pyta on się ludzi co tu takiego się dzieje, że taki zgiełk da- 
je się spostrzegać. Powiadają mu , że król ma córkę, którą 
niecbce zamąż wydać. Aby zaś odpędzić natrętnych kawalerów, 
kazał na wysokim palu zawiesić dużą gałązkę z jabłkiem. Eto 
to jabłko zdejmie, ten będzie mężem królewny. Alą chociażby 
kto zdjął, to znowu z tyłu ukryte armaty niezawodnie zabiją 
go. Myśli on sobie, zdejmę ja to jabłko, ale wartałoby wprzódy 
zobaczyć pannę, czy można dla niej się poświęcić. Jak po- 
myślał, tak też zrobił. Obaczył pannę i podobida mu się 
bardzo. Skoczył więc bez namysłu i zc^^ jabłko, a tuż za 
nim odezwały się armaty, lecz żadna kula nietrafiła go. 
Idzie więc do króla i prosi o rękę królówny. Król zwleka- 
ląo obietnicę, powiada, że trzeba jeszcze dwa razy zdjąć, 
dopiero za trzecim razem, można być pewnym ręki kró- 
lewny. Wysadzili znowu jabłko i podwoili liczbę armat 
Lecz on na koniu swoim skoczył po raz drugi , zdj^ jaUko 
i armaty okropnie zagndy, ale nieszkodliwie. Wysadaffi 
anowu jabłko, i armaty podwoili. Skoczył po raz trzeci na 
awoim koniu , zdj^ jabłko a za nim kilkanaście armat zio- 
nęło strasznym hukiem, że aż się ściemniło do koła, ale 
żadna kula niedosięgła królewicza. Idzie on z tryumfem do 
króla i prosi o rękę królewny. Lecz król zacząć krędć po 
awojemu> by słowa niedotrzymać. Co widząc królewna, 
która już pokochi^a królewicza przystąpiła do ojca i swoją 
prośbą wyjednała dla niego łaskę. Wkrótce odbyło mę we- 
aele, a po śmierci ojca, królewicz został królem. 

8* 
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Kruk. 

Miała się odbyó koronacja króla nowego w pewnem 
mieficiOi na którą obywatele przygotowywali się z róioómi 
podarunkami dla króla. Jeden z tych obywatelów, złapał 
kruka młodego i uczył go wymawiać: Witaj królu najłaska- 
wszy, panuj nam przez długie lata. Lecz kruk tego niepojmo- 
wi^^ nareszcie gdy się już zbliżi^ dzień koronacyi , ńieszczę* 
&liwy obywatel namęczywszy się dosyó z upartym knkiem 
zawołał: Daremna moja praca. Wszyscy znoszą podarunki 
dla króla, obywatel myśli sobie: poniosę i ja kruka, może 
tam przy natiioku licznych podarunków zważać nie będą na 
kruka. Niesie tedy czarnego diabła i gdy stanął przed kró- 
lem, obojętnie przyjął to król mówiąc: mam ja już tego 
dosyć. Na co kruk odezwał się: daremna moja praca. No 
zostań się rzełd król uradowany do kruka, któiy przez cały 
ciąg uczty był przedmiotem podziwu. 

Ktoś. 

Pewny pan miał sługę, ktoiy mu często zjadid potra* 
wy> lub wino wypijał. A gdy go zapytid, gdzie siępodziida 
moja pieczenia? sługa odpowiadid: ktoś zja(fi, kto wino 
wypił? odpowiadał: ktoś wypił. Bazu jednego dzwoniono 
umarłemu, pan zapytał sługę, na eo to dzwonią? Ktoś umarł 
powiada sługa. Wieczny pokój , niech mu będzie , chwi^ 
Bogn, że przecie raz umarł. Zdaje się, że duga tych słów 
niezrozumiała gdyż na drugi dzień smacznie zjadał zająca, 
którego pan na kolacyę schować rozkazał. Przychodni pan 
do domu i woła: dawaj zająca. Niema panie, ktoś zjadL 
Hult^n obmierzły! wszakżeś wczoraj mówił, że ktoś nmar]^ 
lo po śmierci jeszcze chodzi i zjada, be? 

Inny lokaj gdy zbił szklankę, zwykł mawiać, stłukła 
•ię. Na co pan bardzo rozumnie odpowiedział: gdybym oi 
oazy oł)erwał, to powiesz same się oberwały, co, be? 
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Kura. 

w młodzieAcn tibogim zakochała się panna bogata, 
a ponieważ rodzice niechcieli pozwolić na ich małżeństwo; 
przeto uciekli oboje do innej wioski , gdzie wielką bićdę 
znosili, musieli dużo pracować i w lichej mieszkać chałupie. 
Na całe gospodarstwo mieli tylko jedne kurę, która im 
czasem jajko zniosła. Pewnego razu przyszedł do nich ubogi, 
bardzo głodny i prosił, żeby go czćm nakarmili. Oni życzli- 
wie go przyjęli i tę jedne kurę zabili, upiekli i dali ubogiemu 
za pokarm. Ubogi pożywiony podziękował i poszedł. A to 
był pan Jezus, którego oni nakarmili. Wnet kura ożyła 
i chata przemieniła się w pidac piękny, w którym poiród 
obfitości żyli bardzo szczęiliwie. 

Kwestarz. 

Do pewnego dwom ząjeżdżid kwestarz co roku i odbie- 
rał hojne jałmużny. Lecz stary pan umarł, a majątek prze- 
szedł w ręce syna niemąjącego sławy dobrego katolika. 
Jadący kwestarz wiedział o tej zmianie, to też wstąpił tylko 
dla zwyczaju do tego dworu. Przyjęty był dosyć życzliwie , 
a po dobrym obiadku, już się wybierał w dalszą drogę, gdy 
sam pan zagadnął, możeby się mógł czóm przysłużyć kla- 
sztorowi. Kwestarz myśli, trzeba drzyć łyko, kiedy się daje, 
jeżeli pańska łaska, to bym prosił o korzec pszenicy. Dobrze 
zawołd pan, dać korzec pszenicy. Może jeszcze co? Ha nu, 
dureń ten, eo niekorzystał z okazyi pomyślał kwestarz, jeżeli 
pańska łaska, to bym prosił o korzec żyta. Dobrze dać ko- 
rzec żyta, może jeszcze co? Kwestarz myśli sobie, dobrze 
idzie, jeszcze bym prosił o korzec hreczkŁ Dobrze dać ko- 
rzec hreozki , może jeszcze co? Widzi pan Dobrodziej w 
klasztorze zdałaby się faska masła. Dobrze dać faskę masła, 
może jeszcze co? Do masła byłaby dobra berbenica sóra. 
Dobrze dać berbenicę sera , może jeszcze co ? Jakie też to 
ze mnie ciele, niewziąść mi woza tęgiego, jeno tę trendulkę 
matą, na którąj nie można wiele pomieścić tak sobie myśli 
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kwestan, ha jeżeli łaska pańska, to cbyba dla konia jeszcze ko- 
rzec owsa. Dobrze dać korzec owsa, może jeszcze co? Jnt nic 
powiada kwestarz , a pożegnawszy uprzejmego gospodarza 
z wielką radońcią spieszy do swojej trendalki naładowanej. 
Ale jakież było jego zdziwienie , gdy tylko jeden korzec 
owsa zastał, a gdzież reszta? zapytał woźnicę. Panie ja sam 
nie wiem co tu się dzieje , powiedział woźnica, przynieili 
pszenicę najprzód, a potem gdy przynieśli żyto, wzięli psze- 
nicę, przynieśli hreczkę, wzięli żyto, przynieśli masło, 
wzięli hreczkę, przynieśli sćr, wzięli masło, przynieśli owies, 
wzięli sćr. Uciekajmy ztąd zawołs^ kwestarz siadając na 
bryczkę, figle, figle i nic więcej. 

Latarnie. 

Uboga wdowa miała syna wielkiego niezdarę, który 
cały dzień nic nierobił, jeno wygrzewał się za piecem, jadł 
i pił, a matkę swój em próżniactwem niezmiernie trapił. Poja- 
wił się pewnego razu czarnoksiężnik w mieście i postrzegł 
tego chłopca jak do góry brzuchem na przyzbie leisl i wy- 
ciągał się. Tego nicponia mógłbym użyć do swoich planów, 
pomyślał sobie czarnoksiężnik i wypytał się ludzi , kto w tym 
domku mieszka. Powiedziano mu, żo tam mieszka bićdna 
wdowa po kupcu, której mąż nie tylko, że niezostawił ma- 
jątku, ale jeszcze obciążył ją synem wielkim niezdarą. Idzie 
on do tej wdowy i powiada, że jest bratem nieboszczyka 
jej męża, i począł żałować brata swego. Wdowa rozczuliła 
się także na wspomnienie swego męża i żali się przed nim, 
że jest bićdną, a do tego jeszcze wielkiego próżniaka za 
piecem leżącego żywić musi. Daj mnie twego syna, ja go na 
człowieka wykieruję powiada czarnoksiężnik. Najchętniej 
odstępq}e mu syna , a on jej dał czteiy dukaty i obiec^ 
jej dopomagać. 

Wziąwszy leniucha prowadzi go za miasto. Leniuch 
niechce iść ddąj i wola: a dokądże u diabła prowadzisz mię 
stryja, ja wolę na piecu leżeć niżeli chodzić. Dosyć będzie 
tego leżema, ruszaj naprzód, bo cię tu kyem pociągnę, jak 
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niepysznego. — Łaskotliwe mając ciało próżniak pospieszały 
nareszcie stanęli nad. mogiłą niewielką , którą czarnoksiężnik 
otworzywszy, powiada dó leni acha , idź pod ziemię , tam bę- 
dzie piUaC| z którego przynieś mi trzy stare latarnie , daję 
ci na palec pierścień , jeżeiibyś zbłądziły albo chciał wyjść 
na wiórzch^ to tylko obróó pierścień, zaraz ci się stanie, 
czego żądać będziesz. 

Poszedł on pod 'ziemię, był w pałacu, wziął trzy stare 
latarnie, ale wracając przez ogród, podobały ina się gruszki 
i jabłka złote, narwał on tych owoców pełne kieszenie, na- 
reszcie zechciało mu się pić, napił się wody z czystego 
źródła i położył się spać. Spał tedy na tern miejscu przez 
lat siedm, ani jedząc, ani pijąc. Czarnoksiężnik czekał i cze- 
kał, a niemogąc się doczekać leniucha, poszedł swoją drogą 
do innego miasta. 

Po siedmiu latach przebudził się niezdara, sam nie 
wiedziid gdzie zostaje, począł tedy płi^ać i narzekać bardzo, 
a tak płacząc opuścił łzę na pierścień przypadkowo, który 
aię ?met obrócił i pokaziU się diabeł w<^ąjąc: czego chcesz? 
Wynieś mię na wierzch, gdyż tu ginę z głodu. Wyniósł go 
na wierzch i przysze(U do domu , gdzie większa jeszcze ni* 
leli przedtem panowała nędza. Matka ucieszyła się nim 
a on prosił , żeby mu co jeść dała. A cóż ja ci mój syna 
dam, kiedy ja sama jeszcze nic nie jadła. Wyjął on z kie- 
szeni jedne gruszkę i powiada ; sprzedajcie mamuniu gdzie 
tę gruszkę i nakupde mi jadła. Poszła matka z gruszką do 
jubilera, który wyrzucił jej kilka dukatów. Ona kupiła 
w mieście chleba i mięsa, niesie do domu i gotuje. Syn 
podjadłszy sobie wylazł na piec i położył się na popiele. 
Tam poukładał swoje zdobycze i pocz^ się latarniami tm- 
wić, otwiera drzwiczki jednaj latami, a ztamtąd wyskakuje 
diabd i powiada czego żądast. Myśli on sobie, teraz ja wielki 
pan, Idedy mam taką nrtngę. Aby mi tu były trzy półmiski 
jirebme. Natychmiast stan^ półmiski. MyśU on tedy bardzo 
^ugo, 00 ta teras robić? Inny byłby zaraz wymyślił, leoz 
taki nieidani nie mógł się zdobyć na jaki koncept. 
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Ćilka dni minęło , w chaeie znowu niedostatek^ daje oti 
drngą grnszkę, ieby matka sprzedała. Znowu wzięła kilka 
dukatów i nakupiła wiktnidów. — Lenincli leiy za piecem 
i myśli, co by tu zrobić? lecz znowu kilka dni minęło, on 
nic nie wymyślił. Bićda zawitała do chaty, dał trzecią gruszkę, 
matka sprzedała i nakupiła, czego było potrzeba. Podjadłszy 
sobie, powiada on do matki, weźcie mamunin półmisek tycli 
gruszek i zanieście podarunek królo wi. •Matka idzie do pałaca, 
król bardzo mile przyjął taki kosztowny prezent. Tymczasem 
bawi się leniuch latarniami i otwiera drzwiczki drugiej la- 
tarni, a ztamtąd wyskakuje diabeł i mówi^ czego żądasz? 
Pieniędzy dużo. Wnet były dukaty wielkie i małe w takiej 
liczbie, że już nie mogła nędza panować w chacie. Oho! 
myśli on sobie, to ja pan teraz, kiedy mi tyle ich usługąjCi 
dobrzeby było ożenić się, a do tego jeszcze z królewną. 
Za tydzień posyła on drugi półmisek jabłek dla króla. Idzie 
matka do pałacu, król bardzo mile przyjął podarunek. Na 
trzeci tydzień poseła królowi półmisek samych diamentów, 
ale tak pięknych, ża cały świat jeszcze podobnych niewi- 
dział i powiada do matki: jeżeli się król zapyta, czego ja 
żądam za te prezenta, to powiedzcie mu, żeby mi dał kró- 
lewnę za żonę. Idzie matka do pałacu , król mocno był za- 
chwycony takim darem i zawołał królowę, królewnę, ministrów 
i domowników swoich, żeby wszyscy podziwiali te dary. 
Wszyscy gęby pootwierali jak gawrony z podziwu , gdyż 
coś podobnego nikt jeszcze niewidział. Uradowany król 
pyta matkę: czego żąda twój syn odemnie za lyle darów 
kosztownych, które mnie przysłać raczyŁ Matka powiedziałai 
że żąda ręki królewny. 

Powiedz że synowi, jeżeli do jutra przemieni mój 
ogród w piękny staw, w którymby ryby różnego gatunku 
pływały, i żeby te ryby były na stole naszym, to niech 
przyjdzie do mnie na obiad, dam mu córkę moje. — Przy- 
chodzi matka do domu i powiada synowi o tem. Nieturbujde 
się mamunin mówi Leniuch wszystko to będzie na czas, 
n króbwna musi być moją. — Zjadłszy obiad smaczno, po- 
ło^ł się za piec, i począł się bawić latarniami, otwiera 
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dnBwiczki pierwsuj latarni ^ a stanitl|d iiryskakoje diabeł 
i pyta : csego łądasz ? On mn powiada , łeby ogród prze- 
unienił się w staw, ieby w nim były złote ryby i sseznpa- 
iLiy jalcidi nikt jeszcze niewidziid. Dobrze powiada diabeł, 
wszystko to będzie na twój rozkaz. Bano wstaje król i pa- 
trzy przez okno, a tn staw piękny aż miło, ryby rzucają 
się, a ta przynoszą kuchmistrze ogromne sscznpiJLi, liny, 
karpie i łososie do |iokojn królewskiego i pytają jak one 
sprawió mają. Gotąjcie wcdłng waszej nauki, ażeby zięć 
mój poznał, wasze sztuki , powiada luól ?rldokiem stawu 
oczarowany. 

Bye godzina obiadu, dworacy przychodzą po syna 
wdowy, żeby spieszył na pokoje i gody lurólewskie, a on 
leży za piecem w popiele i sługi królewskie z fukiem od- 
prawia. Wstaje nareszcie i idzie do króla. Synu mój wola 
matka , nich cię przynąjmniąj umj^ę i zaczeszę , jakże tak 
brudno przedstawisz się królowi. On na to niesważąjąc, po- 
szedł do pałacu i stanął przed łorólem niezaczesanyi Idlka 
miesięcy nie myty, w podartem odzienia, przez które tylną 
ezęió ciała dobrze było widaó i bosy zupełnie. Król na wi- 
dok takiego obdartnsa plngawego, ramionami tylko icisnął, 
m pcMiieważ niechciał swego słowa złamaó, przeto go za 
stół posadził. Erólo?ma też ciekawa by obaesyó swego na- 
rzeczonego wpadła do pokoju, lecs obaczywszy takiego 
mierzcAca nazad uciekła do swojig komnaty, -r Żre tedy 
oberwus jak bezroga wywracając wszystko, szarpiąc palca- 
mi smaczniejsze łakocie. Nakoniee oblizawszy palce i wąsiska, 
prosi Adonis o rękę królewny. Mój bratku powiada król, 
jeżeli mi do jutra ten staw przemienisz w najpiękniejszy 
ogród I w którym byłyby złote drzewa, • takiemi owocami, 
jaluch jeszcze nikt na iwiede nie jadł i nie widziid , żeby 
te owoce byty na sttde naszym luólewskim podezas obiadu, 
a ptactwo cidego świata, żeby tam śpiewało, natenezas przy- 
bywa} do mnie na obiad i dostaniesz królównę. 

Dobrze powiada łegejda i idzie do domu i Uadzie za 
piec swoją nadobną postaó. Bierze latarnię pierwszą, otwie- 
la drzwiczki, a ztamtąd wyskakuje diabeł i wola: Czcfo 
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żądasz? Aby mi do jatra był najpyszniejszy ogród z ptaszka- 
mi całego śiriata, z drzewami złotćmi i owocami jakich nikt 
jeszcze nie widział. Tego ja niepotrafię zrobić powiada dia- 
beł. Bierze on dragą latarnię, otwiera drzwiczki, ai ta wy- 
aliakiije diabeł i pyta: czego żądasz? A on mn mówi o tym 
ogrodzie. Dobrze powiada diabeł , stanie się wszystko wedłng 
twego rozkażą. Niezwykły gwar ptactwa przebadził króla, 
patrzy przez okno, a ta najrozkoszniejszy ogród, alice roz- 
marynowe, fontany biją do góry, gazony w różnobarwne 
kwiaty przyozdobione, drzewa złote obciążone owocem naj- 
pyszniejszym, a ptactwo najśliczniejsze lata po ogrodzie, 
prawdziwym raja ziemskim. — Dworzanie dźwigają półmiski 
przecadnych granatów ^ morelów , fig i pomaraAczów. Bije 
nareszcie obiadowa godzina, leniach stawia się gorzej jeszcze 
samardzany, król rad, nie rad sadza go za stół, a królewna 
otworzywszy drzwi skoro go postrzegła, precz nciekła. Po 
obiedzie dopomina się obietnicy swojej. Bratka powiada 
król, jeżeli mi wybadajesz złotą alicę z srebrnemi brzega- 
mi od twojej chaty, aż do mego pałaca, to ci dam moją córkę. 

Idzie, on do doma i kładzie się za piec , dama sobie , 
czy to byó może, co król mówił. Bierze pierwszą latarnię, 
otwiera drzwiczki, wyskakaje diabeł: czego żądasz? Abym! 
była nlica .złota z srebrnemi brzegami odemnie, aż do pała- 
ca królewskiego, a po bokach żeby stały drzewa złote. 
Tego ja niemogę zrobić powiada diabeł. Bierze dragą latarnię, 
otwiera drzwiczki, diabeł wprawdzie wyskakaje, lecz tego 
nczynić niemoże. Bierze trzecią latarnię, otwiera drzwiczki > 
a ztamtąd sam Lncyper wyskakaje i pyta: czego żądasz? 
On ma powiada o takiej drodze złotej z brzegami sre1>me- 
mi. Lncyper zapewnia go, że wszystko będzie podłóg 
jego życzenia. 

Jakoż z rana stanęła droga, król dziwi się i każe ro- 
bić przygotowania do wesela. Królewna płacze, że z takim 
obdartnsem stawać masi do ślaba. Posrfają do niego, żeby 
się przebri^ Lecz on z fnkiem odprawia wszystkich. Na* 
reszeie zbliżyła się chwila odprowadzenia królewny do ołta- 
rza, a im sobie za piecem rozciąga się w popiele. Hrzychodią 
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ministrowie y łeby jnł wylazł z barłogu. Leoz on znown ich 
zfiikaL Nareszcie myfili sobie , trzeba przecie raz pójAć. 
Bierze tedy trzecią latarnię, otwiera drzwiczki, a ta wyska- 
kuje sam Lncyper, czego żądasz? Aby mi tn były złote 
szaty y wojsko najpiękniejsze , sto armat , i koń taki, łeby 
leciał w powietrza. W okl^mgnienia wszystko to było. Ubrał 
się tedy ślicznie siadł na konia i leci do paiaca, a ta mu- 
zyka rznie i armaty huczą , a wszyscy dziwują się temu 
przepychowi. Król bardzo kontent i królewna łzy otarła, 
gdył mierzenieo wcale był przystojnym kawalerem. Odbył 
się ślub uroczyście śród grzmotu armat i odgłosu muzyki, 
jakiej nikt jeszcze nie słyszał , a po ślubie kazał rozrzucać 
dukaty między lud zgromadzony, który niemógł się nachwalić 
hojności wspaniałomyślnej nowożeńca. 

Po weselu powiada król do niego; gdzież ty będziesz 
mieszkały przecież nie zaprowadzisz królewny do swojej 
chałupy. Ot wiósz co, jest tu plac pusty na przeciwko mo- 
jego okna, tam dla was wybuduję pałac, abym codziennie 
mógł was widzieć z okna mego. Zięć na to nic nie powie- 
dział, jeno poszedł do swojej trzeciej latami, otworzył drzwiczki, 
a ztamtąd wyskoczył sam Lucyper wołając : czego żądasz ? 
Aby mi był do jutra naprzeciwko okien króla pałac złoty, 
jakiego w całym świecie niema, żeby wspaniałością wszy- 
stko przechodził, cokolwiek pod tym względem może być 
pomyślane. Zrana król okno otwiera, a tu blask bije w oczy, 
patrzy co to jest, a tam pałac stoi o jakim nawet nigdy 
nie marzył , prawdziwe cacko rajskie. — Biegnie król do 
tego pałacu, a tam witają go słudzy w złotych szatach 
i prowadzą do salonów gustownie umeblowanych , zięć wy- 
strojony z królewną przyjmuje króla jak nąjświetniej. Znoszą 
•orbety , likwory , wina cypryjskie , ciasta , cufary i inne 
wyborne zakąski. Król zajada i popija, a tu zegary grają, 
ptactwo w klatkach szczebiocze i śpiewa przecudnie. Wićss 
eo mój zięciu, powiada król, teraz nie żałuję, łem ci dd 
moją córkę, gdył ta sami Aniołowie mogliby mieszkać. Alę 
i eórka wdzięczność swą okazała ojcu, gdył do tego piecu- 
cha dassą i aercem pn^lgnęla, 
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Jnł niczego nie biakowato do szczęAcia jego, zawiesił 
więc te zwoje latarnie na strychu, matka jego mieszkała 
w pidacn otoczona zbytkiem bogactwa. Bawił się tedy pie- 
cnch łowami i wiele dobrego świadczył nbogim ludziom, 
przezco pozyskał sobie sławę ojca ludu. — Wnet rozbie^^ 
się sława jego po całym świecie, wszędzie o niczem niemo* 
wiono, jeno o przepysznym pałacu i o bogactwach zięcia 
królewskiego. Dowiedział się też o tern i czarownik, który 
ndawał niegdyś stryja, i opuścił leniucha pod ziemią. Oho! 
ten chłopiec niemusiid zginąó, to te latarnie takich cudów 
dokazują, pójdę przekonać się o tem. Jak myślał tak teś 
srobił, po wielu tygodniach podróży, stanął wreszcie przed 
pdacem, którego wspaniałość uderzająca przekonała go, śe 
nie jest dziełem ludzkiem. Kazid on sobie zrobić sześć pię- 
knych latami, a gdy iięć królewski łowami się zabawiał, 
•tan^ pod pałacem i w^a: kto mi da trzy latarnie stare, 
dam mu za to sześć nowych. Usłyszała to królewna i powia- 
da do służącego: przynieś mi ze strychu stare latarnie 
zamieniam za nowe i zrobię mężowi memu przyjemną 
niespodziankę. Zamieniała tedy latarnie. Czarnoksiężnik aż 
podskoczył, że tanim sposobem nabył takie skarby. Przy- 
chodzi mąż z łowów, a królówna pokazige mu nowe latarnia 
które za stare wymieniła. Mąż załami^ ręce, zesmutmał| 
gdyż wróg zabrał mu szczęście jego. 

Nazajutrz patrzy król , niema pałacu , a zięć jego jak 
pies na domie leży. Mocno rozgniewany, kazał zawołać 
Zięcia i uciąć mu głowę. — Lecz ministrowie i ludzie poczęli 
l>łagać króla, żeby mu przepuścił i pozwolił odszukać tego, 
00 mu wydarte zostało. Ułaskawił go król, ale pod tym wa- 
rurkiem, żeby królewnę odszukid. Idzie on w świat daleki , 
w świat nieznany przez kilka dni, aż tu mysz przebiega ma 
drogę i powiada : hitn mię z sobą ja ci dopomogę. Bierze 
on mysz i chowa za pazuchę. Idzie dalcg, a tu kot wybiega 
i pyta, dokąd ty idziesz? On mu powiada, że idzie szukać 
żony. Zabiera mię s sobą. A jakże ja ciebie wezmę, kiedy 
ja mam mysz za pazuchą? Ja myszy nieąjem powiada kot 
Bierae on kota i sadza na iramieniu. Kot pacierae plecie. 
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a on idzie dalej ^ at tn wybiega pies i woła dokąd idziesz 7 
Idę sznkaó mojej żony. Ja z tobą pójdę powiada pies. Nie- 
mogę oię wziąfti^ wszak widzisz, ie kota mam na ramieniu. 
Ja kotowi nic nie zrobię , ja będę z nim żył w przyjaźni, 
pozwól mi tylko być twoim towarzyszem. Myśli on sobie, 
kiedy oni mogą żyć w przyjaźni , to może to jakie dnsze 
szczęśliwe pan Bóg dla mego ratnnku zesłać raczył. Wyjmaje 
mysz, siada sobie na mnrawie, stawia kota koło siebie i psa 
i powiada im, że on właściwie idzie sznkać trzech latarni, 
gdyż jak one posiadać będzie, to wszystko do niego powró- 
ci. Po krótkiem wypoczynku idą oni razem i przychodzą nad 
morze, patrzą na środku morza jest szklanna góro, a na 
górze stoi pałac złoty. Widzicie powiada podróżny, tam jest 
pałac mój , tam też będą i latarnie. Ale jak się tam dostać? 
Pies powiada , mysz i keta wezmę na plecy i prze|riynę 
morze, ale na górze stoi wojsko i nie puści nas. Hyss 
odzywa się : płyńmy pod wieczór , a gdy staniemy na g4- 
rze, ja pierwsza pobiegnę, za mną niech kot idzie, a za 
kotem pies. 

Jak uradzili tak też zrobili. Mysz biegnie naprzód , za 
nią kot, tóbńetze śmieją się i wołają patrząjl patrząj! jak 
mysz ucieka przed kotem, a kot przed psem. Wpadli oni 
do pałacu cichuteAko czekali, aż się wszystko spać pokładło. 
Mysz wUzła na strych, gdzie latarnie wisiały, odgryzła 
sznurki, dała kotowi latarnie, a psowi kawał duży pieczeni. 
Wracają tedy nazad, oddają pielgrzymowi nieszczęśliwemu 
latarnie, i pieczeń smacznie sgadąją. Odprowadza ich do 
miejsca na którem przystali do niego i dziękige im za ich 
bezinteresowną urtugę. Otwiera latarnię trzecią, wyskakuje 
sam Lucyper i pyta czego żądasz? Aby mi był pidac wrai 
a królewną na tern samem miejscu jak przedtem. Natych- 
miast stani^ pi^c. Król patrzy przez okno jest pałae, bie- 
gnie do swojej eórki i wita. — Wkrótce też sam umiera, 
zięć zostaje królem, a czarnokdężnik i gloda ginie na 
sddanncg górze. 
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Lekarz. 

Za dawnych czasów , gdy jeszcze sztaka lekarska nie- 
była upowszechnioną, był tylkojeden lekarz na całym świecie. 
Ze wszystkich stron zbierali się do niego ladzie : jedni dla 
otrzymania pomocy w swoich chorobach , drudzy zaś dla 
wyśledzenia tajemnic tego cadownego człowieka. Lecz nie- 
stety! wszelkie zabiegi stały się bezskuteczne przy nienle- 
czonej zazdrości lekarza, który nikogo nieprzypuszczając do 
swego towarzystwa, żony nawet niebrał dla siebie, a2eby 
tajemnica leczenia starannie na zawsze ukrytą została. 

Z każdym dniem pomnażał się jego majątek , a z nim 
wzmagała się też niczem nie zwalczona obawa mędrców 
powtarzających smutną przepowiednię: że śmierć tego dzi- 
wnego męża, wielkiem nieszczęściem będzie dla cierpiącej 
ludzkości. — Przeto zwracano całą uwagę na ten ważny 
przedmiot, a jeden z filozofów wymyślił szczególny sposób 
do zdobycia tak ważnej wiadomości dla uszczęśliwienia ca- 
łego świata. Zaparł się mowy i słuchu, a z poświęceniem 
nadzwyczajnćm, jakie wytrawnego już uczonego znamionuje, 
podjął długą i niepewną pielgrzymkę do miejsca, w którem 
tajemniczy ten człowiek przebywał. 

Stanął wreszcie przed nim zgłodzony, zbićdzony^ 
w postaci wcale niepokażnej, dając mu na migi do zrozn- 
mnienia, ie przyszedł szukać u niego służby. Niezwykła 
radość przebiegła oblicze lekarza, gdyż od dawna życzył so- 
bie do pomocy człowieka głuchoniemego. Teraz jak gdyby 
mu z nieba spadł pożądany służący; ale podejrzliwość z dru- 
giej strony z czamćmi obrazami zdrady i chytrości z taką 
natarczywością nań uderzyła, że zmieniając uprzejmość 
w surową groźbę zawołał: podły włóczęgo! znam cię łotrze 
niegodziwy 1 przyszedłeś mię okraść? Lecz filozof jak posąg 
marmurowy stał niewzruszony, jakoby tych dów wcale nie 
dyszli. Lekarz tedy przymiląjąc się , począł szeptać do ucha: 
niebój się! pójdź za mną, nakarmię cię, przyodzieję cię, 
znajdziesz u mnie dobrą gościnę. Lecz i te słowa niezrobiły 
najmniejszego wrażenia na filozofie stałym. 
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Uspokojony cokolwiek lekans, gestluni wdU filozofa 
za sobą i wprowadził go do drogiej świetlicy, gdzie ma 
dostarcył jedzenia i napoją. A ponieważ . była to pora wie- 
czorna , więc wskazi^ ma łóżko , na którem wygodnie mógł 
wypocząć. Sam zaś wrócił do swojej świetlicy i przechadzał 
się szybkim krokiem jako człowiek rozmyślający nad orze- 
czywidtnieniem wielkich swych pomysłów. W świetlicy atoli 
podróżnego panowało głębokie milczeń ie, gdyż filozof stradzo- 
ny wzniósłszy oczy i ręce ka Boga w niemem zachwycenia 
podziękował za cudowną nad sobą opiekę , a rzuciwszy się 
na łoże, wkrótce zasn^ snem sprawiedliwych. -^ Spostrzegłszy 
to lekarz y znowa wszedł do świetlicy filozofa, a usiadłszy 
przy łóżku jego, pilnie śledził każde poruszenie, każda 
westchnienie badał, ażali nie wydobędzie się jakie słowo 
z ust śpiącego. Lecz troskliwe to badanie było bezskuteczne, 
filozof bowiem spał spokojnie. Nareszcie o północy zerwał 
się lekarz na obie nogi i z wielkim stukiem począł wołać: 
złodziej! złodziej I łapaj! ratuj! A gdy tak gwałtowne woła- 
nie filozofa nieobudziło, powziął lekarz niejakie przekonanie, 
że albo spi twardo, albo że jest zupełnie głachy, sam tet 
udał się na spoczynek. 

Piękny poranek przebudził najprzód filozofa, który 
w milczenia dziękował Opatrzności, że go pn^prowadziła 
pod strzechę iwią^ni cudownych wiadomości, od których 
szczęśliwa przyszłość współbliżnieh zależała. Nie co później 
wstał i lekarz, a gestami wymuszonćmi wskazał mu dzienną 
robotę. Odtąd pielęgnował filozof rośliny w ogrodzie, zbierał 
w pola kwiaty , i wysuszone do użytku krajał zioła. Łees 
do żadnych tajemnic niebywał przypuszczony, bo chociaż 
praca jego szczera mogła być zadowalniąjącą ; jednak za* 
zdrość lekarza ukrywającego staramiie wszelki objaw dobro* 
czynności przyrody , stawała mu ciągle na przeszkodzie. Baza 
nawet pewnego, gdy oba byli na polu, a filozof zbierał zioła 
ma wskazane, znienacka przybliżył się do niego lekarz 
i zawołał: aoiekąj wął cię ukąsi! Lecz filozof niezmienił 
swej postawy, doskonale nisk, jakoby nieslyszat tej strasznąj 
przestrogi. Przebył szczęśliwie tę próbę, ale gdy pomyślał, 
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że po dwóch latach cięikiei pracy niepny^teAl do tadnegci 
reznltata, wpaditł w smutne zadumanie. — Lekarz bowienk 
pilnie wystrzegał się jego obecności. Lekarstwa przyrządzać 
wtedy y kiedy go w domu nie było. Sam na sam badał choi- 
r}'ch i stosowne podawał leki. Żadnćm słowem nie wyjawił 
tajemnicy skntecznoAoi przez siebie udzielanych środkóW^ 
Lecz pomimo tej niedogodności, wkrótce miała nastąpić n4 
biednego niemowę próba dziwnego rodzaju, — straszni 
pokusa miała przyjśi na niego, którą rzadko kiedy człowiek 
w tern życiu zwyciężył. 

Właśnie wtedy umarł lekarza brat wdowiec i zostawił 
córkę sierotę bez opatrzenia i przytułku. Przyjął do domu 
swego lekarz opuszczoną Zofię, ale pod tym warunkiem, aieb]^ 
nawet kosztem swych wdzięków wybadała tajemnicę skryte^ 
go filozofa. Zofia śliczna jiak kwiatek polny , a do tego mło^ 
dzintka , gdyś zaledwie czternaście wiosen przebnjała w nie^ 
rozważnej .swej płochości podjęła się tego niebezpiecznegt^ 
dla siebie poselstwa. Wszędzie miała na niego baczne oko) 
w ogrodzie, w polu i na łąkach nie odstępną była jeg<i 
towarzyszką. A chociaż widok nadobnej dziewicy, na każdyni 
mężczyźnie miłe sprawia wrażenie; filozof jednak był wcaU 
obojętnym. Jako ptaszyna łaskaWa szczebiotała tedy koło 
niego, śpiewała mu najtkliwsze pieśni , niekiedy nawet pspty 
mu wyrządzała niszcząc jego rośliny, które tak troskliwie 
pielęgnował. Filozof był niewzruszonym. — Cały rok fidszo- 
wała przywiązanie ukrywając swą chytrośó i ot>łudę , kt^ira 
niestety przemieniła się w rzeczywistą skłonność. Gidem 
sercem pokochała filozofa, bo on był w samq sile wieku, 
a do tego kształtny, njmujący, pracowity i poczciwy bardzo. 
Szlachetne te przymioty uwięziły całą postać dziewicy,, 
a płocha wesołość ustąpiła miejsce smętnej posępności. Gdy 
go niewidziida\ duchem wymykała się ku niemu, a gdy 
się pojawił, ręce i nogi leciidy ku niemu. Pewnego dnia gdy 
usia(U z pracowany pod cieniem lipy rozłożystej , ona do nóg 
ma się rzuciła, pocałunluimi i łzami obsypała stopy jego 
ciągle powtarzając : Obym tylko jedno słowo usłyszida % ust 
twoich ł powiedz, te mię kochasz, aZosiał^ędae szczęśliwą. 
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Albo napisz mi to błogie słowo, na korze, lab listku drzewa, 
Zosia wdzięczna będzie obok serca nosić pismo twoje. Na- 
reszcie w postawie klęczącej z rękami do modlitwy złożonćmi 
błagała go o wzajemność dla siebie. Filozof jedne rękę przy* 
łożył do piersi, a dragą wzniósłszy do góry, dał jej do 
zrozumienia, że Bóg jest świadkiem, jako podziela wszystkie 
jej uczucia. 

Zaspokojona, alo zmęczona i spłakana udała się do 
ńwietlicy, gdzie bolesnym zawołała głosem: Stryjku kochany! 
biedny nasz niemowa nie tylko że mówić nieinóże, ale nawet 
czytać i pisać nie umi. Na tę wiadomość rozweseliła się 
twarz lekarza, gdyż tego mu właśnie było potrzeba. Zupełnie 
się uspokoił względem podejrzliwości , która go tak srodze 
nękała i przypuścił głuchoniemego do tajemnic sztuki le- 
karskiej. Z wielkim zapałem korzystid filozof z łaski nie- 
spodziewanej i wkrótce stał się prawą ręką Iekai*za. Sam 
przyrządzi lekarstwa i wszelkie badania chorych odbywały 
się w jego przytomności, Bównie też postrzegł , że lekarz 
wprzód nim wyszedł z domu, w celu szukania ziół skutecznych, 
wydobywał z szafy małą buteleczkę, z której kilkanaście 
kropel jakiegoś płynu białego wpuszczał do ust swoich, 
a zatkawszy buteleczkę szczelnie znowu kładł na miejsce 
swoje. Dorozumiał się, że to musi być jakaś tajemnicza 
siła działająca przeważnie na wiedzę umysłową człowieka 
i postanowił doświadczyć skutku nieznanego likworu, ku 
czemu wnet nastręczyła się pomyślna bardzo okoliczność. 

Wezwany lekarz do chorego wyjechał w daleką stronę 
zkąd dopiero za kilka dni miał powrócić. Nieobecność jego 
posłużyła nader szczęśliwie filozofowi do urzeczywistnienia za- 
miaru pożądanego. Wnet też przystąpił do szafy i wydobył 
tajemniczy likwor, który przez chwilę oglądał, a potem 
wpuściwszy kilkanaście kropel do ust, zatkał starannie 
i postawił na miejsce przeznaczone. Natychmiast uczuł nie- 
pojęte jakieś wrażenie we wszystkich żyłach ciiUa swego 
1 gwałtownie coś go w pole ciągnęło. Udał się niebawem 
sa pociągiem tego natchnienia i zaledwie stanął na łące, 
zdawało ma się, że wszedł do salonu ludzi uczonych, ruch 

9 
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i gwar nadzwyczajny powstał , rodliny wszystkie gadały. 
„Ja od bola głowy, ja na febrę , ja na zapalenie wątroby, 
a tuż przy nim wcale niepokażne ziółko wołało natarczywie: 
ja przeciwko truciznie, trzeba mię nsnszyć i na proszek 
zetrzeć, po zatruciu zażyć, ja każdą choćby największą tru- 
ciznę zneutralizuję, weż mię, wkrótce ci się przydam nie 
pożałujesz tego^. Nie gardząc takiem wezwaniem, uszczknął 
filozof kilka liści tego ziela cudownego , zawinął w płatek 
i schował do kieszeni. Długo jeszcze przechadzał się po łą- 
ce upojony weselem duszy wśród niepojętego zjawiska, a gdy 
wszystko się uspokoiło, rzekł rozczulony: Mój Boże! cała 
przyroda ręce wyciąga do człowieka, a on jej niepojmuje, 
wszystkie rośliny rwią się ku jego pomocy, a on niebaczny 
depce zbawienne ich cele. 13) 

Hojnie tedy wzbogacony na umyśle, wesoło powracał 
do domu, gdzie nadobna Zosia niecierpliwie oczekiwała 
przybycia jego. — Przyjął jej serdeczne powitanie prawdzi- 
wie ojcowskiem uczuciem, a nie przekraczając granic przy- 
zwoitości, dał jej tylko do zrozumienia^ żeby cierpliwie wytrwała, 
gdyż niezadługo spełnią się ich gorące życzenia. Przybył 
i lekarz uszczęśliwiony bardzo, że mu się kuracja powiodła 
i rozpoczął się na nowo dawny monotonny tryb życia, któ- 
remu wszakże trzeba było już raz koniec położyć. Dziesięć 
lat już ubiegrfo od przybycia niemowy, który żelazną wy- 
trwałością, wykształcił się na dobrego lekarza, a nawet 
biegłością w tej sztuce wyżej stanął od mistrza swego. 



13) Nowosielski Antoni. Lnd Ukraiński. Wilno 1867 T. U. str. 354 
X>owiada , że Tatarzyn kazał niewolnikowi kaw^ek ogromnego węża, co 
się płodzą w trawie stepowej, gotować siedm razy w wodzie i wylewać 
za każd§ raz^, póki wylawszy na ziemię juszkę , trawa nie będzie zie- 
lona. Z początku woda była czarn§, ażzasiódmem gotowaniem zielona. 
Zjadł niewolnik kawałek z tego węża i rozwidniło się mu w głowie, 
widział jak trawa rośnie , rozumiał , co ćwirkajf ptaki , drzewa , zioła 
rozmawia. — Zt^ wiadomością ucieka niewolnik, Tatarzyn biegnie za 
nim i powiada: Jwane jak piyjdesz do domu , nawary Czomobyln, 
napyjsia , to budesz bilsze znaty. Cłiłop popchał i nic więcej niewie- 
dział. — Bfdź co bądź, ludzie muszą przyjść do wiedzy tajemnic 
przyrody. 
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Bozchodziło się tylko o sporządzenie tego likworn, w którym 
ciUa tajemnica rozpoznania skuteczności rodlin spoczywała. 
Przemyśliwał więc nad środkami zdobycia tej tajemnicy. £a- 
.zu nawet pewnego , tak się w tych myślach zatopił, iż nie- 
pofitrzegł, jako dwóch ludzi przed nim stanęło. Byli to po- 
słowie jakiegoś . zamożnego pana wzywającego pomocy 
lekarza y gdyż zdawało mu się, że coś w głowie jego łaziło. 
Poprowadził ich do lekarza , kt&ry po bliższem zbadania 
posłów osądził; żeby niemowę także wziąść ze sobą. 

Po raz pierwszy oba wyjechali z domu, a stanąwszy 
na miejscu, znaleźli chorego znękanego w stanie opłakania 
godnym. Trzeba było dokoniecznie trepanowaó głowę, dla 
usunięcia tych cirpień przerażających. Ponieważ zaś niemo- 
wa doskonałym był operatorem; przeto trepanowanie odbyło 
się w okamgnieniu. A gdy podniesiono czaszkę z przeraże- 
niem postrzegli, że duża żaba siedziała na mózgu cierpiącego, 
którą lekarz szczypczykami zdiąć próbował. 

Stój] co robisz, zgubisz człowieka, zawoła niemowa. 
Żaba dobrowolnie nieustąpi , bronić się będzie , pazurkami 
pokaleczy błonkę mózgu i zabijesz człowieka. 

Osłupiał lekarz na odgłos tak pewnej , a tak płynnej 
mowy głuchoniemego. Lecz ochłonąwszy po chwili z podzi- 
wu, zapytał mistrz ucznia swego: cóż teraz robić wypada? 

Trzeba na żabę w ogniu rozpalić szczypczyki, papićr 
biały podłożyć, ażeby żaba miała na co wyskoczyć. W samej 
rzeczy to pomogoło. Filozof rozpalił żelazo w ogniu, podło- 
żył biały papier i zaledwie żabę dotknął, żaba na papićr 
wyskoczyła. Zaraz czaszkę nazad przyłożył, skórę zaszył, po- 
smarował maściami, obwiązał i cierpiący przy troskliwej 
staranności głuchoniemego do zupełnego powrócił zdrowia. 
Badośó filozofa nieznała granic, zwłaszcza że rekonwalescent 
przez wdzięczność hojnie obdarzył i wyprawił zbawców ma- 
jątku i życia jego. 

Ale w sercu lekarza wrzały wszystkie namiętności ra- 
zem. Boleśnie dotknięta zazdrość jego, jak Wulkan rozpalo- 
ny groziła srogim wy))uchem. Wtedy to ujrzał przed sobą 

bezdenna otchłań, w którą go niczem nieuleczoua nienawiść 

9* 
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wtrącała. Wtedy dopiero przekonał sig^ ie niemowa nie był 
pospolitym człowiekiem , gdyż zaprzeć siebie samego tak 
statecznie^ by przez dziesięć lat ani słowa niewydać z siebie, 
na to jeniasz tylko mógł się zdobyć. A ponieważ; nienaleiał 
do ładzi szlachetnych, którzy największemu przeciwnikowi 
braterską rękę podać są gotowi ; przeto postanowił srodze 
zemdcić się na niemowie. Przez całą drogę niemówili do 
siebie. Przybywszy do doma^ razem weszli do świetlicy, 
którą dobrze zamknąwszy, lekarz przystąpił do filozo£A mó- 
wiąc: Oszukałeś mię haniebnie, dosyćjuż będzie tej komedyi. 
Hy razem istnieć niemożemy, jeden drugiemu musi się ustą- 
pić, ty mnie, a ja tobie podam truciznę, razem pić będziemy, 
a który z nas przeżyje, ten zwycięży. 

Zgoda ! zawołał filozof i wzięli się oba natychmiast do 
przyrządzenia trucizny. Lekarz namieszał jakiegoś licha tak 
zabójczego, że nie tylko człowieka, ale nawet słonia mogło 
na ziemię powalić. Filozof zaś na prędce zgotował kawał 
łoju i podał w szklaneczce lekarzowi. Oba naraz truciznę 
do ust przyłożyli, w jednej chwili oba wypróżnili szklaneczki. 
Lekarz trupem padł od razu, bo mu gorącego sadła zalid 
za skórę niemowa. Filozof zaś zaledwie miał tyle czasu by 
wydobyć z kieszeni owe ziółko , które się tak serdecznie 
wpraszało do niego, a utarłszy one na proszek i zażywszy, 
sam też bez zmysłów powalił się na ziemię. 

To gdy się działo w świetlicy, stara gospodyniwybie- 
gła z nowiną do ogrodu, gdzie Zosia kwiaty pielęgnowała. 
Panienko miła , już przyjechali nasi. Ale pan tak był zmie- 
niony, żem go ledwie poznała. Jeszcze nigdy niebył w 
tak złym humorze i niemowa cokolwiek zesmutniał, musiała 
im się kuracja nieudać. Słowa gospodyni zło wrogiem uczu- 
ciem ogarnęły dziewicę, która wnet poskoczyła ku świetlicy. 
Ale drzwi były mocno zawarte i ponura cisza wewnątrz pa- 
nowała. Pobiegła tedy do okna i załamując ręce z boleścią 
zawołała : Oba bez duszy na ziemi leżą ! Obie tedy poczęły 
płakać i krzyczeć , a na krzyk niewieści zbiegli się ludzie 
z sąsiedztwa, drzwi odbili i przekonali się, że lekarze tru- 
ciznę zażyli. Filozof wybladły żył jeszcze wprawdzie, ale 
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widocznie pasował się między życiem a śmiercią. Podaiesiono 
go i złożono na łóżku. Lekarza zaś skostniiUego złożono na 
katafalkn i na drugi dzień pochowano. 

Zosia nieodstępowała łoża chorego jBIozofa, który nie- 
potrzebował żadnej ludzkiej pomocy^ gdyż w nim cudowna 
siła działała, ziele dobroczynne zneutralizowsJo wreszcie tru- 
ciznę. Dnia trzeciego ^podniósł się, a widząc obok siebie 
kochankę zawołał: Zosieńko kochana! niech będzie Bóg po- 
chwaleń! ludzkość ocalona! 

Ty mówisz serdeńko moje, twój głos pozbawia mię 
zmysłów^ mdleję z rozkoszy! i rzuciła się bezwładnie na ło- 
no filozofa wzruszona Zosieńka. Pochwycił w swe ręce 
omdlałą i wpatrywał się w jej prześliczne a niewinne obli- 
cze. Jak we śnie magnetycznym, długo leżała dziewica 
i zdawało się jej, że widzi przed sobą organ wybornej bu- 
dowy, z którego żaden człowiek nie mógł tonu wydobyó. 
Nakoniec przyszedł sam Anioł z nieba i poruszał wszystkie 
'klawisze bezskutecznie, gdyż organ nieodzywał się. Zgnie- 
wany Anioł zapalił pochodnię, aby zniszczyć niepożyteczne 
dzieło. Wtem odezwały się najprzyjemniejsze tony or^nu 
i w miarę jak one harmonijnie rosły, dziewica przychodziła 
do siebie, oczy otworzyła i zobaczyła poważną twarz filozofa 
nad sobą pochyloną, a po raz pierwszy złączyły się 
ich usta. 

Zosia została żoną jego i była bardzo szczęśliwą. Fi- 
lozof pełnił gorliwie, a bezinteresownie obowiązek lekarza, 
gdyż podróżnym i ubogim bezpłatnie służył i pomagał. 
Ifartwiło go tylko / że przez zazdrość nieboszczyka lekarza, 
sporządzenie cudownego likworu zostało na zawsze tajemnicą. 
Znalazł jeszcze cokolwiek tego płynu w buteleczce. Dwa 
razy zażywszy, chodził po łąkach i spisywał starannie wyzna* 
nie każdej rośliny, której imię nadawszy, dodawał zewnętrznej 
(mej własności opisanie. Zebrał wszystkie swoje doświadczę- 
nia w jedne luięgę i podał te drogocenne skarby swoim 
dzieciom i wnnkóm, aby sztuka lekarska ustalić się mogła 
na całym świecie. 
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Lokaje. 

Zaproszony Dominikan na obiad Magnata , przyprowa- 
dził z sobą lokaja, który nigdy niebył przy wielkich dwo- 
rach. Służba dworska poznała fryca i gdy zasiedli do stołu 
goście, każdy z nich miał sługę za plecyma, który odmie- 
niał taiórze. Słudze dominikańskiemu nie dano serwety do 
rąk, którąby mógł talórze obcierać. Gdy zaś nalegał, żeby 
mu przynajmniej ścierkę dano^ jeden z lokajów wskazał na 
hiBly szkaplerz Dominikana, którym też sługa obcierał taló- 
rze i podawał panu swemu. Lecz gdy z jednej strony już 
był brudny szkaplerz, sięga z przodu po drugą połówkę szka- 
plerza. A to na co? pyta Dominikan. Z tyłu już jest tak 
zawalany powiada lokaj, że nie można talerza obetrzeć. 
A żeby cię wszyscy diabli wzięli, co ty ze mnie zrobił. 
Była to dobra nauka dla mnicha, żeby się nie pchał do 
pańskiph stołów. 

Podczas wielkiego balu dano lokajowi dużą gałązkę 
z liściami w rękę, aby odganiał muchy. Aponieważ było 
w tedy bardzo gorąco i obiad niezmiernie długo trwał, prze- 
to lokaj spuścił powoli gałązkę w kremy i zdrzymał się. 
Pan zawołs^ na niego: Michale co robisz? Aha przebudzony 
podniósł gidązkę dobrze zamoezoną i wszystkich dokładnie 
obryzgał kremem. 

Łowiec. 

Wdowa jedna miała jedynaka, którego bardzo kochała. 
Póki był młodzieniaszek m^y , poty też trzymał się domu 
przy pieszczotach matczynych. Lecz podrósłszy, gwałtem 
napierał się na łowy. Matka przyrzełda mu sprawió stoso- 
wny do tego ubiór, na który on niecierpliwie czeksJ. Sama 
wyłiaftowała mu prześliczny sajdak, zaczesida piękne jego kę- 
dziory, włożyła żupanik złocisty i wyprawiając go na łowy 
upomin£^, żeby niedługo bawił i wracsd do swej tęsknej 
matki. 
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Młodzieniec przepasawszy sajdak z strzałami, pochwycił 
łak w rękę i wyrwał się z u6cisków serdecznycli matki. 
Przyległy lasek miał być pierwszą próbą tej rozkosznej wy- 
cieczki. Zaraz na wstępie przywitała go śliczna ptaszyna 
siedząca na drzewie swoim przecudnym śpiewem, który go 
tak mocno zajął, że postanowił złapać tę ptaszynę. Wydra- 
pał się za nią na drzewo, gdyż zdawała się być bardzo ła- 
skawą. Lecz gdy jnż miał w rękę pochwycić, psotnica ule- 
ciała na drogie drzewo. Rozgniewany zlazł z drzewa, wyjął 
strzałę, wytężył łak i pudcił z cięciwy, by ugodzić ptaszka, 
lecz na próżno leci strzała z cięciwy, ptaszyna ocalona śpie- 
wa jeszcze piękniej i usiada na ziemię. Młodzieniec znowu 
do niej, a ptaszyna dalej na drzewo. Cały dzień biegając 
bezskutecznie, zabłąkał się w lesie tak dalece, że już nie- 
podobna było myśleć o, powrocie do domu. Z wielką rado- 
ścią zobaczył w dali pdac, do którego też zdążid. 

Przyszedłszy na miejsce, drzwi się otworzyły, a mę- 
zcz3rzna wieku średniego zaprowadził go do pokoju , gdzie 
były różne potrawy na stole czysto zakrytym, którćmi po- 
krzepiwszy się, udał się do innego pokoju na spoczynek. 
Zmęczony rzucił się na łoże mniej zważając na to, że 
w jakimś tajemniczym pałacu znajduje się. Zrana dopićro 
otworzyły mu się oczy, gdy znowu owego mężczyznę nad 
sobą stojącego obaczył. Poszedł za nim do pokoju , gdzie 
był stół rozmaitćmi potrawami zastawiony. Posiliwszy się 
nieco prosił, żeby mu osobliwości tego pałacu pokazano. 
Prowadził go wszędzie nieznajomy^ nareszcie stanął przed 
framugą i otworzył drzwi tej framugi, a tam ukazał się 
prześliczny salon, którego podłoga była smaragdowa, ściaąy 
szafirowe, a sklepienie brylantowe. W tym salonie przecha- 
dzała się panna ładna, młoda ^ a tak lekka, że zdawała się 
płynąć po smaragdowej posadzce. — Młodzieniec zachwy- 
cony urodą panny stał nieporuszony jak posąg do ściany 
przykuty , zdawido mu się , że jego duch uleciał , żeby się 
połączyć z tą anielską istotą. 

A co widziałeś młodzieńcze ? zapytał nieznajomy mę- 
żczyzna. 
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Ach widziałem zawołał młodzieniec i zapłakał łzami 
wesołej tęsknoty. Panie ktokolwiek jesteś^ zmiłaj sie nademną, 
utul moje serce tak cię^iko zranione. 

Ja ci nic nieporadzę, jestem tylko stróżem tego pałacn, 
wiem tylko tyle, że kto ową ptaszynę, za którą dnia wczo- 
rajszego uganiałeś się, żywcem złapi, tego będzie ten pałae 
i ta piękna panna^ która cię tak mOćno zacłiwyciła. 

Wyleciał jak oparzony młodzieniec, by ścigać ową ta- 
jemniczą ptaszynę , która jeszcze piękniej szczebiotała , 
a podlatując z krzaczka na krzaczek w głąb łasa młodzieńca 
wprowadzała, ztamtąd zaś kii wieczorowi znowu do pałacu 
pomykała. Znużony młodzieniec znowu powrócił do pałacu , 
gdzie zastał toż samo gościnne przyjęcie, gdzie znowu wi- 
dział przedmiot ubóstwiany i znowu zapalił się do gonienia 
za ptaszyną 'śpiewającą. — Tak zbiegały dnie, miesiące 
i lata, ptaszyna ciągle śpiewała i trudziła nieszczęśliwego 
łowca bezskutecznie. Nareszcie dnia jednego zasępiło się 
niebo, chmury ciężkie przeciągały w powietrzu i śnieg pru- 
szyó poczynał. Wyszedł łowiec z pałacu i zaledwie kilka 
kroków postąpił, zobaczył ptaszynę leżącą na drodze, pod- 
niósł, lecz w ptaszynie życia już nie było. Pojrzy w tę stro- 
nę, gdzie był pałac, niebyło już pałacu. Starzec tylko sędzi- 
wy stanąwszy przed nim rzekł : Łowcze wybiła już ostatnia 
godzina dla marnej rozkoszy, za którą całe twe życie ubie- 
gałeś się, dziś cię smutna rzeczywistość otacza, a tam, 
wskazując ręką, jest twoje miasto rodzinne. 

Co powiedziawszy zniknął, a łowiec bićdny uczuł nie- 
małe poruszenie powietrza i broda siwa ukazała mu się 
i ciężar sześćdziesięciu lat pochylał go ku ziemi. — Idzie 
do miasta, ale tam wszystkie twarze nieznajome, stanął 
wreszcie przed domem, w którym się urodził, poznał te 
drzewa, które ręka ojca jego zasadzała. Wstąpił w progi 
rodzinne , ale tam niebyło już matki , która zapewne z tę- 
sknoty za nim, wcześnie podziemne zwiedziła mieszkania. 
Wszyscy na niego z podziwieniem poglądali, nikt niewiedział 
o jego matce. Wyszedł łzami zalany z domu rodzinnego, 
który go przyjąć niechciał i przechadzał się smutny po 
ulicach, a przechodnie wcdalizanim: Nawiedzony] Obłąkany- 
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Siadywał na kamienia i wpatrywył się w progi oj- 
czyste doma swego, a kiwając głową często wołał: Wróć- 
cie się lata młodości , jakże miło was wspominać, jak błogo 
podumać o was! Pewnego poranka, znaleziono starca 
na kamienia , schyloną miał ^owę na dłoni , zdrzymał się 
bowiem do sna wieczności. 

Maciek. 

Był Maciek w wojaka bardzo niechętnie, bo ma tak 
kazali; byłby nciekł z wojska, ale go trzymali. Zecyrka 
bardzo go trapiła, zwłaszcza że nieroznmiał swoich mistrzów. 
Miał początkowo jakiegoś czecha , który go nczył : jak sem 
powiem rechts szant, to sem kukajte aa prawo, jak sem po- 
wiem links szant, to sem kukajte na lewo. Maciek był po- 
słuszny mistrzowi, skoro zawołał rechts szant, to on z całego 
gardła wołał: kuku! kuku! ale za to dostawał kolbą w gębę 
i w kark kułakiem. Dostał znowu niemca za mistrza, który 
mu ciągle szwargotał: halbrecbts, halblinks, rechtsum, ale 
Maciek na to wszystko stał nieporuszony, za co też dostawał 
mnogo bicia. Lecz tego było mu już za nadto i obracając 
się do mistrza rzekł: powićdzcie mi; panie Macieja obróćcie 
się! to ja się obrócę, ja meroznmiem waszego, łuurumi bizom, 
szwandcTi mander. 



Matematyka. 



Syn powróciwszy ze szkół do ojca, gdy mu dano jaj 
cztery, zaczął dysputę dla okazania swego rozumu uczonego 
dowodząc, że jest siedm jaj. Ojciec zdziwiony powiada, że 
tylko cztery widzi. Syn nadęty jak półtora nieszczęścia do- 
wodzi: gdzie są cztery, tam są trzy, a gdzie cztery i trzy, 
tam siedm. Ojciec wziąwszy tedy jajka powiada: kiedy tak, 
to ja zjem te cztery, a ty ąjćdz sobie tamte trzy. 

Mazurka. 

Matka zakazała córkom a stoło przy kawalerze wyda- 
wać się z mazowiecką mową. Ale kawaler dokoniecznie 
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chcldl wiedzieó jak panny mówią. Posunął tedy kaszę pod 
jedne mówiąc: proszę na ten bigos. Panna rozśmiala się 
i powiada: to nie bigosz, ale kasa. Draga na to odezwała 
się; miła głupia, na co się wydajes? a trzecia dodała; parnie- 
tajcies ze ja milcała, i tak wszystkie się wydały. 



Św. Mikołaj. 



Pobożny ten biskup chodził z diakiem po domach na- 
uczając i modląc się przykładnie. Razu pewnego darowano 
mu baranka. W polu tedy blisko lasu będąc, św. Mikołaj 
powiada do diaka: zabyj jahnie, a wontrubku dla mene 
schowajesz, ja pidu po chlib do mista. Diak łakomy naj- 
przód upiekł sobie wątróbkę i zjadł. Przychodzi św. Mikołaj 
i pyta o wątróbkę. Diak przeklina się że nie było wątróbki. 
Po tej utarczce, zebrali się razem w dalszą drogę. Przycho- 
dzą do pewnego miasta, w którem córka pewnego pana 
bardzo chorowała. Zawołano św. Mikołaja do tego domu, 
aby uzdrowił córkę tego pana. Św. Mikołaj zamknął się 
w pokoju, pokrajał na kawałki dziewicę, zgotował w kotle, 
potem poskładał wszystkie cząstki ciała, dmuchnął na ciało, 
a córka powstała zdrowa jak ryba , jak gdyby nigdy nie- 
chorowała: Pan uradowany, otworzył swój skarbiec i zapro- 
wadził Św. Mikołaja, żeby sobie wziął, co się mu będzie 
podobało. Diak skoro obaczył takie skarby, z radości za- 
wołał: Wsio berim. Lecz św. Mikołaj wziął sobie tylko sto- 
czek woskowy i poszedł w dalszą drogę. 

Diak rozgniewany począł besztać św. Mikołaja, że nie- 
dba o niego i że dalej z nim chodzić niebędzie.* Opuszcza 
tedy diak św. Mikołaja, sam chodzi po domach naucza 
i modli się. Przychodzi do pewnego miasta, gdzie był wielki 
pan bardzo chory. On sobie myśli, przecież widzisJem ku- 
rację córki chorej przez św. Mikołaja, dlaczegóż bym to 
samo nie mógł uczynić. Zgłasza się więc do tego pana, że 
go uzdrowi. Zamyka się z panem, kraje go w kawałki, go- 
tuje w kotle, nareszcie składa członki do kupy, dmucha, 
chucha, lecz trup niewstawaŁ We dworze wielki powst^ 
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hałas na niegodziwodć dokonaną, związali diaka i na śmierć 
osądzili. — Prowadzą go już na szubienicę. W tłumie po- 
strzega diak ś w. Mikołaj i^ nuż tedy do niego: Ej światy Otcze 
Mykołaju, podaj mku, nedaj propasty. A św. Mikołaj pyta; 
a kto zjiw wontrubktt skaże prawdu ? Bibme szczo ne ja , 
zaklina się diak na wszystko i prosi, żeby się zlitował nad 
nim. Coż miał robić św. Mikołaj z bićdą, wyprosił go od 
szubienicy i uzdrowił pana zamordowanego. 

Idą więc znowu razem dalej i znachodzą kupę pienię- 
dzy. Św. Mikołaj pobłogosławił i podzieliwszy na trzy 
czyści powiedział; to dla menOi a to dla tebe. Diak rozcie- 
kawiony , dla kogo byłaby trzecia część przeznaczona pytał : 
a treta kupka dla koho? To dla toho powiedział św. Miko- 
łaj, kto wontrubku zjiw. Taże to ja zjiw wontrubku odpo- 
wiada diak. A typesi synu ide do ditczoje matery wid mene, 
zgromił go św. Mikołaj i poszedł w dalszą drogę. 



Św. Mikołaj. 



Na Rusi osobliwie na Pokuciu jest patronem wilków 
Św. Mikołaj. Ludzie uważają, gdzie wilcy wyją na św. Mi- 
kołaj, tam też i młode mieć będą. Na uroczystość św. Miko- 
łaja schodzą się wilki, a każdy otrzymuje przeznaczenie 
swoje kogo ma pożreć. Razu pewnego wylazł na drzewo 
ciekawy człowiek, aby się dowiedzieć co mówi św. Mikołaj 
do wilków. Zebrali się wilki, a św Mikołaj każdemu mówił; 
ty zjósz woł^ty owcę, ty świnię, ty barana i t. p. nareszcie 
jeden jeszcze pozostał i pyta kogo ja mam zjeść? Tego, co 
jest na drzewie powiada św. Mikołaj. Poczem wszyscy się 
rozbiegli. Zlazł i człowiek zdrzewa i miid się na ostrożności. 
Trafiło mu się nocować w polu, ale wiedząc o tem przezna- 
czenia , niekładł się z boku , jeno w sam środek między 
parobki. Wilk przyszedł w nocy, wyciągn^ go ze śróka 
i zjadł. 14) 

U) NowoBlelski Antoni Lad Ukraiński WUno 1857 T. H str. 140, 
powiada że na Ukrainie jest mniemanie » jakoby wilki były pod opiekf 
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Mucha. 

Zjadł mncfaę ojciec n stoła , rzecze uyn : panie ojcze 
muchę zjadłeś. Za któr^ łyżką pyta ojciec. Za trzecią po- 
wiada Byo. Ojciec syna w gębę, czemuś niepowiedział prę- 
dzej blaznie. Syn porwawszy się od stołu rzekł: Teraz ojcze, 
choćbyś i diabła zjadł, to ci więcej tego niepowiem. 

Muszenka. 

Spowiadał się chłop , ie znalazł woreczek z pieniędzmi. 
Ksiądz mu na to powiada , ie to wielki grzóch , znaleśó 
i nie oddać właścicielowi, ie to tyleznaezy, jak by ukradł. 
A coż ja mam robić zapytał chłop , kiedy się nikt po pie- 
niądze niezgłasza. — <To trzeba obwołać, gdzie publicznie, 
a jeżeli się nikt do zguby nieprzyzna, to pieniądze będą 
twoje powiada ksiądz. Był tedy w miasteczku jarmark, sta- 
je więc chłop filut na kupę śmieci i woła: Nąjszowym mu- 
szenoczku , dodając jak najciszej „z hriszmy*'. Wolał tedy 
kilka razy, ale nikt się do próżnego woreczka przyznać 
niechciał. 



Muzykant. 



Ubogi rybak wdowiec miał syna, który wyuczył się 
bardzo pięknie grać na flecie. Wysełid on tego synaczka 
z rybami do miasta , gdyi był postanowił, ie cokolwiek bę- 
dzie miał zarobku z rybołówstwa, wszystko to ofiaruje na 
msze święte za duszę nieboszki swej iony. Chodził tedy 
synaczek z rybami sprzedawał w mieście, gdzie szczególniej 
wabiła go do siebie pewna młoda wdówka. Dawała mu na- 
wet^ewnego razu kilka groszy osobno. Lecz ojciec kaziA 
te pieniądze oddać. Drugi raz sprawiła mu piękny surducik, 

ÓW. Jerzego, że kiedy wyj%, proszą patrona swego o żywność gdyż nic 
sami przez 819 porwać nie mogf. Na Pokuciu patronem wilków św. Mi- 
kołaj , nawet zimę on zaczyna , gdyż wyraźnie mówi^ gdy śnićg upa- 
dnie światy MykohU potrias borodoju. 
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al6 i to kazał ojciec oddać. — Wdówka niezraiająo się tęm, 
namawia chłopca , łeby on do niej przyszedł, że go na czło- 
wieka wykieruje. Powiedział on to ojcn, który wcale nie 
bronił mu tego. Idzie on do tej wdowy niby na służbę. Ona 
go przebiera w piękne suknie , każe go nczyó w szkołach, 
gdzie w samej istocie w naukach i muzyce wykssftałcił się 
na mistrza znakomitego. Wdowa namawia go , żeby się z nią 
żenił. Zezwala na śluby małżeńskie z wdową, która bardzo 
sute sprawiła weselisko. Lecz podczas uczty czegoi się tak 
zaśmiała, że to nowożeńca bardzo obeszło. Gdy goście wy- 
szli, on począł nalegać na nią żeby mu powiedziała, dla- 
czego się śmiała. Ona niecbciała wyjawić przyczyny. Ja so- 
bie śmierć zrobię, jeżeli miniepowićsz nastaje nowożeniec. 
Tak ona mu powiada, że pomyślała sobie, że on był dawniej 
hołyszem, a teraz panem został i z tego się śmiała. 

Tak go to rozgniewało , że zrobiwszy się głuchoniemym 
żonę porzucił i w świat poszedł. Przychodzi do pewnego 
miasta, gdzie był król utrzymiyący nadwornych muzykantów, 
których było obowiązkiem podczas obiadu i innych uroczy- 
stości grać i gości zabawiać. Wstąpił on do nich jako do 
swoich kolegów. A oni pytają się, co on za jeden. On na- 
pisie na kartce , że jest muzykant. Oni mu dali instrument, 
on zagrał, ale tak pięknie, że się w nich zazdrość obudziła 
i chcieli go za drzwi wytrącić. Ale on takiego krzyku na- 
robił, że sam król przybiegł i zapytał co to takiego? Muzy- 
kusy powiadają , że przyszedł głuchoniemy , udaje że jest 
muzykantem, a grać nieumi, otóż my go za drzwi wypy- 
chamy, niech sobie idzie. Dajcie mu pokój ki*ól powiada 
i każe mu grać na jakim instrumencie. Jak zagri^, tak król 
osłupiał z podziwu, gdyż nigdy jeszcze podobnej melodii nie 
słyszał. . Zaraz go przyjął i zrobił kapelmistrzem dworskiej 
orkiestry, a muzykusy nosy pozwieszali, że jakiegoś włóczę- 
gi słuchać musieli. Przycsem też wydał rozkaz , że ktokolwiek 
by wyleczył kapelmistrza jego ulubionego z niemoty , tego 
znacznym majątkiem wynadgrodzL Kilku lekarzy złakomiwszy 
się na obiecankę podjęło się kuracyi, lecz i majątku nie 
dostali i głowy potracili. Nareszcie przyjechała jego żpna 
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i zgłosiła 8iQ do dworn jako lekarka hiemoty. Przyznała się 
do niego, całows^a go po rękach i nogach, lecz on nie chciał 
ani słowa przemówić. Skazano ją na śmierć, jai była pod 
szubienicą, już. hycliki wiązali jej ręce, już ją do góry cią- 
gnęli, wtedy krzyknął kapelmistrz nie pozwalam! I uwolnił 
żonę swoję^ a król z uciechy zapisał mu dziesięć wsi. Odtąd 
też żył w zgodzie z swoją żoną, która mu niemógła hoły- 
szostwo przypomnieć więcej , gdyż sam dorobił się fortuny* 



Mydło. 



Chłopu na dychawicę poradzono migdałów. On przez 
drogę zapomniał, w mieście pyta się, gdzie tu sprzedają^ 
myg, myg, rozumiejąc Indzie, że o mydło pyta, pokazali 
mu. On kupiła uskrobawszy zjadł, a gdy go przeczyściło, 
ozdrowiał. 

Nabiał. 

Szwajcarowie w poście z 9abiałem jedząc, nigdy jaj 
nieużywają. Gdy im katolik jeden przymawiał^ że i to na- 
biał, odpowiedzieli, że nie, bo włożyć masło, albo sćr pod 
krowę, to nie będzie ciele, a zaś włożyć jajo pod kurę^ to 
będzie kurcze. 



Nagrobek. 



Proboszcz pewny uzbierawszy nieco grosiwa wpadł na 
domysł, żeby pieniądze w kościele wkształcie nagrobku 
ukryć. Jakoś sam wykuł framugę w ścianie, złożył pieniądze, 
a zwierzchu przyłożył tablicę marmurową z napisem: „tu 
spoczywa złotousty KręcicKi". Długi czas nagrobek był 
w całości. Eazu pewnego zmiatając prochy w kościele orga- 
nista wlazł za ołtarz i postrzegł ten nagrobek. Zdziwiło go 
to bardzo, gdyż tam niebyło przedtem tablicy, powoli przy- 
patrując się, zaczął nożem dłubać, wysadzać, nareszcie wy- 
padła tablica. We środku ukazał się spory worek dukatów. 
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Aha to ty panie złotonsty Eręcicki tn spoczywasz? poczekaj- 
no trzeba cię ztąd wykręcić. Worek schował , tablicę nazad 
położyły a do dawnego napisu dodał: Zmartwychwstał nie 
masz go tal 

Niedźwiedzie. 

w jednćm państwie był straszny niedźwiedź , który 
wiele Indzi pomordował , jaź dalej przychodziło do tego, że 
miał króla z jego całym dworem rozszarpać. Kroi w rozpa- 
czy wydał odezwę, że ktokolwiek się znajdzie taki, któryby 
przespał jedne noc z niedźwiedziem , tego ożeni z córką 
swoją i da mu królestwo. Wszyscy uciekali od tego miejsca, 
gdyż nocnjąc z niedźwiedziem, niemożna było być pewnym 
życia, a od tego właśnie zależało zwyciężtwo, żeby przy- 
najmniej jedne noc z niedźwiedziem przespać. Trafił się 
jednak żołnierz wysłużony, który podjął się tej przysługi, wziął 
z sobą świćcę, orzechy i skrzypce i poszedł na noc do 
niedźwiedzia. Nim się zmierzchło, począł gr^żć orzechy. Co 
ty robisz zapytał niedźwiedź? Jem sobie orzechy, skosztuj 
i ty, i podał mu czysty orzech. Niedźwiedź zakosztowawszy 
prosi go, żeby mu więcej dał orzechów. Żołnierz pod^ mu 
kamienie podobne do orzechów, gryź sobie sam jeżeli jeść 
chcesz. Niedźwiedź gryzie, ale niemógł ugryźć i wielkie 
powzi^ uszanowanie dla żołnierza, który z taką łatwością 
gryzł orzechy. Ody się zciemniło zapalił żołnierz świecę. 
Co ty robisz? zapytał niedźwiedź. Ja robię słońce powiada 
żołnierz. Ale twoje słońce świćći tylko nie grzeje, szydzi 
niedźwiedź. Włóż no język do tego słońca, powiada żołnierz, 
ft obaczysz czy to słońce nie grzeje. Wywalił niedźwiedź 
język, a przyłożywszy do świćcy popiekł się niepospolicie. 
Żołnierz zagrał mu jeszcze na skrzypcach. Podobała się nie- 
dźwiedziowi muzyka, nuż tedy w prośby, żeby go żołnierz 
grać nauczył. Oho bratku nie tak to łatwo grać się nauczyć, 
ja muszę tobie najprzód wyprostować łapy, włóż no tu mię- 
dzy deski łapy, aby się wyprostowi^y. UsłuchU niedźwiedź 
i włożył łapy między deski, które żołnierz klinem tak zabił 
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ie sif niedtwiedi nie mógł raszyć, a na większą hańb; 
ogoliwssy ma tylną część ciała , położył się bezpiecznie na 
łóiko i zasnął. Kano pukają ludzie do drzwi niedźwiedzia, 
cboąo sif dowiedzieć , co aię z żołnierzem stało ? Lecz nikt 
nieotwierał ^ jeno niedźwiedź zawołał : 

Czego tn f cicho tam , spi mój pan , 
Zgolił mi tyłek I będzie i wam. 

Domyślono się, te żołnierz zwyciężył, a gdy się prze- 
budził, dostał królewnę i królestwo, a z niedźwiedzia skó- 
rę zdarli. 

Powiadają teź, że gdy w polu siedziała stara baba 
i przędła I a cbłopcy i dziewczęta , paśli trzodę i bawili się 
koło baby: wyszedł niedźwiedź z lasu i prosto sadził do tej 
gromadki. Wszyscy pouciekali, jeno babaniemogąc uciekać, 
nakryła się płachtą i oczekiwała śmiercL Niedźwiedź zbliży 
się do baby i mruczał bardzo żalobliwie, co też babuleńkf 
rozśmieliło, podnosi tedy płachtę i widzi, że niedźwiedź la 
pę skrwawioną jej pokazuje. Wyjęła więc kawał drzazg. 
z łapy, a niedźwiedź uradowany zdarł z niej płachtę i ndal 
się do lasu. Po ' chwili wrócił i przyniósł babie miodu pełną 
płachtę. Ludzie którzy mieli już babę za straconą , bardzo 
się dziwowali, że niedźwiedź tak pięknie się odwdzięczył. 



Nieporozumienia. 



Mazury idąc drogą gawędzili sobie o różnych rzeczach, 
nareszcie jeden z nich przelękniony zawołał: słyszcie wej 
coś tam idzie i wielkie i białe , i proste kieby dąb , a strasne 
kieby śmierć. Drudzy spojrzeli przód siebie, prawda zawołali 
i stanęli jak wryci , gdyż nie śmieli kroku dalej postąpić , 
tak się przelękli przysuwaj%j się ku nich mary. Byli to 
rusini, szli sobie boso, w koszulach tylko białych, a długich 
łyczkiem podpasani, na głowie mieli słomiane kapelusze, na 
plecach nieśli kosy, u których postoły, czyli łyczaki wisiały. 
Gdy się do nich zbliżyli, mazury przekonali się , źe to byli 
ludzie, a jeden z nich najodważniejszy zapytsd się przecie: 
kto wy jesteście? Muzyki! powiedzieli rusini. Aha mnzycy 
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a w^iąk powtórzyli maznry. Aaskądze wy idziecie? Wid Bulial (rzókł 
}kęm Bagn). Aha od Boga* A cóz wy niesiecie na kijach? HjT 
n niM nesem postoły. Aha apostoły. A naćymze wy gracie? A na 
2io?Leai czorta by my hrały, odpowiedzieli rusini i poszli daląj. Wi- 

flzis powiada mazur , ja ci niemówiłem, ze to nie ludzie* 

A cóz zapytał drugi? Wsak muzycy od Boga, apostoły i na 

storcach grają. 
^7s'(|B lony mazur jadąc do miasta, zgubił worek, w którym 

wieimi był kawałek chleba , gdy się obejrzał za swoim zapasem, 

żal mu się zrobiło, że go nie znalazł, ale tuż za nim nadje* 
slan U chał rusin, który zapewne znalazł jego zgubę. Więc tedy do 
ibBwii niego zawołał: słysys cłowiecku! nieznalazł ty worecek, 
dziłif}! n w worecku torbeckę, a w torbecce bajdeckę jak w(dowa 
c ocieU mordecka, a z wierzchu poświstacem zawiązaną. Rusin ma 
dźzB, odpowiada: ja najszow miszok, a w seredeni bała torbena, 
Mś' a w torbeni kawałok chliba, z werchu batohom buło zwiezanę. 
fiedi li To nie moje, jedzcie z panem Bogiem, powiedział mazur. 
(fmz; 
; j ndiii 

bardio Podczas konfederacyi polskiej trudiie było położenie 

ęczul każdego, gdyż niewiedziano , której należało się trzymać 
strony, jak się to okazuje z następiyącej anegdoty. Nąje^ 
chali żyda konfederaci z krzykiem: żydku z kim trzymasz? 
Żyd śmiirfo odpowiedział, że z królem trzyma. A ty parclko^ 
to ty z nami nie trzymasz? bij tedy łapserdaka i strzepali 
łydka. Drug% rażą przyjechali królewscy i wołają: żydka 
s kim trzymasz? Żyd powiedział- ze z konfederatami trzyma; 
Ty hnltąju, buntowniku: ty przeciw królowi jesteśl bij żyda, 
!, abili po raz drugi żydowinę. Trzeci raz znowu jacyA nąye^ 

o obali iyda wołając: żydku z kim trzymasz? Żyd niewiedsąo 

b co odpowiedzieć zawołał: Nie pytaj pan, tylko bij. 



eb, 

le 
Ii 



Niepytaj. 



Obcy. 



Pewny kaznodzieja tak był rozczulił swojem kazaniem 
słuchaczów, że wszyscy się rozpłakali. Przecież dostrzegt 

JO 



— 146 — 

kaznodzieja y że jeden był zupełnie obojętny | wcale nie pła* 
kał. Zlazłszy z ambony , prosto udał się do owego nieczułe- 
go cbąc się dowiedzieć, czemu on nie płakał. Mój kochany! 
moje kazanie dzisiaj wszystkich rozczuliło, a ty jeden by- 
łeś obojętny. Bo ja nie z tej parafii, odpowiedział zapytany. 

Odwet 

Ubogi rolnik miał dwóch synów, których niemając 
czóm wyżywić, posłał jednego na służbę do popa, który nie- 
błynął z miłości bliźniego. Przyjął on wprawdzie chłopca, 
ale powiedział mu zaraz na samym wstępie^ jeżeli się na 
ciebie rozgniewam, to ty mnie nos i uszy oberzniesz, a je- 
żeli się ty na mnie rozgniewasz, to ja tobie nos i uszy obetnę. 
Pierwszego dnia wyprawiwszy go w pole , dał mu pop ka- 
wałek chleba i jedne cebulkę. Pracuje cały dzień w polu, 
nareszcie zgłodzony pod wieczór wraca, sądząc że nakolla- 
cyi czem śię pożywi. Ale słudzy namówili dziecko popow- 
skie, żeby go na dwór wyprowadziło. Dziecko też naparło 
się, żeby z nim na dwór wyszło. Parobek wyprowadził, a 
ono zaczęło sobie gwiazdy liczyć, a tymczasem zjedli kola- 
cyę^ a dla niego nic nie zostawili. Na drugi dzień znowu 
wyprawiwszy go w pole dali mu kawałek chleba i jedne 
(cebulkę. Cały dzień pracował głodny, a w wieczór znowu 
dziecko gwiazdy liczyło, a on bez wieczerzy spać się poło- 
żył. Na trzeci dzień toż samo mu zrobili. Już niemógł wy- 
trzymać i rozgniewał się dnia czwartego, pop niewiele my- 
ślące oberznął mu nos i uszy i do domu napędził. 

Obszelmowaay wrócił do ojca i skarży się na swoją 
przygodę. Brat widząc taką zniewagę powiada; pójdę ja do 
pppa na służbę, może mu końca dojadę. Przyjmuje go pop 
na służbę pod tym samym warunkiem, ja^ jego brata. 
Pierwszego dnia wyprawiono go w pole z kawałkiem chle- 
ba i jedną cebulką. Ale on nic nierobił w polu, jeno zabił 
wołu, rozłożył ogień, piekła jadł i rozdawał mięso swoim 
towarzyszom. Pod wieczór przyszedł do domu, pop pyta, 
a gdzie czwarty wół się podział.* On mówi, syadłemgo, gdyż 
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cebulką jedną żyć niemożna, a może się Dobrodziej gniewa 
2a to? Pop powiada że nie. Na drugi dzień zjadł! drugiego 
wola i nie nie robił. Pop nic nie mówił, gdyż kłopotał się 
bardzo zbliżającym się prażnikiem, a do tego jeszcze niemógł 
nigdzie dostać kucharza. Parobek powiada, że on dobry 
obiad zgotuje. Popy zjechali Ła praźnik, dysponuje tedy 
gospodarz, żeby najtłuściejszego zabił barana na pieczeń, 
a do rosołu, żeby nakrajał pietruszki i inne przysmaki, żeby 
nagotował. Parobek bije wszystkie owce, piecze, łapie psa, 
którego pietruszką nazywano, kraje w kawałki i rzuca do 
rosołu. Po nabożeństwie woła pop ulubionego swego psa, 
nareszcie idzie do kucbni i pyta; czyś newediw mojeho Pe- 
truszki? Parobek powiada, że go pokrajał i rzucił do rosołu 
według rozkazu. Pop już nic niemówi, jeno po obiedzie pro- 
wadzi goście do owczarni , by się pochwalić swoim dobytkiem, 
a tam wszystkie owce leżą zarżnięte. — Woła on parobka, 
ale parobek powiada, że on musiał wybierać, któryby był 
najtluściejszy na pieczenie, może się Dobrodziej za to gnie- 
wa. Ja się nie gniewam powiada pop, ale ci mówię, żeś złe 
zrobił. Jemu zaś dokoniecznie oto chodziło, żeby się pop 
rozgniewał Przychodzi do kuchni, a tam dzieci płaczą 
i wrzeszczą czegoś, a on wziął garnek wody kipiącej i wy- 
lał na bębny popowskie. 

Przychodzi pop i patrzy, że jego bębny już nie żyją^ 
jeno gęby rozdziawiły i oczy okropnie wybałuszyły, biegnie 
do swojej żony i radzi się, co teraz robić. Żona powiada 
uciekajmy od tego parobka. Wynoszą się tedy oboje, pop 
napakował pełny worek książek i chciał już uchodzić, ale 
jeszcze poszedł po coś do świetlicy, a tymczasem parobek 
wyrzucił książki z worka, sam wlazł do -worka i cokolwiek 
zwierzchu książek położył. Pop wyszedłszy z świetlicy, bie- 
rze worek na plecy i ucieka, a parobek krzyczy z worka, 
poczekaj, poczekaj, a popowi zdawało się, że on biegnie za 
nimi, tak leciał, że z umęczenia ledwie nie upadł. Przyszedł 
z popadią nad rzekę i tam zanocował. A tu z worka wyłazi 
parobek, pop powiada do żony, żeby we środek się położyła, 
a parobek z kraju niech będzie, to on go w nocy do rzćki 

10* 
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nnti. Ale skoro pop zasnął, parobek położył popadię oa 
swojem miejsca, a sam wlazł do środka. Około północy zry- 
wa się pop i porywa własną żonę i rzuca do rzóki. A pa* 
robek 6mieje się i powiada: a Dobrodziej co zrobił? Pop 
rozgniewany woła na niego, że przez jego niegodziwo6ó stra- 
cił majątek, dzieci i żonę. Może się Dobrodziej gniewa pyta 
parobek? Abyś wiedział, że .się gniewam powiada pop. 
A parobek oberznął ma jeszcze do tego nos i uszy ^ i doje- 
ebi^ końca popowi. 



Odyniec. 



Erdl miał trzech synów: dwóch rozumnych, a jednego 
głupiego. Przytem też posiadał prześliczny ogród, do które- 
go niewiedzieć jakim sposobem wpadał dziki wieprz i wielkie 
bardzo szkody robił. Króla to mocno gniewało i wydał taką 
odezwę, że kto kolwiek zgładzi tego wieprza, to otrzyma 
tzęść majątku królewskiego. Nie jeden kusił się o to^ lecz 
wszelkie starania były bezskuteczne. Wieprz ryje ciągle 
i drzewa wywraca, król powiada do swoich dwóch synów 
rozumnych, żeby oni tego wieprza zgładzili. Chodzili syno- 
wie przez kilka nocy na wieprza, lecz nie mogli mu nic 
zrobić. Nareszcie przychodzi głupi syn do króla i prosi, że- 
by mu wolno było tego wieprza zabić. Król powiada nie 
twoja to głowa, bracia twoi i silniejsi i mędrsi od ciebie, a 
przecie tego nie dokazali, czego ty się podejmujesz, wolno 
i tobie, próbuj, ale ja wiem, że z tego nic nie będzie. 

Poszedł głupi do kowala i kazał sobie narobić sto dłu- 
gich oł>osiecznych nożów, które mocno powsadzał w ziemię 
ostrzami do góry. Według swego zwyczaju przychodzi w 
wieczór wieprz i ryje, ale wnet zawadził na noże, i pokale- 
czył sobie ryło i łapy tak dalece, że ledwie zawlókł się do 
lasu i zdechł. Bracia dowiedzieli się o tem, radzą międzj 
sobą, żeby głupiego zabić, młodszy opierał się tej myśli, 
mówiąc wszakże to nasz brat? a chociaż upośledzony, prze- 
cież niegodzi się go zabijać. Ale starszy uparł się doko- 
iiieezme przy swoim zamiarze, zabił brata i pod gruszką 
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zakopaL Przyszli tedy oba do króla i powiadają, to głapiego 
wiisprz rozdarły ale oni go za to zgładzili. Król nradowanyi 
fte pozbył się jot szkodnika w ogrodzie , wydzielił im część 
majątku, a oni za to bankietowali sobie bez końca i miary. 
Razn pewnego pastach wylazł na mury ogrodu w celu narwa- 
nia kilka gruszek dla siebie, ale patrzy, a pod gruszą leżą 
skrzypce piękne. Bierze on te skrzypce i gra, ale te 
skrzypce powiadają: 

Pomdu , pomału pastuszku graj. 

Nie odrazu to serce moje kraj. 
Bo mię brat zbił 
Pod gruszką skrył , 

Za tego wieprza, co w sadziPryL 
Usłyszał to lokaj , bierze skrzypce do siebie, gra to 
samo, co przedtem. Wziął i kucharz do rąk, a te same fo* 
tiy wydobywają się z pod rąk jego. Dowiedział się krdl 
o tem, pociąga smyczkiem, a skrzypce mówią: Pomału po- 
mału królu graj i. t. d. Natychmiast kazał swoich synów 
aresztować. A gdy już byli pod ścisłą wartą, wyprowadzono 
najprzód brata młodszego i dano mu skrzypce do rąk aby 
zagrał na nich. Pociągnął on smyczkiem, lecz skrzypce na« 
tnralny ton wydały. — Przyprowadzono starszego brata i da- 
no mu skrzypce żeby grał, lecz skoro pociągnął smyczkiem, 
skrzypce odezwdy się: 

Pomidu, pomału ty zbóju graj. 

Nie odrazu to serce moje kraj. 
Boś ty mię zbił 
Pod gruszą skrył. 

Za tego wieprza, co w sadzie rył. 
Natychmiast kazał król kopać pod gruszką, gdzie zna- 
leziono ciało jego syna , iktóre z uszanowaniem , a płaczem 
pochowano, najstarszego zaś syna jako łotra na szubienicy 
powieszono, a niewiony brat został po śmierci ojca królem. 



Olej. 



Trefiłifliowi oh<^emU| gdy dawano olej święty zawołał: 
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dla Boga nie bardzo smarujcie, bo jak mi się kółka rozbie- 
gają to będę mnsiał prędzej wyjechać. 



Organista. 



MłodsKież zwykle do wszystkiego się rwie. Pragnie 
wszystko obalić, a nowe wybudować, chociaż częstokroć nie 
posiada ku tema zapasów, ani w głowie, ani w kieszeni. 
Otóż podobny wartogłów uroił sobie, że on może być orga- 
nistą. Idzie tedy do pewnego proboszcza i staje za organi- 
stego. Proboszcz przyjął go i kazał ma mszę zagrać. Wali 
tedy po klawiszach palcami ni w pięć, ni w dziewięć. Organy 
huczą, la, lu, lu, wo, wo, fiu, fiu, fiu! istny zrobił się chaos. 
Proboszcz ledwie mógł mszę odprawić. Przy końcu sam za* 
śpiewał: Do ciebie Panie pokornie wołamy. Lecz i tej pieśni 
nie zagrał organista. Po mszy powiada proboszcz: Acan złe 
grasz, acan możesz sobie gdzie indziej służby szukać. Ja 
dobrze gram odpowiada organista obrażony. Jak to wola 
proboszcz, nawet: Do ciebie Panie nie umiesz zagrać. Jakto? 
ja grałem do ciebie Panie, ale kalikancista, zakalikował mi: 
Gwiazdo morza, a to jeszcze o trzy tony niżej. 

Paska. 

Ubogi gospodarz miał tylko kwartę mąki na całe ga- 
spodarstwo, a tu przychodziła Wielkanoc i trzeba byłodoko- 
niecznie co dać poświęcić. Idzie on do lasu,jaciął kawałek 
pniaka lipowego, porobił chresty z kwarty mąki, posmaro- 
wał jajkiem z wierzchu, i wsunął do 4)ieca. — Chresty upie- 
kły się, a cały pniaczek zarumieniony przybrał kształt pię^ 
knej paski. Niesie tedy do cerkwi, rozłożył przed sobą i cze- 
ka na poświęcenie. Ale widząc, że sąsiad jego bogacz cie- 
kawie spogląda na paakę, umyślnie odwrócił oczy i zagadał 
się z drugim. A tym czasem kradnie ów bogacz paskę, 
i podsunął inną, daleko większą. Chłop obaczywszy, co się 
stało nic nie mówił, jeno podziękował Bogu za jego opa- 
trzność i zabrał z sobą, gdy ksiądz poświęcił do domu, gdzie 
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z radoAcią zawołid: „chodim dity jisty, pniaczek staw sia 
paska", i zjedli wszyscy. Bogacz zaprosił dużo gości, a na- 
wet i księdza na święcone do siebie , a wszyscy podziwiali 
tylko jedne paskę , nareszcie zawołał gospodarz ; a nu toji 
krasnoji paski i zaczął krajać , ale chresty zleciały na ziemię 
pozostał tylko pniaczek, a gospodarz wymówił: ubohy,'ałe 
mudry. 

Pijacy. 

Spowiadał ksiądz opoja i nauczając go , zagroził ma 
temi słowy: jeżeli się niepoprawisz, to w piekle gorąey dzie- 
gieć pić będziesz. Wziął to sobie do serca opój i wstrzymał 
się przez czas niejaki od trunków. Ale jak to zwykle natura 
ciągnie wilka do łasa, zaglądał i on czasem do karczmy 
i ślinkę tylko połyki, gdy drudzy pili i bawili się wesoło. 
Cliciał nieraz złamać przyrzeczenie, ale dziegieć gorący 
zawsze go niepokoił. Baz przecie coś go skusiło pomyślał 
sobie, anu ja tego dziegciu cokolwiek skosztuje. Jak pomy- 
ślał, tak też zrobił, kazał sobie dać kieliszek dziegciu cie- 
płego, a zamrużywszy oczy łyknął dyabelskiego tego likwo- 
ru. Splunął, skrzywił się, ale po chwili minęła odraza. Oho 
nie jest to tak zły dziegieć, jak to Dobrodziej straszyli, a 
zresztą człowiek się i do dziegciu przyzwyczai, dajcie no 
Moszku wódeczki, aby zalać robaka. 

Mazur podpiły na konia oklep siadał, a gdy uśiąśd 
niemógł, wzywiU świętych pomocy każdego z osobna: świę- 
ty Walanty dopomóż ta, święty Macieju, a nuz ta. Ale gdy 
to niepomogło, zawołał: Wsyscy święci dopomóż ta! a gdy 
przez konia aż na drugą stronę przesadził się, wołać począł: 
hola, hola I nie wsyscy razem. 

Pieczenia. 

Przykrzył się cUopiec kucharzowi pieczenie krąjącemn, 
który dsi kość chłopeu , że jej jeść nie mógł. Oddd ma ją 
na talerza mówiąc: pokrąj mi ją wac pan, na co rozśmiawszy 
alę kacharzi dzl ma kawał pieczeni. 
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Piekło. 

W pewnym klasztorze był przełożony jbardzo sorowy, 
jeść nie daws^, bił i zamykał podwładnych. Mnichy go tet 
niecierpieli. Opodal nieco klasztoru tego była karczma , któ- 
rą piekłem nazywano. Przypadkiem zajechał tam rotmistrz 
od huzarów i zasłabł w nocy tak niebezpiecznie, że dwóch 
huzarów na koniach wysłano po księdza do bliskiego kla- 
sztoru* W nocy przybywszy żołnierze zaczęli szturmować 
i wołać łamaną polszczyzną: Otworztie, prychodzim postar- 
sżoho Pana do Pękła. Służba klasztorna, która nigdy huza- 
rów niewidziała, przestraszyła się niezmiernie tem niezwykłera 
najściem i rozumiała , że w samej istocie przybyli ludzie 
t tamtego świata. Mnichy też przebudzone cieszą się, że 
przecie raz diabli wezmą despotę klasztornego, a tak gdy 
jedni z radości, drudzy ze strachu otworzyli furtę, przeko- 
nali się, że to ińe byli diabły, jeno huzary wzywający księ* 
dza do karczmy, którą piekłem nazywano. 15) 



Pieniądze. 



Dwóch braci było rozumnych , a jeden głupi. Rozumni 
|)ędzili na jarmark woły i krowy , głupi zaś cieliczkę mi^ą. 
Ody przyszedł do brzozy, skrzypiała brzoza, a jemu zdawało 
się, że brzoza gada. Nuż tedy do brzozy; a knpysz telafko, 
a kupesz telatko? Brzoza odpowiedziała: kupid, perewieże 
do mene telatko, a po hroszi pryjdesz wi wtorok. Zrotnł 
tak, jak mu brzoza mówiła i wrócił do domu. Bracia wy- 
śmiali go i zgromili jego głupotę. Tymczasem we wtorek 
poszedł on do brzozy i znalazł tylko szkielet z cielęcia, ze 
złości uderzył palicą ten szkielet, a z niego posypały się 



15) O milę jednę za Przeworskiem oddalona jest karczma, któ- 
ą piekłam nazywają. Koło tej karczmy znąjdąje się staw, który nazy- 
wa Bi{: Święte jezioro z tego powodu , że na tem miąjsca był niegdyi 
kośdi^ duży, który podczas nabożoństwś wiraż z Inden^ zgromadzonym 
zapadł się. 
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pieniądze, ąje tak dnżo tego by)0| 7.6 sam zabrać niemó^. 
Wrócił więc do domu i powiedział braciom , żeby po pienią- 
dze jechali. Przyjechali bracia i zabierają pieniądze 1 po« 
wiadają głnpiema, żeby nie mówił co wiezie. Na co głnpi 
prostodusznie odpowiedział: ja prawdu skazu. Bij sia Boba 
Be każO; skazu, skazu, rzekł uporczywie głupi. Wiezie tedy 
starszy pieniądze, zdybał go dziadek i zapytał: fizczo wezesz? 
Wuhle odpowiedziały i pieoiądze przelnieniły się w węgle. 
Wiezie młodszy pieniądze, zdybał go dziadek i zapytał 
szczo wezesz? Przenyciu odpowiedział i pieniądze przemie- 
niły się w przenicę. Wiezie głupi pieniądze^ zdybał go dzia: 
dek i zapytał szczo wezesz? Hroszi odpowiedział i przywiózł 
do domu pieniądze. A tym dziadem, był sam pan Bóg, któ- 
ry szczerotę głupiego tak hojnie wynadgrodził. Mierzą tedy 
bracia pieniądze ćwiercią od popa wyżyczoną, a gdy oddali 
ćwierć, pop między obręczami postrzegł dukata, nuż tedy 
do nich, zkąd oni mają pieniądze. Wymawiali się, że oni 
węgle i pszenicę mierzyli, ale głupi mówił: my hroszi miry- 
ły. Pop tedy rozgniewany wziął się do bójki , w której nie- 
stety zamordowanymi wyrzucony został na rozstajne drogi. 

Plaster. 

Człowiek pobił żonę tak daleee, że pokaleczone mająo 
ręce i nogi do łóżka położyć sfę musiała. Do której , gdy cy- 
rulika zawołano, on na twarz plaster kładzie odpowiadając, 
że nie na te ifany plastru potrzeba, ale na gębę^ bo gdy 
milczeć będziesz, nie będziesz bita. 



Plenipotencja. 



My niżej podpisanych i pieczęcią przylepianych dajem 
niniejszem Abraham Ickiewiczowi plenipotencją, że win mo- 
że w naszego sprawa, chodzić, przychodzić # zachodzić 
i wchodzić , a to dla czemu ? a to dla temu ; że jego nogi , 
jest nasze nogi. Że win możo w naszego sprawa pisać, na- 
pisać, dopisać, przypisać i wfdpisać, a co on napisze, to 
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niech 8toi| a to dla czemu? a to dla temu, ie jego ręki, są 
naszego ręki* Że win może w naszego sprawa gadać , prze* 
gadać 9 zagadać i wygadać, a to dla czemu? a to dla temu, 
że jego gęby, jest naszego gęba. A co wun zrobi, to my się 
jego nie możemy zapytać: Icku na co ty tak zrobił? Ale 
jak wun jemu proces zfuszeruje''^ to my powiemy , że my 
go nie znamy. 

Podobieństwo. 

W Krakowie u świętego Piotra wilk chowany wlazł do 
izby, którą Komuną zowią i wziąwszy jednego Kazuisty 
książkę, wydarł z niej tylko naukę o poście i restytucyi, 
a inne zostawił , — właśnie taka fantazja heretyków. 

Polak. 

Lucyper lustrując piekło, postrzegł człowieka w roga- 
tywce, z wąsem sierdzistym i miną junacką, który w kącie 
jakiejś babie szeptał coś do ucha. Hej służba co to za je- 
den? To polak odezwida się służba. Precz mi z tym 
urwytlem, abym go tu więcej niewidział, niepotrzebuję re- 
wolucyi w piekle. 

Pomsta. 

w małem miasteczku był tokarz bardzo ubogi i zegar- 
mistrz bardzo bogaty, który często wspierał tokarza. Ludzie 
bardzo się dziwowali, że zegarmistrz przywiązał się do ta- 
kiego hołysza. Razu pewnego przychodzi tokarz do zegar- 
mistrza i powiada, ludzie mi zazdroszczą, że mam takiego 
przyjaciela, wićsz co, ja chcę pójść z tego miasteczka, gdyż 
tu niemam żadnego zarobku, jeżeli chcesz zemną dalej żyć 
w przyjaźni, sprzedaj co masz i chodź zemną do wielkiego 
miasta, gdzie nam daleko lepiej powodzić się będzie. Usłu- 
chał zegarmistrz rady przyjaciela, wziął dużo pieniędzy za 
swoje realności i wybrał się w podróż z tokarzem. W nocy 
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przyszli oni do lasn , tam tokarz powiada do zegarmistrza^ 
dalej już nie pójdziesz ^ musisz tn zostać, ja cię zabiję. Ej 
zmiłuj się, dam ci pieniądze wszystkie, tylko mi życie darnj. 
To hyó niemóże powiada tokarz , musisz zginąć. Ej zmiłuj 
się, co ci z tego przyjdzie że mię zabijesz powiada zegar- 
mistrz, patrz o to ten księżyc zdradzi cię. — Tokarz na to 
nie zważając, palnął po łbie pałką i zabił zegarmistrza. 
Zabrawszy od niego pieniądze poszedł do wielkiego miasta, 
gdzie stanął za czeladnika u sławnego tokarza, który miał 
córkę jedynaczkę. Rozbójnik bardzo był pilny, przez co 
zjednał sobie wielkie zaufanie mistrza^ który mu oddał swoją 
córkę za żonę i cały majątek umierając zapisał. — Odtąd 
wiele lat upłynęło, gdy razu pewnego jakiś pan jechał przez 
ten las i przy świetle kf^iężyca postrzegł coś białego pod 
krzakiem. Wysłany lokaj przyniósł kość. Pan ogląda kość 
i powiada, dam ja tę kość tokarzowi w mieście, możeby co 
^ tego zrobił. Przyjechał do miasta i zaraz pytał się o to- 
karza jakiego zdolnego. Przywołali tego zbója, gdyż on był 
najporządniejszym obywatelem miasta. Pan mu pokazując 
kość powiada, czy nie mógł by on co z tej kości wytoczyć. 
Dlaczego nie odzywa się tokarz , ale skoro tylko wziął do 
rąk swoich, zaraz z kości krew pociekła. Pan zdziwiony 
odbiera kość , ale w jego ręce była zupełnie suchą , a gdy 
oddał w ręce tokarza, znowu krew ciekła. Może miałeś jaki 
przypadek pyta pan tokarza? Nie miałem przypadku powia- 
da tokarz. Ale pan nie w ciemię bity , kazał tokarza areszto- 
wać, który przed sądem przyznał się, że zabił zegarmistrza 
i został powieszony. 

Ubogi człowiek idąc drogą postrzegł kupca jadącego 
na koniu, zaraz pomyślał sobie, zabiję ja tego kupca, może 
sobie dopomogę. Jak pomyślał , tak też zrobił , zabił kupca 
i pochował go w lesie, a pieniądze zabrawszy począł dobrze 
gopodarować. W kilka dni potem, wypadła mu podróż 
przez ten las około północy. Zlazł on z konia i poszedł z 
ciekawości na to miejsce, gdzie kupca pochował. Zaledwie 
stanął nad mogiłą a z grobu zawołało tęsknym głosem : Bo- 
że pomścij się krzywdy mojej! Z góry zaft odpowiedziało: 
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PomsscKf 9^9 ; ^0 ^ ^^ '^t trzydzieści. Morderca obociai 
przerażony, jednak prędko się zaspokoił tą my6Ią, że do 
pomsty było jeszcze bardzo daleko. Dobrze ma się powodziło, 
ożenił się dobrze, miał dzieci, hulał sobie, a nawet powszechnie 
go szanowano. Śmiał się nawet w dachu z owej przepowiedni| 
uważając ten głos jako wynikłośó wybujałej wyobraźni. liCea 
pati Bóg nie zmienia się, przeszły lata uciechy, a za niemi 
w 6Iad zdążyła pomsta. Dzićwka rano poszła do miasta 
i kupiła w jatkach głowę cielęcą. Powróciwszy do domu 
pokazuje pani co kupiła. Pani zemdlała, gdyż to była tru- 
pia głowa jakiegoś człowieka. Wybiegł pan ratować swoją 
żonę i patrzy, a głowa kupca nieboszczyka patrzy strasznie 
na niego. Zaraz rozbiegło się to po mieście i pana obywate* 
la aresztowano, który przed sądem przyznał się do występlui 
i został powieszony. 



Popy. 



Pop mongolski uczepił się diaka, dlaczego ladzie nie- 
umierają. A cożja mam robić? pyta diak, aby ladzie umiC' 
rali. Woźmy łopatu ta urłaj po ćwentari powiada pop. Oiak 
wziął łopatę i prosto ku domowi popa wołać pocz^. Wy- 
śmienity był skutek, gdyż w kilka dni popadła mongolska 
umarła. A ł>odaj tebe Bih pobyw, szczo ty myni narobyw 
pesi synu, zawołał pop mongolski. 

Miał gospodarz wiernego psa, którego bardzo sobie ce- 
niła a gdy psisko zdechło, pochował go nie wiele myśląc na 
cmentarzu: Postrzegł diak świćży grób i doniósł popowi 
Q tern. Idą tedy na cmentarz i widzą , że zapewne jakieś 
dziecko musi być pogrzebane, gdyż grób był nie wiellu. 
Wykopują tedy nazad i ze zgrozą postrzegli,. że to pies 
Iwana Pordysa. Kleczy myni Iwana, powiada pop do diaka. 
Przychodzi Iwan Pordys. Jak ty poważyw sia na światym 
cwintari sobaku pohrebaty. Widzi Pordys, że złe może być, 
bierze się na figle i mówi: Eoby wy znały szczo to za cze- 
saa sobaka buła, taże ona wam widkazida cztery karbo- 
.wa&ń* Szczo ty każysz? zawołał pop mongolski; dieeze idy 
peredzwony. 
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Pewny ji^gomość spowiadał się u popa mongołskiego , 
powiadał ma różne grzecby, nareszcie sądząc, że pop po ła* 
dnie nie roznmi, powiedział od niechcenia ^moechalus snm''. 
Pop tedy zadając mu różne pokuty, przy końcu powiada, 
a za tnju mecbatku, ciła psałterku peremachajesz. 

Protopop mongolski zadał pytanie swoim podwładnym, 
czy może bnty służba boża na borszczu. Wszyscy prawie 
z indignaeją odpowiadali, że ne może buty. Jeden zaś wy- 
rwij się mówiąc: Ot że ja mskw na borszczu dużba bożoja 
i dobra buła. 

Pop zrobił siano i rozrzucił w sobotę, żeby przez nie« 
dzielę wyschło. Ale podczas służby bożej , łup , łup , saczął 
tęgi dćszcż padać, pop obracając się do ludu z kielichem, za* 
miast co miał powiedzieć: zo strachom bożym prystupajte^ 
zaświstał: fiu ! fiu ! nema moho sina. 

Umarł w Perehińsku pop mongolski, diak myśli sobie, 
ja nmija czytaty, budu popom. Nuż tedy prawić służbę bożą. 
Dowiedział się o tćm Protopop i oskarżył diaka do Synodu. 
Wołają diaka do Synodu. Diak staje przed Synodem i wy* 
kłamuje się jak może. A że wtedy nie było dużo popów; 
więe Synod przekonawszy się, że diak nmi czytać, chciał 
go popem zrobić. Ale przecież żądał żeby cokolwiek umiał 
teologii. Więc pyta go, a znajesz ty teologin? Czomu ni od- 
powiedział diak. No koły znajesz, to skazy nam: Noe maw 
trech syniw, Sem, Cham, i Jafet, kto buw ich bafkom? To- 
ho jeszcze ne znają, odpowiedział diak. Idyż do duma, po* 
wiada Synod, a jak budesz znaty, to pryjdesz na świaazcze* 
nyje. Wraca diak do domu smutny. Żona wita go z rado* 
ścią, sądząc, że już jest popem. Amij popyku, jak sta ma- 
jesz? Krot' maf im mordowało, ja ne ś wiaszczennyk , jak 
zadały myni chwestyju z teologiu , to i sam czort w toje by 
ne pomih. A preci szczo tobi kazały pyta żona? — Fiu! fiu! 
jaka ty mudra, ne twoja to hołowa do toho. Preci skazy 
myni, szczo to buło takobo? Ot pytały sia: Noe maw trech 
syniw: Sem, Cham i Jafet, kto buw ich bafkom? Ta ty ne 
mih skazaty, szezo Noe? A hdeż tam? Taźe nasz susid Iwan 
Maruszczak m^^ trech syniw : Kiryło, Hauwryło taj Pafnucy^ 
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ta ktoi ich bafkom ? Iwan Marnszczak. Aha teper znajn , 
zawołał diak uradowany i za kilka dni wybrał się do 
Synodu z oznajmieniem, że tę kweetję dobrze wystudiował* 
Pyta tedy Synod: Noe maw trech syniw: Sem, Cham i Ja- 
fet, któż ich baw bat'kom? Ani zakrztnsiwszy się odpowie- 
dział: Iwan Maruszczak. Synod w śmiech i zawyrokował, 
że diak niemoże być popem. — Ale diak począł się kręcić 
koło domu samego Władyki. Lokaje dowiedzieli się, że ma 
karbowańce, przebrali się w suknie duchowne i zaprosili 
diaka niby do Władyki. Karbowańce odebrali, bili diaka 
książką po łbie, smarowali sadłem śmierdzącym ręce, nogi, 
głowę, wąsy i brodę i powiedzieli, że już jest wyświęcony. 
Diak uradowany przejeżdża do domu i prawi nabożeństwo. 
Powiaduje się Protopop i pyta jakiem prawem może odpra- 
wiać nabożeństwo. Na co mu diak odpowiedział, że go sam 
Władyka święcił. Protopop daje znać do Władyki. Rozgnie- 
wany Władyka woła diaka. Staje tedy diak przed Władyką, 
który go pyta: czyja tebe światy w? Ni odpowiada diak, 
a właśnie wszedł do pokoju łokaj Władyki, którego diak 
spostrzegłszy zawołał: toj pan koby zdorow, mene światy w. 
A ty jak mogłeś święcić zapytał Władyka lokaja? Wielkie 
rzeczy odpowiada lokaj, Pan tyle już wyświęciłeś, a ja nic 
nie mówię, a że jednego wyświęciłem, to się już Pan 
gniewasz. Bad nie rad Władyka musiał diaka zrobić popem. 

W cerkwi mongolskiej był obraz przedstawiający Abra- 
hama ofiarującego syna swego Izaka. Lecz zamiast miecza 
trzymał Abraham w ręce pistolet, a z góry Anioł sik, sik na 
panewkę powiada: ne stryłesz Abrahamku. 

Władyka wizytując cerkwie, znalazł zamiast krzyżma 
dziegieć w ampułce. Gdy popa o to sztrofuje, on mu odpo- 
wiada: Panie choćbym chłopa balsamem smarowi^, to on 
zawsze dziegciem będzie śmierdział. 

PoseŁ 

Przez Mazowsze jechał poseł i spał w swojej karecie, 
jeno pies jego taran to waty wyzierał z karety. Mazury że 
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higdy po^ niewidzieli, zawołali: Miły Boże jaki też to teó 
posd, władnie jak pies. 

Potomek. 

Wdowiec- szukał sobie drugą żonę, a znalazłszy nie 
ł>ardzt) młodą osobę, otrzymał od niej przyrzeczenie, że pój- 
dzie za niego ^ jeżeli tylko niema żadnego potomka. Wdo- 
wiec zaklinał się na swoje szpakowate włosy, że po Tomka 
niema żadnego dziecka. Odbył się więc ślub, poezem zabrali 
się do domu. Zaraz na samym wstępie obstąpiła ich gro- 
madka dzieci wołających: Tatko przywiózł nam matkę. Zmi- 
łuj się co to znaczy zawołała żona, wszak zapewniałeś mię, 
że o potomku nic nie wiósz; atu tego więcej, niżeli potrze- 
ba. Jak Boga kocham, tak prawdę mówiłem, Tomek pójdź 
tu , oto jest najmłodszy synek mój , a po Tomku nie mam 
żadnego dziecka. 

Powinszowanie. 

# < 

Jeden oracją na weselu chcąc zacząć od erudycyi rze- 
cze: Jmo z Palladą, ale tak się zaciął, że powtarzając raz 
i drugi raz , dalej niemógł nic powiedzieć. Ktoś z kąta wy- 
rwał się mówiąc: Juno z Palladą wsiadłszy na gniadą, jak 
jadą, tak jadą, a ty stoisz. Wszyscy w śmiech. 

Prawo, 

Jeden zrzucając śnićg z dachu spadł i zabił idącego 
człowieka, a samemu nic się nie stało. Nieboszczyka brat 
nastawał , aby głowa za głowę ginęła , nie kontentując się 
zapłatą: więc osądzono, żeby on też co instygował, spadł 
na zabójcę. 

Prezent. 

Biskup Wydzga, gdy mu ksiądz ofiarował dukata, na 
którym był z jednej strony król Sobieski, z drugiej królowa 
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Marysieńka , o bepeficiam prosząc , rzekł: Któżby dla tego 
Państwa nie uczynił? 

Promenada, 

W pewnem mieście na bala znajdowało się dnżo osób, 
między innemi były też dwie mieszczanęczkie, istne małpy. 
Przyszły one zapatrywać się na dziwactwa kręcigłówek, aby 
się potem przestroić wdziwoląga. Otóż tedy uważały one na 
każdy ruch, skinienie i mowę gośof. Ktoś zmęczony tańcem 
. powiedział; teraz pójdziemy na promenadę. Kilka osób udało 
się razem na tę przechad^zkę , poczem wst^ili do Bufetu. 
Owe mieszczaneczkie nie rozumiejąc co jest promenada dalej 
za niemi do Bufetu wołając : panie Lawakowski prosę nam 
dać dwie sklanek promenady. 

Przekonanie. 

w Warszawie w nocy hultaje napadli pewnego oby* 
watela; a obdarłszy go, jeszcze utopić do Wieły prowadzili. 
Zapytał się ich , dokąd że to mię prowadzicie ? Do Wisły 
utopić odpowiedzieli mu. Moi łaskawi panowie, zawołał oby- 
watel, cały dzień piłem wino, niechże nie mieszam inszego 
trunku, bó mi bardzo szkodzić będzie. Co też rozśmieszyło 
hultajów do tego stopnia, że go zdrowo puścili. 

Przeznaczenie. 

Pewnej matce przepowiedziano , że jej syna w dwu- 
dziestym roku powieszą. Bićdna matka stroskana pielęgno- 
wała swego synaczka i zaprawiała go do bojażni Boga 
i miłości bliźniego. Hósł tedy chłopiec w pobożności wielkiej 
i ludzie kochali go bardzo. Przyszedł nareszcie rok dwudzie- 
sty, na matkę śmiertelne biły poty, gdy o &talnej przepo- 
Yriedni pomyślała. Krok w krok za nim chodziła, żeby nie- 
popełnił jakiej zbrodni w tym czasie. Młodzieniec był bardzo 
moralny, sam siebie też pilnował. Już był dzień ostatni roku 
dwudziestego wieku jego, w którym przesilić się imaitt 
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przepowiednia. Władnie położył 8tc był młodzieniec do łóżka 
i spał snem sprawiedliwych. Bićdna matka czuwała nad jego 
łożem i modliła sig. Przed dwunastą godziną w nocy przy- 
szło pięciu ludzi do ówietlicy , wyciągnęli młodzieńca śpiące- 
go z łóżka, dwócłi stawiało szubienicę, trzeci czytał wyrok 
. śmiercią czwarty był ksiądz, a piąty był kat, który spełni^d 
wyrok śmierci na młodzieńcu. Po spełnieniu wyroku zdljęli 
młodzieńca z szubienicy i położyli go do łóżka, ppczem 
wszystko zniknęło. Matka przerażona srogiem tem widzeniem^ 
przypadła do swego syna, który był całkiem zdrów, spał. 
wybornie i pozbył się strasznej przepowiedni. 

Przymierz e. 

Kofsacy z Tataranu . zrobili na kjlka dni pra^ioiei^ef 
którego niedotrzymawszy im uderzyli w nocy na nich. Gdy 
się Tatarzy upominali przymierza, odpowiedzieli; ieimj na 
kilka diu zawarli przymierze, a nie i%a nocy. 



Przysłowie. 



Pobeina pani często bardzo prot)08zozowi swemu posy* 
Ida różne upominki^ które on zwykłem przysłowiem: kto co 
robi , sobie robi przyjmował. Już też uprzykrzyła się pam 
taka odprawa i spiekła kołacz , w którym była znaczna iioii 
nabijającej trucizny i poi^ała proboszczowi. Gdy powróciła 
służąca, zapytała się jej pani, co mówił proboszcz? A oóż 
miął mówić innego, kto co robi, sobie robi, odpowiedziała 
służąca. Obaczym komu to się zrobiło odparła pani tryumfu* 
jąco. Ale nieszczęście cłiciało, że jedyny syn tej pani po-, 
wraeając z dalekich krajów, zanocował u proboszcza /nienio* 
gąc zdążyć /do domu. Proboszcz uraczył go kołaczem, od 
inaUti jego upieczonym, po kkórąj ucacie sya zakończył tj* 
cie w iioey. Wielki lament .powitał w domu tej pani , która 
niestety zapożno przekonała si^ otem : że kto co rołi^ 
Bobie robi 
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Psy. 

w Horodence fundował klasztor Hissyonarzów Mikołi^ 
Potocki starosta kaniowski. Wićmy, że miał zatargi z Hissy- 
onarzamiy że raz chcieli opuścić klasztor z jego przyczyny, 
wyszli już nawet byli z krzyżem. Wiadomo i to, że przez 
uich Potocki zmienił obrządek. Z woli rządu zniesiono 
Missyonarzów w Horodence, a na ich miejsce sprowadzono 
żołnierzów chorych i założono lazaret wojskowy w klaszto- 
rze. Niewiedzieó zkąd przybył za żołnierzami duży pies 
czarny, przed którym wszystkie inne psy uciekały. Straszny 
był on i ludziom, zwłaszcza żołnierze często posterunek swój 
w nocy opuszczali, ztąd też bywały dotkliwe kary na tchó- 
rzów wymierzone. Jakiś Feldwajbel, czy też porucznik sro- 
łył się na podwładnych za dezercyę posterunku. Razu pe- 
wnego, zabawił się w mieście dosyć ffiugo, — pies czarny 
położył się przed drzwiami jego. Powracając do domu, gdy 
postrzegł psa przed drzwiami leżącego, ów rycerz Feldwaibel 
ezy porucznik sam stchórzył i poszedł między żołnierzów 
0pać. W dzień chodził ten pies po klasztorze, nic nie jadł, 
jeno wył przeraźliwie , jeżeli miał który żołnierz umrzeć. 
Dużo bardzo wymarło żołnierzów w tym Idasztorze, przez 
00 też lazaret zmienić musiano, poezem i pies czarny gdzieś 
się podział. Mówiono, że to był Mikołaj Potocki pokatiuący, 
albo jeden z Ojców Missyonarzów. 

Na starość wypędzono psa z domu. Idzie tedy psiako 
i lamentuje bardzo. Czego ty płaczesz ? pyta wilk sobaka. 
A jakże niemam płakać, póki byłem młody, to mię wszyscy 
lubili, a teraz gdym stracił zęby precz, mię wyrzucili, ledwie 
już cłiodzę, gdyż dwa dni nic nie jadłem. Nieturbąj 
aię powiada wilk, widzisz tam kobyłę, zaraz będzie piecze- 
nia. Nuż tedy gryść ziemię i łapami drapać, a gdy zakoń- 
czył tę roł>otę, zapytał psa: a co najeżyła mi się azerśći a 
ogon ezy się zakręcił? Oj zakręcił ci się ogon i sierść ci się 
nigeżyła mój wilku, pies odpowiada. Wilk ugłaskany tamo- 
wą pochlebną rzucił się na kobyłę i w mgnieniu oka leżida 
już nieżywa kobyła. Bankiet tedy był wyśmienity, pies 
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podjadłszy sobie zadarł nos do góry i wyszczekuje z wielkiej 
buty i radości. W tern nadbiega kot z tego samego domu, 
w którym niegdyś pies był. A ty co tn robisz? zawołidpiea 
na niego. A to co i ty odpowiedział kot^ mię także wypę- 
dzili, błąkam się nieszczęsny i głodny, dwa dni już nic nie 
jadłem. Nie turbuj się zawołał pies, widzisz tam kobyłę, 
zaraz będzie naszą. Nuż tedy jak wilk pazurami drapać, a 
co uchwyci trochę ziemi, to się zakrztusi, nareszcie zapytał: 
a co zakręcił mi się ogon, a sierść czy się najeżyła? Kot 
powiada, że nie. To nic, to nic, obaczysz co tu będzie, za- 
wołał pies i rzucił się do kobyły , ale kobyła jak go palnie 
nogą, tak pies przewrócił się i zęby wyszczerzył. Kot widzi, 
że się pies już nierusza, powiada nad nim, teraz ci się sierść 
najeżyła i ogon zakręcił. 

W Gdańsku sługa idąc za panem swoim polakiem, 
ukradł u Gdańszczanina pieska maleńkiego. Co postrzegłęzyg 
dał panu pozew ów mieszczanin, u prawa dobył pieska za- 
pierającemu się słudze z kieszeni, za którego pan musitd 
zapłacić wszystkiemi pieniądzmi, które wziął za zboże. Stra- 
ciwszy tedy wszystko , pojechał do Polski nazbierał psów 
różnych , przywiózł tego co nie miara do Gdańska i stanął 
u owego gospodarza, a uprosiwszy sobie o chliw dla onych 
psów, odszedł ich na kilka dni. Psy z głodu tak wyły prze^ 
rażliwie, że ich gospodarz musiał powypuszczać. Oczem do- 
wiedziawszy ąię szlachcic polski pretenduje za psy przez 
prawo wziąwszy proporcyą od owego pieska, którego musiał 
zapłacić tak drogo i dowodząc, że to były psy królewskie, 
chciał tedy za nich 60000 Złp., za wielkiemi instancjami 
ledwie przystał na 30000 Złp., co też wynadgrodziło masie, 
eo za sługę swego zapłacił. 

Jeszcze jedna psia przygoda: Lis powiadał bajki, 

A pies kurzył fajki. 
Na długim cybuchu 
I upiekł sy ucho. 



11* 
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Raz a dobrze. 

Powadzili się o cod raz polak i niemiecy od słownych 
bakóWy przyszło aż do puków. Gdy sobie trocbę podtrzepali^ 
wytrwać twardych od polaka tyktów niemogąc niemiec, 
temknął z placu , jednakże do swej niemieckiej kompanii 
przyszedłszy 9 że daleko nad polaka celował w bitwie ^ 
z wielką chlubą powiadał, zataiwszy jak ciężkie od obucha 
polskiego razy pobrał, temi się przed nimi chwaląc słowy: 
wiele i mnie i temu polakowi na obrocie zależało, ale widzę 
nierażny jaki6 polak, ja go co raz i często koszałka, a on 
mię kicdyi nie kiedyś obuchem. 

Rolnik. 

Gospodarz pewny ciągle wzdychał , żeby to w jego 
mocy było spuszczać dćszcze, jak by on się dobrze miał 
przy tem. Wysłuchał Bóg jego prośby i iai mu władzę nad 
dćszczami. Uszczęśliwiony gospodarz orze, siąje, spuszcza 
dćszcz kiedy chce^ nareszcie przy końcu żniwa pokazało się, 
że daleko mniej zebrał, niżeli drudzy gospodarze. Skarży się 
Bogu, że został oszukany. Ka to odpowiedział pan Bóg, a 
prosiłeś mię o rosę? Nie! Otóż widzisz kpie, nie mieszaj sig 
do mego gospodarstwa. 



Romega. 



Ubogi rolnik miał syna , którego niemogąc utrzymać, 
dał na służbę do zamożnego pana. Tam tedy najprzód pasł 
gęsie, króre tak wyuczył. Że jak tylko krzyknął, to one rzę- 
dem szły , jak żołnierze, -r Podobfda się panu taktyka chło- 
pca i dał mu cielęta pod dozór. Miał on z cielętami dosyć 
kłopotu, gdyż szelmy ogon zadarłszy rajsztulowały niewie- 
dzieć dokąd i zaczem. Biczyldem przyprowadził ich do po- 
rządku, że na komendę jego, jak żołnierze równo iść musiały. 
Potem dali mu łoszęta. Z temi diabłami wiele miał kłopota, 
bo to strasznie bigne i głowę i ogon do góry zadzierido, 
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a do tęgo jeszeza tylaemi nogami wierzgido. Poskromił on 
tę butę łoBzaków i cięiką biódą, a gdy zawoW, to te ło* 
0zaki jak żołnierze maszerował]. Pan to widząc i tak go po* 
labiły że mu zarząd nad lokajami powierzył i dał ma iaaąi 
Kozak Bomeg& 

Służył on tenm panu z dzieuęć lat, nareszde podzię*^ 
kował za służbę. Piui nieebeiał go puścić od siebie , ale on 
jak się naparł, tak pan uwolnił go od służby, ale kazał mu 
wziąśósobici co mu się i^doba. Wyprosił sobie tylko jednego 
konia, żeby pieohotą nieehodził. Pozwolił mu pan wybiai 
sobie nąjpięluiiejszego rumaka. Idzie on do stajni, gdzie 
stały konie, jeden koft popatrzył się na niego, zaraz on te- 
go konia wziął dla siebie, osiodłał go, a pan dd mu jeszcze 
dosyć pieniędzy na drogę. Jedzie on sobie niewiedzącwktórą 
stronę ma się obrócić, a koA powiada do niego , nieprowadż 
mię, ja cię sam zawiozę do takiego miejsca, gdzie ci będzie 
bardzo dobrze Pędzi zatem trzy albo cztery dni prosto do 
jednego zamku, w któiym była żelazna brama. EoA stanąwszy 
przed bramą uderzył kopytami , a brama otworzyła się sama 
i wleciał na dziedzinieo. W tym zamku mieszkała czarno** 
księżniczka samotnie bez lurewnycb , bez przyjadą i sług» 
Przyszedł do niiy Kozak Bomega i prosi, żeby go na sł«kbę 
przyjęła* — Przystała na jego prośbę i służył jąj dwa lata^ 
potem posiBcdł de swego Iconia i powiada mu, że już dalej 
czarownicy służyć nie będzie^ Jeżeli tedy niechcesz służyć 
daląj mówi koi, nie żądąjże od niej innej rzeczy, prócz tąj, 
a której ona nie wić* Idzie .on do niej i dziękuje za dużbęt 
Ona pyta go, ce mu się będzie za służbę należało. On mó« 
wi, że nic niedice, jeno to,, oczemona nie wić. Szuka ona 
tedy po szafach, po różnych kątach , nareszcie prsysito do 
komody, wyciąga jedne, drugą szufladę, w tarzeciąj szufla^ 
dzie znalazła miecz i kontosz, o czem w samej istocie nie 
wiedziała, Dgia mu ten kontusz i miecz i mówi: niech ei to 
służy na pamiątkę , a kiedy ł)ędziesz na wdjnie, to zrób tylko 
krzyż święty tym mieczem, to z nieprzyjaciela krew pocie* 
knie i już go więcej nie będzie. 

Podzi^wawszy za te dary^ puścił się swoim keniem 
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w dalszą drogę, i przyjechali do miasta, w którym był król 
bardzo nieszczędliwy, gdyż przez latdziesięó prowadził woj- 
nę z królem Murzynów oto, iż tenże obciął córkę jego po- 
ślnbić, a on jej za murzyna dać niecbciał. Ale do tego przy- 
czyniała się jeszcze niegbdziwość córki, która cbciała mieć 
murzyna i poduszczała go przeciwko własnemu ojcu. Do- 
wiedziawszy się otem Kozak Romega powiada, że tę wojnę 
zakończy. Król uradowany powierzył mu dowództwo swego 
wojska i wysłał go na wojnę. Gdy stanął na placu boju, 
zrobił krzyż mieczem: z murzynów tylko krew pociekła i już 
ich nie było, a króla ich pojmano i do więzienia wtrącono. 
Lecz królewna dowiedziida się , że Romega kontuszem i mie- 
czem zwyciężył t^ojsko murzyńskie, dokoniecznie chciała 
wykraść te rzeczy od niego, ale on na kołku zawsze nad 
łóżkiem swoim one wieszał i miał je ciągle na oku. Kró- 
lewna kazała uszyć podobny kontusz i zrobić taki sam 
miecz , a zamieniwszy te rzeczy dała swemu kochafikowi i 
uwolniła go od więzienia. Udał się do swego kraju, zebrdl 
wojsko i wydał na nowo wojnę królowi, który nie bardzo 
się przestraszył , mając nadzieję, że Romega zwycięży woj- 
sko i króla murzynów wsadzi do klatki. Jedzie Romega na 
wojnę na czele swego wojska, a stanąwszy na placu boju, 
zrobił krzyż mieczem, ale murzynom nic się niestało, zrobił 
drugi raz krzyż, lecz i drugi raz bezskutecznie, zrobił trzeci 
raz, a w tym jak wypali murzyn z rusznicy, taj Romega zle- 
ciał z konia, a murzyni przypadli w drobne kawidki rozsie- 
l^ali Romegę, kawałki w worek włożyli i koniowi jego do 
szyi przywiązali, który prosto pobiegł do Czamoksiężniczki. 
Ona wiedziała że to cząstki Romegi, poskładiJa do kupy. 
maściami posmarowała i Romega zdrów powstał i podzięko- 
wał swojej dobrodziejce. 

Tymczasem król został pobity , a królewna poszła za 
murzyna. Romega siada na konia i powiada; jedźmy do 
krąJH murzynów. Zawiózł go koń do kraju murzynów, a gdy 
tam stanęli powiada do niego ^ przemieA ty się w konia, a 
ja przemienię się w dziada. Romega przemienił się w konia 
i prosto poleciał na dziedziniec pałacu królewskiego, tam 
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poezął 819 bardzo uganiać , zaraz złapali go i zaprowadzili 
do stajni. A te by) koniem nadzwyczaj pięknym, przeto 
zehodzili się wszyscy patrzyć na niego. Przyszedł sam król 
s królową, a on do nich, chciał ich zabić, ale królowa za- 
wołała; to Kozak Romega , i kazała go zarżnąć. Nadbiegła 
śliczna dziewczyna patrzyć się na śmierć konia, a on do 
niąj powiada, jak mię rznąć będą, nmaoząj kawałek płótna 
we krwi mojej i rznć na ogród królewski. Dziewczyna nma- 
ezała płatek we krwi konia, gdy go rznęli i rznciła ten pła- 
tek do ogrodn, z którego na dragi dzień złota jabłonka 
wyrosła. Chodzi król z królową po ogrodzie i stanęli przed 
złotą jal>tonią, która się wstrzęsła tak mocno, że aż jabłlui 
pospadaj. Królowa zawołała : to Kozak Bomega i kazała 
porębać drzewo. Nadbiegła znown ta śliczna dziewczynka, 
do której jabłoń powiada : jak mię rąbać będą przyjdź ta 
B dzbankiem i nadstaw ten dzbanek tak, żeby do tego dzbanka 
drzazga jedna wlecisz, a potem wyrzucisz tę drzazgę do 
sadzawki. Dziewczyna zrobiła tak , jak jćj drzewo luizało, 
a na trzeci dzieib nkazi^ się złoty kaczor po sadzawce pfy- 
wąjący. Przychodzi król z królową i powiada jaki piękny 
kaczor, królowej także się spodobał. Chodźmy do sadzawki 
powiadają oni skąpiemy się i kaczora złapiemy. Pozrzacali 
na brzegn swoje snluiie i wleźli do wódy, kaczor przed ni- 
mi pomyka , oni za nim przyszli aż na przeciwną stronę, 
gdzie też znikł im z ocza. Nim wrócili do brzegu Romega 
joż nbrał się w kontasz i miecz wziął do ręki i zawołid: 
a toście szelmy I zaraz im śmierć zrobił, ożenił się z tą śliczną 
dziewczyną, która go ratowała i koń wrócił do niego i zo- 
etal kozak Bomega królem murzynów. 

Roraty. 

Otoż masz Roraty, diable rogaty, to przysłowie ztąd 
powstało : Pewna dama rano jadąo na roraty do kościoła, 
lekko bardzo się wybrała , a że był tęgi mróz, więc od zimna 
na pięknie zamarsJa. Stanąwszy przed kościołem, lokaj 
otworzył drzwiczki powozu, aby pani wysiadła. Ale panv 
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ńie mogła wstać, bo joż nie iyła. A io m&ła ^ów^ otre- 
fioną lokami; więc lokaj zawołał; otoi inasz roraty , diable 
rogaty. 

W pewnem miasteczka była szewceycfaa pobo&na, kł4V 
ra bardzo lobiała cliodzić na roraty. Jednia roka postano- 
wiła te roraty przez całą zimę przeciągnąć. Sprzykrzyło aię 
to szewcowi > pewnego poranku , gdy gbq)odyni jego do ko^- 
ficioła się wybiersda, z gniewem zawołali co n hiSmi, czy 
i dziś roraty y wszak ci to post. wieHd? Tak jeitoc^owie^ 
działa pobożna niewiasta, w koiciele naszym zawsze są ro- 
raty i wyszła z domu. Szewc znieci^rpłlwiony ukradkiem 
poszedł za nią i przekonał się , że żpna jego zamiaisŁ do ko^ 
śoioła, do karczemki wlazła modłió się pana Bogn. Wró^ 
on do domu , nio nie mówi , aż dopiero nk dmgi dlsień y gdy 
żona znowu wybrała się na roraty, poszedł on za nią z tę- 
gim bykowcem i zaczaft się za domem, gdzie się roraty odr 
ptam^iy. Za godzinę MFyłazi szewcował z Isarcziny, a szewe 
jak zacznie okładać bykowcem, tak ją zbił, że ledwie nie^ 
boga przywlekła się do domu. Szewc zatyłkanri idąc o wiele 
uprzedził swoją żonę i śpiewa sobie godzinki za warsztatem. 
Aż tu przychodzi żona, płacze stęka i jęczy. Szewc rozczu- 
lony przypada do mej i pyta: cóż to się s^o^ eo ci duszko 
moja. Szewcowa z płaczem pogada: Ach gorzkie mcrje ro- 
raty, upadłam i poflnUam sobie gnatj. A szewc na to, 
nie było chodzić ńa roraty, nie byłabyś sobie .poUukła 
gnaty. 

We Lwowie przez Halickie spiesznie szła dzićwka, 
wołając na drugą: Marysiu! Marysiu! gdzie idziesz. Idę do 
Bernardynów na roraty. Pfe nie idź tain, ale chodź do Ea^ 
tedry, tam księża jak lalki poubierani, a za nimi Rorat 
w czapce spiczastej z kgem sadzi, — Chodź zobaczysz sa- 
mego Borata. 



Rozbójnik* 



Szewc miał ładną żonę, a jeszcze piękniejszą młodziu- 
tką córkę. Lecz jakoś oboje nienawidził, i myślał ciągle, 
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jakby ich le iwiata zgłaidsić* Pił tedy nieustannie i zrobił 
eobie. dożą, a ostrą szpilkę^ za pomocą której postanowił 
sobie żonę najprzód na tamten świai wyerpedjawaó^. Wkrótce 
zdarzyła mn się łmrdzo dobra sposobność kn temu. Zapro- 
szono^ go na wesele z żoną i córką. Szewc pił na wesela 
dobtze, potem taiczył z róinómi osobami | nareszcie z swo« 
ją żoną sztajera, czy obertasa, i wsadził jej prędko szpilkę 
w nche , którą jeszeze prędzej drńgiem n^em wyciągnął. 
Żona upadła krwią zalana. Wszystkim zdawało sięi że ją 
paralnsz naruszył. Szewc okrutnie narzekał na ten apoplek* 
tyczny napad, z płaczem wielkim pochował swoją żonę, za 
którą córka bardzo żidowała i często bardzo kiedy ojca nie 
było w domu biegła na cmentarz, by zapłakać i pomodlić 
się na grobie swej matki. Szewc nudził się I)ardzo, że nie- 
miak żadnej sposobności do pozbycia swojej córki. WiedziiA 
<m o tem, że ona bardzo cbętnib na cmentarz uczęszczat 
przeto razn jednego mówi on do niej, chodź ze nraą na 
cmentarz, pomodlimy się na grobie twojej matki. Córka ra- 
da temu idzie na cmentarz, modlą się oboje. Ale ojciec po<* 
wiada , przejdźmy się jeszcze do lasu , dzisiaj taka piękna 
pogoda. Idzie ona do lasu, a gdy już byli w gęstwinie drzewny 
tam ojciec przywiązi^ ją do drzei^a i chciał ją zamordować. 
Lecz ona bardzo się.prosfla, ojciec na to niezważająca 
aciął jej jedne i drugą rękę i zostawił we krwi, żeby mę- 
cząc się skonała. 

Ale Bóg cudowny niechmał zguby swego stworzenia, 
nielcazał jej, umierać. Jęczała tan^ nieboga dingo , lecz nikt 
Dtezlitowid się nad nią, gdyż to imiejsce było nieprzystępne, 
nikt nie chodził tamtędy. Tydzień minął, gdy niebożątko 
dziwcze omdlałe od głodu i boln zawołało: Boże mójl Bożel 
rninj mię. Udyszał ten głos Icrólewicz bawiący się łowami 
i kazid ludziom iść za tym głosem i przyszli pod drzewo, 
gdzie nieszczęśliwa dziewczyna dogorywi^ Prędko donie- 
śli lurólewiczowi o tern, który sam przyszeitt na to miejsce^ 
luzi^ odwiązać dziewczynę i włożyć do karety. Prsjwiód 
do pidaeu pokryjeam, gdyż miał bardzo złą matkę i prosił 
dog^ swcje, żeby nic nie mówili przed królową. Pokryjomi 
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leczył doktór tę dziewczynę, która powoU przychodziła do 
Biebie i zajęła mocno królewicza swoją urodą, który mimo 
jej kalectwa zakochał się w niej. Prosił królewicz , żeby ma 
powiedziała, kto ją do takiej nędzy przyprowadził. Lecz 
dzićwcze szesnastoletne, a do- tego kocliąjące ojca, mówi- 
ło że jakiś człowiek wciągn^ ją w his, przywiązid do drze* 
wa i ręce jcg poucinał. Królowej matce wpadło to w octy, 
że królewicz nie wychodzi z swego pokoju , a gdy czasem 
wyjedzie na łowy, zamyka starannie pokój , i prędko bardzo 
powraca. Wydarzyło się w tym czasie, że królewicz musisz iió 
na wojnę, która pół roku trwać miała. Odjeżdżając, polecił 
biedną dziewczynę najwierniejszemu słudze, żeby miał o 
niej staranie. 

Gdy Królewicz w^'echał , matka jego dokoniecznio 
chciała widzieć pokoje syna. Sługa opierał się tema mówiąc: 
że królewicz z sobą zabrał klucze od pokoju. Lecz ona ka- 
zała drzwi otworzyć ślusarzowi i weszła do jego pokoju. 
Biedna dziewczyna ledwie nie. omdlała ujrzawszy złośliwą 
matkę królewicza przed sobą. Wyznała przed nią wszystko 
co się stało i prosiła o miłosierdzie nad sobą. Natychmiast 
napisała list ostry do syna, czyniąc mu niesłychane wyrzutyg 
że jakąś kalekę wprowadził do pałacu bez jej zezwolenia. 
Syn otrzymawszy Ust od matki, prosi ją na miłość Boga, 
żeby tej dziewczynie nic złego nie robiła , że skoro wojna 
się skończy, to on przyjedzie i weźmie ją sobie za żonę. 
Matka przeczytawszy list , wpadła w srogą zapalczywość , a 
do tego jak gdyby na złość przyszli słudzy i powiedzieli 
jej, że dziewczyna bez rąk syna porodziła. W największej 
tedy dości, kazała ją rzucić do więzienia razem z dzieckiem, 
a siadłszy do syna list napisała, donoi»ząc mu^ że jego stra- 
szydło nie człowieka, jeno psa porodzUo. Syn błaga matkę, 
żeby tej biednej dziewczynie nic -nie robiła, póki on nie 
wróci z wojny, że przebłaga matkę i cokolwiek Bóg diAon 
to za swoje przyjmie. Matka jeszcze gorzej się rozgniewała 
i postanowiła ją stracić. Wynędzniidą i schorzałą wywlekli 
z więzienia, wywiezU za miasto, gdzie w przytomności 
u królewicza mieli ją zabić. Lecz jak zaczęła nieszęśliwa 
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płakać i prosić się, tak sami oprawcy ulitowali się nad nią 
i niechcieli ją zabić. Toż samo wzruszyło cokolwiek matkę, 
kazała jej przywiązać do piersi dziecko i cokolwiek poży- 
wienia, żeby sobie poszła i nie wracała więcej. 

Szła tedy nieszczęfiliwa , oczy tylko a serce do Boga 
wznosząc , że ją tak dziwnemi prowadzi drogami. Weszła 
w gęsty las, którego końca dopatrzyć nie mogła. Rok cały 
szła tym lasem, a zdybawszy starego dziadka pytała go, 
czy daleko koniec temu lasu będzie. Dziadek powiada; że 
lat sześć jeszcze ciągnąć się będzie. Biednaż moja godzina, 
co ja ta sama robić będę i prosi go , żeby jej dziecko do 
drugiej piersi przywiązał. Dziadek nieodmówił tej przysługi, 
zawiązał dziecko i dał jej cokolwiek pożywienia. — Szła 
ona znowu cały rok lasem i zdybała dziadka, który odwią- 
zał dziecko, gdyż więcej niepotrzebowało ssać piersi. Chło- 
pak zaczął już chodzić i mówić , ona siadała na ziemię a 
chłopaczek chwytał się rączkami za szyję i na plecach 
matczynych dalszą podróż odbywał. Trzeciego roku zdybała 
znowu dziadka, któiy chłopczykowi dał piękną koszulkę 
z przepaską niebieską i trzewiczki na nogi. Matka bićdna 
już miała pomoc z niego. Wyuczyła go pacierza i wpajała 
w niego miłość Boga i bliźniego , a chłopaczek zbićrał po 
drodze jagody i owoce różne i podawał swojej matce, która 
dalszą odbyw^^a drogę w tej nadziei , że przebywszy las, 
może trafi na dobrych ludzi, którzy jej rękę pomocną poda- 
dzą. Czwartego roku zdybała dziadka w lesie, który dał 
chłopczykowi surdncik, spodenki i trzewiczki ]na nogi. Po- 
dobnież zaopatrzył go dziadek piątego i szóstego roku. Ale 
siódmego roku, gdy już z lasu wychodzić mieli, przyszedł 
dziadek, dał chłopczykowi nowy ubiór i piszczałkę^ — Idą 
tedy samemi polami, nareszcie zbliżyli się do studni a chło- 
pcu dokoniecznie pić zachciało się. Matka mówi : studnia do- 
syć głęboka, a tu niema czem tej wody naczerpać. Chłopieo 
dokoniecznie naparł się tej wody , położył się na ziemię, 
rozumiejąc że rękami cokolwiek naczerpie tej wody, ale za 
nadto pochyliwszy się upadł do studni. Matka w płacz, 
a cóż ja teraz biódna pocznę, czem ja cię wyciągnę. Przy- 
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szło Jej na myśl , łe ma długie włosy i powiada do chłopca; 
ja się położę nad studnią i spuszczę ci moje włosy , chwyć 
się tych włosów , może się dostaniesz na wierzch. Podała 
mu włosy swoje. Lecz chłopczyna uchwyciwszy się włosów 
i matkę wciągnął do studni. Teraz oni oboje płaczą w stu- 
dni. Matka modli się gorąco, żeby ich pan Bóg wybawió 
raczył z tej niedoli. Chłopiec powiada, ja będę świstał na 
mojej świstałce, może kto usłyszy i wyratuje nas. Świsnął 
tedy raz, aż tu przylatuje Anioł zapalił dwie pochodnie, 
książkę otworzył i modlił się. Chłopiec nie wide myśląe 
świsnął drugi raz, aż tu z jednej strony matce ręka przyro- 
sła. Chłopiec iwisnął trzeci raz, a tu z drugiej strony matce 
ręka wyrosła. Matka rękami prędko wygramoliła się ze stu- 
dni i chłopca też wydobywszy, gorącemi łzami się zalała i 
dziękowała panu Bogu za jego łaskę i miłosierdzie nad nią 
tyle razy okazane. Opowiadida ona chłopcu przez dalszą swą 
pielgrzymkę, ile niewinnie wycierpiała, ile ciosów niezasłużo- 
nych dotknęło ją boleśnie. 

Tak rozmawiając przyszli do jakiegoś kraju ponurego, 
w którym byli wprawdzie ludzie, lecz do nikogo nie mówili 
i niczem niezajmowali się. Błądzili po tym lu'ąja żałoby i 
Bmutku lat kilka. Chłopiec miał już lat czternaście, gdy sta- 
nęli w stołecznem mieście tego kraju. Chłopiec prosto udsl 
się do zamku, matka wstrzymywała gOj wskazując na straż 
rycerską przy zamku. Lecz on pociągnął matkę za sobą 
i zbliżył się da warty i pyta, czy można wejśó do zamku? 
Żołnićrze wprawdzie patrzali się na niego, ale nie nie mó- 
wili. Poszli oni do zamku, pokoje pootwierane były i głucha 
cisza tam panowała : A ponieważ było ta już cokolwiek pó- 
źno gdy do zamku weszli: przeto matka znużona położyła 
się do łóżka i zasnęła. Chłopiec zaś rzezwiejszy przechadzał 
się po pokojach zamku. Wstąpił do pokoju jednego , gdzie 
król i królowa spoczywali. On do nidh mówił, lecz oni pa- 
trzali się na niego wprawdzie, lecz nic nie odpowiadali. 
Wziął on im pantofle z przed łóżka i poszedł do innego po- 
koju. 'Tam spida starsza królowna, patrzała na niego, a gdy 
jgiic nie odpowiadi^ , wzi^ jej. trzewik i poszedł do innegp 
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pokoju, gdzie leżała młodsza królowna, taktenicnie mówiła, 
on jej wziął chustkę i poszedł do innego pokoju , gdzie le- 
żała najmłodsza królewna , — przymilał się do niego ten 
śliczny aniołek, patrzała niewinnemi oczętami swemi na mło- 
dzieńca, lecz nic nie mówiła, on jej zdjął pierścień z palca 
i wrócił do pokoja, w którym matl^a jego spała. Lecz nie 
mogąc usnąć , zapalił świćcę i czytał długo na książce. Aż 
tu o dwunastej godzinie w nocy straszny huk rozległ się 
po zamku. Dziwne jakieś głosy, żałobnym jękiem napełniły 
pokoje wszystkie. Turkot z łoskotem po wszystkich koryta- 
rzach, tak był gwałtowny, iż zdawało się, że całe zamczy- 
sko w gruzy się rozsypie. Przeląkł się chłopczyna i wzniósł 
oczy i ręce swoje do Boga, bez którego woli i włos nawet 
człowiekowi z g^owy nie spada. Modlitwa pokrzepiła go, a 
gdy klęczący powstał na nogi, wtedy cały piec zawalił się 
i straszna postać ludzka ukazała się i grubym głosem za- 
wołała : Chłopcze , Chłopcze ! ogół mi pół brody. — Gdy 
chłopiec Htsl nieporaszony, okropny ten olbrzym znown gru- 
bym głosem zawołał: Chłopcze, Chłopcze! ogól mi pół bro- 
dy. Nie namyślając się dalej , w^iął mydło , nasmarowid 
poczwarze brodę i ogolił mu pół brody. Olbrzym podzięko- 
wał mu za to i wyszedł najspokojniej. A za nim huk armat 
rozległ się po całem mieście. Muzyka przecudna brzmi we- 
soło, głosy Indu rozbudzonego toną nieustannie w powietrzu. 
Witaj nasz wybawicielu. Królu nasz! Ojcze nasz. Dobrodzie- 
ju nasz, wynijdż dó nas niech oglądamy twarz twoją, woła 
lud zgromadzony koło zamku. Król i królowa z królownćmi 
powstawali i powiadają, ktoś ta był u nas, może to nasis 
wybawiciel. Szukają po pokojach i znachodzą młodzieńca 
i pytają go, czy to on był w ich pokojach. Przyznaje się 
do tego i pokazuje im pantofle, trzewik, chustkę i pierścień^ 
które zabrał od nich, i wsłutznje na łóżko, że na niem spo- 
czywa jego matka. Cała rodzina zachwycona postacią ślicz- 
nego młodzieńca, bierze go i prowadzi na balkon. Ci^e mia- 
sto niezmiernie było ożywione, żobiórze strzelają, muzyka 
przegrywa, a lud rzuca kwiaty na głowę młodzieńca wołając: 
Witaj oswobodzicieln nasz!, bądi pozdrowion -królu nasz!^ 
od ciebie mamy swobodę i życie! 
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Prawie jni nad rankiem wrócił młodzieniec do pokoju 
matki y która spoczywając snem sprawiedliwych, o niczem 
Diewiedziala, co się w zamku dzi^o. Rzucił się na sofę 
i zasnął szczęśliwie. Po kilku godzinacli miłego wypoczynku 
przebudził się i zdybał się z milszemi jeszcze oczętami czu- 
wającej nad nim najmłodszej królewny, które jak dwie 
gwiazdki urocze odbiły się na tle niewinnej duszy jego. 
A ona jak słowik w gaju, do niego szczebiotać poczęła. 
Ale i matka zachwycona powabem cudnej twarzyczki dzie- 
wczęcia , zawołała : Synu mój , pan Bóg znowu nam Anioła 
s^ego zesłał. A młodzieniec poskoczył do matki y i zacz^ 
ją po nogach i rękach całować, a dziewczęci]} łzy zakręciły 
się w oczach, ie on pieścił się z swoją .mateczką kochaną, 
i do pokoju swego odbiegła. Młodzieniec opowiada matce, 
co się w nocy stało , matka słucjia i powiją , to zapewne 
śniło ci się mój synu, iżemnicni^ słyszała, to Anioł boiy ko- 
łysał cię snem tak przedziwnym, abyś się pokrzepił i na- 
brał siłę do dalszego dźwigania niepowodzeń, jakie nas w tern 
życiu czekają. Jakoż widzii^m nawet Aniołeczka, nad tol>ą 
czuwającego. Nie mamo, to nię był Anioł, to była najmłod- 
sza królewna tego zamku. Synu mój, niemyśl nawet o tem, 
ani też pragnij tego, aby królewna tobą się zajmowida, tyś 
sierota opuszczony. — Aż tu drzwi otwierają się, słudzy 
znoszą , najpiękniejsze szaty dla nich, — ubierają. Matka 
wystrojona wygląd^da jak księżniczka, a młodzieniec przebrany 
raczej do Anioła, niżeli do ca^o wieka był podobny. Prowa- 
dzą ich tedy do salonu wsp^iałego , gdzie była cała rodzi- 
na królewska zebrana z ^inistrami i magnatami państwa. 
Wszyscy powstali na widok matki i syna z okrzykiem usza- 
nowania i radości. Matka usiadła na wskazanem miejseu i 
opowiadała wszystkie przygody życia swego męczeńskiego, 
iłe nocy przepłakała, ile dni przebolała, ile niewczasów 
i udręczeń najniewinniej wycierpiała. Wszyscy rzewnie pła- 
kali nad jej okrutnem położeniem, a w miarę iak przecho- 
dziła do widocznej opieki Boskiej nad sobą, łagodziło się 
powszechne rozczulenie i wesołość powracida, a król z tronu 
obracając się ku niej, powiedziah Teraz skończyła się twoja 
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Będza, twoje driecko biorę za syna mego, a to niebożątko 
wakazcyąć na najmłodszą' królownę będzie żoną jego. Dziś 
odprawimy zaręczyny, a za lat cztery będzie wesele. Matka 
nieboga ledwie nieomdlida z podziwu i tego ogromu szczę- 
ficia, które na nią tak nagle spadło. 

Cztery lata ubiegły jak cztery minuty wiród najsłodszej 
rozkoszy. Wesele było bardzo świetne, a król stary ustąpił 
mu nawet tron, aby na nim szczęśliwie panowi. Razu 
pewnego stiUa matka na balkonie i postrzegła dziada na do- 
le, któremu rzuciła dukata. Ale tak on się jej przypominał 
swoją postacią, że na dragi dzień kazała mu znowu przyjśó. 
Dziad uszczęśliwiony, przychodzi nazajutrz, matka staje 
przed nim i poznaje swego ojca. Znasz mię dziadku? po- 
wiada do niego, jam twoja córka, której ręce poobcinałeś 
i zostawiłeś na pastwę drapieżnym zwierzętom , patrz oto 
Bóg dał mi nazad ręce, a mój syn królem jest tego kraju. 
Mogłabym się zemścić nad tobą, ale mój ojcze kochany 
niech ci Bóg tegoniepamięta, cokolwiek złego mi uczyniłeś. 
Chodź do pałacu, będziesz miiA u mnie wszelkie wygody, 
złe dobrem wynadgrodzę. Lecz ojciec skruszony anielską 
dobrocią swojej córki, upadł na ziemię i nieżył więcej, 
a ona z synem długo panowała, przytulając prawnuki do 
łona swego. 



Rozbójnicy. 



Myśliwy chciał zastrzelić kaczora. Ale kaczor zawołał, 
niestrzeląj mię, ja ci będę w nocy do pomocy. Bierze tedy 
kaczora z sobą. Idzie dalej , wyskakuje kot , złożył się do 
niego , ale kot zawołał; niezabijąj mię, ja ci będę w nocy do 
pomocy. Wziął tedy kota z sobą idzie dalej. Wybiega kogut, 
mierzy do niego, ale kogut woła; nie strzelaj do mnie, ja ci 
będę w nocy do pomocy, bierze więc koguta z sobą idzie 
dalej polem, gdzie się wół pasł, wymierzył strzelbę do nie* 
go, ale w<U powiada; nie strzelaj do mnie, ja ci będę w no- 
cy do pomocy. Bierze więc wołu z sobą, idzie zdziwiony, 
w czem ta hiUastra dopomagać mu będzie. A że jnł noc zapadła; 



— rre - 

przeto do pierwszej lepszej karezmy na noc «|go6cił« Leez 
gospoda była siedliskiem zbójeów, p czem myśliwy nie wi6^ 
dział. • WÓi stanął sobie n drzwi karczmy , kognt wylazł na 
piec raz6qi z k(>tem^ a kaczor wlazł do cebrzyka^ gdzie by« 
ła woda. O pół nocy, przyszli rozbójnicy i radzą, jakby te- 
go myśliwego zabić« Jeden najodważniejszy, najprzód po- 
szedł do świetlicy , ale kot skoro go zobaczył , skoczył md 
do ócz i twarz podrapał, cofnął się ku drzwiom rozbójnik, 
a wół uchwycił go na rogi i podrzucił 4o góry, kac^nr zaś 
śmie jąC' się woła; tak, tak, tak, a kogat ciągle wykrzykuje; 
podajcie no go tu , podajcie no go tu 1 Rozbójnik ledwie ze* 
brał kości swoje i powiada towarzyszom , uciekajmy z tąd, 
tam ich bardzo dużo, ^eden su • oczy wydrapał, drugi palnął 
po łbie, jeden śmieje się wołając; tak, tak, ledwiem uci^ł 
% duszą, bo znowu inny wołd: podajcie no go tu. Drudzy 
to usłyszawszy precz pouciekali i zostawili pieniądze , . które 
myśliwy rano wstawszy z sobą zabraL 



Roztargnienie. 



Pewny jegomość znany powszechnie z roztargnienia 
niepospolitego, był zaproszony na obiad do swego przyjaciela. 
Idąc zaś na obiad miał głowę zaprzątnioną chorobą swojej 
żony i zdawało mu się, że jest u siebie aa obiedzie. A po- 
nieważ obiad nie bardzo był wyśmienity, wstaje tedy przy 
końcu i powiada: Przepraszam państwo za ten obiad gałgań- 
ski, bo moja żona bardzo chora. 

Rozum. 

Młody pan zajechał na noc do lichej oberży, gdzie 
arendarz ciekawy między innemi pytaniami i oto zapytał, 
dokąd i w jakim celu podejmuje pan podróże. Gość przy- 
były jako człowiek otwarty, nietaił powodu swej wycieczki, 
ale wprost powiedziid; jadę w świat szukać rozumu. Żyd 
przebiegły pomyślał sobie, kiedy ty w świecie rozumu 
szukasz, to ty musisz mieć pieniądze. Ale i gościowi ciekawość 
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iydowBka wcale się niepodobała, ts^t€ pomyfilał sobie, ty 
widsę ehcesz mię rozumu nauczyć/ ale ci się oieuda. Po 
skromnej bardzo wieczerzy^ gość rozpasawszy z siebie duiy 
trzos z pieniędzmi rzucił na stćł , sam zaś położył się na 
słomę zaraz koło stołu i udał śpiącego. Żyd z alkićrza 
patrzał, bardzo uważnie , gdzie był trzos położony i zgasił 
światło na pewne. Gość tymczasem cichuteńko ściągnął trzos 
ze stołu ku sobie i począł tęgo chrapać. Żyd sądząc , że 
dobrze zasnął, na palcach wysunął się z alkićrza i dalejże 
do stołu, maca naokoło^ lecz trzosa nie było. Gdy się odda- 
lił żyd , gość pociohu znowu trzos na stół położył. Żyd 
krzesze ognia, rozpalił świćczkę i patrzy, trzosz leży na 
swojem miejscu. Zgasił tedy świćczkę , a tymczasem gość 
znowu śeiągn^ trzos ku sobie i lepiej jeszeze chrapał. Żyd 
na palcach znowu Ićziepo trzos, maca, nie ma trzosa, wy- 
łazi na stół, nie ma. Wraca do alkićrza i znowu krzesze, a 
tymczasem gość znowu trzos wystawił na stół. Żyd rozpalił 
świćcę i patrzy, że trzos leży na stole. Dmuchnął na świćcę 
i zgasił, a tymczasem gość pomknął trzos ku sobie. Idzie 
żyd poraź trzeci, maca, nie ma trzosa. Domyślił się prze- 
cie, że to są figle gościa, pod nosem tylko powiedział: Rich 
an taty aran , di szwarc jur i spać się położyŁ — Rano te- 
dy wstał ów. podróżny, przepasał trzos, jakoby nic niezaszło, 
zapytał o rachunek żyda,^ który wyszedłszy do niego z alkić- 
rzyka tę pamiętną d^ mu naukę : Ny ! poco pan jedzie w 
świat szukać rozumu? Pan go masz. 



Ryba. 



Szewc zamożny lubił przy wolnym czasie rybołówstwem 
się zabawiać. Razu pewnego poszedł z czeladzią swoją na 
ryby. Już kilka rybek ułowili, gdy pojawiła się wielka bardzo 
ryba. Szewo do niej, a ona powiada, dą) mi jeszcze teraz 
pokój , ale przyjdź za rok , wtedy większą będziesz miał ze 
mnie korzyść. Za rok przychodzi szewc po tę rybę, a ona 
mówi do niego: jedne część dasz igeść swojej żonie, a dru- 
gą dasz kobyle, trzecią suce, a czwartą zakopiesz pod 
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gniBzk%| a tenw moiess mię wziąśó i sobą. Wydągm^ on 
s ozeladzią tę rybę , pokrąfał na cztery częlci i zrobił tak , 
jak ryba mówSa. W rok porodziła łona szewca dwa Uiiane 
chłopaki z włosami złotemii klacz rzuciła dwa łoszalu z grzy- 
wą i kopytami złotćmi, saka tei miała dwa pieski z iiszlui<- 
mi złotćmii a pod gruszką były dwa piękne pi^asze^ które 
szęwo starannie zachowi^ do dalszego czasu. 

Chłopcy roili y uczyli się pilnie i w zgodzie wielkiej s 
sobą 2yli. Gdy szkoły pokończyli ojciec olidzielił ich pała- 
szami, pieskami i konikiami, któremi oni często na ^lacer 
jeździli. Raz powiada starszy syn do rodziców, ie mi| się 
śniło, żeby na wschód pojechiU, że tam czeka go wielkie 
szczęście. Rodzice niebronili mu tego, dali ma dosyć pienię- 
dzy i wyprawili go w podrół. Brat młodszy towarzyszył ma 
spory kawał drogi. Nareszcie gdy przyszło rozstawać się 
smutek ciężki ogarnął go i rozpłakał się mocno. Brat starszy 
cieszy go i powiada ; do tej gruszy nóż mój kładę , póki 
czysty będzie, poty też żyć będę, skoro zad zakrwawi się 
i zardzewieje, wtedy żyć przestanę. Młodszy wrócił do do- 
mu, starszy zaś w świat daleki poczwałowąŁ Przez dwa la- 
ta uganiał się po szerokim świecie, nareszcie stanął w pewnem 
mieście, gdzie wielka trwoga panowiUa. Pyta on żyda, dla- 
czego tu tak smutno. Żyd powiada, że za miastem wielka 
jest żmyja, której codziennie jednego człowieka na pożarcie 
dawać muszą. — Dla większego zaś porządku ciągną losy, 
na kogo los wypadnie, ten pada ofiarą żmyi. ?71aśnie dziś 
padł los na królewnę, dlatego też taka trwoga w mieście 
panige. Wyją niemożecie od śmierci uwolnić? pyta podró- 
żny. Niemożemy, odpowiada żyd. Otóż ja królewnę wybawię 
od śmierci odezwij się podróżny. Żyd skoro to usłyszid za- 
raz pobiegł do króla i powiada, że jakiś pan przyjechał, 
króry chce królewnę od śmierci uwolnić. Król posyła po nie- 
go i pyta, czy on chce być wybawicielem jego córki. On 
powtarza swoje postanowienie, a król mówi, jeżeli ją wyba- 
wisz, ożenisz się z nią i dam ci pół królestwa. 

Wyjechida królewna w karecie za miasto, a żmyja sadzi 
z kryjóff?ki z wielkim biesem by nową rozszarpać ofiarę. 
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Łeet pddrdtny pnypadł do niej na konin i poeząl pałaszem 
wywiać. Ale ta tmyja picó głów miałam a dotego jeszcze głowy 
oćłęte nazad prżymstidy. Go ntnie jaką głowę, to ona znown 
pnyroAnie. ^dzi pies podróżnego , te temn nigdy końca nie 
bfdzie, naczął czatować. Skoro pan jego nciął głowę, tak on 
natychmiast chwytał głowę i na bok odnosił i takim sposo^' 
bem pokonał on imyję i porąbi^ na drobne kawałki, a tak 
nietylko krótownę, ale też całe miasto od tej strasznej plagi 
nwolniŁ Po skotezonej robocie przystąpił do karety i powiada: 
jedźcie wy teraz do domo, a ja za rok do was przybędę i po- 
jechał precz. Fnrman mydli sobie trzeba korzystać z okazyi, 
8ta|e tedy i powiada do królowny; jeżeli mi nie przysięgniesz 
i idepowiesz w domn , że to ja tę zmyję zabił , to ci ta zaraz 
śmierć zrobię. Królewna rada nie rada przysięgła. Gdy przy- 
jechali, furman powiada, że ten pan był oszust, że nie jego 
to głowa była do tego, żeby zmyję pokonać, że to on zmyję 
sabiŁ Ha nu powiada król^ kiedy tak, to ożenię cięż moją 
odricąi ale wesele będzie od dziś za rok. Furman już do stajni 
nie sze^ jeno w pokoju królewskim siedziid, jadł, pił i ku- 
isyl fiąjkę na długim cybuchu, aż lubo było. 

Ałe niepotrzebnie toż szewca syn udał się w dalszą 
podróż , gdyż stara baba zastąpiła mu drogę prosząc , żeby 
jej pomógł kości isbierać. On jako uczynny człowiek, zlazł 
a konia i schylił się po kości , ale w tym samym momencie 
przemienił się w lutmiei , toż samo stało się z koniem i pie- 
skiem jego. Brat młodszy codziennie jeździł do gruszy i na 
nóżpatnd, ktoiy zawsze był czysty, lecz togo dnia, którego 
std się kamieniem brat jego , nóż zakrwawił się i rdza rzu- 
ciła się na ostrze jego. Skoro to postrzegł, już nie wracał do 
domu, jeno pojechał w świat, by się dowiedzieć o przygo- 
dzie brata swego. W oddaleniu obaczył duży słup, do któ- 
rego zbliżywszy się zobaczył napis na tym słupie: tu jest 
żióAo orzeźwiające. Wsamej istocie była tam żywa woda, 
której cokolwiek w naczynie naczerpawszy w dalszą puścił 
alę drogę. Jedzie on z kilka mil i zdybuje kamiem'e trzy 
i pdass przy nich leżąi^. Zaraz domyślił się, że to musi 
być t>rat jego, gdyż jeden lumiien był podobny do człowieka, 
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drogi do konia, a trzeci do psa. Pokropił on woią orze*' 
źwiąjącą, brat najprzód ocucił się mówiąc: ach jakiem dłn- 
go spały za nim wsti^ koń, a potem pieaek. Dobrze fte6 
przyjecbj^ powiada brat ocucony, jedźmy teras razem do 
tego miasta. Przyjeżdżają oni razem i pytają iyda co ta 
słychać? Żyd powiada , że dziś będzie ślab furmana z krór 
łowną* Biegnie on do króla i przedstawia , że furman jest 
oszust, gdyż on nie zabił żmyi. Król woła córkę, teby sama 
zeznała, kto ją wybawił. Córka po wiada, że ten pan mię wybawił. 
Zaraz tego łotra furmana powiesili na szubienicy, a młody 
szewczyk ożenS się z królewną, wziął rodziców do siebie, 
żył szczęśliwie, później nawet zostid królem. 

SerkL 

Podczas odpnsta niemogąe się docisnąć do konfessy- 
onału góral, wyj^ gomółkę sćni i stanął na przeciwko kon- 
fessyonału. Sjsiądz postrzegłszy myśli sobie, dobra i gomółka 
sćra, woła go tedy do konfessyonałn, odbiera gomółkę, kła- 
dzie na pidap i słucha spowiedzi górala. Po chwili stawa 
drugi z gom^^ką sćra. Ksiądz odbiera i do spowiedzi przy- 
puszcza. Ba, aż tu trzeci, piąty, dziesiąty i ośmnasty z sć-. 
rem staje. Ksiądz odbiera, nareszcie myśli sobie, będzie tych 
sćrów ze 20 gomułek, trzeba zabrać do zakrystyi. Wstaje 
tedy, maca i szuka, niema tylko jedna^ gomółka. Pokazało 
się, że górale zmiarkowawszy Księdza upodobanie w go- 
mułkach, kradli mu tę gomułkę i stawali przed nim, aby 
prędzcg wyspowiadać się. 

Simeon. 

Król miał dwóch synów: Leona i Simeona. Starszy 
Leon chodził do szkół, uczył się bardzo dobrze. 64y mniej- 
sze szkoły ukoAczył, ojciec posłał go do cudzych krajów, 
w celu słuchania wyższych naulu Tam zapozni^ on się % 
królewną i ojciec tej lurólowny tak go polubi^ że mu oddał 
swoją córkę w małżeństwo. Sprawił im bardzo huczne we* 
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sele, poc^em roschorewid się i nmarł^ a zięć jego został 
królem. Syn młodszy Simeon nczył się także bardzo pilnie^ 
a gdy skoAezył miniejsze szkoły , prosił ojca, żeby go wy- 
prawił do brata Leona. Ojciee nie bronił mn tego i owszem 
dał ma dużo pieniędzy , sprawił bankiet i wyprowadził go 
z muzyką za miasto. Ale matka zakłopotana pożegnaniem, 
zapomniała dać ma dwa jabłka, które miały być wskazówką 
dla niego w wyborze towarzysza. — Wysćła tedy prędko 
lokaja za nim z dwoma jabłkami mówiąc: Oddasz te dwa 
jabłka królewiczowi i powiesz ma , jeżeli kogo zdybie i zechce 
2 nim iść, to niech ma da jedno jabłko rozkroić, jeieli so- 
bie mniejszą część weźmie , to niech a nim idzie , a jeżeli 
sobie większą część weźmie, to niech z nim nie idzie. Lo- 
kaj zaś zwykle swego trzymając się rozumu , dognawszy 
królewicza przeciwnie mu powiedział mówiąc: Królowa 
matka posda te dwa jat>łka na to , jeżeli królewicz zechce 
z kim iść , niech da ma jedno jabłko rozkroić , jeżeli sobie 
weźmie mniejszą część, to nie iść z nim, a jeżeli większą 
to iść z nim. 

Wziął tedy królewicz te dwa jabłka i przyszedł do 
jednego miasta, gdzie była wdowa krawcowa mająca pię- 
knego syna. Spodoł>id on sobie tego chłopca i prosił, żeby 
ma krawcowa togo chłopaka ustąpiła. Krawcowa chętnie na 
to przyzwolifai. Sprawił on ma piękne suknie i wzii^ ze so- 
bą. Idą razem i kilka mil, nareszcie daje mu bólewicz 
jałriko, aby rozkroS. On rozkroił i wziął sobie mniejszą część. 
Królewicz widząc to , niechciał już dalej z nim iść , zapłacił 
ma za drogę i puścił go do domu. Idzie tedy sam przez laa 
i patrzy do góry , a tam siedzi jakiś i pasie świnie. Wda 
on go do siebie i pyta , czyby z nim nie poszedł? Pastuch 
chętaie bardzo podejmuje się tego obowiązku. A gdy z pa*- 
rę set kroków uszli , daje mu lirólewicz jabłko, żeby rozkn>ił. 
Świniars dobył noża tak ogromnego, że aż królewiczowi 
włosy na głowie stanęły, i odciął dla siebie większy kawa- 
łek. Właśnie tego było potrzeba luólewiczowi. Idą tedy ra-^ 
sem już w największej zgddzie. A gdy kilka mil zrobili, 
aesuł królewicz wielkie pragnienie. Zdybał pastucha, który 



-. W2 — 

. pod trzodę brata jego Leona i pyta , esy ideom ta gd»e 
wody napić się. Pastuch powiada i ie jest tn atadniai ale 
tam się nie napijecie, gdyt niema mem wody zaezerpaąć. 
Świniarz powiada, jut my sobie poradzimy, było tylko wit- 
dzieć, gdzie ta atudoia. Paatucb zaprowadził icb do studni, 
a otrzymawszy nagrodę od królewieza, wrócił do sw^ tarzo- 
dy. Gdy stanęli nad studnią, świniarz powiada, ie ja krókh 
wicza wezmę za nogi i spuszczę do studni , a jak się kró- 
lewicz napije, to ja wyciągnę nazad , a potema królewies 
mię tak spu&ci, żebym się tet napił wody. Królewicz myślł, 
ie to dobrze będzie i rozebrał się i iti się wpuició do wo* 
dy* Napił się i woła jut ! Ale świniarz nie my&li go wym%^ 
gać, jeno trzyma za nogi, królewicz jut ledwie dychał, ptou 
go przez miłość pana Boga, żeby go wyciągnął^ A przystar 
niesz na to co ja ci powiem ? powiada świaiarz. Przystanę 
na wszystko , tylko mię wyciągn\j woli^ królewicz. Przysi^ 
gnij ie mi , ie jak cię wyciągnę, to będziesz mną, a ja to* 
bą. Rad, nie rad przysięgnij królewicz, ie liędzie sługą j^ 
go aż do śmierci* Wyciągnął go świniarz I przebn^ się 
w suknie królewicza , a królewicz nbral się w łaohy 
świniarza. 

Idą do miasta i dąią znać królowi, io brat Simeoo, 
do niego przydiodzi* Brat Leon z żoną swoją wyjechiA oa 
przeciwko i powitd brata awego bardzo serdecznie i Wf ro^ 
wadził go do pałacu. Ale łona Leona cichaezem mówi do 
swego męża : nie gniewaj się na mnie co oi pewien^ ten lo* 
kąj twego brata, daleko jest podobniejszy do cieMe, mieli 
twój brat, a nawet rozumniejszy jest od twego brata. Ale 
Leon niewidząc dawno brata swego, nie robił tąj róiniey, 
jeno kontentował się przybranym bratem lubo cokolwiek 
upośledzonym , pohibił teł i lokaja brata swego dla jego 
prawości. Po dwóch miesiącach pobytu w pałacu , wysseifi 
ten świniarz na balkon i powiada, skąd tu taki zapach ude* 
raa ? Król mu objaśnia , łe w pobliłu pałaou znąjdąje się 
Ojgród aaklęty, w którym są nąilepsze owoce, zkąd teł ten 
zapach pochodzi , ale jak się kto tam uda , juł stamtąd m 
wraca. Świniarzowt aaraz wpadlp do ^omj, łeby swego 
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łokiąja po owoce posłaći gdyt mu z nim było bardso ciasno. 
Mówi tedy do króla : posslf ja mego lokaja do tego ogrodu. 
Król prosi , dąj spokój , to jakiś poczeiwy eztowiek , szkoda 
go, fteby tam zginął. Ale iwiniarzowi właśnie tego było po* 
trzeba, łeby on zginął i kaziA mn iść po owoce do tego 
ogrodo. Podejmiye się tej wycieczki, ale lokaje królewscy, 
krórzy go takłe polubili, powiadają mn, ie ztamtąd nikt 
jeszcze nie wródł, łeby nieszedł do ogrodu. Lecz on myśli 
tobie wolę ja zginąć, nifteli tu trapić się z tym świniarzem 
i poszedł do ogrodu, a loką}e s płaczem odprowadzili go 
do bramy, ktfea się otworzyła i za wcgściem królewicza 
samknęła. 

Chodzi tedy jak łrfędna owca po ogrodzie pustym, 
gdyl prócz owoców pięknych i ptaków śpiewających, ani 
tjmtj duszy tam nie było. W samym środku była altana. 
Idzie on do tej altany i patrzy, a tam jest stół, kanapa, a 
naluinapie okrutny niedźwiedź leśy. Z początku przeraził go 
ten widok, ale po chwili rozwagi, postanowił wejść do ałta- 
Dy. Skoro tylko drzwi otworzył, zaraz niedźwiedź zerwał się 
na równe nogi i zawołał: Witaj królewiczu Simeonie! On się 
iMurdso zdziwił, źe niedźwiedź gada. Ale on pocieszając go 
mówi: Niebój się królewiczu Simeonie, ten świniarz podał 
cię tu po śmierć, ale jego prędzej diabli wezmą, tobie się 
nie dego niestanie i aarwid najpiękniejszych owoców, za^ 
wiązał do chustki; to dasz twemu brato, a potem narwał co 
nąjpodlejszych i dał w płachtę brudną; to dasz temu świ- 
oiaKowi, on cię jeszcze tu raz przyśle, śmiało tu przychodź 
ty nie zginiesz. Podziękowawszy za te daty, wyszedł z o- 
grodn. Wszyscy cieszą się z jego powrotu, on rozdaje owo- 
ce według tego, jak było przykazano. Król niemoźe się na* 
chwalić tego lokaja, a świniarza diabli bierą ze złości, źe 
on zdrowo powrócił. Myśli tedy, jakby się go pozbyć, wtem 
wpada mn złote pióro w oczy , które było za zwierciadłem 
przymocowane. Pyta lu^óla zkąd on ma to pióro ? Król ma 
powiada, źe leciał tędy ptak złoty, on strzelił do niego, 
loea go aie trafi, jedno tylko pióro zpadło z niego, a on 
poleciał do saUęt^go ogrodu. Ja muszę mieć tego jrtastlM 
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zsmolsi świniarZy zaraz poszlę mego lokaja po niego. Król 
jui się niesprzeciwiał tak mocno , gdyż miał nadzieję, ie 
biednemu słudze nie złego się nie stanie. — Bozkazal ma tedy, 
żeby poszedł do zaklętego ogrodu po tego ptaszka. 

Idzie królewicz prosto do niedźwiedzia i mówi mu, że 
go Wysłano po złotego ptaszka. Niedźwiedź na to powiada; 
ty dostaniesz tego ptaka, ale dłużej tu bawić będziesz mu- 
siał. Oto masz złote berło, a jak będziesz koło jednej skdy, 
ztamtąd lew wyskoczy i będzie na ciebie ogniem sypał, ty 
uderzysz go trzy razy tćm berłem, .wsiądziesz na niego i po- 
jedziesz tam, gdzie ten ptak się znajduje. — Minął on jedne 
skałę, nicj minął drugą, nic^ aż tu z trzeciej skały wyska- 
kuje lew i ryczy i ogniem sypie na niego^ on go trzy razy 
berłem uderzył, a lew w uniesieniu zawołał: Witaj królewi* 
czu Simeonie ! siadaj na mnie. Siadł on na lwa , jadą tedy 
cały dzień i całą noc , na drugi dzień dopiero stanęli pod 
pałacem* Lew powiada : idźże do pałacu , bierz jeno ptaka 
i wracaj do mnie. Idzie on do pałacu, tam wszyscy spali 
jeszcze, postrzegł ptaka w złotej klatce śpiewającego, myAU 
sobie, co mnie po ptaku bez klatki^ wezmę ja go z klatką. 
Lecz zaledwie do rąk wziął, wnet obskoczyia go służba dworska 
i do króla zaprowadziła. Król pyta, cod ty za jeden? Jest^a 
królewicz Simeon. Jeżelid ty Simeon królewicz, to przy* 
prowadź mi konia złotego^ a wtedy dam ci ptaka z kktką. 

Wraca on do lwa i mówi co się stało. Lew sztrofując 
go powiada: ja z tobą i tam pojadę, ale ty i tam tak zro- 
bisz jak tu. — Jadą oni znowu przez noc i przez cały dzień, 
dopiero na drugi dzień stanęli przed pałacem. Idiże teraz 
powiada lew do stajni, bierz tylko samego koda i wracaj 
do mnie. Idzie on do stajni, a tam konie ziemię drą pod 
sobą , w kącika zaś stoi jego koń złoty , a na nim prze- 
śliczne siodło złote* Myśli on sobie, co mi z konia bez sk>* 
dla? Wezmę ja konia z siodłem. Lecz zaledwie siadł na ko- 
nia, słudzy zatrzymali go i zaprowadzili do króla, który za- 
pytał, ktoś ty jest? Jestem królewicz Simeon. Jeżeliś ty kró« 
lewicz Simeon, to przyprowadź mi pannę złotą, a wtedy 
otrzymasz konia. 
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Wraca on do lwa i mówi eo się stało. Łew bardsiej 
aif jefittose rozgniewał i powiada , eoteś dobrego zrobił, po- 
jadę i tam z tobą, ale jA nie zrobisz po mojej woli, to cię 
zabiję. Jadą oni i przjpjecbali pod łozy. Łew mówi idiże 
ty w łozj, natni) sobie sto prętów, ieby ona eię nie widzia- 
ła, skoro zaś pi*zx|dzie, chwytaj za rękę i bij co się wlizie. 
Idzie on w łęgi naciął pręcików sto, związi^, schował się 
i myUi sobie, jaktn bió pannę, ial mnjej było, ide cóż miid 
robić. Panna ta była zaklęta, codziennie musiała chodzii w 
łęgi 9 by nderzyó się prętem, a tę polcntę przez sto dni je- 
szcze odprawiać miafau Przyszła tedy wecttag swego zwy- 
czaju w łęgi i schyliła się po pręt, a królewicz uchwycił ją 
za rękę. Ona zaczęła się prosić, ale on na to nie zważając, 
jak zacznie smagać prętami, tak z niej skorapa brzydka 
spadla i ukazała się śliczna panna dota i zaczęła mu dzię- 
kować za tę przysługę. Miała ona pieska, który takie łasił 
się i lizał ręce królewicza. Idzie on tedy do lwa, który mo- 
cno się ucieszył I ie przecie raz uczynił według jego woli. 
Jadą więc do pałacu, gdzie mieli dostać konia złotego. 
Lecz królewiczowi tal było panny, lew to spostrzegł i po- 
wiada ; ja zamienię się w pannę, pójdziemy razem do pala* 
on, a królowna niech tymczasem zaczelui na nas. 

Idą do pałacu, król niezmiernie uradowany oddiye kor 
nia z siodłem, a pannę bierze. Królewicz siada na konia 
przyjeżdża do panny, bierze ją z sobą i do hsu zajechali. 
A w pałacu muzyka od ucha tnie, skaczą wszyscy z rado- 
ści. Król też uchwycił pannę i dalej z nią loakowiaka, a 
ona się w lwa przemieniła I ogniem na niego sypn^. Ihi 
szczeząj do licha, zawołał król rozgniewany, muzyka ucichła, 
a lew przybiegł do Itrólewieza Simeona i powiada, udała 
nam się jedna sztuka , teraz przemienię się w konia i poje- 
dziemy po ptaka, królowna niech tymczasem naprzód je- 
dzie. — Pojechali oni do pidacu, król z wielkiej radości od- 
dał ptaka z klatką, a konia kazał do stajni zaprowadzić. Po 
obiedzie kazał osiodłać konia i wyjechał na q»ćer, lecz za 
ledwie killLa set kroków zrobił , koń zrzucił luróla jz siebie 
i gdzieś znikn^. A królewicz pojechał z panną i ptal^iem 



— 186 — 

dotym do pi^a brata twego. Leci gdy zUiłył się do ra- 
Uftego ogrodu , na środka nie było jnł altany, jeno ?pabic 
wspaniały, gwam/, wesoły pełno godci, pełno panów i lodsi 
wołąjąeyeb: Witaj królewicza Stmeonie!! i proszą gof, by wstą- 
pił w te błogodawione progi. Ale on się spieszył do brata, 
przed którym gdy stanął, wielka była radoió, gdyt prócz 
ptaka złotego, y przyprowadził konia dotego i pannę złotą. 
Świniarz wicióka się od złoici i namawia łodzi, idiy go do- 
koniecznie zabili, a ktokolwiek wykona mordestwo, ten otrzy- 
ma sto dukatów. Namówili go tedy na polowanie, jeden 
a strzelców zaczaił się na niego za krzakiem, a tak celnie 
strzał kn niema wymierzył, to ugodzony knią na mie^n 
pozostał. 

Wieftą mid radoió iwiniarz , że mę pozbył swego lo- 
la^a I wypłacił sto dukatów zabójcy nieszezęitiwego króle- 
wicza. Ale koń złoty skulił się, zwiesił głowę snmtny bar- 
dzo, ptaszek naburzył się i gl6wkę pod skrzydła scbował, 
gdyft niemtte ma było tycie , a piesek skomlał i do drzwi 
psmny poty stukd, póki drzwi niewy walił, panna złota wy- 
biegła za psem, który ot na miejsce zabójstwa pobieiałt 
Skoro królewicza martwego spostrzegła , tak . ręce załamda 
i gorzkiemi łzami lice zalewda. Zbliżył się do niej stara- 
szek i pyta dlaczego ona tak lamentuje. Ona mu powiada, 
te jąj Icochanie zamordowane zostdo. On pociesza strapioną 
i mówi: Tam na pdn jest żróddko małe, które ożywia, ndi^ 
się klęcząc, a z ufnością do tej krynicy, naćzerpąj cokol- 
widc wody, a cudu wielkiego doznasz. Klęka tedy na kola- 
na, sunie za staruszkiem naprzód idącym, naczerpała cokol- 
wiek wody, obmyła ranę królewicza, który natychmiast 
terwał się na nogi i powiada r o tom się wyspał. I^ś nie- 
qmł, mówi dota panna, tyś był zabity. Co ty powiadasz 
odzywa się luólewicz, byłem zabity? to moja wygrana, gdyż 
ja tyllco do śmierci obowiązałem się byó lokajem tego świ^ 
niarsa, teraz mnm ręce rozwiązane i wyjawił jej cde awcje 
położenie. I ptaszyna podnieda g^ówl^ę raczebiocząe z radO'^ 
śd, koA zadad głowę dumną, a rżeniem wesołem objawił 
swą radośó, lecz nad wszystUch weselszy był piesdc, ska- 
kał^ łasił dę i szczekd od 



•I 



— 187 — 

Pnna słote esekała aft do wieciora w lesie i pnjrpro- 
midsSa królewiosa po kryjomoi fteby nikt nie wiedział ii» 
lala ma pnebraó się za panaę* Na kidaoyf poszła do stda 
królewsldego i powiada, ie do niej prsjijeehida panną, która 
yoA róinyeh przygód w iwieoie dosni^, a opowiadaniem 
awojem wielką l»y sprawiła przyjemność , gdyby luó! na to 
pozwolił. ~ Śól kazał ją przywołać, a ona tak zaez^ 
Szłam przez las i sdybałam towarzyszka z Ictórą dalszą od>* 
bywałam podróft. Ale zachciało mi się dokoniecznie wody. 
Postrzegłam pastocba, który nam pokazał stadnie , gdy nie 
było ezem naczerpać tej wody, moja towarzyszka, spośeiła 
mię ża nogi do stadni i do poty trzymała pókim nieprzysię* 
gla fte jej dążącą aft do śmierci zostanę. Świnizra jidL to 
nsłyszał, porwał za nóft i chciał ją przeliić, ale go wstrzy* 
mali. Wtedy wykrył wszysfto królewicZ| a świniarza konqr* 
stającego z cndzej pra^ na szabieniey powieszono. Eróte* 
włez Siraeon otenił się z tą słotą panną, a po śmierd 
ojca przeniód się do swego miasta rodzinnego i królem 
sostaŁ 

Skarb. 



Było dwóch braci: jeden wielki bogacz a dragi bardzo 
bićdny, niemąjący nawet kawałlui chleba. Baza pewnego śni 
mn się, fte pod grosza wielki jest skarb zakopany. Mówi on 
te iome i adaje się z nią pod graszęi by dobrać się do te^ 
go skarbu* W sam^ istocie wykopali dnfty koci<^ek pienię* 
dzy, który zaledwie oboje przynieśli do chaty. Zaraz posłi^ 
dziecko do brata, by im poftyezył kwartę. Brat pyta cUopcai 
co wy mierzyć będziecie? Chłopiec mówi, fte niewić. Aby 
się dowiedzieć co oni będą mierzyć, przylepU^do dna kwarty 
ccdtolwiek smoły i oddał chłopca. 

Przemierzyli oni 32 kwart dnlmtów i oddali kwartę 
brata, lUóry zaraz zaglądaj do kwarty, a tam na spodzie 
przylepił się jeden dnlmt, myśU on, pewnie jnft gdzie jaki 
skarb wykopali, trzeba by im to odebrać. Idzie tedy do 
krawca i kafte sobie srobić mondoi diabelski Krawiee po^ 
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wiada, ie to gnioh wielki, ale jak mu podsunął dało pie- 
niędzy , tak te cwancygiery przemogły skropał krawieeld. 
Zrobił on ma ten mnndar diabelski , przebiera się ełiłop 
] idzie do domu swego brata o jedenastej godzinie w nocy, 
tlaczę po drzwiach I sznnge i drapie po oknach i woła: 
A oddąjże mi ten skarb , ja cię naaczę , ruszać to , czegoś 
niepołoiył. Na dragą, noc znowa on przyszedł, tłakł i krzy- 
QZ8i: jełeli mi ten skarb nie zaniesiesz, to ci łeb arwę^ 
obaczysz. 

Na trzecią noc, żona z dziećmi poszła do sąsiada, a on ka- 
nł sobie pieczmię apic i wina przynieść, najadł się i napił 
dobrze i czekał spokojnie śmierci. W nocy przychodzi brat 
jego przebrany niby za diat>ła, ale więcej on był podobny 
do strzelca i prosi, teby go przenocować. Przyjął go na 
lu>cleg i dał ma kawał pieczeni i wina. At ta o północy 
przylatiye taki prawdziwy diabeł, strzelec wsanął się w ką* 
dk koło komina, ten zaś eo się śmierci spodzićwid ai pod 
łóżko wlazł ze stracha. Ale diabeł nic ma nie robił , jeno 
kazid ma wyleżć z pod łóżka, żeby się niczego niebał, że 
on tema strzelcowi, co przyszedł go zabić, zaraz łeb akręci. 
Przystąpił też do onego strzelca i pyta , co ty za jeden. 
A on mu powiada, że jest diabłem. Ja także diabeł powiada 
prawdziwy szatan, teraz tak nastało, żeby się diat>eł z dia- 
błem bił i urwał mu głowę i poleciiU s nim kominem. Gdy 
się to stało wylaad ten z pod łóżka i położył się wygonie 
na pościel i zasnął. Bano przychodzi żona, by widzieć eo 
«ę z mężem stało. Ale tylko okno było wybite, którem dia- 
bd przyleciał, a mąż jej spał, jak za dobrych- czasów, gdy 
frię przebudził, opowiedział wszystko co widziała i został 
wielkim panem, gdyż go nikt więcej nienapastował. 



Skarby, 



Ubogi wodonosz modlił się często i prosił , żeby mu 
pan Bóg jak dopomógł, żeby już tak ciężko nie pracował. 
Dopomógł mu pan Bóg, że kuptt sobie konika i wózek, któ- 
rym o tyle sobie dopomógł^ że już nie był wodonoszem , ale 
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gdzie była królowiui , hnrkoteł tedy magłem , kiAlowiia nie 
śmida ńę, jeno głowę ma preez zhnrkotali. 

Dowiedział się o tern brat młodszy lLr6Iewi<» i powia* 
da : wezmę ja wałek do rąk i niby z berłem będę szedł do 
królewny, a ona pewnie rozimieje się. Jak myślał , tak teł 
zrobił, a nabrawszy dato pienięcby i jedzenia w tort>ę idzie 
z wałkiem , niby z berłem jakim. Przychodzi tak samo jak 
brat do stadzienki , nad którą siedział dziadek wynędzniały. 
Siadł sobie przy stadzieńce i zajada smacznie róine prze* 
kąski. Dziadek teft poczi^ go prosić o luiwałek chleba. 
A niepójdziesz ty kalicnnie, jak cię kyem pociągnę to ot»a« 
czysz, zaw(^ rozgniewany królewicz za to, łe taki obdar* 
tas śmiid do niego mówić, a napiwszy się wody, ndał się 
w dalszą drogę. Przyszedłszy do tego miasta, gdzie była 
królewna, nbrid się jak nąjśmićszmcrj i z wałkiem niby s 
berłem idzie do Icrólowny. A królewna nterozśmiała się , je* 
no rozkazała tema dudkowi nciąć głowę. 

Dowiedziawszy się o tern ojdee bardzo się smucił, do 
którego głopi syn powiada: pozwól łe mi ojcze do tego 
miasta, gdzie jest królewna, która się nigdy nie śmieje. Idi 
na cztery wiatry blażniel zawołał ojciec strapiony i wypra- 
wił go bez grosza złamanego z domu. Słażąca zmiłowawszy 
się nad nim, dała ma kawał suchara na drogę. Idzie on te* 
dy i przychodzi do owej studzienki, a zobaczywszy biódne- 
go dziadka zawołał: Pomaga Bóg dziadku znękany, i siadł 
sobie koło stadni. Dziadek zbliftył się do niego i prosi o ka- 
widek chleba^ Ja bym ci dał dziadku, ale mam iylko kawi^ 
suchara , jełeli masz jeszcze zęby , to gryi razem ze mną. 
Giyzą tedy razem, a zjadłszy napili się wody. Poczem padł 
sen na głupiego i zaśnij bardzo twardo. Przebudziwszy się 
patrzy , a tu luireta złota stoi przed nim i dota luiczka z 
kaczorem złotym ciągnie tę karetę. Wstawaj powiada dzia- 
dek, jam pan Jezus, z którym sucłiar twój poczciwie dzie* 
lUeś, jedł w imię Boże, a będziesz miał królewnę. 

Siada głupi do karety, kaczor % kaczką eiągną i przy* 
jechali do miasta pewnego i stanęli aa nocleg w ebeny* 
Dziwią się wszyscy, a dwie córki oberżysty poszty do wo^ 
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zownł pcUy ploszyó i pozrzacalj z sieMe koszulki ^ jednej 
przyszło na myśl upiłować sobie kawał złota z karety i po- 
rwała nóż i poczęła piłować złoto. Lecz piłując żadną miarą 
odstąpii nie mogła karety, dmga siostra przelękła się i uciekła* 
Nazajutrz wstawszy głopi| siadł do karety , jedzie dalej, 
a bićdna dziewczyna bez odzienia biegnie i pUnje złoto. 
Przejeżdżają przez miasteczko , ladzie wychodzą i dziwnją 
się bardzo. Wybiega piekarz i tak się zagapił na to wido- 
wiskOy że wszystek cblćb spalił się w piecUi co widząc, po- 
rwij że złości zapaloną łopatę, a wybiegłszy z domn, począł 
łopatą walić dzićwczynę po tylnej części cii^a: A ty szebnol 
ja przez ciebie chlćb spaliłem , ale bijąc , niemoże się już 
oderwać od karety , biegnie dsdej i wali nieustannie. Aż tu 
nad wodą pierze bieliznę kobićta: która spostrzegłszy takie 
widowisko, wytrzyszczyła slipie i niewiedziała^ kiedy woda 
uniosła wszystką bieUznę. Po niewczasie spostrzegłszy szko- 
dę, rozgniewana* leci z prannikiem, nuż tedy okładać dzić- 
wczynę i piekarza prannikiem. A wy szelmy! ja przez was 
bieliznę straciłam. Ale bijąc już nie mogła się oderwać od 
karety. Jadą tedy dalej i przyjechali do tego miasta na noc, 
gdzie była królowna, która się nigdy nie śmiała. 

Rano idzie głupi do pałacu i prosi, żeby mu wolno 
było rozśmieszyć królewnę. Wszyscy bardzo ciekawi, co to 
za figiel będzie, weszli na balkon wraz z królowną . Aż tu 
jedzie złota kareta ) ciągnie złoty kaczor z kaczką złotą, 
a przy karecie panna bez odzienia piłnje złoto, a piekarz 
wrzeszczy: a ty szelmo, ja przez ciebie cfalób spaliłem, nuż 
tedy rozpaloną łopatą po tylnej części ciała pannę. A wy 
szelmy woła praczka , ja przez was bieliznę straciłam ! Nuż 
tedy raz piekarza, drugi ras pannę po tylnej części ciała 
prannikiem. Cały balkon pęka od śmićchu widząc taką ro- 
botę , a królewna nie wiele myśląc za nićmi w śmićch , ale 
już nie śmiała się , jeno ryczała od radości. Głupi wygn^, 
ożenił się z królewną, odziedziczył wielki majątek i tron po 
ojcu, a kareta złota wraz z kaczorem i kaczką zniknęła. 
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W Kulikowie irpł nauceyciel bardzo nbogi^ któly fiiiaf^ 
trsech ayndw i niewiedsilił/ eo % nimi począć, gdyż doeh&dy 
nauczyeidflkfe były bardzo szczupłe, a wydatki t każdyrii 
dniem powiększały się. Postanowił tedy ndać się <fo miasta, 
gdzieby mifli większy zarobek i łatwiejsze dla dzieci fitrzy-> 
manie. Oznajomjąo- taki6 przedsięwzięcie swoje synom , rzekł^ 
do nich : Por^cimy wieś i przeniesiemy się do miasta, dziś ' 
ostatnią noc ta pftepędziem , a co się komu przyśni , niecił 
mę tego chwyci 'n mieście i znajdzie swoje utrzymanie. 

Nazajutrz pytał ojciec synów, co się któremu śniło. . 

a _ 

Najstarszy powiada^ te ma sic śniło stolarstwo. Dobrze więc 
odpowiedział ojciec, będziesz stolarzem. Średni powiada, żo 
widział miech, kuinię i kowadło. Więc będziesz kowalem, 
powiada ojciec. Najmłodszemu zaś śniło się, ie on będzie 
nogi mył, a ojciec jego będzie brud pił ; ale kochając bardzo ' 
ojca, niechciał tego w iaden sposób wyjawić. Rozgniewał 
aię tardzo ojciec i dat mu jeszcze jeden dzień do namysłu. 
Ale w nocy znowu mieli synowie te same sny, nsy młodszy 
tnowu dowiedział się, ze on będzie nogi mył, a ojciec jego 
będzie brud pił, ale niechciał tego ojcu wyjawić. Ojciec te^ 
dy wypędził go z domu i zabrał się % dwoma synami do 
miasta. 

Bićdny synaczek pozbawiony opieki ojca, szedł dokąd 
go oczy własne niosły. Bardzo znużony po odbytych kilku* 
nasta milach przybył do wielkiego lasu, gdzie nadybawflzy 
lisią dziurę, spocząć w niej i mocno zaśnij. W tym lesie po-< 
lował wtedy sam cćsarz i postrzelił lisa ,« który ugodzony 
strzałą pomknął do tej samej jamy , w której bićdny ełdopesy- 
na spał i położył ma się na szyi. Oończa psy dotarli aż do 
tęj jamy za lisem i poczęli bardzo szczekać. Na ten odgłos 
ogarów zdążył i minister cćsarski, wziął lisa zabitego i z nie* 
małem podziwianiem postrzegł przebudzone pachole cudnej 
mrody. A czyjże ty synul zapytał go łagodnie. Jestem Tatka 
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mego synem pomada chlopczyna, nazywam się Jasio, Tatko 
mię wypędził z domu, żem m^ niechciał snu wyjawić. 

Zlitował się nad nim minister i przedstawił go cćsa- 
nowi, któremu się bardzo podobało bićdnd dziecko i nakazał, 
żeby zajął się nićm minister starannie, za co będzie midi 
kpszta powrócono. Bósł tedy Jasio pod dobrem okiem w lata 
i zdolnodd tak dalece, że pozyskał wielką miłość swego 
opiekuna. Bazu pewnego dawał cesarz wielki bal, na który 
Diinister był także zaproszonym , ale nie miał kogo , żeby go 
ufryzował. Jad podjął się tej przysługi i tak go ufryzował pię- 
kpie, ie był podziwem wszystkich gości na balu zebranycb« 
Sam cćsarz niemógł się dosyć nacieszyć , a gdy się dowiedzifd, 
że to Jasio taki sprytny , zwrócił wszystkie koszta utrzymania 
ministrowi i wziął go do siebie. 

Jaś w naukach znacznie postępywał i w rycerskim za- 
wodzie szczególnie swej zdolności dawał dowody. Cćsarz bardzo 
go polubił i zrobił go swoim ministrem. Ale prócz cćsarza 
polubiła go też serdecznie córka jedynaczka samego cćsarza. 
Wiedział o tem cćsarz i nie ganił tego swojej córuni. Lecz 
dawniej podobne związki zależały od zbadania losu ; przeto 
cćsarz dał wieikt bal, na który ministrowie wszyscy iznako- 
mitsi rycerze byli zaproszeni. A gdy się już goście zebrali, 
cćsarz ogłosił , że kogo córka jego obierze sobie , ten bę- 
dzie jej mężem i następcą tronu. Wybór już był gotowy, 
ale zawisł jeszcze od wyższego przeznaczenia, gdyż zawią- 
zano córce oczy i złożono hełmy i szyszaki wszystkich ry- 
cerzy razem , a którego hełm i szyszak wzięłaby do rąk 
córka, ten miał być jej mężem. Serce i przeczucie pociągnęło 
iej ręce do hełma i szyszaka Jasia, którego pośród okrzyku 
biesiadującej drużyny uroczystym głosem witano i przed cć- 
sarza stawiono. Cćsarz był z tego niezmiernie kontent i po- 
łączył czułą parę węzłem małżeństwa. 

W kilka lat po weselu, umarł cćsarz, a Jaś obj^ rzą- 
dy całego Państwa. Zdarzyło się też, że gdy objeżdżał swoja 
kraje , stanął w pewuem miasteczku na gospodę w domu 
swego ojca , który się już był mocno postarzał i nie poznał 
Jasia syna swego. Cćsarz poznał od razu ojca, ale że to 
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było jni póinOy więc niechciał go tóm przerażać^ jeno kazał 
sobie dać wodę, w której nogi obmywszy, spać się położył. 
Laoz "W Bocy obudził się starnszek i chciał się napić wody, 
a ie nie było iadnej innej pod ręką, poszedł cichnteńko do 
dwietlłćy cesarza i chciał się tej wody napić , w której* on 
mocsył nogi. W dam raz ocknął się cósarz, gdy już ojciec 
wodę do ust przykładał; zawołał na słażbę, żeby ojcu innej 
dali wody> a sam zastanowił się nad tćm fatalnem przezna- 
czeniem , które wyśniło mn się w jego dzieciństwie: że on 
będzie nogi mył, a jego ojciec będzie brad pił. — Nazajatra 
zbliżył się do swego ojca i przypomniał mn , jak został 
przez ni^go %' domu wypędzonym. Ojciec bardzo się prze- 
ląkł , ale on pocieszył ojca i wziął go do swego pałacu^ gdzie 
w dostatkach życie zakończył. 



8pekulacya. 



Podróżujący Jegomość zajechał do karczmy na nocleg, 
o której wiedział, że znajdują się w niej złodzieje, dla tego 
też nakazał furnaanowi, aby na konie uważał i spał koło 
drzwi. Gdy tak zabezpieczył się, położył się na łóżko i za* 
snął. W nocy przebudził się i woła na furmana: Antoni 
spisz ? 

Nie Panie ja nie śpię. 
A coż ty robisz? 
Ja spekuluję. 

Nad ezem że ty spekulujesz? 
Ja nie mogę pojąca jak drzewo palą, to się dym nad 
ogniskiem wznosi, a z tylu kominów codziennie się kurzy 
i niewjedzieć, gdzie się ten dym podzićwa? 

Otóż ja ci wytłómaczę, dym jest parą, gęstnieje w po- 
wietrzu i tworzy chmury, z których kroplami dćszcz spada. 
. Jakże to pan rozumnie- wytłómaczył, teraz mi jasno 
w głowie. 

Pan uradowany czujnością furmana znowu zasnął , ale 
po chwili zerwał się i zawołał: Antoni ty spisz? 

13» 
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Nie panie I ja spekuliyę. 
A nad czernie ty spekulnjesz? 
- Ja nie wićm tego, gdy k61 do ziemi wbija Mf, pnse* 
cie^ robi się dziura , a gdzież się ziemia podbiała? 

|. Widzisz ty tego nierozamisz, za pomocą bydranłtkittfc 
61$ to tlómaczy, ziemia ustępuje ciężarowi i w noiii^ę onego 
ścieśnia się i tyle miejsca pozostawia^ aby tłoczący się pię* 
żar miał swoje umieszczenie. Potem znowu pan zasnąłi Ate 
nadedniem zrywa się i woła; Antoni ty spisz? 
Nie panie, ja spekuluję. 
A nad czemie ty spekulujesz? 
Czym my teraz pojedziemy^ bo już koni meraa* 
A niech cię licho weźmie z twoją spekulaoyą uw(M 
pan rozgniewany. 

Teraz pan radź , nie sztuka było pierwiej radzić 
i z hydrauliką wyjeżdżać^ ale teraz pan wyjaśnij moje 
zapytanie. 



ś 



wieca. 



Krzyżacy wziąwszy Malbork, wystawili w. zamku świć- 
eę żelazną niby zapaloną z tym napisem: W tenczas odbiorą 
Polacy Malbork jak ta świćca dogore. 

Szczęście* 

Bogacz wysćła ubogiego na tamten świata żeby podzię- 
kował jego szczęściu za to dobro ; którego obficie sobie 
używał. Idzie tedy ubogi na tamten świat i stawa u branąy 
wielkiej. Brama się otwiera i patrzy, że jakiś bardze eha^ 
człowieczek już ledwie łazi, a jednak ciężko bardzo pracuje. 
Człowiecze czego ty się tak bićdzisz na tym świecie, pyta 
ubogi przybysz. M6j pielgrzymie odpowiada mizerak, oto j^ 
jestem szczęście tego bogacza, który cię do mnie Mryeł^ ja 
mu dziękigę za to ,. że on przecie uznał moje usługi, ale po- 
wiedz mU; czy on zechce, czy nie zechce, to ja zawiae pra« 
cowaó będę dla niego, bo takie jest moje przeznaczenie. 



\ 
\ 
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Ubog^ ciskawy wjpyłi^e się takte • 0wc^e izezficie jak 
Mó wygląda. Mijserak wskaaał mit ręką^ widzisz iąm teg^ 
tałnmbasa, łci twoje ssezęśoie. Idzie tedy nhogi d6 iwe^ 
azezęteia, które spasione siedzi i faka sobie i fajkę na da- 
iym ^Imcha pali. Ęj' zmllaj się , patrz jak ja bićdi^ oia 
świecie, a ty sobie rozkoszujesz powiada nbogi. Milcz oba- 
mie! irrzasnął tahinbasi ja na ciebie pracować nie będę 
iiiedosyć te musiałem się ftitygowad sam po ogieft do fą{ki 
włainie w tyn momeaciCi kiedy bogacz cię najął byś szedł 
zbtyć dzięki szczęścia jego. Precz mi z oczu! 

Szewc. 

W pewnej wiosce na Ukrainie mieszkał Antoni szewe 
bardzo nbogi. A ponieważ bićdny człowiek mnsi ttt być 
ebcąeniechcąc bardzo głnpim; więc przezywano go: Hacczar, 
a czasem Pdatajko. Mif^ on żonę Katarzynę bardzo uległą 
I pobożną y która nikomn wody niezmąciła. Chata jego nie 
wielka przypierała do małego ogródka, a na całe gospodai:- 
Btwo miał tylko jedne kozę, którą często na sznurka sam 
w pole prowadził. Trafiało się też, że owa koza pusta wr^- 
aająo 8 pola często z rąk mu się wyrywała, by zaglądnąć 
do eadzego ogrodu, ztąd bywały krotofilne nieraz nalegania 
d^ zachowania porządku psotnicy, ztąd też powstała saty* 
ryozna- pieśń na bićdnego posiadacza kozy, którą swywolna 
dziatwa, ile razy się tylko pojawił, wrzaśliwie za nim wy^ 
głaszała. 

Hanczar kozu wede, 
. A wona jemu wipynaje, 

A win jeji witynąje, 

Dlaczoho ne łde. 
Ubogi szewc znosił cierpliwie to upokorzenie, sądząe 
le łą aległością uśmierzy swywolę dziatwy wiejskiej. Ale to 
lekceważenie od dziatwy przeszło do starszych talt dalece, 
łe go nawet i za boże stworzenie niepoczytywano. W podo* 
bnyck zdarzeniach nigdy gniewu nieokazd , udawał nawet 
że go to* mab obchodzi. Ale powracając do swej chaty, dca- 
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jzyl się przed ioną, a Kasnnii^ nieboga gorzkiemi sałewała 
się łzami* Razem tedy fikali dzieląc się ezaniym ęUebeiu 
i Boga się kłaniali , ażeby ieh łaskawie pooieazy^ raoiył. 
Tak schodził dzień po dnia w bićdzie^ smatka i atrapienin, 
a przecie nikt nie słyszała żeby kiedy narzekali na los sro- 
gi, którym ieb Bóg opatrzyć raczył. Na dobitek meszezęScia 
urodziło sdę im dziecko , a w całej eliacie nie było grosza 
złamanego, żeby cboć abożachne sprawić ohrzeiny. Udał się 
fszewc strapiony do Hospodyna, by raczył dla miłoild Boga 
ochrzcić syna jego. Hoapodyn wyznaczył ma na to czas 
wieczorny i nakazał, żeby bez kamów nie przychodził. 

Biegał tedy bićdny ojciec od chaty, do chaty wzywa- 
jąc kogo w kamy. Ale wszędzie pogardliwie zbywano go: 
Ja do Połatajka ne pida w kamy, a dewy Hanczar, maje 
koza, nechaj koza berę w kamy. W tćm niepowadzenipi 
udał się na drogę za wieś sądząc, że ma się uda jakiego 
przybysza obcego zwabić do siebie na chrzciny^ Lee^ za- 
miast człowieka obaczył w oddalenia naj wyraźniejszą śmierć, 
tak jak ją malują: długą, jaanokościstą, bez ócz, be;E języka, 
bez serca i z kosą w rękach. Nie ulękł się je}, nieuciekał 
przed nią, jeno pomyślał sobie: Chwała panu Bogu, że eoę 
już raz nędza moja skończy, Ale gdy sobie wspomniał, że 
Kasunia sierota sama w chacie z dzieckiem, że nie będzie 
nawet komu łyżkę wody niebodze podać, tak mu się przy- 
kro zrobiło, że strumieniem puściły mu się łzy z oezów 
i rzewliwie płakać począł. 

W tćm zbliżyła się śmierć do niego i zapytała: Czego 
ty płaczesz człowiecze, możebym ci w czćm dopomogła? 

Weż mię z sobą , prócz teg^ żadną) innej pomocy od 
eicbie żądać nie mogę. 

Nie bój się ty jeszcze długo żyć będzieszi ale powićdz 
mi czego płaczesz człowiecze? 

Jestem ubogi szewo Antoni, dziecko mi rię urodzUo, 
chodzę od rana do południa wzywając kogo w kumy. Cdą 
wieś oł>szedłem i nieznalazłem żywej duszy , któraby mnie 
tę chrześciaAską przysługę wyświadczyć raczyła. Jakże tedy 
Dje mam ubolewaj nad mojem aieszczęśliwem połio^eiaem? 
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Uspokój się, jeżeli ladzie tobą gardzą, to ja mnsżę 
przyjść do eiebie na chrzciny, cssy przyjmiesz mię w kamy? 

Całem sercem rad tobie będę. Ale zmSaj się, sama 
przyznaj,* któryż xiądz zechce mi. dziecko ochrzcić, widząc 
śmierć przed sobą? 

Tćm się wcale nie tnrbaj , jnż to jakoś w 4;em pora- 
dzę, powiedz mi tylko, kiedy ma się ten chrzest odbyć? 

Dzisiaj jeszcze,, skoro słońce zajdzie. 

Dobrze więc , przyłagodż wszystko i czekaj na mnie*> 

Z dobrą fantazyą powrócił szewc do domu i pocieszał 
swą Kasnnię ciągle powtarzając: Dał Bóg dziecko, masi dać 
i na dziecko, maszą być i chrzciny. Nie Wspominał atoli przed 
nią, kogo zaprosił w kamy. 

Zaledwie zmierzchać poczęło, aż ta do wsi sadzi 
chwatski kozak na konia ?^onym i wali z bata, a za nim 
eztćry prssecadne taranty ciągną karetę ozdobną/ na której 
sztąngret i lokaje siedzieli, a liberja na nich od złota i sre- 
bra świćcila się. Stanęli przed gospodą dla wzniecenUi 
większej awagi. Hej jest tam kto? zawołał kozak. Wszystko, 
ce tylb# żyło, wybiegło z gospody z niskiemi bardzo pokło- 
nami. Powićdzoie nam gdzie mieszka szewc Antoni, dziś 
n niego chrzciny, wieziem do niego Xięcia Pana w komyL 
Natychmiast wskazano miejsce przybyłym , a kareta poto- 
czyła się pędem I>łyskawicy i stanęli przed chatą szewca 
Antesiego. — Wyskoczył z karety Xiążę Pan , a stanąwszy 
a proga chaty zawołał: Jak się masz Antosia, stawię dę 
na twoje rozkazy, zabieng dziócię i jedźmy do eerkwŁ 

Tymczasem we wsi, jak gdyby piorun nderzył, wszy- 
stko wpornszenia, wszyscy lecą jak na złamanie karku' do 
eefkwi. Jnż Hospodyn dowiedział się o tćm zdarzenia, sma- 
nqe tedy słoniną baty, myje się, czesze się, gazdra się 
i we wszystkie dawony nderzyć każe. Dzwonią fpAj na 
ebrzest Hanezara synowi, którego jnż wieźli w. poczwórnej 
karćde, a kozak na przedzie jak z armaty wali z bicn* 
Stanęli wreazcie, a Hospodyn w nijlepszym aparacie i z wo* 
4ą święeoBą czeka na gośeia u drzwi cerkiewnych. Wiią^ 
wifo Xią|le Ftei daićeię' na ręee i bardzo słodko, lapytal: 



C2^ Die będzie 4i:tóra 2; kobićt łaskawą staDąć ^ oim^do p»- 

ry. Na te słowa -^rwąła się jak oparzona pa^i Podsterości* 

i.iia z potężuym luandrygugiem na głowie i Mmąstydcie po« 

• sunęła,^ by stąpać obok, Xięcia ^Pana^ Za nią stapq[ł Podsta-* 

rości z Wóftoifą, a za nimi Wójt z Gumieiiną. . ^ . 

: - * SzewGi zdaleka pnsypatrojąe się tej komedii,, w dacha 

pomyślała Mój Boże z rana nikt nieebotał patfzyónoa mnSe, 

a teraz pełna cerkiew I^dzi, ą trzy par stanęła do chrzta 

synowi memU; taki tp świat. 

3kouczył się poważny obrzęd chrztu świętego^ a Re- 
jenty z poddiakąmi zaśpiewał; Mnoba^a lita. Jak zae^li na- 
[jreszeie wszyscy wybijaj: lita, ]it% to aż sereo skakało a ra- 
dości przytomnego ludu. Lecz. ezemu z rana nikoma seree 
nieska^a^o ną widok nbogic^o Połatsijka? bo taki jest świat, 
zawsze obłudny. •<'..' 

Hospodyn rozłożył księgę oerkl|wnąi, I wpisał nowo 
ochrzczonego i wezwał świadków do stiwięrdzeoia tego ora- 
czy stego aktu. Xiąże Pan własnoręcznie .zapisał: Saturoin 
Xiąże Grobowski; a gdy rzucił ;na tacę dwa Poptngały , ^Sik 
J^ospodyn zapomniał języka w gębie , gdyż od kied|r Ukr»- 
4ną całą iatniała^^ nikt jeszcze za chrzest dwadaieśc^ daka- 
tów w złocie niezapłacił. Po skończonym ^apteie^ szewc za* 
4pro8ił Hospodyna i wszystkich kumów na^^ieztę do m}>ie« 
^am aaś z dzieckiem i Xięciem Panem siadł do karety* 
liieprawdaż że wszystko dobrze poszło ? ełeszyła się ś^pierć 
kłapiąc kościąmii dziękuję ci szczerze, żeii mną ni^ogar^zi^ 
odtą^. skończy się twoja bićda; będziesz^ l^ekarssem. >' -^ 

;AIe zmiłuj się, ja na ziołach nieroznmieia aię^ ja ledwie 
jtn^t^w załatać mogę. » 

To bagatela, jak tylko przyjdzi^z do chorego htólmr 
ezyaz mię, że będę stalą w nogach, natenczaa daisf^j ooi- 
If^dii każda chepta pomoże. Ale skoro postBaełesz, to staję 
pd gio;jrą chorego ^. jvtedy dąj pokój, bo.ełioty* nwiłir 
ri%ó):jnusi;* .; ^ , . , 

> Tak' rozmawiające zbliżyli się do chaty, gdzi^^Slół byi 
s«t0'bardko zastawiony. Zanimi;przyszU: Hospodyil b^ 4^ 
brodaty ką swoją ^ podstarości z pedętarośeiaą i dwiCtP^^^^^f^ 



— 2(ft — 

4eiąplu f pt88fK proweDtowj* , w^t z wójtową t giitnfeiiiiy 
, % gomienną. Niema eo mówić była to sama starszyKóa 
wiejska y mogłoby to co znaczyć, gdyby aię to niedziafo 
z komplemento dla Kifci^ Pana. Zaraz achwyciły podstaro- 
Acianki dziecko , mnŁ tedy cąekaó i całownći a to wszystko 
czyniły y ateby Xiąźe Pai^ wicdzii^, jakie one słodziutkie 
i pieszczotliwe. sSiedli wreszcie wszyscy dó stołu. TH^ie Pan 
na pierwszem miejscu ^ po prawej stronie niewiasty, a polo- 
wej mciczyzni. Jakoś pannom podstarościankom pomimo 
obecności młodego pisarza prowentowego , Xiąie Pan bardzo 
przypadł do smaku , bo ciągle aię do niego przymilały^ a 
aśmiecbająo się/ usta swe koralowe tak misternie układały; 
ieby ząbki białe ifridzieó się dawały. Mizdrzyły się, kręciły 
się, wierciły się, oczkami i sercem strzeliste afekty wysyłały 
ku Xięoiu Panu. Ale cói to b^ło^ dziwnego, te młode pa- 
nienki wdzięczyły się, l(iedy nawet w gmrnenoę diabeł strze- 
lił, by przypodobać się Xięciu Panu. Jut to z natury by- 
ła gamienna świdrowata i oczy miała wypukłe, a duże, jak 
dwie eebule. Nuż tedy cebulkami błypać, głową kręcić^i no- 
sem ibrkaó, jak koń znarowiony. A gdy wy krzjrwiła' wargi 
i nosem jak pytłem macbaó. poczęta, gumłenny trącił ją no- 
gą, żeby już raz cicho siedziała. Najskromniej zachowały 
się: Wójtowa z Dobrodzijką, a Hospodyn sam musiał być 
wielkim dyplomatą , gdyż na wszystko potakiwał i kłaniał 
się ciągle Xięeia Panu, którego przytomność bez przesady 
mówiąc, zainteresowała bardzo eałe towarzystwo. Tłumy cie- 
kawych aa dworze nawet obiegły chatę, by przez szczeliny 
dcjrzeć, eo się wewnątrz działo, a ciekawsi nosy powści- 
IMall pnez sz]4»y sfluczone^ by przynajmniej powąchać tych 
•pei^łów , kióremi stół był zastawiony. . A była tam gęś 
pieezoaa ze śliwkami, prosie wątróbką i rodzynkami nadzie- 
waae, kiełbasy, kiszki, pierniki 1 maroypany. Lało się też 
Ulao, saSia Mahnazja. O północy powstał Xtąże Pan', poże- 
gaał wszysifeicdi i oM się spieszniiD do Źięztwa swego. 
iSkoM odjediiałi Wg^rseyobstąpili szewca: Mąlstrmiia kumcid, 
powiada urn ikąd iea Siąże, a jaki miłjr, jaU upirz^iAy, 
Mk w aatlbdytfa weaMinęły podtŃiroteiaiikŁ SseiMbwi di^- 
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Bwo się 2robiłO| patrząc liaie obfaidne twarze: powiem ic^aia 
ale pod największym sekretem* To był sam Łucyper z piekła, 
napoił was smołą , boście mię znać niecbcieli. Chodim ! za- 
wołał Hospodyn, nieczskając dalszycb powodów, gdyż eałe 
zdarzenie było prawdopodobne. Za Hospodynym tłoczyła 
się cała kompania do drzwL Co do jednego wynieśli się, aż 
się kurzyło za nimi. 

Przez cały ten czas przypatrywała się pilnie szewcowa 
za piecem leząca, niemogło się jej w głowie pomieścić, co 
by to znaczyło i zkąd się to wszystko bierze. Zdawsdo się 
nieJ)odze , ie spi , dlatego tak cichutko zachowała się , aby 
nieprzerwać tego snu przyjemnego , hf> i sen bardzo często 
uszczęśliwia. Dopiero gdy wrzawa ustała i Antoś do nicg 
poskoczyły ochłonęła z wielkiego podziwu. Wszyctke jej opo- 
wiedział, co się 8tałO| nadmieniła że się ich bićda skończyła, 
że nie będzie Easunia dratwy przędła , że będzie wielką 
panią w atłasowej szubie i wiele innych miłych rzeczy, któro 
to marzenia oboje do snu ukołys^y« — Z rana wstawszy, 
szewc upadł na kolana dla złożenia hołdu ^twórcy za łaskę 
jego przenajświętszą. Jedzenia pozost^ jeszcze tyle, że do- 
syć mieli przez kilka dni do pożywienia swego. Ale po tydb 
kilku dniach , zabrakło kawałka chleba i nie było żadnej 
roboty. W takiem krytycznćm położeniu, ud^siędo arenda- 
rza szewc strapiony sądząc, że go żyd w nieszczęściu wspo- 
może. Lecz widocznie na prawdę uwierzono , że chrzestna 
przygoda była sprawą szatańską , gdyż idącemu starzy la- 
dzie ustępyijrali z drogi t ^ dziatwa spłoszona do chat ucie- 
kiUa. Sam arendarz lubo zawsze rad każdemu gościowi, na 
pana Antoniego ukośnie spoglądał, i nieohciał mu nawet 
złotego pożyczyć. Dowiedział się atoli od niego , że pani 
Wojewodzina m'ebezpieeznie była słabą i że wielką bavdao 
nagrodę obieeano temu , ktoby ją wykucowak PostanowS 
tedy, korzystać z tej wiadomości i adać się pieszo do Ham- 
aymowa, gdaie mieszkał Wojewoda. Wprzód jednat; wróoil 
do swej chąjy oznąiinić Easujii, ie idzie SKuka& azeięśeif 

w dalsse ątiwy, skąd ajUbo wód iNgaoieaiyjdlio więksaaw 
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Jeszcze nędzarzem. Niećli cię Bóg prowadzi mó) AntosiO; 
odezwała się żona i powracaj prędko do twojej Easimi. 

Szewc dobre m\vi nogi, mila za milą prędko pomykała, 
sam się zdziwił, ie cztery mil ubiegłszy, dosyć wczefinie sta- 
nął w Harasymowie. Lecz tam wszystko było jak powarzone. 
Froncymery szlochały , hajducy płakali , sam Wojewoda był 
w największej rozpaczy. Czekał tedy chwilę Antoni nadwo* 
rze, może się sam Wojewoda pojawi, gdyft nikt niecheiał 
go wprowadzić do jego pokojów. Jak na szczęicie sam wy- 
szedł, a jakoto był bardzo ludzki człowiek, wnet postrzegł 
obcego przybysza i zapytał: Zkąd waszmoftć i czego żądasz 

Schylił się do nóg przybysz tłómacząc się pokornie 
dlaczego przybył: Jestem z Kalinówki szewc Antoni, znam 
się cokolwiek na ziołach, a ponieważ słyszałem , te pani 
Wojewodzina bardzo jest słabą ; więc przybyłem możebym 
jej pomógł. 

Trudna to już rada mój kochany ^ Wojewodzina jest 
konającą. 

Wola to boża, on chce żebyśmy żyli, każe też nmićraći 
ale od śmierci nwolnić może, bo jest wskrzesicielem umarłych. 
Panie Wojewodo nieuważaj na moje liche ubranie, jestem 
pewny swego, byłem tylko obaczył chorą, powiem i nieza- 
wiodę się, że umrze, lub żyć będzie. 

Ty widzę z Bogiem żyjesz i mówisz, chodi za mną. 
I zaprowadził go do komnaty swojej żony i wskazid mu 
łóżko, sam zaś odwrócił się od niej i oczy jego zapdniły się 
łzami. Wojewodzina miała oczy zamknięte, kiedy niekiedy 
wydawała ciężkie westchnienie z piersi, a xiądz lu^ielan oiy- 
tał modlitwy konająeych nad nią. Szewc skoro tylko wszedł 
do komnaty , ledwie niepodskoozył z radości, ł)0 knma jegp 
stała przy nogach cierpiącej Wojewodziny. Fanie Wejewo^ 
nie płacz, twoja żona nie umrze, a jeżeli za trzy dni oho* 
diió nie będzie, możesz mi kazać głowę ncjąć. 

Co ty mówiaz cztowieeae boży cawdał Wcy^oda bio- 
tąfi w swe ol^ęeie azewea biedMgp, alitem eiQ Mugfpifif je* 
śdi mi nzdrowiiz Krsysię kocliaiią. . 
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Poinrr612i5 mi panio Wojtwodo ^ejść 4o tWego ogrodą 
dla azbieraniJBi siół potrzebnych. 

Ale prossę cięidi, wyrywa}^ wycinaj wszystkie kwiaty 
i drzewa byłeś uratował serce moje. , 

Skoro się szewc oddalił, z* Kapelan zaczął namawiać 

Wojewodę^ teby 8zarlatanowi;iiiepowierzał tycia* iony swojej. 

' Ojcze Alanie o c6Ł ta chodzi , wszak nieraawy nic dP 

stracenia ,, wszakie ją sam do śmierci sposobisz f pozwól^ 

jeszese tą{ ostatniej pomocy dla niej. 

Tymczasem szewc nazbiera! różnego zielska, kazał da4 
mioda prząśnego i to wszystko razem zagotowawszy przece- 
dził i przyniósł szklaneczkę tego likwomdo komnaty, gdzie 
małą łyżeczką po kilka kropel wpuszczał do ust nieprzyto- 
mnej Wojewodzinie. Smaczno połykała ziółka, nalał drugą 
szklaneczkę, wypiła, nalał trzecią i tę wypiła. Poczem jsk 
groch wystąpił pot na czoło chorej. 

fntj,jnt zawołałz. Kapelan, szarlataądołuł ją, dawajcie 
prędko gromnicę. 

Ale co robisz zięiiD Dobrodzieju; ja uiepozwolę stra- 
szyć Wojewodzinę i wyrwał z rąk gromnicę szewc nieco 
rozgniewany, a poty jak gdyby ze źródła strumieniem się 
puściły. Całą noc spała spokojnie cierpiąca. Nad ranem od- 
mieniono bieliznę i w całym dworze niezwykła panowała ra- 
dość z powodu przesilenia się tak ciężkiej choroby , a Wo- 
jewoda dowiedziawszy sfę o tern, pędem pobiegł do komnaty 
Wojewodziny wołając: Wasze serdeAko moje tyjesz jeszcze? 

Żyję z łaski Najwyższego i wcale mam się dobrze, 
ale powiedz mi panie mężu, cóżem zawiniła ojcu Kapelano- 
wi, te mfę gwałtem chciał na tamten świat wyprawić? 

Nie miej mu za złe, Krzysiu. Doktor Dnbas nagadał 
mu, te Wasze serdeńko moje umrzeć musi, więo taktrosklt- 
^7 ^yl o zbawienie twej duszy, zresztą sama wiesz, te to 
z kościami poczciwe mniszysko. 

A eot to znowu za figura ten obdartns ewangieliczny, 
eo gromnicę ojcu Alanowi z rąk wydzierał? 

. . T0 sa^we Antoni lekan twój , który, cię od śniierćł 
wybawił, musaę go ozłoeió im lę przysługę. 
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Dzwonek kapUeżnj }inerwaf dabzą rozmowę, Wśzys^r 
dworzanie byli w kaplicy , pan Wojewoda przez całą mszę 
krzyiem leiał ^ a ojeiee ^n po mszy treśeiwą miał ptze« 
mowę dó tej okolicznoici od tyeh słów poczynając: Bóg 
cĄstokroć obiera mahtczkidb^ aby zawstydził wieUdcb* Po 
mszy tyeh samych ziółek pierwszą^ dragą i trzeeią ssAla- 
neczkę napiwszy się Wojewodzina w potach spała i nazajutrz 
wstida zspeliue zdrową; jak gdyby nigdy nie eborowała. 
Wojewoda w nadmiarze swego szczęścia oddaiąe złotony 
pergamin zwiszącą pieczęcią szewcowi rzekł: Ten dokament 
stanie Waiei za złoto , Kalinówka twoją jest, niech ci Bóg 
błogosławi: Szewc opadł do nóg Państwo, a powstawszy za- 
wołał; Wiedziałem, że Polak potrafi być wdzięcznym i wspa- 
niałomyślnym , ale tego wcale się niespodziewałeoii teraz wi- 
dzę, że Polak tylko kocha swoją żonę. 

Wyszedł szewc i skoczył na rumaka darowanego so- 
bie, na którym też wisiały sakwy dobrze zaopatrzone. Pędził 
co tchu do Kalinówki, radby był skrzydła do nóg koniowi 
przywiązać, byle prędze nakarmić i pocieszyć zgło^nią^ 
Kasunię. Stanął wreszcie i przywiązał konia do i^ota, a sakwy 
zc^ąwszy wpadł do chaty wołając: Kąsania powracam bo- 
gaczem do ciebie, i wydobył z zanadrza pergamin: patrz 
co to jest? 

Kawałek skór}', będzie czćm trzewiki i buty łatać, od- 
powiedziała Kasnnia* Na co z indignacją odezwał się: Ty 
tego nierozuihisz , to jest zapis , — Kah*nówka jest naszą. 
Będziem figle ludziom płatać, nie trzewiki stare łatać: I rę» 
lUmi czćm raz żwawiej począł machać. 

Kasunia ręce załamała sądząe , że jg Antoś z biódy 
oszalał. 

Ty niewierzysz, włęc słachaj, co tii napisano: Mz wie- 
czną pamiątkę. Wszem w obec i każdemn z osobna, komu 
o tern wiedzieć należy, oznajmuję tem pisanieb, łż zawdzię- 
czając wierne nsługi Antoniego szewca około poratowania 
zdrowia moje] pani małżonki, postanowiłem ma nadać, jakoi 
nśdąję i danję wieś dziedziczną Kalinówka iwaną, tetenż 
Antoniemn i jego snkceisoróm, teraz i na wieczne 'Ozasyaę 



— 206 — 

wssystkiemi robociznami , dauinami, polami, łąkami; rolami, 
lasami, gajami, borami i wszystkiemi prsynależytościami. Co 
dla lepsaej powagi przy wyciśnięeia herba rodowego własno- 
ręcznie stwierdzam* Dan w Harasymowie w dzień świętego 
Kryszpina Roka od Narodzenia Pańskiego 777. Lasso& 
Kiszka wojewoda poloeki. 

Uwierz}'ła Easnnia, ale skromnie odpowiedziała: Nie- 
ciesz się, te masz, niesmnć się^ że nie masz, a nawet gdy 
wyborne jadło z sakwy dobywała, jeszcze go przestrzegała, 
2eby na widok majątku niennidsł się dnndą, gdyż to byłoby 
obrazą pana Boga, a dła niej nieszczęściem. /Sprowadził się 
tedy do dwom, a na miejscu, gdzie stała jego cbata, wysta^ 
wił piękną kaplicę Przemienienia Pańskiego. Rosła też sła- 
wa jego lekarska tak dalece, że na dwieście i ti-zysta mil 
wzywano go do pomocy chorym. Srebro i złoto lało się po- 
tokiem do jego domu. Wystawił wspaniały pałac i dzieci 
więcej przybyło. Lat kilkanaście używał rozkoszy pełną 
garścią swobodnie i bez trosków. Razu jednego przyszła do 
niego śmierć w odwiedziny i zawołała: Jak się masz kum- 
cia Antosia? 

Z łaski Najwyższego bardzo mi się dobrze powodzi, 
gdyby to Eumcia łaskawa była przydłużyć mi jeszcze te- 
go życia? 

Kumciu serduńciu to nieodemnie zależy. Każdy czło- 
wiek ma swoje światło, skoro zgaśnie światło, kończy się 
i życie jego. 

Kumciu serce pokażże mi to .światło życia ludzkiego? 

Chodź jeżdiś tak ciekawy i uchwyciła go w swe ko- 
ściste ręce i długo bardzo leciała przez morza, przez góry 
i lasy, nareszcie stanęła przed wysoką górą, którą trąciwszy 
kosą, otworzyło się jej wnętrze oświetlone nieprzeliczonćmi 
świćcami. Oto masz życie ludzkie. Każdy człowiek ma awo- 
ją świćcę, póki się pall, poty też żyje, skoro zaś świćca 
zgaśnie, to i człowiek umierać musi. Ot tam w kącie jest 
twoja świćca^ jeszcze jest spoiy kawałek, wystarczy na 
ląt dziesięć. 
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Knmciii serda&m , to mało lat dziesicd, ozy uiemoż&aby 
6wićcę nadsztukowaó? 

Można; ale to rzecz niebezpieczna, gdyż fiwiaflo bar- 
dzo jest delikatne, miDże bardzo- łati^o zgasnąć, kontentąjsię 
tćm, jakie jest. 

Ale knmciu serdańcia pozwól mi tę fiwićcę nadsztakować. 
I wziął szewc obciwy na boku jednę z leżących świćc, naż 
tedy przytulać, spajać, cbnchać^ ale niestety jak chuchnął, 
tak i zgasił. 

Teraz już po tobie kumciu . Antosiu i odniesła go Amierć 
do pałacu, gdzie się rozchorował, a kuma stanęła nad jego 
głową. Ale biódny szewc wzi^ się do przebiegłości, a uży- 
wszy śruby Archimedesowej , obracał łóżko na wszystkie 
strony, aby tam gdzie była głowa, były nogi sądząc, że 
tym sposobem omamiona śmierć pozycją swą zmieni. Ale 
kuma zn^a się na figlach mądrości, ile razy obrócił szewc « 
łóżko , tyle razy spieszyła ona , by stanąć nad głową jego. 
Zmęczony tym manewrem niepoży tecznym , wyrzeat pa- 
miętne słowa: Kruty^ werty, treba umerty, a pojednawszy 
się z Bogiem przeniósł się do wieczności. 

Długo jeszczy żyła po nim jego Kasunia zajęta wyko- 
naniem cnót chrześciańskich. Darowała pańszczyznę podda- 
nym , zgłodniałych karmiła , nagich przyodziewała , dom jej 
był przytułkiem nieszczęśliwych wdów i siórót ; a gdy nmarta, 
gromada cała usypała jej dużą mogiłę , którą nazwano : 
Hanczarychy mohyła. 

Teatr. 

Pani Eolbnszewska idąc na teatr , wzięła też z sobą 
dla okazałości lokaja^ któremu zapłaciła wstęp na gaieiję. 
Znalazł się on tam między wielu swemi kolegami, a ponie- 
waż po raz pierwszy zdarzyło mu się być w teatrze; przeto 
bardzo dziwaczne swoim kolegom dawał pytania. W końca 
teatru, zaczęto wywoływać aktorów po imieniu. A to co? 
pyto nowiqjusz swoich kolegów. To każdy lokaj wywołąję 
teraz swego panai lub panią ^ powi^zieli ma żartiyąc kole* 
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d«y. On tady z całego gardła pocaąt «roła6 t mazowiecka : 
Pani Kolbusewskal Pani Kolbnsewska ! J9 tutaj I 

« 

Testament. 

« * 

Jed^n bliBki Amierci, gdy mn kazano i^obić testaiiient* 
odpowiedział : wazak macie dwa ' testamenty , jeden stary , , 
a drugi nowy , nacoż wam trzeciego ? 



Trójca. 



Xiądz neząc cbłopa co jest Trójca święta, dawał mn 
podobieństwo takie: Masz syna i żonę, to ty ojciec, syn sy- 
nem , a żona twoja niech będzie zamiast Dnclia świętego , 
wszak choć was troje, a jedno wiedziecie gospodarstwo. 
Na to chłop odpowiedzisj: Jużci miły ojcze, ja i syn na 
jedno się zgodzimy ^ ale w tego złego dncha nie wierzę, bo 
co * ja i syn zarobimy , tó nam ten zły dach wszystko 
przepije. 

Trzewik. 

Król miał eórkę na wydaniu, które} przyszło dogłowy, 
iet^jr szcżtira złapać, skórę zdjąć i dać z tego trzewik zro- 
bić,, w cela stawiania siebie, na los szczęścia. Jak myślała, 
tak też zrobiła. Jej powiernica złapawszy szczura, kazała 
z niego skórę z^ąć i trzewik zrobić. Szewc usłużny wyko- 
nał ten rozkaz dziwaczny, a gdy przyniósł, zapłaciła mn 
dobrze królowna i prosiła, żeby nikomu niepowiadał zczego 
t^ trzewik. Toż samo powiedziała i powiernicy swojej. 

» Mnóstwo przyjeżdżało królewiczów, książąt i hrabiów, 
lecz żaden z nich niemogąc zgadnąć z czego ten trzewik 
hyi zrobiony , niemógł też pozyskać jej rękę. Już się też 
krółownie sprzykrzyła ta zagadka i wyrzekła, że ktokolwiek 
zgadnie cży pan, czy ubogi, czy młody, czy stary, to pój- 
d»:ie za niego, a to powiedziawszy, wyjechała do krewnych. 
Tytuctm^m przybył ładny królewicz W cela pozydianla jej 
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ręki, lecz jej nie zastał w pałacn. Powiernica bardzo go po- 
lubiła i często powtarzała, szkoda, łe on nieabogi| byłby 
moim. Wszelako zbliżyła się do niego i pod wielkim sekre- 
tem wyjawiła ma z czego ten trzewik był zrobiony. On dał 
jej dużo pieniędzy i prosił, żeby nikomu o tern nic nie mó- 
wiła, sam zaś oi^ecbał precz. 

Gdy królewna do pałacu wróciła, przycbodzi on za 
dziada przebrany i powiada, że on zgadnie z czego ten trze- 
wik zrobiony. Królewna mówi , jeżeli do trzeciego razu nie- 
zgadniesz, to ci każę głowę uciąć. On powiada, że z kota. 
Nieprawda. Drugi raz, że z psa. — Nieprawda. Aż nareszcie 
powiada; wszakże to ze szczura ten trzewik* Królewna ał 
podskoczyła z radości, że przecie znalazł się taki, który do- 
szedł tajemnicy. Ale z drugiej strony zasmuciła się, że za 
dziada iść miała. Lecz gdy słowa swego cofnąć już nie mo- 
gła, oddała mu rękę i wesele odprawiła. 

Po weselu bierze ją dziadek na wózek bićdą zwany 
o dwóch kołach i ciągnie po grudzie i kamienistej drodze 
za sobą. Królewna trzęsie się, tłucze się, łzy połyka, że ta* 
ka dola jej się dostała. Nareszcie przyjechała do jakiejś 
chatki bardzo ubogiej, tam dał jej kawałek czarnego suchara. 
Z początku królewna nosem krzywiła, ale jak wygłodniała, 
to zjadła kawał suchara tak smacznie, że aż palce oblizała. 
Jak mogła tak bićdowała ona z dziadkiem już dwa miesię- 
cy, podczas którego to czasu przekonał się dziadek, że był 
kochanym, ale jeszcze, chciał wiedzieć, czy będzie ona ma 
posłuszną. Poszedł tedy do swego pałacu i rozkazał marszidko- 
wi swemu, żeby tajemnicę zachował i pilnowi^ żonę jego, 
gdy będzie w ogrodzie robiła. Gdy się umówił w pałacu, 
wrócił do chaty i powiada: jutro pójdziesz do ogrodu kró- 
lewskiego kopać pietruszkę, pamiętaj też przynieść dla mnie 
kilka pietruszek. 

Królewna z największą ochotą biegnie do ogrodu, żeby 
zarobić kilka groszy. Kopie pilnie, ukradkiem schowała też 
pietruszek kilka. Ale dozorca widział co ona zrobiła i wie- 
czorem odebnd te pietruszki. Ona się bardzo zawstydziła 
i smatna bardzo przyszła do domu żaląc się przed dziadkiem 

14 
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na ftwoją przygodę. Dziadek mówi to nic, to nic, jutro pój- 
dziesz marchew kopać, pamiętaj te£ o mnie. Poszła ona 
marcbew kopać, znowa schowała kilka marchewek^ ale do- 
zorca znowu to odebrał. Żali się przed dziadkiem na to nie- 
powodzenie. To niC; to nic powiada dziadek, jutro pójdziesz 
suknię .szyć, pamiętaj tez gdy będ/Jesz guziczki przyszywała, 
schowaj dla mnie parę guziczków. Królewna ucieszyła się, 
że do lepszej roboty pójdzie. Szyje tedy jedtn dzień, szyje 
drugi dzień. Tymczasem dziadek przebrał się za królewicza. 
"Ody suknia już była gotową, postrzeżono, że dwóch guzicz- 
ków brakowało. Znaleziono przy niej guziczki. Ona się bar- 
dzo zawstydziła, a królewicz przez drzwi grubym głosem za- 
wołał: ubrać ją za karę w tę suknię. Gdy już była ubrana, 
drzwi się otworzyły, a królewicz wybiegł do niej i mówi. 
Chodź złoto moje, perło moja najdroższa, jam nie dziadek, 
ja król, a ty królowa moja. Zaraz była suta uczta dla wielu 
magnatów i ministrów, którym żonę swoją uroczyście przed- 
stawiał i żył z nią długo i szczęśliwie. 

TurkuŁ 

Powiadają, że ten Pan wielkie figle ludziom płatał, 
a nakoniec i jemu nie małego zrobiono figla. Gdy trzymał 
Zastawne na Iłnkowiniew dzierżawie, przyjechali Hucuły po 
zboże, a naładowawszy fury zbożem, już się mieli wybierać, 
ale jeszcze chcieli strzelby sw^oje opatrzyć. Jeden z nich 
najprzód, poszedł z strzelbą pytając się: de tutki gwintówkn 
szlufujut? Jakiś filut wskazał mu na pana Turkuła: Idzie 
Hucuł i kłania się mówiąc: Eobyity buły łaskawi myni gwiB- 
tówku wiszlufowaty. Hej kozacy! zawołał Turkuł, wyszlufuj- 
cie no mu gwintówkę. Położono Hucuła i dano ma ze dwś- 
dzieScia batogów. Wstawszy Hucuł z dobrą miną powra6)a 
do swoich mówiąc: Ałeż to fajno my ni wiszlufowały gwintówkn. 
Abo? zawołali wszyscy uradowani, a gde? Hucuł wskazał im 
na mieszkanie pana Turknla, dokąd wszyscy z strzelbami 
zabrali się. Pan Tnrkuł sądząc, że to odwet Hucułów, zwo- 
łał wszystkich kozaków i rozkazał jednego po drugim batein 
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okładać* Doradca nslyszawszy krzyk swoich kolegów, zaofąf^ 
kanie i pojechał, bo byliby mu powróciwszy niezawodnie dnijgi 
raz gwiotówkę wyszlufowali. 

Raza pewnego przyszła baba skarżyć na swego syna, 
te jej niesłacha, że teraz uderzywszy nawet, nciekł z domn. 
Pan Turkał wysłuchawszy skargi zawołał: za tydzień przy^ 
prowadzisz mi syna, a jak go nieprzyprowadzisz, to trzydzie- 
ści rózeg wełmiesz, a teraz precz mi z tąd babo. Bićdna 
matka kręciła się i żałowała tego , że chodziła skarżyć na 
syna, poty śmiertelne na nią wy stępy wały, gdyż syna jalc 
nie było, tak nie było. Na szczęście zjawiła się banda cyga- 
nów i rozbiła swoje szatra koło Zastawny. Idzie tedy baba 
do Cyganów, czy niedoradziliby oni co w tej przygodzie. 
Zaraz na samym wstępie wpadł jej w oczy Cygańczuk młody, 
nnż tedy do niego, czy ne bawby ty moim synom? Czoma 
ni odpowiada Cygańczuk, Bierze go tedy do domu, myje, 
czesze, ubiera czysto w nową świtę i prowadzi do dworu. 
Stał wtedy na ganku pan Turkuł, baba mu się kłania i po- 
wiada, że przyprowadziła wedłag rozkazu swego syna. Aha 
zawołał Tarkuł, hej kozacy, połóżcie no tego poganina. Ko- 
zacy biją, pan Turkuł moralizaje: szanaj szelmo matkę. Cy- 
gańcio dorozumiał się o co rzecz idzie i zawołał: tabo sese 
ne moja mama. Patrzcie szelmal odezwał się Tarkuł, rodzo- 
nej matki się zapiera, a bijcie dobrze. Po tej najniesprawie- 
dliwszej egzekucyi powiada Turkuł: teraz za karę weźmiesz 
matkę na plecy i przez całą wieś będziesz wołał, że to twoja 
matka. Bierze Cygańczuk babę na plecy i woła przez całą 
wieś: sese moja mama. Nareszcie przechodzi przez tabor Cy- 
ganćw, matka jego rodzona wybiega za nim wołając : Synu 
a ty szczo nesesz? Hamu odpowiada Cygańcie. Sese ne two- 
ja mama, ja twoja mama. Aha ide do Zastawny tam skazy, 
że ty moja mama, teper to moja mama. 

Trzeci raz wyprawiono figla samemu panu Tarknłowi. 
W Tarnopolu mieszkała wdowa staruszka proces poowadząca 
o swoją spuściznę. W tym samym domu, w którym ona mie- 
Muiła I była także pewna wdowa mająca syna jedynaka w 
szkołach gimnaagalnych. A jak to zwykle wdowa z wdową 

14» 
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rada przystaje ; przywiązała się szczerze staruszka do niej 
i syna jej serdecznie pokochała, który wywdzięczając się za 
szlachetną życzliwość, pudełeczka jej kleił i łakocie różne 
z miasta przynosił. Ukończywszy szkoły w Tarnopolu , wy- 
jechał do Lwowa, w celu słuchania wyższych nauk i w tym 
.czasie staruszka wyprocesowała swoją spuściznę iprzeniesła 
. się na wieś. Lecz nie dłago trwała jej radość z odzyskania 
^mąjąteczkUy staruszka rozchorowała się i panu Bogu ducha 
oddsda. Najbliższym jej krewnym był Turkuł , który dowie- 
.dziawszy się o śmierci staruszki, ańi wątpił, że jej będzie 
sukcesorem. Jakoż w tej myśli zjechał na wieś i rozgos po- 
darował się jak szara gęś w obcym majątku. Jeszcze tylko 
chodziło o oddanie prawne przez komoinika sądowego tego 
. majątku. Uprosił tedy komornika , żeby zjechał na pewny 
dzień dla oddania poddaństwa osady wiejskiej. W tym sa- 
mym czasie , przybył ów młodzieniec ze Lwowa , któremu 
nie bardzo dobrze tam powodziło się i niewiedział, co miał 
dalej z sobą począć, gdyż z powodu braku funduszów, nie 
mógł słuchać wyższych nauk. Przypadkiem zdybnje go na 
, ulicy komornika który go znał dobrze i przywitał go bardzo 
. serdecznie. Twoja dobrodzijka umarła, ot dobrze żeś przyje- 
chała pojedziesz ze mną po jutrze na wieś, gdzie będzie tra- 
dycja majątku panu Tnrkułowi, ot tak niby za aktuaijnsza 
wezmę cię z sobą. Przyjechali tedy na wieś, a po smacznym 
obiadku weszli wszyscy na ganek, przed którym stała w po- 
korze gromadka miejscowa. Pan Turkuł sam rozpoczął mo- 
wę. Po ś. p. nieboszce dziedziczce waszej, prawem naturalnćm 
przypada mi majątek, należy mi się posłuszeństwo od was, 
jestem panem waszym. 

Nie panowie gromada odezwał się na to komornik, to 
nię jest wasz Pan, ale to jest wasz Pan! wskazując na mło- 
dzieńca i wydobył testament prawnie zrobiony, — z naj- 
większą flegmą odczytał Intromissją sądową, a trza było wi- 
dzieć, jak gromada okrutnie wytrzyszczyb oczy na pana 
Turknła, który nos spuścił na kwintę. 
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Twardowski. 

Słynny ten czarnoksiężnik sprzedał żydowi konia na 
pozór bardzo powolnego. Żyd chcąc onego konia napoić wje- 
chał z nim w rzćkę , gdzie się zdawała woda być miałką, 
a jednak była bardzo głęboka. Ów koń zostawiwszy żyda 
na glębiznie wypłynął z pod niego i zniknął. Żyd i pienię*, 
dzy niemiał i ledwie życiem nieprzeptacił. 

Tenże w podróży, gdy ma chłopi piani wkarcznde 
w dndy grając, krzycs^c i hałasując spać nie dali, kazał ci- 
cho gospodarzowi kołek grabowy nciesać i w ścianę wbić; 
Wtem zawołał: Chłopi na kołek! Aż tu zaraz wszystkich 
z dndą diabli na on kołek powsadzali i trzymali, aż do dnia 
białego. A on rano wstawszy na instancję gospodarza puścił 
i rozwiązał, którzy ze stracha z izby oknem powylatywali 
na łeb, ledwie karków niepołamali, ale się trochę lepiej ntrzę- 
śli, niż w tańca, bo aż^chorowali. 



UbogL 



Było dwóch braci ; jeden bogacz , drugi ubogi. Bogacz 
nieehciał zaratować biednego brata, jeno kazał mu pracować. 
Chodził tedy biedny brat do bogacza i pracowi^ u niego cięż- 
ko przez cały dzień, za co dostawał miskę mąki, anie wię- 
cej. Rozpacz go pożerała, że zarobek taki nie mógł utrzy- 
mać licznej jego rodziny, postanowił tedy opuścić dom i pójść 
w świat za oczy, jakto powiadają. Idzie tedy cały dzień 
głodny i zanocował w jedaej kaplicy. W nocy przyszli Anio- 
łowię f nasypali mu do worka pełno dukatów. Wstaje uboc 
i dziękąje Bogu za te dary, które zaledwie zdołał przynieść 
do domn. Żona i dzieci weselą się, sprawiają huczne chrzci- 
py, na których nawet Hrabia miejscowy był obecnym. Bra(t 
ł)Ogacz z ciekawości prawie odchodzi od siebie , zkąd jego 
brat nabył tyle majątku. Ale jakto kobićty zwykle ciekaw8|€^ 
i gadatliwaze, zaprosiła bogaczka żonę ubogiego niegdjfv 
brata i tak ją. grzecznie uczęstowała, że wszystko wygadała^ 
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jakim sposobem przyszli do takiego majątku. Wyprawia te^ 
dy bogaczka swego męża z workiem próżnym aa wędrówkę. 
Mzie tedy bogacz i zanocował także w kaplicy ; ale w nocy 
przyszli diabli i nasypali mn do worka pełno pingactwa, a na 
niego dopuścili parchy. Plugactwo rozłazi się , szczypie ,, kąsa 
swoją drogą, a parchy ze swojej strony dokuczają. Zrywa 
się bogacz wśród takiego bogactwa , ucieka z kaplicy , lecz 
to wszystko za nim goni. Przychodzi do domu , bij żonę co 
A% wlezie. Miała tedy zamiast dukatów, parchy i plugactwo, 
które modlitwami i najęciem mszy świętej zaledwie od sie- 
bie oddaliła. "" 



Udało się. 



Jenerał pewny przykrzyl się bardzo podwładnym. Razu 
pewnego zapowiedział wielki przegląd wojska, co wszystkim 
nie było na rękę, zwłaszcza, że to były ostatki zapust | 
z których każdy prawie żołnierz chciał korzystać. Co tu ro- 
bić, pan każe, sługa musi. Układają się tedy , żeby jenera- 
łowi wykraść mundur galowy, bez którego on na żadną pa- 
radę nie wychodził. Przebiera się jeden z wojskowych po 
cywilnemu bardzo elegancko i wchodzi do przedpokoju je- 
nerała w tej samąj chwili, której służący czyścił mundur 
galowy i prosi, żeby go wprowadził do jenerała, z którym 
ma kilka słów pomówić, a to powiedziawszy, sam do siebie 
rzekł: Uda się, nie uda się. Służący myśląc , że przybyły, 
tak o swoim interesie rozprawia, poszedł do jenerała. Tym- 
czasem przybyły uchwycił mundur galowy i z tryumfem 
przybył do swoich towarzyszów. Jenerał zezwolił na posło- 
chanie. Ale służący wyszedłszy^ postrzegł, że niema przyby- 
sza , że i mundura nie było , a załamawszy ręce wpada do 
jenerała wołając: Udało się! udało się! Co kpie udało się? 
zapytał jenerał. To był złodziej , ukradł pański mundur ga- 
lowy z orderami^ Cicho bądź odezwał się jenerał, teraz pój- 
dziesz do półkownika i powićsZ| że nie będzie przeglądu 
s powoda nagłej słabości mojej. Wszyscy żołnierze dobrze 
aifi bawili | a po zapustach podrzucili mundmr jenerałowi. 
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Upor. 

Człowiek miał żonę bardzo upartą^ która zawsze i wszyst- 
kiemn stanowczo się opierała. Baza pewnego, ogoI3 bIą, 
i mówi do iony: krasneńko hołenym. Na co ona odpowie- 
działa: to ne hołenOy ałe streżeno. Ałe hołeno, spiera się 
mąż. Strełeno odpowiada łona. Tak go tern zniecierpliwiła, 
łe postanowił ją ntopić. Ciągnie tedy do wody, kąty hok^ 
no -^ streżeno odpowiedziała i rzneił ją w wodę, a tonąca 
podniesła rękę do góry i dwoma palcami msząjąc, pokazała, 
że ne hołeno, jeno streżeno. 

Wet za wet. 

Zapalił się dom jednego gospodarza, mały chł(^iciyi» 
syn jego wybiegłszy z chaty, niemając się gdzie podtieó, 
grzał się przy ognia. Z drogiego domti przybiega cbfopiec, 
a dłago przypatmjąo się zmarzł, i chciał się zagrzać przy 
ognia. Ale chłopiec pierwszy odpędza go mówiąc: nie grzej 
się, bo to mego ojca chałupa pali się. Na eo odpędzony 
odezwał się: poczekaj , poczekaj, jak się mego Tatosia ehś- 
łapa palio będzie , to ja tobie nie pozwolę grzać mę przy 
ognia. 

Cot podolmego : Zabił ty mego ojca , żaby ę ja twoją 
iwinię, niech głowa la głowę ginie. 

Wilk. 

Wszystkie plany ndawałyby się na zwiecie, gdyby nie 
było przeszkód. Najszczytniąjsze czasem pomysły rozbijają 
się o twardą mózgownicę nienków. Doświadczył tego w0h 
żarłoczny marząc o przedziwnym jakim bankiecie dla siebie 
Idąc polem stanął nad pewną jamą nie bardzo obszerną, 
nad którą dąży kamicA sterczał. Wnet przyszło ma na myśl 
ezy nie jest to kryjówka ptactwa, owiec, lab tym podobnegi 
•tworzenia. A może tąm wieprz tłasty ąpoczywa dla ocliło 
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dzenta się j ach cożby to ' za nczta; była dla mnie. Wlazł te- 
dy do jamy, a kamień sterczący, jak gdyby Daumyślnie za- 
padłszy się, zakrył otwór jamy. Postrzegł wilk eałe swoje 
nieszczęście. Nuł tedy w narzekania: trzeba ci być eieka^ 
ipi^m? pocożed tu wlazł? czy schowałeś co? czy jamnikiem 
jesteś, żebyś po norach sznkał dla siebie zdobyczy? ach ja 
nieszczęśliwy , skończy się swoboda moja ! i rozbeczał się 
jak pokutnik surowy szczekając i wyjąc przeraźliwie. 

Lament ten iałośny sprowadził człowieka, który domy- 
ślając się, że to głos wilka z podziwieniem zapytid: eoż ty 
tu robisz? 

Ach mój dobrodzieju, mój wybawicielu, mój łaskawco! 
uwolnij mię z tej biódy, a ja ci sbwicio za to wynadgrodzę. 

Złakomiwszy się na zapłatę, odważył kamień człowiek, 
'« wilczysko uwięzione wylazło na wolność i dalejże do czło- 
wieka, by go rozszarpać. 

Stój co robisz ! taka twoja wdzięczność za wyświad- 
czone ci dobrodziejstwo,' gdzież twoje słowa, wszakżeś obie- 
cał mi zapłacić? 

Zjeść powinienem ciebie, gdyż tak cały świat pład. 
Wdzięczność jest złudzeniem tylko , a doł>re złem się wy- 
płaca. 

Takie jest zdanie twoje, ale posłuchajmy kogo innego, 
może znajdę przecie sprawiedliwość: Tam biegnie psisko sta- 
re, pójdźmy do niego niech on nas rozsądzi. Poszli tedy do 
psa i opowiedzieli mu całe zdarzenie. 

Pies pokiwawszy głową wydał w cale niekorzystny 
wyrok: Zjćdz go wilku, tak świat płaci. Patrzcie, póki by- 
łem młody, cały dwór mną się zajmował, wszyscy mię pie- 
ścili, Azorką lubego cukierkami karmili, .a teraz kiedym się 
postarzał, wypędzono mię na cztery wiatry, zjćdz go wilku, 
tak świat płaci. 

Wyrok ten jest jednostronny, pies rozżalony widocznie 
tu zemstę na ludzi miał na celu, pójdźmy dalej, tam na 
drzewie siedzi sroka , tą przecie nie była we dworze, przeto 
może sprawiedliwszą będzie* 

I poszli do Sfoki z opowiadaniem dziwnego wypadku. 
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Sroka wysłuchawszy i ogonem machnąwszy rzekła: ' zjMz g<l 
wilkn , tak świat płaci. Patrzcie bićdna sroknnia co komu 
winna, gości głosi , w nocy na złodzieja skrzekocze, pilnnje 
domu gospodarza I a za to bićdną sroczkę strzelają, aby jej 
trapa powiesić w stajni dla zabobonn i przesado. Zjćdz gó 
wilkn, tak świat płaoi. 

Sroka brechaczka smalone daby plecie, ot tam pomyka 
lis, pójdimy jeszcze do niego, może on roztropniejszy/ wyda 
wyrok. I pokłonili się lisowi przedkładając ma swą sprawę. 
Lis prawnik zanwati^, te ta sprawa nieda się sumarycznie 
załagodzić; przeto wezwał każdego z osobna na ustęp. A naj- 
przód rozmówił się z wilkiem , jaką może się od niego na^ 
grodę spodziewać. Wilk nie obiecywał mu zapłaty zwłaszcza 
czując słuszność po swej stronie. Przystąpił tedy do czło- 
wieka , £óry w nagrodę przychylnego dla siebie wyroku, 
obiecał mu codziennie jedne kurkę. Teraz zaś dla bliższego 
rozpoznania rzeczy, trzeba nam się udać na miejsce tego 
zdarzenia, zaproponował lis chytry. A skoro stanęli nad ja- 
mą, obrócił się lis do wilka: pokażże nam wilku, jak ty tu 
medziałeś. Wilk wlazł do jamy i usiadłszy sobie począł wyć 
doskonale, dając do zrozumienia, jak się w tej jamie spra- 
wował. A teraz ty człowiecze pokaże jak była jama kamie^ 
niem przykryta. Człowiek zasunął potężny kamień nad wilkiem. 
Teraz panie wilku siedżże sobie w jamie , póki cię znowu 
edówiek głupi nieuwolni, rzekł lis uradowany i udał się za 
ezłowiekiem po kurę. Pierwszego dnia di^ człowiek kurę, 
drugiego dnia także dał kurę, ale trzeciego dnia pomiarko- 
wał się , że podobna nagroda pochłonie cały jego majątek; 
postanowił zatem pozbyć się lisa. Trzeciego dnia gdy przy^ 
szedł, człowiek udał, że ma pod Icapotą kurę ukrytą przed 
widokiem żony, że mu da, gdy w pewny kącik szpiMerzyka 
udadzą się. Tam tedy gdy stanęli, wydobył psłkę z pod kś- 
poty człowiek, a zabiwszy łapiknrę mimowolnie lawobd: tok 
świat płacił 

Tymczasem wilk w jamie wszystlue psy wieszał na 
lisa i człpwicluij skomlał i wył, ale nikt nie przybył, by go 
'wyratować. Drugiego dnia dopiero postrzegł szczelina małą 
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między kaidieoiem, a jatną, nni tedy pazufami drapać pót>\ 
póki oiewyrobił dziury , przez którzy aię mógł przedzierzgnąć* 
Obszarpany i wygłodzony wydobywszy się na wolnoić pa* 
6ząl siebie łajać. Jaki to z ciebie dureń , potrzeba oi było 
kon^romis j ? miałeś człowieka , trzeba go było zjeść , kto 
zdobycze swoje na sądy zdaje, ale co teraz, to mię juł nikt 
nieoszuka. Właśnie pasie się kobyła, rzucę się na nią bez 
eeremonii i zjem z kościami > bom strasznie głodny. Posko*- 
czył więc z dzikością do swej ofiary. Ale kobyłka przy* 
brawszy minkę owieczki niewinnej, poczęła się do wilka 
przymilać. Mój przyjaciela^ ja aieuciekam przed tobą, sama 
cię proszę oto, żebyś mię zjadł. Lecz oderwij mi podkowy 
najprzód, abyś sobie i gospodarzowi memu przysługę nczy- 
mił. Usłuchawszy tej mowy wilk, zbliżył się do tylnych nóg 
kobyły, któremi tak go palnęła w mordę, że a2 się prze- 
wrócił. Leżał jakiś czas prawie bez ducha, nareszcie przy- 
szedłszy do siebie zawołał : A trzeba mi tego było? czy ko- 
walem jestem, ażebym się brał do rozkowania kont? A teraz 
1 kobyła uciekła i parę zębów straciłem. W tern nadleciały 
gęsie i usiadły niedaleko. Zerwał się wilk do gęsizniezmy* 
słonym apetytem : to to będę jadł| jak kluski będę połykał. 
Fostrzegły go gęsie i zawołały: A czego ty wilku od nas 
żądasz? Chcę was pojeść, odpowiedział zapytany. Pozwólże 
nam przed śmiercią zaśmiać się. I owszem śmiejcie się, za- 
wołał wilk ciesząc się z ich głupoty. A tymczasem gęsie r^r 
Bzająo skrzydłami i wołając; ge! ge! gel wzni«)sły się do gó- 
ly i precz odleciały. A czy mi licho nadało z tómi koa- 
oesąjamiy wszystkim żyć pozwalam, a sam chyba zgłodn 
'adeehnę. Czy nie słyszidem gęgania głupich gąsek? Dumy 
gąsiorze! Tak narzekając wyszedł na górę, z której w do- 
linie obaczył capa pasącego się nad brzegiem płynącej rzć- 
ku Aha jesteś capaniu,. ty mię nie oszukasz. Ach coż to ią 
hal hędslej ąjćm c«4)unia i zaraz wody się napiję. W try- 
umfie tedy spuszczał się z góry do swej ofiary wobgąe: ca- 
puśl eapośl Jestem na twcge rozkazy^ odezwij się cąpi oze- 
gok ty eboesa odemnie wilka? 

Aha choesa mię ocyganić, nienda ci aię^ 8stEk% sławą) 
capie^ niech cię w kawałki rozszarpię. 
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i owszem m6j wilku, ja ci chcę ułatwić twoją zdebyezy 
widzę że masz pysek pokrwawiony > a zatem niemożesz do* 
brze ani szarpać, ani jeić. Ale wiesz co, stań ta na dolinie, 
otwórz paszczekę, a ja pójdę na ten pagórek i ztamtąd pro*' 
sto wleeęci do brzucha twego. Usłuchał wilk tej rady, a ea- 
punio jak się rzucił z pagórka rogami swćmi obydwa 61ipa« 
ki wyszturkid wilkowi, który potoczywszy się z bólu w rzó- 
kę upadł i utonął. A cap filut jak diabeł śmiał się do rozpuku 
i bródką potrząsając, chociaż nie bardzo poetyczne , jednak 
pamiętne, a pouczające wyrzekł słowa. 

Teraz wilku napij się czystej wody, 

Nie drw\j s szkapy, gąski i capiej brody. 



Wisielcy, 



w OdaAskn prowadzono dodzi^a na szubienicę^ a gdy 
przed nim i za nim ludzie cisnęli się, rzekł: czego się tak 
eifiniecie , wszak tam bez was obejdzie się , mię tylko tam 
potrzeba. Potem w bramę idąc , rzekł do straży : już teras 
możecie prędze bramę zamknąć, na mnie nie czekajcie. 
Xiądi mu rzecze : widzisz , do czego cię ta zła kompania 
przywiodła ? Nie miał ja w całem życiu gorszej kompanii 
jak teraz, z jednej strony kata, a z drugiej Xiędza. 

Innego gdy miano ścinać, prosił żeby go powiesacmo^ 
gdyż nie może na krew patrzeć, zaraz mdleje. 

Innego pytaiio, co też w życia najgorszego zrobił? 
odpowiedziid , to było najgorzej odemnie, żem się dał 
dapać. 

Innego Xiądz na śmierć dysponując pytał , esy esego 
Jeszcze więcej) nie zrobił? odpowiedziid : ja luitn, kibty 
mię dręczył i męesył, nie przyznałem się, a tobie łijm się 
ndal przyznać. 

Inny przed aźnMenieą kąsał sobie podać szklankę pi- 
wą a gdy mu podano, admnehm^ pianę twierdząc, ie s pia- 
ny kamieA się w esłowiekn tworsy. 

Inny snown sapalił sobie fijkf praed atraeeolem i ese- 
kalał hnpka aię do palii twieidsąci ia djm ImpU Mkodsl 
bardso na pienL 
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W Sianisławowie prowadzono opr787.ka na szubienicę, 
który idąc nienstannie powtarzał: ależ to bołoto^ ałeż to bi- 
da. Żołnierz obok niego idący miał się odezwać; szezo tobą 
za bMa , ty sia tain łyszysż , ałe my mnsym powertaty. 
Jak gdyby na bankiecie jakim^ odpowiedział mu łotr : łyszit 
wy sia, pane wojak, a ja powemn. 



Wybiegi. 



Macocha mając pasierbice dwie i córek własnych, tylet,- 
chcąc doświadczyć y która pasierbica była życzliwszą jej cór- 
kom, dała pasierbicom po jablkn ^ a swoim córkom nic, mó- 
wiąc: widzicie, te ja swoim nic nie daję, a wam tylko daję. 
Z nich jedna, ieby się w oczy'' pokazała być życzliwszą, 
dała całe jabłko je} córce , a drugiej dała tylko połowę 
jat]3ki& druga córka. Macocha tedy rzekła, że życzliwsza ta, 
co połowę dała, bo bez pochlebstwa. 

Druga macocha także miała sześć pasierbic, a córkę 
jedne, kiedy chlćb piekła, sześć kukiełek dla pasierbie upie- 
kła, a córce swojej nie. Rozdawszy n atolu rzecze: widzicie 
ja wam upiekła, a mojej córce nic, jeżeli: chcecie, to jej też 
dajcicw Każda odkroiwszy połowę dała jej, a tak one qadły 
po połowie , córce zaś z sześciu połówek , dostały się trzy 
kuftiełki. 



Wykradzenie. 



Król miał syna, którego bardzo kochał, ale znachory 
przepowiadali^ ie królewicza czlinioksiężnik wykradnie, co 
te£ było powodem większej troskliwości króla dla swego je- 
dynaka. Kszti go nienstannie pilnować, nigdzie go od bokp 
swego nieoddalał. Naparł się razu pewnego królewicz na 
poloT^anie, król dał mu karetę i nakazał, żeby niewysiada- 
jąe % ktLTeij strzelał, toż samo przykazał i służbie^- że^ 
baczne oko na niego zwraciUa* 

; Bosftpoez^o aię polowanie, myśliwi roa^biegli się po le- 
tfe> t.t«'bieBiiie 8iiiii« sflmkłu i . staje ; praed drzwio^Moii 
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karety królewicza. Zrywa się do niej królewicz, strzda i tra- 
fia w nogę. Sama niby pada. Królewicz wyłazi z karet}' # 
by sarnę podnieść, ale sarna wstała i neieka. Królewicz za 
nią, — sarna między krzaki kryje się. Królewicz tak się 
był zawikłał, że jnż do swoich trafić nie mógł* Tam prze- 
mieniła się sama w czarnoksiężnika, który uchwycił króle- 
wicza i zaprowadził do swega pałacu, gdzie rozgniewany, 
że tak długo na niego czekał, chciał go zabić. Ale króle- 
wicz wyprosił się pod tym warunkiem , że przez jedną noc 
cały las wytnie i drzewo w stosy złoży. Było to tylko od- 
if łoką śmierci , gdyż niepodobna było cały las przez noc 
wyrąbać. Chodzi tedy smutny bardzo i narzeka, ale królo- 
wna, która go od razu pokochała, wybiegła z pałacu po 
kryjomu do niego i pocieszając go rzekła : nie turbiąj się, 
świśni) tylko trzy razy w nocy, a wszystko będzie po two- 
jej woli. Gdy się noo zrobiła , świsnął trzy razy królewicz , 
a diabli zbiegli się , cały las wycięli i przed północą jeszcze 
wszystko drzewo w stosy ułożyli. Czarnoksiężnik dziwował 
się temu bardzo i rozkazał mu , żeby przez jedne noc cały 
staw wysuszył, zaorał, zasiał, zebnd i pszenicę w kopy zło- 
żył. Jeszcze bardziej zesmutniał królewicz , rozważając nie^ 
podobieństwo wykonania. Ale królowna znowu wybiegła do 
niego pocieszając i nauczając go, żeby tylko trzy razy świr 
snął , to się wszystko podług jego życzenia stanie. W nocy 
świsnął trzy razy, diabli zbiegli 6ię> staw wysuszyli, wyorali, 
zasiali , zebrali i przed północą jeszcze pszenicę w kopy 
złożyli, pod któremi spał sobie królewicz. Czamokdężnik 
rozsrożył się na niego , że mu ktoś bruździ i postanowił go 
zabić. Ale królowna wykradła się do niego i namówiła ge, 
żeby razem uciekli za morze, gdzie też długo bardzo szczę- 
śliwie z sobą żyli. 

Żaba. 

Było w domu pewnego gospodarza trzech synów^; dwóch 
rozumnych y a trzeci głtipi. Rozumni bardzo dokuczali, upo- 
śledzonemu hratu, który ^niemogąc aobie rady dać z nimi, 
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wybrał sif na polowanie. Ale jak to mówią; za niesdarą 
złota wierzba rośnie^ wrona gdy zasnął, nkradla ma mszni- 
oę. Przebudziwszy się począł bardzo narzćkać i płakać, 
a najbardziej z tej przyczyny , że powróciwszy do domn 
stanie się przedmiotem szyderstwa nieubłaganych swych braci. 
Lament ten sprowadził doń dnżego odyńca , który wypytawszy 
się o wszystko , zawezwał go do siebie na służbę. Głupi 
Maciośy przyjął bardzo chętnie wezwanie i udał się za nim 
do ogrodu, gdzie było bardzo dużo owoców. Odyniec kazał 
mu pilnować ten sad, aby nic nie zginęło^ a wskazując na 
drzewo rzekł: wy leź na tę jabłoń^ gdyż tu jest niepoczciwa 
gadzina , która mi wszystkie jabłka zjada. Ja tymczasem 
pójdę za górę paść się, a gdy przyjdzie gadzina^ to zawo- 
łaj na mnie. 

Wylazł tedy Macioś na jabłoń, żywi się jat)łkami i roz- 
koszuje sobie. Aż tu sunie ogoniasta, a podniósłszy chytrą 
główkę do góry zawołała : Maoiosiu kochany , dąjże mi też 
jedno jabłuszko. Macioś myśli sobie , dać , czy nie dać, ale 
kiedy tak pięknie prosi, to trzeba jej rzucić jedno jabł- 
ko. Jak pomyślał , tak też zrobił. Ale gadzina dokoniecznie 
nalegida , żeby jej ręką swoją podał jabłko. Myśli sobie Ma- 
eioś , może to przecie niezaszkodzi , gdy grzecznej gadzinie 
podam jabłko. I zerwał jabłko i podał gadzinie, która uchwy- 
ciwszy go za rękę, poczęła ciągnąć za sobą. Macioś prze- 
rażony zawoh^ na Odyńca: 

Pryjde pryjde! dyki wepre, 
Wże do mene jazi drepłe. 

Wnet przybiegł Odyniec, uwolnił go z paszczy gadziny 
i «iwołał: nie mówiłem ci ośle, żebyś gadzinę pędził odsie- 
jbie , a ty się % nią wdi^teś w konszakty I teraz idę aż za 
trzecią górę paść się, pilnujże się, gdyż jak będziesz wołał, 
nie usłyszę głosu twego i nie będę mógł pospieszyć na twój 
ratunek. Macioś przyrzekł być rozumniejszym. Lecz niestety 
gadzina jak zaczęła mu się przymilać i dogadywać ; tak 
Macioś zmiękł i rzucał jabłka gadzinie, sądząc że to nic nie 
jest złego , byle jej rąk niepodawał. Ale gadzina mądra in- 
pym sposobem go podeszła. Mój Maoiosiu nachyl mi oto tę 
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^}ątkę , ja bym cbciida to cKerwoBiotkie jabłuszko tj^ó. 
Macioś myUi y proecieft jej ręki nie podam , jeno gałązka 
i nachylił gałąź z jabłkami /a gadzina uchwyciła go za r^ 
kc i pociągnęła za sobą. — Na próżno biedny Macioś wo* 
łal : pryjde , pryjde dyki wepre , wze mene jazi za soboja 
drepłe. Odyniec nie słyszał tego głoBU i gadzina przywie- 
ra Maeiosia do swego domu i zamknęła go w tak ciasnej 
komórce^ że się nawet obrócić niemógł. i 

Tam go karmiła samemi orzechami ^ a gdy jaik I)ył 
tłusty y napaliła w {Mecu i kazała c6rce wsadzić Maeiosia do 
pieca- sama zad poszła spraszać gońei na ueztęu Córka nsła- 
ehała matki rozkazu, wymiotła ogień z pieca i przyprowa- 
dziła Maeiosia , teby jgó w piec wsadzić. Ate Macioś zmiar- 
kowawszy , że mu tam gorąco będzie udawał, że niewie jak 
się położyć na łopatę i prosił córki gadziny, żeby mu po- 
kazała, jak się kła&ć na łopatę. Córlui położyła się na łopa- 
tę, a Macioś przyskoczył prędko, uciął jej głowę, z^jąt 
pierścień z jej palca i włożył na swój paleo , tuluw wsunął 
do pieca , głowę nś złożył na poduszkę i przykrył kołdrą, 
a sam czem prędzej w nogi. Tymczasem zbiegły się gadzi- 
ny z całej okolicy, dobyły pieczeń, zajadają, śmieją się 
i wesołą. Nareszcie powiada matka, trzeba też i córkę zbu- 
dzić, niech się i ona pożywi. Lecz gdy poruszyła kołdrą, 
{^owft spa^ na ziemię, dopiero przekonała się, że córka 
jej nie spała, j^o spieczoną i ąjedzoną została. Powstd te- 
de niesłychany rwetes w domu, gadziny syczące rzuciły się 
za biednym Maciosiem. Ale Macioś nie głupi wyczekiwać, 
aż go gadziny dosięgną. Nadleeiab stado gęsi, prosił ich, 
żeby go wzięły do tatusia. Lecz gęsi .niecbciały gowziąść 
z sobą. Nadleciał stary gąsior, a on się do niego składa 
1 prosi, żeby go wziął do tatusia. Gąsior spuścił się ną 
dół i wziął Maeiosia na swoje barki i zaniósł go do domu, 
a tatuś uradowany dał gąsiorowi zato korzec hreczki. 

Tatuś wprawdzie bardzo się cieszył z powrotu jego, 
ale braoia wydziwiali i narzekali, że nie tylko nic nieprzy- 
niósł do domu , ale jeszcze stracił rusznicę i korzec hreczki 
^rzeba byb zań zapłacić. T«k nm ciągle dokucnlij te blćt 
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.ddy Maeioi postanowił opnioii tatturia i powędrować gdsie 
w iwiat daleki. Poszedł tedy , jak idzie ^ tak idzie i ał Da* 
reszcie wpadł w ręce zbójców , którzy go związawszy, sprze- 
dali ludoiercom. Znowu karmią Maciosia, żeby był tłasty, 
jnł dzień naznaczyli , którego mieli go zabić. MacioA pocz^ 
bardzo płakać i załamywać ręce, przyczem przypadkowo po- 
tarł ten pierścień zdjęty z palca córki gadziny. Wnet stanął 
przed nim diabeł i zapytał: czego iądasz? Rataj mię odpo- 
wiedział Maciod. Szatan porwał go i zaniósłszy na wysoką 
skałę I na samym cypla położył. Macioś bićdny siedzi sobie 
i my&liy jaka to przysługa diabelska, skała wysoka, a pod 
tksAą morze głębokie, jak tu teraz sobie poradzić. Z nudów 
począł się bawić pierścieniem i potarł go znacznie, a diabci 
.znowu stan^ obok niego. 

Oho ! pomyśldi sobie , kiedy ty bratka jesteś na moje 
zawołanie, to teraz ja sobie pan. Jaż nieprosił bisa, ale 
rozkazał mu , żeby go zaniósł do tatusia. Ale tatuś już nie 
żyU, jeno bracia uwijali się mocno i łagodzili się do jakiejś 
wyprawy. Po wielu prośbach, przyznali się Maciosiowi, że ja. 
dą do dalekiego kraju> gdzie jest góra szklanna a na tcg gó- 
rze , znajduje się piękn^ pałac , a w tym pałacu jest kró- 
lewna zaklęta, kto potrafi wyskoczyć na tę górę, ten będzie 
miał tę królewnę i wielki majątek. Skoro dowiedział się 
o tern Macioś , prosił braci bardzo , żeby go z sobą wzięli. 
Ale oni śmiejąc się z niego mówili mu, żeby w domu zo- 

stsd i świnie pasł. 

Zebrali się nareszcie bracia, a gdy na dzielne swe ru- 
maki wsiadali, Macioś czepiał się ich i prosił, żeby go też 
z sobą wzięli. Siadaj na świnię i ruszaj za nami zawołali 
bracia szyderczo. 

Siadł tedy Macioś na świnię i jedzie. Ś^yinia psiabe- 
styja z początku jak szalona leciała ^ Macioś dotrzymywał 
kroku braciom , ale później położyła się i ani kroku dalcg 
postąpić niechciała, bracia zaś z tryumfem pojechali. 

Aie Macioś niedał się zawstydzić potarł pierścień, 
a skoro diabeł stanął przed nim, rozkazał żeby mu dał naj- 
piękniejszego konia, którymlj^r mog^ góry przeskakiwać. 
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Stanął k(A dzielny^ a Madoft p^em błyskawicy poleciał do 
fiieananego krajn. 

Poznali go bracia w przelocie i zawołali : MacioA y Ha- 
eioft, lecz on jak gdyby ich nieznałi dalej poczwalowah 

Mnóstwo ryoerzy stanęło pod górą, a wszyscy dziwają 
się, że taki obdartas, jakim był Maciod, na takim dzielnym 
konin przybył. Jnż dano znak do spinania się na górę. Ry- 
cerze łamią karki spadając z koni^ bracia fet Maciosia karki 
pokręcili. Przyszła wreszcie kolej na Maciosia, który od raza 
skoczył na górę szczęśliwie wdtód odgłosn trąb i kotłów 
i liaka bomb i granatów. 

« 

W samej istocie był na górze piękny pałac, ałe prócz 
niego były dokoła pustki, żywej daszy nie było widać. Ma- 
ciod chodził od kąta do kąta, krzyczał', wolał, nikt się do& 
nieodzywał^ nareszcie znużony rzncił się na łoże przepyszne, 
gdzie też i zasną^. O północy przebudził się smutny bardzo, 
że znowu dostał się do takiej niewoli, a najbardziej z tej 
przyczyny, że królewny zaklętej niepozyskał. Wtem zaczyna 
coś przesuwać po pokoju , szłap, szlap, — patrzy, a to wielka 
żaba. Nienlękł się jej, gdyż samotnika każde żwićrzątko ży- 
jące rozwesela, wstał do żabuni, nuż tedy przymilać się 
żabsztelowi , wziął na ręk£ i posadzi! obok siebie na łóżkn^ 
aż tu z tej żaby zrobiła się panna przecudnej urody. Blask 
ślicznośei dziewiczej odurzył Maciosia do tego stopnia, iż 
z podziwu i zachwycenia długo niemógł przyjść do siebie. 
Sam ttiewiedzlał, gdbsie zostaje, zdawało mu się, ż« słyszy 
głos Anioła, że niebo roztoczyło wszystkie rozkosze obok 
niego. A królowna jak ptaszyna wypieszczima szczebiotała 
mu o różnych rzeczach^ których ani widział, ani też pojąó 
niemógł. Między iDnemi powiedziała ma, że ona od dawna 
jest zaklętą , że o północy powraca zawsze de swojej ludzUej 
postaci y że przeobada» się po pałacu , ale 8k<Mro nadedniem 
ryknie ateaainy amok , natenczaa powraca znowu do stan« 
aakflradBiej ropuchy. Ałe gdyby się kto znalazł, żeby mógł 
pekonaić tego amoka t żwićżą krwią jego posmarować Ł9^^ 
jożby aię skończyła jej pokuta i wszystko by się ożywiła 
w palaon. 

15' 
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Zaledwie dokończyła tej mowy, okropny głos podobny 
do tiukn gromu, rozległ się po pałacu i owa piękność prze- 
mieniła się w obrzydliwą ropuclic. Maeioś rozgniewany na 
fyra&stwo owego smoka , potarł pierścień ^ a jskoro stanął 
przed nim szatan rozkazał, żeby mu przyniósł taki miecz, 
którymby mógł pokonać smoka. Bies usłużny przyniósł miecz, 
którym Maeioś zniszczył smoka i posmarował świeżą krwią 
żabę, która przemieniła się w śliczną królownę i wszyscy 
domownicy ożyli i było bardzo wielkie wesele , bo wszyscy 
mieszkańcy zaklętego królestwa życzyli szczęścia Maciosiowi 
i dziękowali mu za swe wybawienie, a Maeioś żył długo 
i szczęśliwie z swoją zaklętą królewną. 

Zaklęta. 

Za czasów jeszcze pogańskich żył bardzo bogobojny 
ale ubogi mietlarz. Miał żonę i synaczka Jasia, któremu w li- 
chej chatce dawał naukę o miłości Boga i bliźniego , lubo 
nędza całej rodziny od dnia do dnia, czem raz bardziej się 
pomnażała. Bóg atoli widząc ich niedostatek ulitował się 
nad nimi, a może też i nad zamkiem, w którym była kró- 
lewna zaklęta i wysłał swego Anioła w postaci starca 
nieznajomego. 

Wchodzi staruszek do mbogiej chaty mietlarza, a po- 
chwaliwszy Boga, począł wypytywać się o stanie domowym 
całej rodziny. Mietlarz bardzo się rozżalił na dokuczliwą nę- 
dzę, której mimo ciężkiej swej pracy od siebie wydalić nie- 
mógł. Staruszek cieszy go mówiąc: Skończyła się bićda wa- 
sza, dam wam tyle złota, że panami odtąd będziecie, ale 
za to musicie mi dać swego syna Jasia, niebójcie się, jemu 
nic złego nie stanie się u mnie. 

Z bólem serca wydali rodzice syna swego staruszkowi, 
ale za to uboga chata mietlarza przemieniła się w pidac roz- 
koszy i dostatki otoczyły ubogiego niegdyś mietlarza. Jasio 
podróżDye przez nieznane kraje, nareszcie stanął nad morzem, 
przez które, przeprowadził go suchą nogą aż na drugą stro- 
nę pielgrzym stary, a wskazawszy na zamek, zniknął w po- 
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wietrzu. — Jasio idzie do zamkn, otwiera pokoje^ widzi rze^ 
czy najpiękniejsze^ ale prócz tego nie było nikogo w zamkdi 
grucha posępność wielkie na nim zrobiła wrażenie , posmu- 
tniał bardzo i tęsknił za nbogą chatą swoich rodziców. Je- 
dnej nocy odezwał się do niego głos niewidomej osoby mó-t 
wiąc: Jasia będziesz tu cały rok, pamiętaj, abyś przez cały 
ten czas nic złego nie czynił , niemy ślał nawet , nie bał się 
i nietęsknił za rodzicami. 

Odtąd przychodził ktod do niego w nocy, rozmawii^ 
z nim 9 lecz postaci żadnej nie postrzegał. Czasami przecha- 
dzała się po zamku postać niewiasty do połowy jak śnićg 
białej, a drugiej połowy jak węgiel czarnej, której twarz co- 
dziennie widocznej nabierała wesołości. Jaś miał wszystkiego 
podostatkiem, bawił się zbroją rycerską, która mu się bardzo 
podobi^. Razu pewnego ubrawszy się po rycersku, pomyślał 
sobie, ej żeby to ja teraz mógł być u moich rodziców. Lecz 
zaledwie myśl ta przebiegła, natychmiast powstało wielkie 
narzekanie w zamku, a z płaczem wielkim przemówiła nie- 
widoma osoba: Jasiu, twoja myśl bardzo mi zaszkodziła, pa- 
miętaj na moją przestrogę, a teraz idź do swoich rodziców, 
a za hasłem po raz drugi danem, wracaj natychmiast do zamku. 
Idzie on do tego miasta, lecz chaty już nie było, pyta 
ludzi , gdzie się chata podziała : Ludzie mu powiadają , że 
mietlarz został wielkim panem i w pałacu mieszka. Idzie on 
do pałacu i przedstawia się rodzicom, którzy go przez pół 
roku niewidzenia codziennie opłakiwali. Opowiada on im, 
co w tym zamku dzieje się i prosi, żeby mu dali świćcę, 
Sta pomocą której mógłby widzieć osobę codziennie z nim 
w nocy rozmawiigącą. W tem nagle ziemia się zatrzęsła. Matka 
zaledwie zdołała mu podać świćcę, wtem drogi znak dał się 
słyszeć, a Jaś pospieszył do zamku. W kilka miesięcy prze- 
chodzi koło niego postać niewiasty , on z ciekawości zapalił 
świćcę. Ale natychmiast powstały krzyki i narzekania , precz, 
precle ! nędzniku podły z tego miejsca. 

Wypędzony Jasio, sam niewiedział w którą miał się 
ndaó stronę. Drogi do miasta rodzinnego już nie bjło, z jednej 
strony wisiafy nad nim urwiska skał nieprzebytych, azdm- 

15* 
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giej strony było głębokie morze. Pafi tedy na kolana i 
dłngo bardzo modlił się do Pana, by go z tą; toni wyswo- 
bodzić raczył. Ody powstał od modlitwy, zbliżyła się do 
brzegu łódka niewielka , która go na przeciwną stronę mo- 
rza przeprawiła. Tam stanąwszy zobaczył jak ptaetwo z czwo- 
ronożnymi zwierzętami walczyło o zdobycz , której dotknąć 
się niemogło. Z początku przeląkł się tej drapieżnej zgrai, 
ale pomyślał sobie, mam ja tu nożyk przy sobie, pokraję im 
to icierwo i podzielę, może oni się pogodzą. — Jak pomy- 
ślał, tak też zrobił, a zwierzęta zgłodzone najadły się i da- 
row^y mu piórka i sierście z siebie mówiąc: to masz od 
nas na pamiątkę, a jeżeli kiedy będziesz potrzeby wał naszej 
pomocy^ to tylko pociśnij to wszystko^ a my zbiegniemy się 
duchem ku twemu żądaniu. 

Bierze on te dary i podróżuje dalej. Za kilka lat przy- 
szedł do miasta pustego, w któróm prócz króla, jego żony, 
królowny i furmana, nikogo więcej nie było. Zbliżył się on 
do okna pałacu , z którego sam król wyglądał i pyta, dla- 
czego tu tak smutno. Król powiada: synu! jeżeli żyć pragniesz, 
nciekaj z tego miasta. Ale Jasio niechciał uciekać, jeno pro- 
sił ^ żeby mu powiedziano, dlaczego w mieście taka żałoba 
panuje. — Eról mu powiada, że jest taka żmyja, która 
wszystkich ludzi z miasta pożarła, a teraz mam jej dać 
moją córkę na pożarcie. A gdzież ona siedzi? Jaś zapytał? 
Ot tam za miastem; król wskazał ręką. 

Poszedł Jaś do pieczary smoka, a z ciekawości udał 
się za nim furman królewski. Skoro t^lko zbliżył nę do pie- 
czary zaraz wypadła żmyja o kilkunastu głowach. J^ś cisnął 
pióra i sierście, a ptactwo i inne czworonożne zwierzęta 
zbiegły się i rozszarpały imyjq w drobne kawałki, z której 
jajko wypadło. Jaś schował to jajko do kieszeni wraz z ję- 
zykami tej żmyi i chciał pospieszyć do króla z radosną no- 
winą, Ale furman zazdrosny palnął go po łbie tak mooBO, 
że aż na ziemię nieżywy prawie upadŁ Furman tedy przy- 
azedł do króla z tą nowiną, że on pokonał smoka, że tam- 
ten panicz hjk oszustem. Król pochwalił furmana i w nagrodę 
takiego czynu bohaterskiego, obiecał mu dań kr61o?mę za 
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tofię. TytDezaaem przyszedł do siebie Jafi i stawił się paitA 
królem z dowodami swćmi ^ ie on pokonśł fOńóka. Fniinaa 
IMjznał się do wioy i został powieszony. Król zaś ofiaro^Mł 
królownę Jajsiowi^ za co on bardzo pięklue podziękował krił^ 
łowi i ndał stę w dalszą drogę. 

Pofkilkn łatach pielgrzymki stan^ w tym żamkn ^ wkfó^ 
rym był po laz pierwszy. W nocy ponarytn głosem zapytała 
go postać niewidoma: ktoś ty? ta niema dla ciebie przytcdko, 
precz mi ztąd, jeieli chcesz przy życia zostać. Zapewne byłby 
on zginął, gdyby nie opatrzność boska czuwająca nad losem 
opuszczonego człowieka. Bćg niedopnścił zgnby jego , a ]k> 
kilku dniach bytności jego w zamku, usłyszał głos niewiasty: 
znak to bohaterstwa twego, łe^ dotąd żyjesz, ale tej nocy 
przyjdzie do ciebie sia-aszydłp , jeżeli one nie zabijesz , to 
sam niezawodnie zginiesz. Dowiedziawszy się o tem, trząsł 
się od bojażni, i poiy śmiertelne nań występowały. Lecz 
w chwih', gdy to straszydło zbliżyło się ku niemu, dobył s9 
ostatnich, i smoczym jajkiem palnął w łeb potwora, straszy* 
dło jęUo tylko i potoczyło się nieżywe na ziemię. A wtem 
ukazała się prześliczna królewna i rzuciła się na swego wy* 
bawcę wołając: mam ciebie Jasiu mój kochany, jakżem długo 
czekała na ciebie. Żyli już z Bohą bardzo szczęśliwie aż do 
samej śmierci. 

Żart. 

Dąbski wymalowawszy obraz świętej Anny samotrze- 
ciej do kościoła^ napisał u dołu te słowa: 

Proś matko córkę, a córka zaś syna, 
By się do nieba dostała dębina. 
Ktoś złośliwy dopis£^: Nie palą w niebie^ nic tam po dębinie. 

Tam drzew pełna izba, gdzie ogień nieginie. 



Złodzieje. 



WiecBorem żydowina jadąc^ obactył na polu stertę siana, 
myślał, to tam nikogo Biema^ eheiał tędy nabrać sobie siana. 
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Idzie więc. powoli do styrty , a gdy się jni zbliżył do niej, 
szyderczo rzekł: dobry weczyr kopyci. A zakopicy Wyleci^ 
cUop i pociągnął patykiem żyda po plecach mówiąc : daj 
Bote zdorowie knpeć. 

Spowiadał się złodziej przed xiędzem z różnych grze- 
chów. Nareszcie zręcznie ściągnąwszy zegarek xiędzn z kon- 
fessyonała, powiada , że ma bardzo wielki grzech, tylko boi 
się powiedzieć y żeby go xiądz nie wydał. Xiądz wpadł 
w wielki zapał mówiąc o obowiązku dotrzymania tajemnicy 
przytem też nadmienił o karach , a między innemi karami 
jakie . xiędza wydającego sekret spowiedzi czekają 
przytoczył, że takiemu xiędza język by nrznęli. Uspokojony 
złodziej wyjawia, że ukradł zegarek, ale xiędzu ani namyśl 
nieprzyszło , że to był jego zegarek , po nauce o restytucyi 
wypuścił swego penitenta. Złodziej ukląkł sobie między 
ludźmi i modlił się, jednak po niejakim czasie spostrzegł 
xiądz, że niema zegarka, kiwa tedy na złodzieja, a złodziej 
wywalił języka i palcem nad nim ruszając, pokazuje xiędzu^ 
że mu język urżną. Xiądz szamocze się w konfessyonale, a on 
mu język pokazuje z palcem urżnięcia naśladując. 

Zmartwychwstanie. 

Tatarzynowi do chrztu się biorącemu, między innómi 
artykułami, wierzyć kazano], że wszyscy zmartwychwstanie- 
my. Odpowiedział, już ci ja wierzę, ale obaczycie, że z tego 
nic nie będzie. 

Żołnierze. 

Puszczony z urlopem do domu żołnierz , gdy przybył 
do chaty swej matki zawołał: WiegehtsFrau Mutter? Matka 
niezważając na to powitanie, rzuciła mu się na szyję, a po 
pieszczotach macierzyńskich, zapytała go : Syno&ku mij szczo 
ty budesz jsty, może tobi kuritko zarizaty? Na co syn odpo- 
wiedział: niks knkurikus. A może tobi porosietko speczy? 
Niks kwikus mir fląjsz. Bidnaż moja bołowoAkOi to wże ty 
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zabuw po miki howoryty, zawołida matka i pobiegła do Mo- 
szka arendarza żeby się z nim rozmówił. Przyszedł żyd^ 
gada z Bim^ lecz po kilka słowach pozni^, te żołnierz tylko 
z fanaberyi wielkiej udaje niemca. Po cicha tedy powiedzie 
do matki: ne dajte jemu jsty, to win bnde po raśki howo- 
ryty. Matka też tak zrobiła. Siedzi syn do wieczora, splawa 
tylko od czasu do czasu , nareszcie odezwał >ic: Mamania 
dąjte meni szczo jistyl — Ach synońku mij^ zawołała biedna 
matka, czifmu ty wpered ne kazaw? Bo meni komandirka 
niemecka buła w holowi, odpowiedział żołnierz. 

Nakazano młodemu żołnierzowi, żeby przed starszym 
broń prezentował. Brał on to sobie do serca ^ zwłaszcza, że 
za każde przewinienie obiecano dać 25 kijów. Razu pewnego 
stał na straży przy pewnym domu, gdzie była straż podwójna, 
jedna na górze druga na dole. f^rzeszedł jakiś starszy, któ- 
rego on nieuznał za starszego, ale widząc, że na górze broń 
prezentują, pobiegł czem prędzej za nim i chwycił go za 
kołnierz wołając- Werny sia, naj rusznyciu zprezentuju. Spro- 
wadził go tedy na dół^ postawił przed sobą, a zprezento- 
wawszy broń powiedział: teper ide do ditczoi matery. 

< 
Przyszedł żołnierz na kwaterę i prosi o jedzenie , ale 

gospodyni powiada, że niema nic dla niego.^ Filut pyta, 
czy niema siekióry przynajmniej , to on sobie zgotuje , bo 
mu się bardzo jeść chce. Baba ciekawa , jak on siekiórę 
jeść będzie , daje mu siekiórę , którą on w garnek ułożył 
I gotuje. Nareszcie pyta, azy niema jakiej zakryszki do te- 
go; pietruszki, marchwi lub kartofli. Baba daje zakryszki. 
Nareszcie prosi , czy niema krup trochę. Baba daje krupy. 
Przy końcu pyta, ozy niema masła, lub słoniny. Baba daje 
kawiA słoniny. — Ugotował tedy doskonały krupnik , wysy- 
pał na miskę i zmiata. Baba patrzy, co będzie z śiekićrą. 
Dobył noża i chce krajać siekiórę; twerda jeszcze, wożma 
do tornistry^ budujeszcze raz waryty i poszedł w dalszą drogę» 
a Baba slipie okropnie wybałuszyła. 
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Zwyczaje. 



Na Pokacia podczas barzj, )o|>atę z kocinbą na krzj2 
łożoną i gałązkę szntki święconej na dwór wyrzucają. 

Gdy pierwszy raz zagrzmij chwytając za kamień mó- 
wią: kamiń hołoWa, kamiń hołowa! A czynią to dlatego, 
*eby ich głowa nie bolała. 

Cidy się tęcza pokaże, natenczas biorą się chłopcy za 
ręce i wołają: tęczo, tęczo niepij wody, bo jak cię wsadzę 
do gąsiora, będziesz siedzieć do wieczora. Po tych słowach 
tęcza rozrywa się. 

Znalazłszy ślimaka, aby rogi pokazał, mówiono do nie- 
go: Petre, Pawłe, wistaw roby na cztery porohy, tobi dwa> 
myni dwa, podilim sia obydwa. Ślimak po tęj przemowie 
zwykle wyłazi z skorupy. 

Gdy sroka skrzekocze, wychodzą do niej i mówią: 
jak dobri bośti budut, to czerwoni czereweczki tobi sprawia* 

Kota omywającego się, brano za łapkę, którą się umy- 
wał. Jeżeli łapka była ciepła, to prędko goście przyjść miały, 
jeżeli żaś zimna, to później cokolwiek. 

Bozmaj ziele gotuje kochanka i łyżkę kładzie do garnka, 
jak łyżka zacznie się ruszać, wtedy sprowadza miłego po- 
wietrzem, chociażby niewiedzieć jak był daleko. Razu pewnego 
leciał żołnierz tylko w jednym bucie, gdyż drugiego niemógł 
już włożyć na nogi. 

Hanusz wspomina w swojej Mytologii sławiańskiej na 
stronicy 413 o zwyczaju rzezania baby (baba rzezati). Na 
Pokuciu zaś^ mówiono, że w środopoście rzną żyda, a z je- 
dnego gardła wypadały rodzynki, daktyle i figi, z drogiego^ 
zaś gardła, żur, śledzie, wyzina i sztokfisze. 

Powiada Nowosielski w dziele Lud Ukraiński T. II. 
Wilno 1857 str. 131 o nocy wróblęcąj : (horobiniacza nicz) 
że na świętego Semena, diabeł bierze dziesięcinę z wróbli, 
że tylko ścięty czubek z miarki pozostaje przy życiu. Na 
Pokuciu diabeł łaskawszy, gdyż dziewięć korcy wróblów 
pu8zcza na wolność, a dziesiąty korzec dla siebie zatrzymuje. 

W wigilię Bożego Narodzenia niepożyczają ognia / 
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a niewiasta w cięły, gdyby po ogień przysda^ porodzi dsić- 
eię glinę jedzące. 

Gościa przybyłego proszą siadać, mówiąc, łeby nam 
dzieci spały. 

Umarłemu troskliwie oczy zamykają kładąc co ciężkiego 
na powieki, gdył nmarły otwarte mający oczy, jeszcze kogofi 
z domn tego, w którym amarł, lub z rodziny, do której na- 
leżał, za sobą pociągnie. 

Do trumny kładą różne rzeczy życząc sobie, żeby mmar- 
ły wszystko złe, co było w domu, z sobą zabrał. 

Donosząc o śmierci krewnego, mówią: pan Bazyli po- 
dziękował' nam, aby my zdrowi byli. 

Mają przysłowie, że w niebie tabaka jest do sprzeda- 
nia mówiąc: Pani Tańska, co w niebie tabakę sprzedaje. 

Jeżeli co złego mówią, którego spełnienia obawiają 
się, powiadają zwykle; żeby tego w złą godzinę niewymówić. 

Faryzeuszów kreśląc, powiadają bajkę o ojcu, który 
z synem swoim wlazł do cerkwi, żeby obraz Matki Boskiej 
z ozdób i kosztowności obedrzeć. Wlazłszy tedy na ołtar?^ 
powalał obrus nogami, syn do niego mówi: tatunin! obrós 
powalaHście. Na co ojciec odpowiada: synu, cotam po obru- 
sie, żeby tylko dusza była czysta. Dodają też; od pobożnego 
człowieka poły urzynaj i uciekaj. 

Ulubiona była na Rusi wódka Buczacka i kieliszek 
trembowelski, jak to zwrotka następującfi wskazuje: 
Hosa, bosa, hosasa, hosaea, hosasa, 
Horiwoczka z Buczacza, z Buczaoza, t Buezacza, 
A kieliszok z Trembowla, z Trembowla, z Trembowla 
Daj nam Boże zdorowla, zdorowla, zdorowla. 

O ptaka<A dziwne krążą podania, powiadają, że fest ptA 
taki, który nad wodami miewa gniazdo, gdy wysiedzi pitklęta, 
natenczas przynosi kamyk do gniazdeczka, które staje się odtąd 
niewidzialne, ale 4o lustra patrząc można gniazdo ttibaca^ć. 

Żwićrzęta są częstokroć ich mistrzami, one zwiastąją 
pogodę i niepogodę, one też szczęśoia, lub przygody wska- 
zicielami, o nich twierdzą, że się Bogn modlą, że współn* 
czucie okaząją dla człowieka ^ ładne porównanie istnicye 
w przysłowiu od zwierząt wzięte. 
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Kiedy miech wypchany jak ciele , 
Znajdą się i przyjaciele, 
Kiedy miech pusty jak łatka^ 
Niemasz ńi siostry, ni bratka. 

Naśladają oni mowy tych żwićrząt , jakoby się wspól- 
nie rozumieli. 

Kog^t powiada: Gazdyni chlib pohoriw. Na co mu ga- 
zdyni odpowiada : Neżury sia kohuteóko nebudesz ho jiw. 

A tam co takiego? woła kogut, goście, goście! odpo- 
wiadają gęsie, kłopot, kłopot narzćka indyk. 

Panie gumienny, proszę trochę pośladu, woła indyczka. 
A ty byś ciągle żarła, sztrofuje indyk. 

Kiedy owce strzyżą, baran mówi, bnde zymal a owca 
bićdna trzęsąc się od zimna mówi : może wże je. 

Strzynadel na wiosnę powiada do rolnika: pokieA sa- 
ny, bery wiz i t p. 

Nawet żaby mają swoją mowę: Szczoś waryła? Borszcz, 
borszcz , burakiki , burakiki. — Kumo ! kumo ! a co tam ? 
Umarł. Kto taki? Bocian. To pan. A my temu rady, rady, 
ra , ra, ra. Dzieci rade zabijają żaby ^ starsi mówią ; ne byj, 
bo maty umrę. 

Podobnież nie zabijają węże. Zabity wąż rusza się aż 
do zachodu słońca. 

Gdzie bez rośnie, tam diabeł mieszka. Bzu tedy wytę- 
piać nienależy, gdyż wycinający bardzo łatwo na szkody 
wielkie narazić się może. 

Ziele prystupnyk ciągnie się po płotach, ma być dobrą 
wróżbą dla gospodarza, niewolno go obrażać, gdyż przenie- 
sie się na inne miejsce. Korzeń tego ziela podobny jest do 
dziecka maleńkiego. Z tego korzenia robią maść na rany. 

Lecz niezawsze da się ono wykopać. Chcąc wydobyć 
tego korzenia, trzeba wprzódy rzucić mały bocheneczek chle- 
ba* i grajcar na to miejsce , gdzie ono rośnie. 

Życzenia. 

Chłop , cygan i żyd rozprawiali nad poprawą swego 
losu, przyczem też każdy z nich objawił swe fyczeniei eoby 
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robił, gdyby został wielkim panem; Chłop powiada, gdybym 
był królem y tobym pierogi ze słoniną zajadał, kidbasysma- 
rzył; wódkę pił, fajkę palił i nic nie robił. Cygan powiada, 
gdybym został królem, tobym najpiękniejsze konie kradł, 
słoninę nad ogniem przypiekał, wódkę pił i tariałbym się 
jak pies po słomie. Żyd na to wszystko powiada ; ja gdybym 
został królem, tobym taką sobie wybudował kamienicę, żeby 
żaden lampart do okna kamieniem niedosiągnął. 



Żydzi. 



Nad wodą dosyć szeroką kręcił się żydowina, niemo- 
gąc sobie poradzić , jakimby sposobem dostał się na prze- 
ciwną stronę. Nadchodzi tęgi Bernardyn, zrzoca trepki i wstę- 
puje do wody. Żyd do niego, proszę Jegomości, niech mię 
Jegomość weźmie na dmgą stronę. A dobrze, siadaj na ba- 
rana żydzie. Bierze go tedy Bernardyn na plecy ł idzie 
W samym środku rzćki pyta go: słućhąjno żydzie, czy nie 
masiz ty pieniędzy? Żyd odpowiada, mam. Mnie nie wolno 
powiada Bernardyn pieniądze nosić i rzucił żyda, który at 
po szyję zanurzył się w wodzie, a wyszedłszy z wody, po- 
czął wołać za Bernadynem. Na di Bewizor, di Mandator. 

Przeżegnaj się żydzie, dam ci połeć słoniny, zawołał 
szlachcic butny. Żyd żegna się mówiąc: Nie zaszkodzi, nie 
zawadzi, zda się połeć słoniny dla czeladzi. Nie tak szelmo, 
ale mów: W imię Ojca, żyd powtarza: w imię Ojca, teraz 
mów i syna: Herst di wc^a żyd, ja tego panicza nieznam. 

A czomn ty Moszkn do horiwki wodu lejesz? Achesmir 
a szczo to myni szkodyt? 

Icka zrobisz mnie kontusz na wszystkich świętych po- 
wiada obywatel polski. Icyk z największą radością bierze 
ąnkno do domu^ kraje kontusiki i szyje. — Narobiwszy tycti 
kontnsików co niemiara, zawinął w chustkę i przyniósł do 
obywatela , który obaczywszy to dureństwo zawołał ; a dla 
Boga co ty zrobił. Icyk powiada achesmir pamiętał la i na 
pana Boga, pokazując obywatelowi jeden kontusik cokolwiek 
większy od innych. 
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Przed Wielkanocą oddalają żydzi chidb kwaszony od 
siebie^ a po świętach przywołują go do siebie m6wiąe: Ny 
wemy sia cbam^ oham , ne proty w sia durnym iydom^ 

Przysłowia^ 

Aftanazy bafko nasz. 

A dewyjak łys, fist prysiw. 

A szczo łyłyki, projiły my byki? Koby my zdorowy 
projimo i korowy. 

A wydiw tykarmazyn? Ohoja^wze jiw. Taieto sukno? 
Aha zełene. 

Bat'ko zberaw łyżkoja, a dity zjily warechow. 

Bida ne zhyne. 

Bodaj ma w łeee buło. 

Brat sobi rad, sestra soU nesła^ newistka psia kistka, 
swekmcha psiajncba. 

Breszesz jak pes* 

Baw ta mnich , szozo maw bohato knyh , . a ne znaw 
czczo je w nych. 

€bodyt jak oremos. 16) 

Chrest i motyka nas rozłuczyt 

Czekaj hrybe, doki tia, kto ne zdebłe. 

Czotowikjak bańka na wodi, bańka myk, a czoło wik fik. 

Dida sdo horyt, ja pidu nu druha 

Dity, a de was poditj. 

Distaw basarunok. 

Ej czuk, barańczuk, ą)rodaw koza za tatarczuk. 

Ej pane Ubysz, i sebe i nas zhubysz. 

Oospody zliż^ ta podywysia. 



> ■ « « *i 



16) W Staniałam owte był profesor gimnazjalny Studziiski, stary 
kawaler, źswste był eamyftloBy, ćsy to do szkdy, cay do donm przy- 
ehoda^o, adąfmywał kapduasi i mówfic Oremnfl. Ghodztt ezpito po uli* 
eaeh supełnie bez celn, gdyż często wraoi^ się, jak gdyby €x«go sapo^ 
nniał, potem znowu t§ samf szedł ulic§. Bywidio i to , że kłank^ic się 
komu mówił: Oremus, zamiast; upadam do nóg. Otoż z tej przyczyny, 
powiadano jeżeli się kto włóczył niepotrzebnie: Chodyt jak Oremus. 
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Horiwka z neho howoryt 
Howory do toho, szczo w bołoti sedyt. 
Hrąjy abo broszi widdąj. 
Hyrkij tw^j świt króla , kole tebe taz bije. 
Jak pryszłOy tak piszło. 

Jći nepetaj niczohoi żeby łesz szkira witrymała. 
Eazaw pan słabi, słaba słazci. 
Eoby zdorowle, a brycby badot 
Eoły popowy dzwoniat, popadia z seła boniat. 
Koma na wik^ toma na lik. 
Eoidy swoja smerf maje. 
Eożdy maje swoja szatenząjto. 
Eto do dwacit ne rozam^ do trecit ne ionat, do sorok 
ne bobaty krabom dorak. 
Eto ne czytaw Hadry (sławny kaznodzieja) toj nebady mądry. 
Eupyweś sobi Ottynijo, trymajie sobi Ottynija. 
MdieAkiy ale waineAki. 
Mazar ślipyj sia rodyt, a damy nmeraje. 
Mowczy jazyezka, badesz jisty kaszka. 
Mrat lody I takie i nam bady. 
Marhąjy ne mnrbaj, niczobo z tobo ne bady. 
My wsi darni a naszoho Boba. 
Nadawsia jak wosz na moroz* 
Najlipszy jenerała moroz. 
NebezbflJi. 

Nebiszka besidowała do samoi smerty. 
Nedąj Bołe, powoli na bida schodyty. 
Nedaj Boże, z Iwaoa; paoa* 
Nemaje bilsze^ łesz to szczo za kownierom. 
NeranOy nepizno w sam dobrej deń. 
Nesamowyty. 

. Nezawsze w sereda Petra. 
Nowe sitce na kiłka, stare pid ławow. 
Obydesia eybańskie wisile, bez marcypaniw. 
Odeń za wisimnaeit, a draby bez dwóch dwacif. 
Pide ezortowy pid fist 
Perełebnąjsiai ta lii w bołoto. 
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Pohano pysze. 

Pomoże, jak umerłomn kadyło. 

Po pańska, do południa, spaty, a do weczera nejisty. 

Prymcha ho maje. 

Sedy tycho, szczoby tebe neznalo łycho. 

Soroczka błyźsza, niż kaftan.. 

Spustywsia did na obid^ ta bez weczery gpaty leh. 
, Stare drytsia , a na nowe ne berytsia. 

Światy Mykołaj Bohom budę, jak Boh nmre. 

Swij choć nezapłacze, to sia skrywyt. 

Świtysz misiacin, a ne hrijesz. 

Szienuj horby, mosty, budesz matę ciii kosty. 

Ten, teń, aby sia mynuw deń. 

Teper duszeńko. 

Tonki, jak bobowy snip. 

Trink serce, zabudesz smutkn. 

Uczeny, ałe netowczeny. 

Wasze by sia mołoło. 

W chati duże tisno. (jest to znak aby dzieci wynosiły 
się z chaty, gdyż starsi mają coś do mówienia, o czem dzieci 
wiedzieć niepowinni). 

W czobotach chodyt, a bosi ślidy róbyt. 

Wełykie, a durne. 

Wsiu wodku neperepiosz. 

Zachtilosia, zaprihaj, widchtiłosia, rozprihaj. 

Zahonysty. 

Z porochom sprawa, ne z paperom. VI) 



17) Przyflłowia tylko te umieściłem, których nieznalazłem ani 
w Zbiorze Nowosielskiego. Lud Uki»&iski. Wilno 1857 T. II. od str. 231. 
ani też w zbiorze w Przyjacielu domowym umieszczonym. Lwów 1855. 
Przysłowia i przypowieści ludu ruskiego w Galicyi zebrane przez 
S. P. z Dobrzan. 
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Pieśni. 

i. 

KOLĘDY. 

Maleńkie dziatki 
Zbierały kwiatki ^ 
Na polu stali ^ 
Pana witali. 

Witąjie Panie. 

Niebieski Hetmanie , 

Dajże nam kołacza wielkiego , 

I masła świeżego. 

A jak sobie podjem 

To lepiej powiem. 

2. 

Stała nam się dziś nowina. 
Panna porodziła syna. 
W Betlehem miasteczka , 
Na sianka w żłobeczka. 

Panna syna porodziła 

W białe pielaszki powiła. 

Na Józefa- pospieszała 

Do Egiptu uciekała. 

Obaczyła chłopka siejącego 
Przemówiła Marya do niego , 
Siej pszeniczkę w Imię moje 
Jatro zbierzesz, jako swoje. 

Żydowie się dowiedzieli 

Za Haryą pobieżeli,! 

Pomagaj Boże chłopka żacy 

Czyś niewidział Maryi bieżącej. 
Widziałem, g^yni siał i or^, 
A na woły hola wołid. 
Uderzyli żydzi w obie ^onie 
Już Maryi więcej niedogonim. 
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Czem prędzej iydzi powracali , 
Długo się po lasach błąkali, 
Herod ntemógł się dalej wstrzymać, 
Rozkazał dziatwę powycinać. 

Płakały stroskane matki 

Gdy widziały swoje dziatki. 

Srogo od katów męczone 

Na pastwę ich wystawione. 
Wielkie było zdziwienie 
Po nad wszelkie stworzenie^ 
Gdy cały świat wielce strwożony, 
Jezns w Egipcie ocalony. 

3. 

Prowadząc Najświętszą Pannę do szopki śpiewano. 
Za czasów Angusta pokoju złotego , 
Narodził się Zbawiciela stwórca świata wszego, 
Przy Betlehem miasteczku w ubogiej stajence. 
Przyszedł czas porodzenia najczytszej panience. 
Jako piomieA słoneczny przez krzyształ przechodzi 
Tak i8yn Boży z jej czystych wnętrzności wychodzi, 
Mądrość ona przedwieczna na ziemię zstąpiła, 
Niema miejsca, gdzieby go matka położyła. 

Przyszedł na świat do swoich , lecz go nieprzyjęli 
Ale go między bydło do slajni wypchnęli. 
Słowo syn ukochany w piersiach ojca swego 
Czyli mało miał wczasu u Boga wiecznego? 

miłości! miłości! pięknieś go uczciła. 

Ojcu go złoaa wziąwszy, w stajnięś go wrzuciła, 

Niema miejsca wczesnego dziecina płacząca, 

Podaj serce na żłóbek duszo miłi\jąca. 

Niemasz tego człowieka, któryby obwieścił, 
Jak się Bóg przedwieczny z synem swoim pieścił, 
Zstąpiwszy z tronu ojca sobie współrównego 
Niema miejsca na ziemi do wczasu lepszego. 

Rączki z chęcią podaje, wszystek się wydziera 

1 do ciebie się duszo z miłością napiera, 
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Vfei że więźnia miłoici o to skrępowanej. 
Miłością I a od ojca tobie darowanej. 

Weżże skarb serca twego, przyłal go. do siebie^ 
Otoć sam rączki daje i pragnie do ciebie^ 
Oczki do snn powłóczy, sam się nńmiechając 
A na matkę pogląda wczesność przyznawając* 
Maika go tei niebroni owszem ci go daje 
A sama ze synem n ciebie zostaje, 
Wszystkiegoć duszo daje weżże jako swego, 
On ci będzie pociechą serca strapionego. 

Niecfażeć sam siły, zdrowia i rady dodaje 
Gdyó już nizkąd ludzkiego ratunku niestaje. 



Światowe. 



1. 

Moja matka bałamutka 
Wydała mię za kogutka 
A kogutek rano pieje 
Wstawaj dzićwcze do kądzieli. 

2. 

Siwe oczy miała, 
Siwemi patrzała, 
Siwemi mrugała, 
Bo innych nie miała. 

3. 

Z tamtej strony Wisły ^ kąpała się wrona 
A porucznik myśld, że to jego żona. 
Nieroyil poruozniku, że to twoja żona, 
Bo to taki ptaszek co się zowie wrona« 

4. 

£) pójdęż ja do maznra. 
Podajcież mi ręce która, 
Podajcież mi obie ręce, 
Niech się z wami raz obkręcę. 

16 
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Hejłe dalej I a wesoło 
I obróćmy się raz w koło 
A gdyśmy się rozhulali, 
Hejże dalej, dalej, daląj. 

5. 

Ej Iwasin, Iwaseńku, imię twoje lube, 

A któż mene pryhołubyt, jak tebe ne bude^ 

6. 

Sama sobi kowałycha narobyła łycha, 

Szczo puskała kowałeńka do komory z tycba* 

7. 

Pytałasia maty doczki. 
Gzy sijała ohiroczki? 
Oj sijałam, pidłewałam, 
Nema toho, szczom kociuba. 

8. 
Na hori para woliw, na dołyni w płazi 
Ne rik, ne dwa, ne tre lita, jak moje serce w tazi» 

9. 

Czyj! woły po dubrowi a moji po pisońku , 

Eto lubyt d^ekoju, a ja susidońku. 

Ja tnja susido&ka, ladiam podamja, 

A do toji dałekoji, sam powandmja, 

Wziaw żinku w torbenkn i piszów na wandrowka , 

Wandrowaw, wandrowaw, rik mynuw na Petra, 

Pryjszow didko, wziaw żinku i ponis do pękła. 

Wczora buła, hola, hola, a neńki nehoja, 
Eażut myni na pańszczynu, hołowońko moja. 
Jak me skażut, woliwbym ja umerty. 
Jak zahrajut muzyki, to idu w perewerty. 
Siuda bida, tuda bida, a Pawłowy harazd, 
Jaknewyjdu na pańszczynu, pokładajut zaraz. 
Sikora pokładąje, Werhonyó trymąje, 
A wokomon z pałyczkow, koło zadku hrąje. ' 
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ii. 

Zosia Czernusia, 

Myjsia, ozyszysia. 

Za maż byrysia. 
Choczat tebe lady wziaty 
My tie choczym za maż daty. 

A za koho matynońko, 

A za koho łastywońko? 
Za stolara, za syna jeho. 

Oj nepida matynońko 

Oj nepida łastywońko 
Bo win bade doszki strahaty 
Hyni skazy pomahaty. 

Zosia Czernasia etc. 
Ą za koho matynońko? etc. 

Za szewda, za syna jeho. 
Oj nepida matynońko 
Oj nepida łastywońko 
Bo win bade czoboty szyty 
Myni skaże szkiry wołoczyty. 
Zosia Czernasia etc. 
A za koho matynońko? 

Za malara, za syna jóho. 
Oj nepida etc. 
Bo win bade marowaty 
Myni skaże wapno podawaty. 
Zosia Czernasia etc. 
A za koho matynońko? 

Za sidlara, za syna jeho. 
Oj ne pida matynońko etc« 
Bo win bade koni sidłaty 
A myni skaże pomahaty. 
Zosia Czernasia etc. 
A za koho matynońko? etc. 
Za storoża , za syna jeho. 
Oj nepida matenońko etc. 
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Bo win budę w hrabi pały ty , 
Myni skaże drowa rnbaty. 

Zosia Gzernaaia 

Myjsia; czeszysia 

Za maż berysia 
Choczut tebe lady wziaty 
My tie choczym za maż daty* 

A za koho matynońko? 

A za koho łastywoóko? 
Za rołnyka; za syna jebo. 

Oj pidu matyaońko, 

Oj pidu łastywońko 
Bo win buda połę oraty 
A ja zbiże zasiwaty. 

12- 

Zainku za hołowońko, 

Zainku siócia kolińcia, 
Ani tobi zainka wyhlanuty, 
Ani tobi garnka wiskoos;yty« 

Zainka zapietoczki 

Pokaż swoi skoozki« 
Ani tobi zainka wihlanuty 
Ani tobi zainku wickoczyty* 

Zainka za hołowońku 

Zainka za pidboczki abyjniysia 

Koho lubysz pociląjsia. 

13. 

Piszów did po hryby, baba po pidpefrki 
Did swoji posaszyw, baby wsi sere&ki. 
Zęby ty babuneńko, ta na twoji mysły 
Bułyb twoji łapynoczki ta z mojimy wyschły. 
Żebe ty babuneńko mene posłuchała, 
Tobyś piszła na łotoki, tam byś sia skupała. 
Piszla baba na łotoki, taj utunuła, 
Did za babow szakajuczy, baba popłynoła. 
Tęcze woda z pid horoda berehamy riże 
Ide did z wisilom; baba z wody lize. 
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Pomabaj Bih didnneńkn i matery twoji 
Taka u meńe syna dymka, jak u mołodoji. 

14. 

Chodyła Hucnłycba z hory na dołynn 
Nosyła Hncułewy w żmeni sołonynUi 
Ej Hacułe HucnłeAkay treba frocbi siaty 
Maja w imeni sołonynn, bndem trochi jsty. 
Hucnły, Hnenłeńki de wy bafka dily, 
Czy zwaryły, czy spekły, czy serobo zjiły? 
Oj nezwaryły, ni spekły, ni serobo zjiły, 
Lesz do seroji zemU do sadn złożyły. 

i 5. 

Żnryłysia woroby, szczo ja w kosi chodzą , 
A ja swojn kosoja płota neborodza, 
Ani płota, ni boroda, ni iadnołio kil% 
Rosty kosa do pojasa, jak w horodi ziła. 
Bosty kosa do pojasa, stełysia po szyji 
Neznąjesz ty moja maty z kim ja wiroe iyju. 

16. 

Oj Wasyln, WasyieAkal d^j mysi jaka rado. 
Bo ja z tymy konoplamy na wiki propadn* 
A n kobo cztery kopi, to sia pomoesyły, 
A a mene ozteiy imeni swyni zwołnczyłyi 
A a koho cztery kopi, to sia pereterły, 
A n mene cztery źmeni i stojnt za dwermy. 

17. 
Iszow ja w noczy o (Mwnoczy, 
Nadybaw ja 8ołoi?ąja w korczy, 
Sołow^ skałę, inyni prawda , 
De ja swoja diwezynońka ziią}d« ? 

Czy na meda, ezy aa łioiiwci, ■ 
Czy a bateAka na lułej postiłci ? 
Ne na mada, ne na lH>riwei| 
Jeno a hatefyka na bił^ postilcL 
Wertąiaaia do tatoniai sAamani 
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Digłe Bołe dobrjdeń mamunia moja 
Deś ta je diwczyna moja 

Wona w polu wyberaje kąkol 

Treba po nin posła ,posdate 
Do doma zakłekate. 

18. 

Oj w nedilu rano jeszcze sońce ne schodyt 

Ja ze swoim bratom po ryuoczka chodzą 
I ztychońka howora 
Nedaj mene brate za sełanyna 
Tylko za meszczanyiia. 

Bo u sdanyna stara derewnia, a mida sumia 

A u meszczanyna wyłykaja sinnia nowaja derewnia 

De nowa derewnia Inblu źiertowaty^ 

A de wdyka sinnia Inbla pochadzaty. 
W nedilu rano zadudniły mosty 
Brat do sestry pryjeżdzaje w hosty, 
Pomahaj Bib sestro, czyś duże zdorowa? 

Nepetajsia brate czem duże zdorowa? 

Tylko pytaj, jaka moja dola? 

Wiknom ntikała, w strach noczowała* 
Bo to tobi sestro narobyła wełyka derewnia , nowa sinnia 

De nowa derewnia Inbysz żiertowaty, 

A powdykij sinni lubysz pochadzaty. 

t9. 

Kalynu, małynu hołowa boliła 

Świta newydiła 

Łest napesała 

I na pocztu dida. 
Do toho żowniera, szczo wirne kochała. 

A żownier wziąwszy 
' Łyst pereczytawszy , 

Kochanie' złiadawszy 

Serdeczne zapłakaw. 
Pane te ndij pane, pane kapitanę 
Pusty mene do domu, chocun zawołany 
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Do toji diwczyny, kotra syna maje. 
Chłopcze tj my chłopcze, jakiś mi wirneńkl 

Desz ty Byna majesz taki mołodeńki? 
Pryjszowem do domn, a diwczyna choruje, 
Piypaw do łóżeczka, noiy&ki ciląje 

Cilowi^by te łycha hodyna, 

Widrekłasia mene wsią rodyna, 

Widriksia otec i widrikłasia maty 

Gzerez tebe towniera treba nmeraty. 
Sty diwczynońkn! Hospod Boh z toboja 
Jak sia wychorigesz wożmu ślnb z tobojn. 

A diwczyna wsti^, jak nechorowida , 

Toho towniera pocilowida. 

Oj znąjn, ja znąju, jak żownier bidąje. 

Choć łycha hodyna, żownier maszenge. 

Ożynywsia czołowik , taj na jakieś łycho 
Teper w doma jak w młyni nikoły netycho. 

Jak my perwsza żinka nmerła w zymi pochowawem 
Zistałosia dwoje dityj, hirko praciowawem. 
Jednom nosy w na rakach , dmhe kołysawem 
Jak pohadaw perszn iinkn^ rewne zaplakawem. 
Jak my staiy dobri ludy teje wohoryty 
Nema w doma gospodynie trebasia ożenyty. 
Narajiw mia nasz kum Bejent, je w dwori diwczata, 
Woźmy sobi z dwora diwku, budę pan za swata. 
Wziaw ja sobi z dwora diwku, ałet ne takąja, 
I peszczaszeza i ladaszcza, do toho łychaja. 
Skaże ji jakie słowo, osoju sia kyne 
Za dworakom kazytsia, aż mało nezhyne. 
Pojichaw w dorohu, aż na dwi nedili 
Bidnaż moja hołowońko nemaju nadiji. 
Pryjichaw ja z dorohy, dim mij widmynywsia, 
Ji^ poliadaw perszn żinkn, slozamy obmywsia. 
A stodoła widczynyna^ hosti lulki kurat 
Szczob z dorohy nepryjichaw, żinkiyu sia żurat. 
Dity chodiat jak światyi, i świtiat koUnmy 
Poabywała im maczocba, jak była poli&my. 
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2i. 

Stara pani Eińs^a w doma nebuwała, 
Mołodaja Angustyna w wikni rozmawiała* 

Rozmawiała jako w^deń, rozmawiała w noozjf 
Wse to narobyły, jeji czorni oczy. 
W ezetwer weczer pryjeżdzaje kapitan moskowski 
Sam naper, za nym wojsko^ żownieriw jak troskiw. 
Sam prychodyt do pokoja dobryweozer pane 
Win do uioho z wynom^ z chlibom zdorow kapitano* 
Nebudu ja wyna pyty, ni cbliba knszaty, 
I nom pryjicbaw tebi pane wsiu prawda skazaty. 

Czy ta panna n tebe służyt^ czy to twoja doczkai 
Szczo po nin zajichala moja powozoczka? 
Eołyś chotiw kapiia^e mojn doozkn wziaty, 
Bało w deń pryjiżdzaty, w noczy nebnwaty. 
Berę panna Aagastynn i kate praszczajte 
Wże żowniry eałdaty na pered stnpajte. 
Prywiz panna Angastyna do nowoho dworkn 
Tam pokinnw Angustyna, sam piszów do polka. , 
Otóż tebi kapitana mołodaja żinka 
Jedna w hrndy^ draba w pieczy ohnewaje striłka. 
Teper tebi Augastyno nowaja kwatera, 
Neslucbalaś otca^ maty, slucbaj oficera. 

22. 

Oj po hori, po dolyni hołaby litajat 

Ja rozkoszy nezaznala, lita sia mynajat. 

Ja rozkoszy nezaznała, i znaty ncbnda. 
Po czymie ja lita swoji pamiataty bada. 

Oj maja ja cztyry koni, a wsi cztery woroniji 

Pojidtt ja dobaniaty, lita mołodyji. 

Dohnałaja lita swoji na kłynowym mosti 

Oj wernyt sia lita moji cboć do mene w bośti. 

Ne wernem sia, ne wemem sia ne znajesz dlaczoho ? 

Ne nmiłaś nas szienowąty, ni zdorowla awofao. 
Ani njiła^ ani npyla^ ni choroszo nchodyla, 
Tylko mojej rozkoszońki^ szczom sia narobyla. 

UWAGA. Pod rękę mii^em zbiory pieśni polskich i raskich, które wydali 
lYkcIaw z Oleska i Zegota Pauli; przeto w mofem dziełku nmieściłem 
tylko takie piednii których w pomieniwiych zbionoh nie smUazłem. 
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